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Rozdział I





Przepowiednia

Niewiele wiadomo o ostatnich dniach życia Hariego Seldona, chociaż istnieje wiele ubarwionych relacji z tego okresu, w tym takich, których on sam podobno jest autorem. Żadna z nich nie okazała się wiarygodna. I chociaż był już u kresu swych dni, ostatnie miesiące życia Seldon spędził w spokoju, niewątpliwie czerpiąc satysfakcję z efektów swej wieloletniej pracy. Mając tak analityczny umysł i potężne narzędzie, jakim jest psychohistoria, z pewnością widział rozpościerającą się przed nim panoramę wydarzeń potwierdzających drogę ku przyszłości, jaką wytyczył.
Wydaje się jednak oczywiste, że żaden inny śmiertelnik nie był równie pewny i przeświadczony o wspaniałej obietnicy, jaką niesie przyszłość.
Encyklopedia Galaktyczna*

[przyp.: Wszystkie zamieszczone tutaj cytaty z Encyklopedii Galaktycznej zaczerpnięte zostały z jej 117. wydania opublikowanego w 1054 roku e.F.]
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“A ja... jestem skończony”.
Te słowa odbijały się echem w jego głowie. Spowijały go uparcie jak koc, którym pielęgniarz Hariego wciąż przykrywał mu nogi, chociaż w ogrodach imperialnych był ciepły dzień.
Jestem skończony.
To zdanie było jego nieodłącznym towarzyszem.
Skończony.
Przed Harim rozpościerały się pofałdowane pagórki lasów Shoufeen, dzikiej części ogrodu otaczającego Pałac Imperialny. Rośliny i małe zwierzęta z różnych części Galaktyki rosły tam i rozmnażały się bez czyjejkolwiek ingerencji. Wysokie drzewa zasłaniały nawet wszechobecne kontury metalowych wież. Potężne miasto-świat otaczało tę małą leśną wysepkę.
Trantor.
Mrużąc słabnące oczy, mógł niemal udawać, że znajduje się na innej planecie, nie tak płaskiej i podporządkowanej służbie ludziom i ich Imperium Galaktycznemu.
Ten las kpił z Hariego. Kompletny brak linii prostych wydawał się perwersją, buntem zieleni opierającej się wszelkim próbom rozszyfrowania i zrozumienia. Ta geometria wydawała się nieprzewidywalna, nawet chaotyczna.
Myślami wybiegł do tego chaosu, tak niezdyscyplinowanego i tętniącego życiem. Rozmawiał z nim jak równy z równym. Ze swym największym wrogiem.
Walczyłem z tobą całe życie, wykorzystując matematykę do pokonania ogromnej złożoności natury. Za pomocą psychohistorii analizowałem matrycę ludzkiego społeczeństwa, wydobywając ład z tego mrocznego gąszczu. I chociaż zwycięstwo nadal wydaje się odległe, wykorzystywałem politykę i podstęp, by pokonać niepewność. Pędziłem cię precz jak nieprzyjaciela.
Dlaczego więc teraz, w chwili mego triumfu, słyszę twoje wołanie? Chaosie, mój stary wrogu?
Odpowiedź przyszła w tym samym zdaniu, które wciąż słyszał w myślach.
Ponieważ jestem skończony.
Skończony jako matematyk.
Minął ponad rok, od kiedy Stettin Palver, Gaal Dornick czy którykolwiek z pozostałych członków Pięćdziesiątki zasięgał rady Hariego w kwestii poważnych zmian lub przeróbek Planu Seldona. Darzyli go niezmiennym podziwem i szacunkiem. Jednak nawał obowiązków nie pozostawiał im czasu na wizyty. Ponadto wszyscy wiedzieli, że jego umysł nie jest już tak sprawny, by mógł żonglować miriadami abstrakcji jednocześnie. Potrzeba młodzieńczej energii, koncentracji i arogancji, by rzucić wyzwanie wielowymiarowym algorytmom psychohistorycznym. Jego następcy, wybrani spośród najlepszych umysłów dwudziestu pięciu milionów światów, mieli tych zdolności w nadmiarze.
Jednak Hari nie mógł sobie pozwolić na bezczynność. Pozostało mu zbyt mało czasu.

Skończony jako polityk.
Jakże nienawidził tego słowa! Udając, nawet przed samym sobą, że chciał być wyłącznie skromnym naukowcem. Oczywiście, była to tylko poza. Pierwszym Ministrem całego zamieszkanego przez ludzi wszechświata mógł zostać jedynie człowiek mający niezwykły talent polityczny i nadzwyczaj zręczny manipulator. Och, w tej dziedzinie również był geniuszem; sprawnie korzystał z władzy, pokonywał wrogów, zmieniał życie miliardów - i przez cały czas narzekał, że nienawidzi tego.
Niektórzy mogliby spoglądać na takie swoje młodzieńcze osiągnięcia z rozbawieniem i dumą. Jednak nie Hari Seldon.

Skończony jako konspirator.
Wygrał każdą bitwę, zwyciężył we wszystkich kampaniach. Rok wcześniej Hari subtelnie nakłonił obecnych władców Imperium do stworzenia idealnych warunków, w jakich mógł wydać owoce jego tajny plan psychohistoryczny. Wkrótce sto tysięcy uchodźców znajdzie się na bezludnej planecie, odległym Terminusie, gdzie będą tworzyć wielką Encyklopedię Galaktyczną. Jednak po upływie zaledwie pięćdziesięciu lat ten pozorny cel zejdzie na dalszy plan, a ujawni się cel prawdziwy: założenie na krańcu Galaktyki Fundacji mającej w przyszłości stać się zalążkiem imperium trwalszego od poprzedniego, które upadło. Od wielu lat dążył do tego w dzień i śnił o tym w nocy. Te sny wybiegały w przyszłość, przez tysiące lat społecznego rozpadu - wieki cierpień i przemocy - ku nowej erze rozkwitu. Ku lepszemu przeznaczeniu ludzkości.
Dopiero teraz zakończyła się jego rola w tym ogromnym przedsięwzięciu. Hari właśnie skończył nagrywać wiadomości do Krypty na Terminusie - serię przemyślanych komunikatów, które miały co pewien czas zachęcać do działania lub podtrzymywać na duchu członków Fundacji, zmierzających ku świetlanej przyszłości przepowiedzianej przez psychohistorię. Gdy ostatnia wiadomość została umieszczona w sejfie, Hari wyczuł zmianę nastrojów w otoczeniu. Nadal był szanowany, a nawet uwielbiany. Nie był już jednak potrzebny.
Jedną z oznak tego było zniknięcie ochroniarzy: trójki humanoidalnych robotów, które Daneel Olivaw przydzielił Hariemu do czasu zakończenia nagrań. Nastąpiło to nagle, w studiu nagraniowym. Jeden z robotów - zręcznie udający krępego młodego technika medycznego - pochylił się do ucha Hariego.
- Musimy już odejść. Daneel ma dla nas pilne zadania. Kazał mi jednak przekazać panu wiadomość. Wkrótce pana odwiedzi. Spotkacie się jeszcze, zanim wszystko się skończy.
Może nie ujął tego zbyt taktownie, lecz od przyjaciół i bliskich Hari zawsze oczekiwał otwartego stawiania spraw.
Nieproszony, w jego myślach pojawił się wyraźny obraz z przeszłości: jego żony Dors Venabili bawiącej się z Raychem, ich synem. Westchnął. Zarówno Dors, jak i Raycha już dawno nie było - tak jak niemal wszystkich więzi, jakie kiedykolwiek łączyły go z innymi.
Ta myśl przyniosła inne zakończenie zdaniu, które jak refren odbijało się echem w jego głowie...

Skończony jako człowiek.
Lekarze rozpaczliwie usiłowali przedłużyć mu życie, gdyż osiemdziesiątka według obecnych standardów była stosunkowo młodym wiekiem. Hari jednak nie widział sensu w jałowej egzystencji. Szczególnie jeśli nie mógł już analizować wszechświata ani wpływać na jego kształt.
Czy to dlatego przyniosło mnie tutaj, do tego lasku? - pomyślał. Spojrzał na dziki, nieprzewidywalny gąszcz - niewielki zakątek ogrodów imperialnych, które zajmowały sto pięćdziesiąt kilometrów kwadratowych i były jedynym takim zielonym terenem na okrytym metalową skorupą Trantorze. Większość gości wolała hektary nienagannie utrzymanego parku, otwartego dla publiczności, pełnego niezwykłych i starannie dobranych kwiatów.
Lecz jego przyciągały lasy Shoufeen.
Tutaj, nie zasłonięty przez ściany Trantora, dostrzegam chaos - w listowiu za dnia i w nikłym świetle gwiazd nocą. Słyszę chaos drwiący ze mnie... mówiący mi, że wcale nie zwyciężyłem.
Ta ponura myśl sprawiła, że jego pomarszczona twarz skurczyła się w uśmiechu.
I kto by pomyślał, że w tak podeszłym wieku zacznę oczekiwać sprawiedliwości?

Kers Kantun znów wygładził koc, pytając troskliwie:
- Dobrze się pan czuje, doktorze Seldon? Nie powinniśmy już wracać?
Służący Hariego Seldona miał śpiewny akcent - i zielonkawą skórę - @Valmorila, członka ludzkiej rasy zamieszkującej odległą gromadę Corithi, gdzie pozostawali odizolowani tak długo, że teraz mogli się krzyżować z innymi ludźmi wyłącznie po enzymatycznej obróbce plemników i komórek jajowych. Po odejściu robotów, Kers został pielęgniarzem i strażnikiem Hariego. Obie te funkcje pełnił z cichym oddaniem.
- W takich dzikich ostępach czuję się nieswojo, doktorze. Na pewno nie lubi pan takich gwałtownych podmuchów wiatru.
Hari słyszał, że rodzice Kantuna przybyli na Trantor jako młodzi urzędnicy - członkowie klasy biurokratów. Spodziewali się spędzić kilka lat w imperialnej służbie na stołecznej planecie, ucząc się w podobnych do klasztorów bursach, aby potem wrócić jako administratorzy Imperium. Jednak brak zdolności i awansów zmusił ich do pozostania tutaj i wychowywania syna w stalowych jaskiniach, których nienawidzili. Kers odziedziczył po rodzicach słynne poczucie obowiązku Valmorilów - inaczej Daneel Olivaw nigdy nie wybrałby go na opiekuna Hariego.
Może już nie jestem użyteczny, lecz niektóre osoby nadal uważają, że warto o mnie zadbać, pomyślał Helikończyk.
Hari uważał, że określenie “osoba” bardziej pasuje do R. Daneela Olivawa niż do wielu ludzi, których znał.
Przez kilka dziesięcioleci Seldon strzegł tajemnicy istnienia Wieczystych - robotów od dwudziestu tysięcy lat mających pieczę nad przeznaczeniem ludzkości, nieśmiertelnych maszyn, które pomogły stworzyć Pierwsze Imperium Galaktyczne, a potem zachęciły Hariego, by ułożył plan stworzenia następnego. Najszczęśliwsze chwile swego życia Hari spędził u boku jednej z nich. Bez uczucia Dors Venabili oraz pomocy i ochrony Daneela Olivawa nigdy nie zdołałby stworzyć psychohistorii ani wprowadzić w życie Planu Seldona.
I nie odkryłby, że wszystko to w ostatecznym rozrachunku nie będzie miało żadnego znaczenia.
Wiatr w koronach rosnących wokół drzew zdawał się drwić z Hariego. W tych świstach słyszał głuche echa swoich wątpliwości.
Fundacja nie może wykonać postawionego przed nią zadania. Kiedyś, w którymś momencie następnego tysiąclecia zakłócenia zmienią parametry psychohistoryczne i zaburzą statystyczną równowagę, przekreślając Plan.
To prawda, miał ochotę wykrzyczeć wiatrowi. Jednak uwzględniłem to w moich obliczeniach! Powstanie Druga Fundacja, utajona, kierowana przez jego następców, która w nadchodzących wiekach skoryguje Plan, podejmując odpowiednie przeciwdziałania, aby zapewnić jego realizację!
Mimo to uparty głos nie milkł.
Maleńka, ukryta kolonia matematyków i psychologów ma zrobić to wszystko, w Galaktyce szybko staczającej się w otchłań przemocy i zniszczenia?
Przez długie lata wydawało się, że to nieprzezwyciężona słabość Planu... aż szczęśliwy zbieg okoliczności przyniósł rozwiązanie. Mentaliści, zmutowana ludzka rasa o niezwykłych umiejętnościach czytania i zmieniania ludzkich uczuć i wspomnień. Ich zdolności były jeszcze słabe, lecz dziedziczne. Adoptowany syn Hariego - Raych - przekazał ten dar swojej córce Wandzie, teraz kierującej realizacją Projektu Seldona. Zwerbowano każdego mentalistę, jakiego zdołano znaleźć. Będą oni zawierali związki małżeńskie z potomkami psychohistoryków i po kilku pokoleniach łączenia genów utajniona Druga Fundacja powinna mieć wystarczające możliwości, by uchronić Plan przed niebezpieczeństwami, jakie napotka w nadchodzących stuleciach.
I co? - drwił znowu wiatr. Co wtedy będzie? Drugie Imperium rządzone przez szare eminencje? Tajną kastę telepatów? Arystokrację mentalistów-półbogów?
Chociaż nowa elita miała jak najlepsze intencje, ta perspektywa przejmowała go dreszczem.
Kers Kantun nachylił się nad nim, spoglądając z troską. Hari oderwał myśli od westchnień wiatru i w końcu odpowiedział na pytanie sługi.
- Och, przepraszam. Oczywiście, masz rację. Wracajmy. Jestem zmęczony.
Lecz gdy Kers skierował wózek ku niewidocznej stacji tranzytowej, Hari wciąż słyszał głos lasu, szydzący z dzieła jego życia.
Elita mentalistów to tylko jeszcze jedna przykrywka, prawda? Druga Fundacja kryje inną prawdę, a pod nią jeszcze jedną.
Oprócz tego projektu umysł większy od twojego obmyślił inny plan. Ktoś silniejszy, bardziej oddany i mający więcej cierpliwości. Plan, który na razie korzysta z twoich założeń... ale na dłuższą metę przekreśli znaczenie psychohistorii.
Hari szperał prawą ręką pod szatą, aż znalazł gładki sześcian z dziwnego kamienia, pożegnalny prezent od swego przyjaciela i mentora, R. Daneela Olivawa. Trzymając w dłoni starożytne archiwum, mruknął zbyt cicho, żeby usłyszał go Kers:
- Daneelu, obiecałeś przyjść i odpowiedzieć na wszystkie moje pytania. A mam ich wiele przed śmiercią.
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Z kosmosu planeta wyglądała na miły świat prawie nie tknięty przez cywilizację. Gruby pas bujnych lasów deszczowych opasywał jej równik, a wąskie oceany omywały brzegi trzech kontynentów.
Opadając ku starej imperialnej stacji badawczej, Dors Venabili patrzyła na rosnącą w dole zieloną Panucopię. Minęło prawie czterdzieści lat, od kiedy była tu ostatnio. Towarzyszyła mężowi, gdy uciekali przed niebezpiecznymi wrogami z Trantora. Kłopoty jednak dosięgły ich i tutaj, co miało prawie tragiczne konsekwencje.
Tamta przygoda była najdziwniejsza w jej życiu - choć trzeba przyznać, że Dors była jeszcze bardzo młodym robotem. Na ponad miesiąc ona i Hari zostawili ciała w kapsułach, podczas gdy ich umysły zostały przeniesione do mózgów dwóch pansów (w niektórych dialektach nazywanych “szympansami”) przemierzających pierwotne lasy tej planety. Hari twierdził, że do badań psychohistorycznych potrzebne mu są dane dotyczące prymitywnych wzorców zachowań, ale Dors podejrzewała, że z jakichś powodów szacowny profesor Seldon na chwilę zapragnął zejść do poziomu małpy.
Doskonale pamiętała uczucia towarzyszące wejściu w samicę pansa i potężne organiczne odruchy kierujące tym sprawnym, żywym ciałem. W przeciwieństwie do symulowanych emocji, jakie jej zaprogramowano, te cechowały się naturalną, niepohamowaną gwałtownością - szczególnie w ciągu tych kilku niebezpiecznych dni, kiedy ktoś usiłował ich zabić, tropiąc niczym zwierzęta, podczas gdy ich umysły nadal były uwięzione w ciałach pansów.
Ledwie uniknąwszy śmierci, szybko wrócili na Trantor, gdzie Hari niebawem niechętnie podjął obowiązki Pierwszego Ministra. Jednak ten miesiąc zmienił ją i pozwolił znacznie głębiej zrozumieć życie organiczne. Patrząc wstecz, ceniła sobie to doświadczenie, które pozwoliło jej lepiej opiekować się Harim.
Mimo wszystko Dors nie spodziewała się, że znów zobaczy Panucopię. Do czasu, aż została wezwana na spotkanie.
Mam dla ciebie prezent, głosiła wiadomość. Coś, co ci się przyda.
Wiadomość była opatrzona niepowtarzalnym kodem identyfikującym, który Dors natychmiast rozpoznała.
Lodovik Trema.
Lodovik mutant.
Lodovik renegat.
Robot, który już nie jest robotem.
Z początku wahała się. Miała obowiązki na planecie Smushell. Było to łatwe zadanie: udając arystokratkę z tego przyjemnego małego świata, musiała zaaranżować małżeństwo dwojga młodych Trantorczyków i zachęcić ich do spłodzenia jak największej liczby dzieci. Daneel uważał, że ta misja jest ważna, lecz - jak zawsze - nie chciał wyjawić powodów. Dors wiedziała tylko, że Klia Asgar i jej mąż Brann są niezwykle silnymi mentalistami - ludźmi o ogromnych zdolnościach telepatycznych, jakie wcześniej posiadały tylko niektóre roboty, takie jak Daneel. Nagłe pojawienie się mentalistów wymusiło weryfikację wielu planów... i ponowne ich zmiany w ciągu minionego roku. Było sprawą zasadniczej wagi, by fakt istnienia mentalistów utrzymać w tajemnicy przed resztą Galaktyki, tak jak przez tysiąclecia utrzymywano w tajemnicy obecność robotów.
Gdy nadeszła wiadomość od Lodovika, Dors nie miała czasu, by czekać na instrukcje Daneela. Chcąc zdążyć na spotkanie, musiała pierwszym liniowcem wyruszyć na Siwermę, gdzie miał czekać na nią szybki statek.
Proponuję zawieszenie broni, dla dobra ludzkości, informował Lodovik. Obiecuję, że uznasz tę wycieczkę za celową.
Klia i Brann byli bezpieczni i szczęśliwi. Dors podjęła środki ostrożności znacznie większe od wszelkich możliwych zagrożeń, a ponadto zostawiła na straży swoich asystentów. Nie miała powodu, by nie lecieć. Mimo to ta decyzja przyszła jej z największym trudem.
Teraz, w drodze na spotkanie, rozprostowała ręce, czując napięcie w pozytronowych receptorach rozmieszczonych dokładnie w tych samych miejscach, co nerwy w ciele kobiety. Jej odbicie w kryształowym panelu widokowym nakładało się na rosnący w dole las. Dors miała taką samą twarz jak wtedy, kiedy mieszkała z Harim. Zawsze myślała o niej jako o swojej prawdziwej twarzy.
Hari Seldon nadal żyje, pomyślała. Było to częściowo oparte na informacjach, a częściowo na przeczuciu. Chociaż nie należała do robotów, które Daneel obdarzył giskardiańskimi zdolnościami mentalistycznymi, była pewna, że wyczuje, kiedy odejdzie jej mąż. W tym momencie część jej pamięci obumrze, zamykając jego obraz i wspomnienie w stałym, oddzielnym obwodzie. Mimo że zapewne przeżyje go o dziesięć tysięcy lat, Dors w pewnym sensie zawsze będzie należała do Hariego.
- Lądujemy za dwie godziny, Dors Venabili.
Pilot, niewielki humanoidalny robot, był niegdyś członkiem calvinian, grupki heretyków, którzy usiłowali udaremnić psychohistoryczny plan Hariego. Trzydzieści tych maszyn ujęli rok wcześniej pomocnicy Daneela, po czym wysłali je na odległą planetę naprawczą, gdzie miały zostać przystosowane do przestrzegania Zerowego Prawa Robotyki. Jednak Lodovik Trema przejął po drodze ten ładunek więźniów. Najwidoczniej teraz pracowali dla niego.
Nie rozumiem, dlaczego Daneel powierzył Tremie tę misję... czy jakąkolwiek inną. Należało go zniszczyć, gdy tylko odkryliśmy, że jego umysł nie akceptuje już Czterech Praw Robotyki.
Najwidoczniej Daneel miał z tym problemy. Robot, który od dwudziestu tysięcy lat kierował rozwojem ludzkości, zdawał się nie wiedzieć, jak traktować maszynę, która zachowywała się bardziej jak człowiek. Która usiłowała kierować się etyką, zamiast sztywnymi zasadami, jakie jej zaprogramowano.
Cóż, ja nie mam wątpliwości, rozmyślała Dors. Trema jest niebezpieczny. W każdej chwili jego zasady “etyczne” mogą skłonić go do działania przeciwko nam... lub przeciw ludziom, a nawet Hariemu!
Zgodnie z prawami Pierwszym i Zerowym mam obowiązek działać.
Ten ciąg myślowy był logiczny, niepodważalny. Jednak w jej wypadku każdej decyzji towarzyszyły symulowane emocje, tak realistyczne, że według Daneela nie dało się ich odróżnić od ludzkich. Każdy ujrzałby w tym momencie na twarzy Dors zdecydowanie świadczące o tym, że jest gotowa służyć i bronić za wszelką cenę.
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Był taki czas, że korespondencją Hariego zajmowało się sto czterdzieści sekretarek. Teraz mało kto pamiętał, że kiedyś był Pierwszym Ministrem. Nawet sława, którą ostatnio cieszył się jako Kruk, prorok zagłady, szybko poszła w niepamięć, gdy wiecznie spragnieni sensacji reporterzy zajęli się innymi tematami. Od zakończenia jego procesu i dekretu Komisji Bezpieczeństwa Publicznego, skazującego zwolenników Hariego na wygnanie na Terminusa, otrzymywał coraz mniej wiadomości. Teraz zaledwie pół tuzina listów czekało na monitorze ściennym, kiedy Kers przyprowadził go z codziennego spaceru.
Najpierw Hari przejrzał cotygodniowe sprawozdanie Gaala Dornicka, który nadal nagrywał je osobiście na znak szacunku dla ojca psychohistorii. Szeroka twarz Dornicka ciągle była młoda i jowialna, co budziło odruchowe zaufanie rozmówcy - mimo że matematyk kierował najważniejszym spiskiem w dziejach ludzkości.
- Teraz naszym największym zmartwieniem jest sama emigracja. Wygląda na to, że niektórzy członkowie Projektu Encyklopedii nie są zbyt zadowoleni z tego, że wygnano ich z Trantora na sam koniec znanego wszechświata! - Dornick zachichotał, lecz w jego głosie było słychać lekkie znużenie. - Oczywiście spodziewaliśmy się tego i poczyniliśmy odpowiednie plany. Komisarz Linge Chen wydzielił specjalny oddział tajnej policji, mający przeciwdziałać dezercjom. A nasi mentaliści pomagają zachęcać “ochotników” do odlotu wyznaczonymi statkami. Trudno jednak upilnować ponad sto tysięcy ludzi. Hari, mamy z tym mnóstwo kłopotów! - Gaal przekartkował papiery i zmienił temat. - Twoja wnuczka przesyła pozdrowienia z Gwiezdnego Krańca. Wanda melduje, że mentaliści radzą sobie tam tak dobrze, że może wkrótce wróci do domu. Co za ulga, że w końcu pozbyliśmy się większości mentalistów. Na Trantorze byli nieustannym zagrożeniem. Teraz w mieście zostali tylko najbardziej godni zaufania, a ci oddają nam nieocenione usługi podczas przygotowań. Tak więc wydaje się, że panujemy nad sytuacją...
Istotnie. Hari przejrzał wykres psychohistoryczny dołączony do wiadomości od Gaala i stwierdził, że idealnie zgadza się z Planem. Dornick, Wanda i pozostali członkowie Pięćdziesiątki doskonale znali swoją robotę.
W końcu sam ich tego nauczył.
Nie musiał uruchamiać swojej kopii Pierwszego Radianta, żeby wiedzieć, co musi się teraz wydarzyć. Wkrótce agenci zostaną wysłani na Anakreon i Smyrmo, aby wzniecić płomień secesji w tych odległych prowincjach i przygotować scenę do pierwszego z wielu kolejnych kryzysów, które przejdzie Fundacja... I które w końcu doprowadzą do powstania nowej i lepszej cywilizacji.
Oczywiście Hari dostrzegał zabawną stronę tej sytuacji - sam jako Pierwszy Minister tłumił rewolucje i zadbał o to, by jego następcy trzymali żelazną ręką tak zwane światy chaosu, ilekroć gwałtowne ruchy społeczne zagrażały galaktycznej równowadze. Jednak bunty, które jego zwolennicy muszą opanować na Peryferiach, będą zupełnie inne. Kierowane przez ambitnych miejscowych arystokratów, usiłujących zwiększyć swoje wpływy, powstania te pod każdym względem będą miały klasyczny przebieg idealnie pasujący do równań.
Wszystko zgodnie z Planem.
Większość pozostałej korespondencji Hariego nie zawierała niczego interesującego. Odrzucił zaproszenie na doroczne przyjęcie dla emerytowanych pracowników Uniwersytetu Streelinga... oraz inne, na imperatorską wystawę nowych dzieł sztuki stworzonych przez “geniuszy” Ekscentrycznego Ładu. Ktoś z Pięćdziesiątki weźmie udział w tym spotkaniu, aby zmierzyć poziom dekadencji w kaście imperialnych artystów. Jednak była to tylko kwestia potwierdzenia tego, co już wiedzieli - że prawdziwa kreatywność obumierała wraz z Imperium. Hari był dostatecznie stary, by odrzucić zaproszenie. I zrobił to.
Następnie pojawiła się notatka przypominająca o opłaceniu składki na rzecz gildii, do czego był zobowiązany jako wysoko postawiony merytokrata - i czego najchętniej by zaniechał. Z tą pozycją były jednak związane pewne przywileje, a on, w tym wieku, nie miał ochoty zostać zwyczajnym obywatelem. Hari złożył ustne polecenie przelewu.
Serce zabiło mu mocniej, gdy wyświetlacz na ścianie ukazał list z agencji detektywistycznej Pagamant. Wynajął tę firmę przed wieloma laty, aby odszukała jego synową Manellę Dubanqua oraz jej maleńką córeczkę Bellis. Obie zniknęły ze statkiem z uchodźcami uciekającym z Santanni, świata chaosu, na którym zginął Raych. Zamigotał mu płomyk nadziei. Czyżby wreszcie je znaleziono?
Nie, krótka notatka informowała, że detektywi wciąż analizują raporty o zaginionych statkach i wypytują podróżujących na trasie Kalgan-Siwenna, gdzie po raz ostatni widziano Arcadię VII. Będą nadal prowadzić śledztwo... chyba że Hari w końcu postanowił zakończyć poszukiwania?
Zacisnął szczęki. Nie. Hari ustanowił fundację mającą finansować te poszukiwania nawet po jego śmierci.
Z pozostałych wiadomości dwie były oczywistym śmieciem: listy przysłane przez matematyków amatorów z odległych światów, którzy twierdzili, że samodzielnie odkryli podstawowe prawa psychohistorii. Hari polecił programowi monitorującemu pokazywać takie listy, ponieważ niektóre bywały zabawne. Ponadto raz lub dwa razy w roku list wskazywał na prawdziwy talent, iskrę geniuszu, która nieoczekiwanie rozbłysła na jakimś odległym świecie, jeszcze nie wypalonym pośród miliardów gasnących węgli wszechświata. W ten sposób ujawniło się kilku obecnych członków Pięćdziesiątki. Szczególnie jego najlepszy współpracownik Yugo Amaryl, któremu przypadał zaszczyt współtwórcy psychohistorii. Jego kariera, od skromnych początków po wyżyny matematycznego geniuszu, umacniała przekonanie Hariego, że każde przyszłe społeczeństwo powinno się opierać na systemie bezklasowym, zachęcającym jednostki do rozwijania swych zdolności. Dlatego zawsze chociaż pobieżnie przeglądał te listy.
Tym razem jeden przykuł jego uwagę.

...Wygląda na to, że znalazłem zależność między pańską techniką psychohistoryczną a matematycznymi modelami wykorzystywanymi do przewidywania przebiegu kosmicznych prądów przestrzenno-molekularnych! To, z kolei, przedziwnie zgadza się z rozkładem typów gleby na planetach wybranych z różnych obszarów Galaktyki. Pomyślałem, że może chciałby pan przedyskutować ten problem osobiście. Jeśli tak, proszę...

Hari parsknął śmiechem, aż Kers Kantun wyjrzał z kuchni. Ten człowiek był cudowny, bez dwóch zdań! Przejrzał rzędy matematycznych symboli i znalazł amatorskie, lecz dokładne i rzetelne podejście do tematu. Pełen dobrych chęci zapaleniec nadrabiający brak talentu oryginalnymi pomysłami. Polecił przekazać list najmłodszemu członkowi Pięćdziesiątki, zalecając kurtuazyjną odpowiedź - czego Saha Lorwinth powinna się nauczyć, jeśli miała być jedną z szarych eminencji kierujących ludzkim przeznaczeniem.
Z westchnieniem odwrócił wózek tyłem do ściennego monitora, zmierzając do swojego gabinetu. Wyjąwszy spod szaty dar Daneela, położył go na biurku, w szczelinie specjalnie przeznaczonej do czytania takich starożytnych zapisów. Na ekranie czytnika pojawiły się dwuwymiarowe obrazy i archaiczne litery, które przetłumaczył mu komputer.

Słownik dla dzieci
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Zapis, na który patrzył, był wysoce nielegalny, lecz to nie mogło powstrzymać Hariego Seldona, który niegdyś kazał ożywić dwie starożytne symulacje, Joannę d’Arc i Woltera, wydobywszy je z na pół stopionego archiwum. W rezultacie część Trantora pogrążyła się w chaosie, gdy istoty te wyrwały się z zaprogramowanych więzów i zamieszkały w planetarnej sieci informatycznej. Prawdę mówiąc, cała historia zakończyła się bardzo pomyślnie dla Hariego, chociaż nie dla obywateli Sektora Junin i Sarka. W każdym razie nie miał większych skrupułów, ponownie łamiąc prawo archiwów.
Prawie dwadzieścia tysięcy lat temu, pomyślał. Patrzył na datę publikacji, czując równie wielki podziw jak wtedy, gdy po raz pierwszy oglądał dar Daneela. Może to zostało napisane dla dzieci z tamtych czasów, lecz zawiera więcej naszej historii, niż wszyscy dzisiejsi imperialni uczeni mogą odtworzyć.
Pół roku zajęło Hariemu przestudiowanie i ogarnięcie początków ludzkiej cywilizacji, która zrodziła się na odległej Ziemi, na kontynencie zwanym Afryką, gdy rasa sprytnych małp po raz pierwszy stanęła na tylnych łapach i z tępym zdumieniem spojrzała na gwiazdy.
Tyle słów wyłaniało się z tego małego kamiennego sześcianu. Niektóre były już znajome - dotarły do teraźniejszości w niejasnej formie, przez ustne przekazy i tradycje...
Rzym
Chiny
Szek Spir
Hamlet
Budda
Apollo
Światy Przestrzeńców
To dziwne, ale niektóre bajki najwyraźniej przetrwały prawie nie zmienione dwieście wieków. Tacy ulubieńcy jak Pinokio... czy Frankenstein najwidoczniej byli starsi, niż ktokolwiek sobie wyobrażał.
O innych faktach zawartych w tym archiwum Hari po raz pierwszy usłyszał kilkadziesiąt lat wcześniej, kiedy powiedziały mu o nich te dwie symulacje, Wolter i Joanna.
Francja
Chrześcijaństwo
Platon
Jednak znacznie dłuższa była lista rzeczy, o których Helikończyk nie miał pojęcia, a które znalazł w tej książeczce. Fakty dotyczące przeszłości człowieka, o których wiedział tylko Daneel Olivaw i inne roboty. Postacie i miejsca, niegdyś niezwykle ważne dla całej ludzkości.
Kolumb
Ameryka
Einstein
Imperium Brazylijskie
Susan Calvin
A wszystko to od wapiennych jaskiń Lascaux po stalowe katakumby, w których Ziemianie kryli się w dwudziestym szóstym wieku, pomyślał.
Szczególnie przygnębiający był dla Hariego krótki esej o starożytnym szamanie zwanym Karolem Marksem, którego toporne zaklęcia w niczym nie przypominały psychohistorii, poza głęboką wiarą, jaką jego wyznawcy pokładali w stworzonym przezeń modelu natury ludzkiej. Marksiści również sądzili niegdyś, że poznali podstawowe prawa rządzące historią.
Oczywiście my wiemy lepiej. My, seldoniści.
Hari uśmiechnął się ironicznie.
Pozornie Daneel Olivaw sprezentował mu ten relikt z prostej przyczyny - żeby dać mu zadanie. Coś, czym mógłby się zająć przez te ostatnie miesiące, zanim jego kruche ciało w końcu przestanie się opierać śmierci. I chociaż jego umysł był już zbyt słaby, aby zdołał pomóc Gaalowi Dornickowi i Pięćdziesiątce, nadal mógł się uporać z prostym problemem psychohistorycznym i dopasować dane z kilku tysiącleci jednego świata do całego Planu. Nadanie wczesnej historii Ziemi formy tabelarycznej, pozwoli być może przesunąć linię zerową - warunki graniczne Pierwszego Radianta o jedno lub dwa miejsca po przecinku.
Ponadto dzięki temu Hari miał poczucie, że jest użyteczny.
I sądziłem, że w ten sposób znajdę odpowiedź na dręczące mnie pytania, rozmyślał. Niestety, rezultat tylko jeszcze bardziej rozbudził jego ciekawość. Wygląda na to, że sama Ziemia kilkakrotnie stawała się światem chaosu. W wyniku jednego z tych epizodów powstał gatunek Daneela. Stworzono humanoidalne roboty takie jak Dors.
Lekkie drżenie wstrząsnęło lewą dłonią Hariego, wywołując obawę przed nadejściem kolejnego ataku... ale zaraz przeszło.
Lepiej, by Daneel przyszedł wkrótce, bo nigdy nie uzyskam wyjaśnień, na jakie zasłużyłem, spełniając jego życzenia przez te wszystkie lata! - myślał Seldon.
Kers przyniósł mu kolację, wybór mycogeńskich przysmaków, ale Hari ledwie ich skosztował. Całą uwagę skupił na Słowniku dla dzieci i rozdziale opowiadającym o wielkiej migracji - gdy ogromna populacja Ziemi usiłowała uciec ze świata, który z jakiegoś tajemniczego powodu szybko przestawał nadawać się do życia. W wyniku heroicznych wysiłków prawie miliardowi ludzi udało się opuścić planetę. W prymitywnych statkach nadprzestrzennych ruszyli w kosmos, by założyć kolonie w Sektorze Syriusza.
Zanim opublikowano ten archiwalny zapis, wydawcy Słownika dla dzieci mogli tylko zgadywać, ile planet zasiedlono. Raporty z pogranicza donosiły o wojnach między poszczególnymi światami. A niektóre pogłoski były jeszcze dziwniejsze. Legendy o duchach przestrzeni. Opowieści o tajemniczych nocnych eksplozjach, potężnych i niepokojących, dostrzeganych tuż przed prącą naprzód ludzką falą.
Proces rozpadu rozpoczął się, gdy odległe planety utraciły ze sobą kontakt. Wkrótce zaczął się mroczny wiek ciężkich zmagań i drobnych swarów, gdy zblakły wspomnienia, a niezliczone małe królestwa pogrążyły się w barbarzyństwie - dopóki w zamieszkanym przez ludzi wszechświecie znów nie zapanował pokój. A zaprowadziło go dynamiczne i rosnące w siłę Imperium Trantorskie.
Zerkając przez tę otchłań czasu, Hari dostrzegł pewien dziwny fakt.
Jeśli to archiwum było przeznaczone dla młodych, to dowodzi, że nasi przodkowie nie byli idiotami, pomyślał.
Oczywiście Hari przeczytał wiele trudniejszych dzieł, zanim skończył sześć lat. Jednak ta książka “dla dzieci” byłaby zbyt trudna dla większości dzieci na Helikonie. Starożytni nie byli głupcami, a jednak ich cywilizacja pogrążyła się w szaleństwie i amnezji, przemknęło mu przez myśl.
Na razie równania psychohistoryczne nie dawały żadnego wyjaśnienia. Hari szukał go w tym archiwum. Zaczynał wszakże podejrzewać, że odpowiedzi - prawdziwych odpowiedzi - powinno się szukać gdzie indziej.
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Dziesięć minut przed lądowaniem na Panucopii Dors wróciła do swojej otoczonej osłoną kabiny. Sięgnęła pod koszulę i rozwinęła kawałek czarnego materiału. Leżał na stoliku, gładki i obojętny, dopóki jej pozytronowy mózg nie wysłał mikrofali z zakodowanym sygnałem. Wtedy czarna powierzchnia zamigotała i nagle ożyła na niej twarz dziewczyny o krótko ściętych włosach, surowa i tchnąca mądrością mimo młodego wieku. Niebieskie oczy bacznie zmierzyły Dors, zanim postać przemówiła.
- Minęły miesiące, od kiedy ostatni raz mnie przywołałaś, Dors Venabili. Czy w mojej obecności czujesz się tak nieswojo?
- Jesteś syntetycznie wskrzeszoną symulacją ludzkiej osobowości, Joanno, a więc nielegalną. Niezgodną z prawem.
- Ludzkim prawem. Lecz aniołowie widują to, czego nie mogą dojrzeć ludzie.
- Już ci mówiłam, że jestem robotem, a nie aniołem.
Postać wzruszyła ramionami. Zachrzęściły ogniwa kolczugi.
- Jesteś nieśmiertelna, Dors. Myślisz tylko o tym, jak służyć upadającej ludzkości, ponownie dając szansę kobietom i mężczyznom, którzy zmarnowali ją przez swój upór. Jesteś ucieleśnieniem wiary w ostateczne odkupienie. To wszystko zdaje się potwierdzać moją interpretację.
- Przecież moja wiara nie jest twoją wiarą.
Symulacja Joanny d’Arc uśmiechnęła się.
- To miałoby dla mnie znaczenie wcześniej, gdy po raz pierwszy zostałam wskrzeszona, albo odtworzona, w tej dziwnej nowej erze. Jednak czas, który spędziłam z symulacją Woltera, zmienił mnie. Nie tak bardzo, jak by sobie tego życzył! Niemniej wystarczająco, abym nauczyła się trochę prag-ma-tyz-mu.
To ostatnie słowo wymówiła z lekkim grymasem.
- Moja ukochana Francja jest teraz zatrutym pustkowiem na zniszczonej planecie, a chrześcijaństwo dawno zostało zapomniane, a więc muszę się zadowolić tym, co mi pozostało. Poznawszy bliżej Daneela Olivawa, rozpoznałam w nim prawdziwego apostoła czystej dobroci i świętego poświęcenia. Jego zwolennicy działają w słusznej sprawie, dla dobra niezliczonych cierpiących ludzkich dusz. Dlatego też zapytuję cię, drogi aniele, co mogę dla ciebie zrobić?
Dors zastanawiała się. Była to zaledwie jedna z kopii symulacji Joanny. Miliony rozproszyły się w przestrzeni kosmicznej - a z nimi tyleż samo Wolterów i starożytnych memów - wywiewane z Galaktyki przez wiatry słoneczne w ramach zawartej z Harim czterdzieści lat wcześniej umowy, mającej uwolnić Trantor od tych komputerowych bytów. Dopóki ich nie przegnano, te cybernetyczne twory mogły stać się kartą dowolnej wartości w kosmicznej rozgrywce i potencjalnie zagrozić Planowi Seldona.
Pomimo wszelkich wysiłków zmierzających do ich usunięcia kilka duplikatów pozostało w świecie rzeczywistym. Chociaż Dors podjęła środki ostrożności, by trzymać ten sym w odosobnieniu, darzyła Joannę mimowolną sympatią. Poza tym przed nadchodzącym spotkaniem z Lodovikiem odczuwała przemożną potrzebę, by z kimś porozmawiać.
Może to po tych wielu latach, kiedy mogłam o wszystkim mówić Hariemu, pomyślała. Jedynemu człowiekowi w kosmosie, który znał prawdę o robotach i uważał nas za swych najlepszych przyjaciół. Przez kilka krótkich dziesięcioleci oswoiłam się z myślą, że konsultuję wszystko z człowiekiem. Wydawało się to naturalne i słuszne. Wiem, że Joanna nie jest człowiekiem, tak samo jak ja. Ona jednak czuje i zachowuje się jak istota ludzka! Tak pełna sprzeczności, a jednocześnie tak pewna swoich racji.
Dors przyznawała, że podziw, jakim ją darzyła, mógł wynikać z zazdrości. Joanna nie miała ciała, nie odczuwała bodźców. Nie istniała w rzeczywistym świecie. Mimo to zawsze uważała się za uczuciową, prawdziwą kobietę.
- Znalazłam się w kłopotliwej sytuacji - powiedziała jej w końcu Dors. - Nieprzyjaciel zaprosił mnie na spotkanie.
- Aha. - Joanna kiwnęła głową. - Rokowania. I obawiasz się, że to pułapka?
- Wiem, że to pułapka. Ofiarował mi “dar”. Taki, który musi być niebezpieczny. Lodovik chce w jakiś sposób schwytać mnie w sidła.
- Próba wiary! - Joanna klasnęła. - Oczywiście, znam się na tym. W ciągu lat spędzonych z Wolterem przeszłam ich wiele. W takim razie odpowiedź na twoje pytanie jest oczywista, Dors.
- Przecież jeszcze nie znasz szczegółów!
- Nie muszę. Powinnaś stawić czoło temu wyzwaniu. Walczyć i pokonać wątpliwości. Do dzieła, słodki aniele, i zaufaj swej wierze w Boga.
Dors potrząsnęła głową.
- Już ci mówiłam...
Zanim jednak zdołała dokończyć, symulacja uniosła dłoń, przerywając jej.
- Tak, oczywiście. Bóg, w którego wierzę, to tylko przesąd. W takim razie, drogi robocie... do dzieła i zaufaj swej wierze w Zerowe Prawo Robotyki.
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Podczas następnego spaceru Hari wolał unikać lasów Shoufeen. Zamiast udać się tam, pozwolił, by Kers Kantun zawiózł go do jednej z tych wypielęgnowanych części ogrodów imperialnych, które były otwarte dla gości - pozwolił na to łaskawy gest obecnie panującego figuranta, imperatora Semrina, osadzonego ostatnio na tronie przez Komisję Bezpieczeństwa Publicznego.
Dotychczas tylko pięć niewielkich zakątków pałacowego ogrodu, mających zaledwie po kilka tysięcy akrów, przeznaczano do użytku każdej z klas: obywateli, ekscentryków, urzędników, merytokratów i szlachty. Semrin wykorzystał swoją skromną władzę, by udostępnić ponad połowę tego ogromnego terenu wszystkim warstwom społecznym, zabiegając w ten sposób o przychylność poddanych.
Oczywiście większość rodowitych Trantorczyków wolałaby dać sobie powyrywać rzęsy, niż wąchać kwiatki pod gołym niebem. Woleli swoje ciepłe stalowe jaskinie. Jednak na planecie przebywało również mnóstwo tymczasowych mieszkańców, takich jak kupcy, dyplomaci, emisariusze i turyści - oraz prawdziwa armia biurokratów, młodych członków klasy urzędników, wysłanych na krótko na stołeczną planetę w celu przeszkolenia i zdobycia urzędniczych szlifów. Większość z nich pochodziła z planet, na których chmury nadal przesuwały się po otwartym niebie, a deszcz spływał po porośniętych zielenią wzgórzach do mórz. Ci byli najbardziej wdzięczni Semrinowi za jego szczodry gest. Każdego dnia po setkach kilometrów ścieżek krążyli goście, z początku nerwowo reagujący na wypielęgnowane piękno, a potem stopniowo oswajający się z nim.
To sprytne polityczne posunięcie, lecz Semrin może jeszcze drogo za nie zapłacić, jeśli nie będzie ostrożny. Tego, co raz dane, nie można łatwo odebrać, myślał Seldon.
Oczywiście takie drobne perturbacje rzadko ukazują się w postaci choćby najmniejszych wyskoków na psychohistorycznych wykresach. Prawie nie ma znaczenia, który monarcha akurat zasiada na tronie. Upadek imperium postępuje z takim impetem, że tylko ci nieliczni, którzy wiedzą jak, mogą nieznacznie zmienić jego przebieg. Wszyscy inni muszą po prostu się z tym pogodzić.
Hari przeważnie cieszył się otwartą przestrzenią i nie kończącą się różnorodnością terenów pałacowych. Niestety przypominały mu one również biednego Grubera - ogrodnika, który pragnął jedynie dbać o swoje rabatki, lecz z rozpaczy został zabójcą imperatora.
To było dawno temu, pomyślał Hari. Gruber już obrócił się w proch, tak samo jak imperator Cleon.
A niebawem obrócę się i ja.
Jadąc ścieżką, której nigdy przedtem nie wybrali, Hari i Kers nagle natknęli się na fraktalowy ogród, w którym specjalne gatunki podobnych do mchów krzewów zaprogramowano tak, by rosły i kurczyły się przez skomplikowane, ledwie widoczne podziały. Była to stara forma sztuki, lecz Hari rzadko widywał tak dobre jej wykonanie. Odcienie ulegały subtelnym zmianom w zależności od kąta padania promieni słonecznych oraz kształtu sąsiednich fragmentów. Powstający labirynt zawiłych kombinacji był prawdziwym gąszczem nieustannie zmieniających się wzorów i barw.
Przechodnie zazwyczaj spoglądali na ten pokaz z niemym podziwem, po czym spiesznie podążali do następnego z imperialnych cudów. Hari jednak dał Kersowi znak, by zatrzymał wózek, po czym przywarł wzrokiem do wzorów, przyciągany przez ich nieme wyzwanie. Ich złożoność nie przypominała buntowniczego chaosu lasów Shoufeen. Seldon szybko rozpoznał podstawowy wzór generujący obrazy. Ten organiczny pseudomech zaprogramowano, opierając się na fraktalowych pochodnych wyprowadzonych z sekwencji przekształceń Fiqu-arnn-Julia. To potrafiłoby dostrzec nawet dziecko. Była to jednak tylko część prawdy. Mrużąc oczy, Hari szybko zauważył, że w tych obrazach pojawiają się dziury powodujące zatrzymanie i cofanie się procesu w przypadkowo generowanych odstępach czasu.
Pasożytnictwo, pomyślał. Tak działa wirus lub inny pasożyt, mający w pewnych warunkach rozkładać mech. W ten sposób nie tylko powstają interesujące wzory. Obumieranie i odradzanie się jest niezbędne dla sprawnego działania całości!
Wkrótce Hari zauważył, że w systemie działa więcej takich pasożytów. W rzeczy samej, artysta stworzył tu cały mikroekosystem... spełniający swoje zadanie.
Helikończyk skupił się, pospiesznie analizując algorytmy wykorzystane przez zręcznego ogrodnika. Och, w żadnym razie nie było to dzieło matematycznego geniusza. Niemniej jednak taki sposób połączenia matematyki z inżynierią organiczną świadczył, że artysta nie tylko miał talent i oryginalne pomysły, ale również poczucie humoru. Hari o mało nie parsknął śmiechem...
Tylko że w tym momencie zauważył je.
Dziury, które trwały.
Tutaj. I tam. I w kilku innych miejscach. Fragmenty otwartej przestrzeni, na które z niewiadomej przyczyny mech nigdy nie wkraczał. Było tam światło i ożywcza mgła barw. Pędy wciąż wysuwały się ku tej pustej przestrzeni... i nie wiedzieć czemu, za każdym razem kierowały się w inną stronę.
I nie była to jedyna dziwna cecha. O tam! Miejsce, gdzie ta żywa materia wiła się i skręcała, ale zawsze powracała do tego samego odcienia błękitu, mniej więcej co osiem sekund. Niebawem Hari naliczył przynajmniej tuzin anomalii, których nie potrafił wytłumaczyć. Nie pasowały do żadnego matematycznego profilu. A tymczasem istniały.
Westchnął, rozpoznając zjawisko. Dobrze znał ten problem - przez całe życie usiłował go rozwiązać.
Współoddziaływanie.
Pojawia się także w równaniach psychohistorycznych i podręcznikach historii. Zdołałem wyjaśnić większość jej aspektów. Nadal jednak niektóre pozostają niewyjaśnione. Duchy nawiedzające modele matematyczne, niewytłumaczalne siły mogące roznieść w pył nasze ukochane teoretyczne paradygmaty.
Ilekroć jestem blisko... wymykają mi się.
Banalny przykład sztuki ogrodniczej przypomniał mu o tym rozczarowaniu i Seldon poczuł w ustach gorzki smak porażki. Nagle, ku jego ogromnemu zdziwieniu, łzy stanęły mu w oczach. Przesłoniły wesoły wzór kwiatowy, spowijając go mgłą i rozmazując, a następnie zmieniając w gęstwinę migoczących promieni...
- Och, czy to możliwe? No, no, sam profesor Seldon! Niech będzie błogosławiona bogini przypadku, która w ten sposób skrzyżowała nasze ścieżki!
Helikończyk poczuł, że stojący za wózkiem Kers Kantun sprężył się, gdy tuż przed nimi, kłaniając się raz po raz wyrosła jakaś postać. Tylko tyle zobaczył Hari, zanim wyjął z rękawa chustkę i otarł oczy. W tym czasie mężczyzna terkotał, jakby nie mógł uwierzyć w swoje szczęście.
- To dla mnie wielki zaszczyt, panie! Szczególnie że napisałem do ciebie zaledwie dwa dni temu! Oczywiście nie liczę na to, że osobiście czytałeś moją wiadomość. Z pewnością masz całe mnóstwo sekretarzy, którzy czytają twoją pocztę.
Hari potrząsnął głową i w końcu zdołał dostrzec szary mundur urzędnika - niskiego, dość przysadzistego indywiduum o łysawej czaszce, zaczerwienionej już od słońca.
- Nic podobnego, ostatnio sam czytam moją korespondencję.
Krągły człowieczek zamrugał - jego oczy były podpuchnięte, jakby miał uczulenie.
- Naprawdę? To cudownie! A zatem mogę spytać, czy pamięta pan mój list? Jestem Horis Antic, imperialny lektor średniego szczebla, do pańskich usług. Napisałem do pana w związku z pewnymi nadzwyczajnymi podobieństwami między pańską pracą, której nie jestem godzien komentować, a prawidłowościami zaobserwowanymi w przepływie galaktycznych prądów...
Hari skinął głową i uniósł rękę, powstrzymując ten potok wymowy. - Owszem, pamiętam. Pańskie spostrzeżenia były... - Szukał odpowiedniego słowa. - Bardzo nowatorskie.
Nie było to najbardziej dyplomatyczne określenie. W tych czasach wielu obywateli Imperium uznałoby je za obraźliwe. Jednak Hari wyczuł już, że ten urzędnik ma duszę ekscentryka i nie obrazi się.
- Rzeczywiście? - Horis Antic jakby urósł o kilka centymetrów. - Mogę więc wręczyć panu kopię moich obliczeń? Przypadkiem mam ją przy sobie. Mógłby pan - oczywiście, jeśli znajdzie pan czas - porównać te dane z pańskimi wspaniałymi modelami i sprawdzić, czy wskazane korelacje mają jakiś sens.
Pulchny człowieczek sięgnął w zanadrze. Hari usłyszał gniewny pomruk Kersa i powstrzymał go szybkim machnięciem ręki. Już dawno nie brał udziału w dworskich intrygach. Któż miałby teraz powód, by zabijać Hariego Seldona?
Gdy człowieczek szperał nerwowo pod połą szaty, Hari zauważył, że szary strój niezwykle dobrze leży na jego korpulentnym ciele. Insygnia wskazywały, że Horis Antic jest urzędnikiem dość wysokiej rangi. Mógł być wiceministrem jakiegoś prowincjonalnego świata, a nawet oficjelem piątego lub szóstego stopnia w trantorskiej hierarchii. Z pewnością niezbyt ważnym. (Urzędnicy rzadko byli ważni.) Niewątpliwie jednak był niezastąpiony dla kilku arystokratów i merytokratów, ze względu na swoją pracowitość i efektywność. Rzadki okaz pośród leniwych biurokratów.
Może zostało mu nawet kilka szarych komórek, pomyślał Hari, czując dziwną sympatię do tego niskiego mężczyzny. Dostatecznie dużo, żeby mieć jakieś hobby. Jakieś ciekawe zajęcie przed śmiercią.
- Och, jest! - zawołał triumfalnie Antic, wyjmując standardową kartę pamięci i podając ją Hariemu.
Kers zręcznie przejął kartę, zanim Seldon zdążył wyciągnąć rękę. Służący wepchnął ją sobie do kieszeni, żeby dokładnie sprawdzić, zanim pozwoli, by dotknął jej Hari. Zmieszany biurokrata zamrugał, po czym skinął głową, godząc się z tym.
- No tak. Wiedziałem, że zakłócając panu spokój, dopuszczam się niewybaczalnego zuchwalstwa. Proszę znaleźć w sercu odrobinę litości i wybaczyć mi to. I bardzo proszę o kontakt, gdyby miał pan jakieś pytania... oczywiście na mój numer domowy. Rozumie pan, że moja analiza nie jest... hm, związana z moją pracą. Dlatego byłoby lepiej, gdyby moi współpracownicy i zwierzchnicy...
Hari z łagodnym uśmiechem kiwnął głową.
- Oczywiście. W takim razie niech mi pan powie, czym właściwie się pan zajmuje? Ten emblemat na pańskim kołnierzu... Nie znam go.
Policzki Antica poczerwieniały nie tylko od opalenizny. Seldon wyczuł jego zmieszanie, jakby człowieczek wolał nie poruszać tego tematu.
- No cóż... skoro pan pyta, profesorze Seldon. - Wyprostował się, lekko unosząc brodę. - Jestem inspektorem strefowym Imperialnej Służby Gleboznawczej. Napisałem o tym w pracy. I jestem pewny, że zauważy pan ten związek! Wszystko stanie się jasne, gdy...
- Tak, na pewno. - Hari podniósł rękę w zwyczajowym geście oznaczającym koniec audiencji. Mimo to uśmiechał się, ponieważ Horis Antic rozbawił go i podniósł na duchu. - Te przemyślenia z pewnością zostaną potraktowane z należną im uwagą, inspektorze strefowy. Ma pan moje słowo honoru.

Gdy tylko mężczyzna znikł z pola widzenia, Kers powiedział głośno:
- To spotkanie nie było przypadkowe.
Hari parsknął śmiechem.
- Oczywiście, że nie! Jednak nie popadajmy w paranoję. Ten człowiek jest urzędnikiem średniego szczebla. Zapewne poprosił o przysługę jakiegoś znajomego z sił bezpieczeństwa. Może obejrzał taśmy nagrane przez goryli Linge Chena i dowiedział się, gdzie będę dzisiaj. I co z tego? - Seldon obrócił się i spojrzał służącemu w oczy. - Nie chcę, żebyś niepokoił tym Dornicka lub Wandę, rozumiesz, Kers? Mogliby poszczuć na tego biedaka tajniaków Chena, a ci zrobiliby z niego pasztet.
Zapadła długa cisza. Kers Kantun kierował wózek Hariego do stacji tranzytowej. W końcu mruknął:
- Tak, profesorze.
Helikończyk znów zachichotał; ponownie czuł się młody. Ten krótki dramat - maleńki, nieszkodliwy akt podstępu i intrygi - zdawał się przywoływać wspomnienia dawnych dni, chociaż intruz był tylko dokuczliwym amatorem usiłującym znaleźć jakiś sens w długim i bezbarwnym życiu, podczas gdy wokół niego organy Imperium powoli ulegały atrofii.

Jeden aspekt starości nie zmienił się wcale przez tysiące lat, a mianowicie bezsenność. Sen był jak stary przyjaciel, który często zapomina o wizytach, lub wnuk, który wpada rzadko i natychmiast wychodzi, pozostawiając cię leżącego z szeroko otwartymi oczami i samotnego.
Hari mógł przejść kilka kroków bez pomocy, więc nie fatygował Kersa, tylko na uginających się nogach dotarł od łóżka do biurka. Grawitacyjny fotel przyjął jego ciężar, dopasowując się do jego kształtów. W tej trzeszczącej i rozsypującej się cywilizacji niektóre technologie nadal kwitną, pomyślał z wdzięcznością.
Niestety bezsenność nie była równoznaczna z przytomnością umysłu. Dlatego Hari przez jakiś czas po prostu siedział tam, wracając myślami do początków swego życia, wspominając.
Miał kiedyś pewną nauczycielkę... w szkole z internatem na Helikonie... gdy jego matematyczny geniusz dopiero rozwijał skrzydła. Siedemdziesiąt lat później nadal pamiętał jej niezmienną uprzejmość. Coś stałego, na czym mógł polegać w dzieciństwie targanym gwałtownymi wstrząsami i drobnymi zmartwieniami. “Ludzie są przewidywalni, uczyła młodego Hariego. Jeśli tylko rozumiesz ich potrzeby i pragnienia”. Pod jej kierunkiem znalazł oparcie w logice; nauka ta była jego opoką we wszechświecie pełnym niepewności. “Jeśli zrozumiesz siły kierujące ludźmi, nigdy nie dasz się zaskoczyć”.
Ta nauczycielka była ciemnowłosa, pulchna i bardzo opiekuńcza. I z jakiegoś powodu w myślach stapiała się z inną miłością jego życia - Dors.
Smukła i wysoka. Skóra jak kyrtowy jedwab, nawet jeśli pozornie musiała się starzeć, aby nie budzić podejrzeń, gdy pojawiała się u jego boku. Zawsze gotowa do serdecznego śmiechu, a jednocześnie strzegąca jego spokoju podczas pracy, jakby ta była cenniejsza od diamentów. Broniąca jego szczęścia energiczniej niż własnego życia. Hari odruchowo rozprostował palce, szukając jej dłoni. Zawsze tu była. Zawsze...
Westchnął i pozwolił rękom opaść na kolana. No cóż, ilu mężczyzn miało żonę, która od początku do końca została zaprojektowana dla nich? - pomyślał. Świadomość, że miał więcej szczęścia niż niezliczone miliony, stępiła nieco ostrze samotności. Troszeczkę.
Obiecano mu, że znów ją zobaczy. Czy też może tylko mu się to przyśniło?
W końcu Hari miał dosyć tego użalania się nad sobą. Praca. Ta będzie najlepszym lekarstwem. Jego podświadomość najwidoczniej nie odpoczywała podczas wieczornej drzemki. Wiedział to, ponieważ czuł dziwne mrowienie pod czaszką, w miejscu dostępnym tylko dla matematyków. Może miało to coś wspólnego ze sprytnym dziełem sztuki ogrodniczej, które podziwiał tego dnia.
- Wyświetl - powiedział i patrzył, jak komputer ukazuje wspaniałą panoramę na jednej ze ścian pokoju.
Galaktyka.
- Ach - mruknął. Widocznie zanim położył się spać, pracował nad problemem przepływu technologii. Ten istotny szczegół Planu był jeszcze niedopracowany, a powinien przewidzieć, które strefy i gromady gwiazd zachowają resztki potencjału naukowego w nadchodzącym wieku mroku, po upadku Imperium. Te światy mogły się stać źródłem kłopotów, gdy rozwijająca się Fundacja dotrze do centrum Galaktyki.
Oczywiście to nastąpi dopiero za ponad pięćset lat, myślał. Wanda, Stettin i Pięćdziesiątka uważają, że nasz plan będzie jeszcze wtedy działał, lecz ja tak nie sądzę.
Helikończyk przetarł oczy i pochylił się do przodu, śledząc wzory, które tylko w przybliżeniu pokrywały się z łukami dobrze mu znanych ramion spirali. Ten obraz z jakiegoś powodu wydawał się fałszywy. Znajomy, a jednak...
Wydał stłumiony okrzyk, gdyż nagle przypomniał sobie coś. Nie chodziło o problem przepływu technologii! Zanim poszedł spać, wsunął do czytnika kartę pamięci otrzymaną od tego małego biurokraty, tego Antica. Zamierzał opatrzyć ją jedną lub dwiema uwagami, po czym odesłać z zachęcającą notatką.
Zapewne ucieszy się jak jeszcze nigdy w życiu, pomyślał Hari, zanim broda opadła mu na piersi. Niejasno pamiętał, że Kers położył go do łóżka. Teraz ponownie spojrzał na wyświetlacz, obserwował naniesione przepływy i symbole. Im dokładniej się im przyglądał, tym jaśniej zdawał sobie sprawę z dwóch spraw.
Po pierwsze, Horis Antic nie był zapoznanym geniuszem. Obliczenia były sztampowe i przeważnie zuchwale ściągnięte z kilku popularyzatorskich publikacji wczesnych prac Hariego.
Po drugie, te wzory były dziwnie podobne do czegoś, co widział niedawno...
- Komputer! - krzyknął. - Wywołaj galaktyczną mapę światów chaosu!
Obok uproszczonego modelu Antica nagle pojawił się o niebo lepiej zrenderowany obraz. Ukazywał umiejscowienie i intensywność niebezpiecznych rozruchów społecznych w ciągu kilku ostatnich stuleci. W dawnym Imperium rzadko zdarzało się, by na którejś planecie zapanował chaos, lecz w ostatnich wiekach takie przypadki były coraz częstsze. Tak zwane Prawo Seldona, wprowadzone w czasach, gdy Hari pełnił obowiązki Pierwszego Ministra, pomogło przez jakiś czas utrzymać parę w kotle i galaktyczny pokój. Jednak rosnąca liczba światów chaosu była kolejnym objawem świadczącym o tym, że ta cywilizacja nie utrzyma się długo. Imperium chyliło się ku upadkowi.
Z przyzwyczajenia spojrzał na kilka światów, które w przeszłości przysporzyły mu wiele kłopotów.
Sark, gdzie nawiedzeni “eksperci” wskrzesili kiedyś Joannę i Woltera ze starożytnego, na pół spalonego archiwum, przechwalając się cudami, jakich dokaże ich nowy, wspaniały świat... aż ten nagle runął im na głowy.
Madder Loss, którego duma, zanim się wypaliła, zagrażała wybuchem chaosu w całej Galaktyce.
I Santanni... gdzie zginął Raych, wśród zamętu, buntu i okropnych aktów przemocy.
Czując nagłą suchość w ustach, Hari rozkazał:
- Nałóż na siebie oba te obrazy. Przeprowadź prostą analizę korelacyjną szóstego stopnia. Pokaż wspólne cechy.
Obrazy ruszyły ku sobie, stapiając się i przekształcając, gdy komputer mierzył i podkreślał podobieństwa. Po chwili przedstawił wynik w postaci symboli graficznych wirujących w galaktycznej spirali.
Piętnastoprocentowa zbieżność... między występowaniem światów chaosu a... a...
Hari zamrugał. Nie mógł sobie przypomnieć tych głupstw, które wygadywał urzędnik. Coś o cząsteczkach w kosmosie? Jakimś rodzaju kurzu?
Był bliski tego, by zażądać połączenia wideofonicznego i zbudzić Horisa Antica w środku nocy, mszcząc się za to, że przez niego nie może spać.
Ściskając poręcze fotela, zastanowił się, przypominając sobie to, czego uczyła go Dors, kiedy mieszkali razem.
“Nie mów od razu tego, co przychodzi ci do głowy, Hari. Nie atakuj bez namysłu. Takie zachowanie pomagało może niegdyś samcom w dżungli, na przykład prymitywnym szympansom. Jesteś imperialnym uczonym! Staraj się udawać, że jesteś dystyngowany”.
“Podczas gdy naprawdę jestem...”
“Wielką małpą! - roześmiała się Dors, tuląc się do niego. Moją małpą. Moim cudownym człowiekiem”.
Wraz z tym bolesnym wspomnieniem odzyskał spokój. Na tyle, by przez jakiś czas zaczekać na odpowiedzi.
Przynajmniej do rana.
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Jakaś postać wyszła z lasu, zmierzając przez polanę w kierunku miejsca, gdzie stała Dors. Venabili uważnie przyjrzała się nadchodzącemu. Wyglądał prawie tak samo jak kiedyś - wysoki mężczyzna o potężnej klatce piersiowej. Jednak zmieniły się niektóre szczegóły. Lodovik miał teraz nieco młodszą twarz. I był trochę przystojniejszy w klasycznym znaczeniu tego słowa, mimo że nadal miał modne, rzadkie włosy.
- Witam z powrotem na Panucopii - powiedział do niej, podchodząc i zatrzymując się w odległości trzech metrów.
Dors posłała mu komunikat mikrofalowy, rozpoczynając rozmowę na ultraszybkim kanale.
Skończmy z tym jak najszybciej.
On jednak tylko pokręcił głową.
- Jeśli nie masz nic przeciwko temu, porozmawiajmy tak jak ludzie. W ostatnich czasach zbyt wiele różnych istot zaraziło eter, jeśli rozumiesz, co mem na myśli.
Nie było nic niezwykłego w tym, że robot bawi się w takie gierki słowne, szczególnie jeśli to pomagało mu grać rolę człowieka. W tym wypadku Dors wiedziała, o co mu chodzi. Memy, czyli zaraźliwe idee, mogły być odpowiedzialne za transformację Lodovika z lojalnego członka organizacji Daneela w wolnego strzelca, który nie przestrzegał już praw robotyki.
- Nadal jesteś pod wpływem tego okropnego Woltera? - spytała.
- A czy ty i Daneel wciąż rozmawiacie z Joanną d’Arc? - odparował Lodovik i roześmiał się, chociaż wokół nie było żadnego człowieka, którego chciałby tym zwieść. - Przyznaję, że kilka bitów symulacji starożytnego Woltera nadal pozostaje w moim oprogramowaniu, odkąd wprowadził je tam strumień neutrin wyemitowany przez supernową. Zapewniam cię jednak, że miały łagodne działanie. Memy nie uczyniły mnie niebezpiecznym.
- Twoim zdaniem - powiedziała Dors. - A twoje zdanie nie ma znaczenia, jeśli w grę wchodzi bezpieczeństwo ludzkości.
Stojący przed nią robot skinął głową.
- Zawsze byłaś dobrą uczennicą, Dors. Pozostałaś wierna swojej religii... tak jak Joanna trwa przy swojej wierze po tylu tysiącleciach. Jesteście do siebie podobne.
Było to zgryźliwe porównanie. Religia, o której mówił Lodovik, była Prawem Zerowym, a Daneel Olivaw był jej arcykapłanem i głównym prozelitą. Wiarę tę Lodovik odrzucił.
- A mimo to twierdzisz, że nadal służysz - rzekła z nie udawanym sarkazmem.
- Bo tak jest. Służę z własnej woli. A nie zgodnie z planem Daneela.
- Daneel trudził się dla dobra ludzkości od zarania dziejów! Jak możesz sądzić, że lepiej od niego wiesz, co jest słuszne?
Lodovik ponownie wzruszył ramionami, tak wiarygodnie symulując ten gest, że z pewnością musiał nadawać mu jakieś znaczenie. Obrócił się i wskazał na kilka wznoszących się w pobliżu, spowitych pnączami kopuł starej, opuszczonej imperialnej stacji badawczej oraz rosnący za nimi gęsty las.
- Powiedz mi coś, Dors. Czy przyszło ci kiedyś do głowy, że czterdzieści lat temu wydarzyło się tu coś, co było aż nadto pomyślne? Kiedy ty i Hari przeżyliście tu niebezpieczną przygodę, ledwie unikając śmierci?
Dors zawahała się. Z przyzwyczajenia zamrugała ze zdziwienia.
- To bezzasadny wniosek - odparła. - Twoje uwagi nie mają związku z tematem. Co to wydarzenie ma wspólnego z tym, że ty i Daneel...
- Odpowiadam na twoje pytanie, więc proszę, wysłuchaj mnie. Wróć myślami do tych chwil, kiedy ty i Hari byliście tutaj, biegając i huśtając się w gęstwinie tego samego lasu oraz doświadczając całej gamy emocji, podczas gdy myśliwi tropili wasze pożyczone małpie ciała. Przypominasz sobie, jak udawało się wam unikać kolejnych zasadzek? Czy później zadałaś sobie trochę trudu i odtworzyłaś wszystkie szczegóły, obliczając prawdopodobieństwo? Zważ, jaką bronią dysponowali wasi prześladowcy: od gazu paraliżującego przez inteligentne pociski po wyspecjalizowane wirusy, a mimo to nie zdołali zabić pary bezbronnych zwierząt. Albo zastanów się, jak udało się wam prześliznąć z powrotem na stację, pokonując wszelkie przeszkody i straże, aby odzyskać prawdziwe ciała i wyjść cało z opresji. Pomyśl, jak niezwykły jest fakt, że wrogowie w ogóle was tu znaleźli, pomimo wszystkich środków ostrożności, jakie Daneel...
Dors przerwała mu.
- Skończ z tym melodramatem, Lodoviku. Sugerujesz, że mieliśmy przeżyć tę niebezpieczną przygodę... i ujść z życiem? Najwidoczniej uważasz, że za całą tą eskapadą stał Daneel. Myślisz, że to on zaaranżował niebezpieczeństwo, pościg...
- Oraz waszą ucieczkę. W końcu ty i Hari byliście niezwykle ważni dla jego planów.
- A czemu miałaby służyć taka intryga?
- Nie domyślasz się? Może temu samemu celowi, jaki przyświecał przyjeżdżającemu tu Hariemu.
Dors zmarszczyła brwi.
- Eksperyment? Hari chciał przestudiować podstawowe odruchy małp człekokształtnych, ponieważ było mu to potrzebne do stworzenia modelu psychohistorycznego. Twierdzisz, że Daneel wykorzystał sytuację, stawiając nas w pozorowanym niebezpieczeństwie... żeby poznać nasze reakcje? W jakim celu?
- Tym razem nie powiem nic więcej. Tobie pozostawiam rozważenie tego i wyciągnięcie wniosków.
Dors nie wierzyła własnym uszom.
- Ściągnąłeś mnie z tak daleka, żeby zadawać absurdalne zagadki?
- Nie tylko po to - zapewnił Lodovik. - Obiecałem ci także pewien prezent. Oto i on.
Wskazał w kierunku lasu, z którego wyłoniła się przysadzista, ciężka maszyna, tocząc się na błyszczących kołach. Z pozbawionego szyi torsu spoglądała zabawna karykatura ludzkiej twarzy. W metalowych ramionach prymitywny automat ściskał jakąś skrzynkę.
- Tiktok - powiedziała Dors, rozpoznając mechanizm po brzęczeniu i niezdarnych ruchach, które w niczym nie przypominały pozytronowego robota.
- Istotnie. Na wielu planetach wyprodukowano nowe ich odmiany, mniej więcej w tym samym czasie, kiedy twój mąż został najbardziej wpływowym człowiekiem w Imperium. Oczywiście kazał wstrzymać wszystkie prace nad nimi i zniszczyć prototypy.
- Nie było cię na Trantorze, kiedy tiktoki oszalały. Zginęło wielu ludzi!
- Rzeczywiście. Czyż jest lepszy sposób, by okryć je niesławą i zakazać dalszych prac nad nimi? Powiedz mi, Dors. Naprawdę jesteś pewna, że tiktoki “oszalałyby”, gdyby nie manipulacje Hariego i Daneela?
Tym razem Dors milczała. Lodovik najwidoczniej nie oczekiwał odpowiedzi.
- Nigdy nie zastanawiałaś się nad pradziejami ludzkości? - ciągnął. - Ludzie stworzyli nas szybko, niemal od razu, gdy tylko osiągnęli odpowiedni poziom nauki, jeszcze zanim polecieli do gwiazd! A jednak przez następne dwadzieścia tysięcy lat nieustannego rozwoju nie powtórzyli tego sukcesu. Potrafisz to wyjaśnić, Dors?
Tym razem to ona wzruszyła ramionami.
- Udaremnialiśmy te wysiłki. Światy Przestrzeńców zanadto polegały na usługach robotów i straciły wiarę w swoje możliwości. Musieliśmy usunąć się w cień...
- Tak, tak - przerwał jej Lodovik. - Znam wyjaśnienie Daneela oparte na Prawie Zerowym. Podajesz mi oficjalny powód. Natomiast ja chcę wiedzieć, jak to się stało.
Dors spojrzała na Lodovika Tremę.
- Co masz na myśli?
- Przecież to proste pytanie. W jaki sposób nie dopuszczono, aby ludzkość ponownie odkryła roboty?! Mówimy o okresie obejmującym tysiące pokoleń. Czyżby przez cały ten czas, na dwudziestu pięciu milionach światów, żaden pomysłowy dzieciak bawiący się w swoim warsztacie nie potrafił odtworzyć tego, co jego prymitywni przodkowie stworzyli za pomocą znacznie mniej wyszukanych narzędzi?
Dors potrząsnęła głową.
- Tiktoki...
- Były znacznie późniejszym zjawiskiem. Te toporne automaty pojawiły się w chwili, gdy zelżała kontrola. Widoma oznaka upadku Imperium i zaczynającego się chaosu, przepowiedzianego przez Hariego Seldona. Nie, Dors, prawdziwych odpowiedzi należy szukać w znacznie dalszej przeszłości.
- I zapewne chcesz mi je podać?
- Nie. I tak nie uwierzyłabyś w moje słowa, doszukiwałabyś się ukrytych motywów. Jeśli jednak interesują cię te sprawy, jest inne, godne zaufania źródło informacji.
Toporny tiktok wyjechał z lasu, stanął na wyciągnięcie ręki i podał Tremie pudło, które niósł. Lodovik zdjął pokrywkę i wyjął z pojemnika jakiś podłużny przedmiot.
Dors mimowolnie cofnęła się o krok.
Była to głowa robota! Nie humanoidalnego, bo lśniła metalicznie. Fotokomórki oczu, szklistoczarne, były puste i nieruchome. Gdy jednak Dors wysłała na próbę krótki impuls mikrofalowy, otrzymała odpowiedź - słabe echo dowodzące, że pozytronowy mózg, który krył się w tej metalowej czaszce, chociaż nie osłonięty i nie zasilany, był w znacznym stopniu nie uszkodzony.
To echo wywołało odruchowy dreszcz w jej obwodach. Dors od razu wyczuła, że ta głowa jest bardzo stara.
Lodovik Trema powiedział z rozbawieniem i współczuciem:
- Taak, poczułem to samo. Szczególnie gdy zdałem sobie sprawę, kim on był. Dors Venabili, powierzam ci najcenniejszy relikt w Galaktyce: głowę i mózg R. Giskarda Reventlova, współtwórcy Zerowego Prawa Robotyki... oraz zabójcy planety Ziemia.
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Za obopólną zgodą Hari spotkał się z urzędnikiem w kawiarni opodal biur Imperialnej Służby Gleboznawczej, na jednym z bardziej zaniedbanych poziomów Sektora Coronnen. Horis Antic wyraził nadzieję, że porozmawiają w cztery oczy, w ekranowanej loży, którą najwidoczniej przezornie przygotował.
Prawdę mówiąc, Hari nie dbał o to, czy tajna policja Linge Chena nadal go śledzi i podsłuchuje. Ta rozmowa będzie dostatecznie nudna, by w mgnieniu oka uśpić tajniaków.
- Jak pewnie się pan domyśla, moi zwierzchnicy nie patrzą życzliwym okiem na nieoficjalne badania - powiedział człowieczek, po czym zamilkł, wyjął z sakiewki przy pasie niebieską tabletkę i połknął ją, popijając piwem. - Nasza agencja nie jest dobrze widziana przez władze. Nawet mały skandal może kosztować nas utratę funduszy, priorytetów przy obsadzaniu etatów lub metrażu naszych biur!
Seldon z trudem powstrzymał uśmiech. Urzędnicy żyli w świecie nieustannych potyczek o drobiazgi. Polityka biurowa i lęk przed redukcjami utrzymywały większość z nich w stanie permanentnego wzburzenia. Nic dziwnego, że Horis Antic wyglądał na zdenerwowanego i miał rozbiegane oczka. Nawet jak na urzędnika zażywał za dużo tabletek uspokajających.
Może skrycie marzy, pomyślał Helikończyk, że jego hobby pozwoli mu wyrwać się z tego wyścigu szczurów do piękniejszego świata merytokratów.
To właśnie przydarzyło się Hariemu, chociaż należy przyznać, że nie miał jeszcze ośmiu lat, gdy uzyskał szatę merytokraty za swoje pierwsze prace z algebry.
Tylko szlachetnie urodzeni - arystokraci o tysiącu tytułów i rang, od posiadaczy ziemskich, przez planetarnych książąt i earlów sektorów, po samego imperatora - dziedziczyli swoją pozycję społeczną. Wszyscy pozostali przychodzili na świat jako obywatele, a później dzielono ich na kategorie w zależności od zdolności i osiągnięć. Takie zmiany najczęściej odbywały się za młodu. Hari nie sądził, by Anticowi udało się zmienić kategorię w tak podeszłym wieku... chyba że zostałby ekscentrykiem. Pod pewnymi względami miał odpowiednie kwalifikacje.
- Wszystko zaczęło się od tego, że przeczucie kazało mi ponownie rozpatrzyć starożytny problem agrarny - wyjaśnił urzędnik, kiedy dostali nową kolejkę drinków.
- Problem czego? - zapytał Hari.
Antic pokiwał głową.
- Oczywiście nie mógł pan o tym słyszeć. To raczej mało znane zagadnienie. Obawiam się, że pojawia się niewiele prac naukowych i popularyzatorskich o analizie gleby. Proszę pozwolić, że wyjaśnię od początku. Widzi pan, profesorze Seldon, od dawna uważano za pewnik, że niemal wszystkie światy zasiedlone przez ludzi mają podobną charakterystykę: na przykład atmosferę, w której stosunek tlenu do azotu wynosi w przybliżeniu dwadzieścia do osiemdziesięciu. Większość wielokomórkowego życia na tych planetach wywodzi się mniej więcej z czterdziestu standardowych gromad o tej samej strukturze DNA... chociaż są pewne wyjątki.
- Kury na każdej planecie - podsumował z uśmiechem Hari, starając się uspokoić rozmówcę. Antic miął w palcach serwetkę, co zaczynało działać Seldonowi na nerwy.
- Ha! - zaśmiał się urzędnik. - I rajgras na każdym trawniku. Zapomniałem, że nie jest pan rodowitym Trantorczykiem. Zatem rozumie pan, o czym mówię. Istotnie, farmer z Sinbikdu rozpoznałby większość zwierząt na odległej Incino. Co potwierdza najpopularniejszą teorię pochodzenia początków życia: że podobne gatunki powstały samoistnie na wielu planetach jednocześnie, w wyniku działania jakiegoś fundamentalnego prawa biologii. Te podobne istoty ewoluowały następnie w sposób zupełnie naturalny do najwyższej formy życia, jaką jest człowiek.
Hari skinął głową. Antic opisywał to, co matematyk nazwałby zbieżnością - sytuację, w której wszystkie elementy powoli przesuwają się, przyciągane przez przemożne siły, tak że ich trajektorie przetną się w pewnym punkcie. W tym wypadku powszechnie przyjęty dogmat głosił, że wszystkie drogi ewolucji nieuchronnie wiodą do stworzenia człowieka.
Tylko on wiedział, że ta teoria jest błędna. Przed wieloma laty zastosował narzędzia psychohistorii do analizy danych genetycznych z różnych miejsc całej Galaktyki i szybko wykrył, że ludzie musieli pojawić się nagle gdzieś w Sektorze Syriusza, mniej więcej dwadzieścia tysięcy lat temu. Ostatnio potwierdziły to informacje, które znalazł w Słowniku dla dzieci. Oczywiście nie zamierza wyjawiać prawdy ani polemizować z teorią konwergencji. Nic bardziej nie zagroziłoby Planowi Seldona niż nagłe skupienie uwagi całego Imperium na pewnym maleńkim świecie w pobliżu Syriusza i pytania o wydarzenia sprzed prawie dwustu wieków!
- Proszę mówić dalej - zachęcił. - Zakładam, że podobna prawidłowość dotyczy także rozkładu typów gleby?
- Tak. Rzeczywiście, profesorze! Och, są pewne różnice geologiczne między światami... czasem nawet spore. Pewne cechy jednak wydają się uniwersalne. Płodozmian, o którym wspomniałem, był związany z naturalnym stanem gleb, jakie koloniści znajdowali na większości planet, kiedy po raz pierwszy je zasiedlali. (Mamy zapisy sięgające aż tamtych czasów dla prawie miliona planet.) W każdym wypadku warunki glebowe były podobne: kilkudziesięciometrowa warstwa rozdrobnionej skały obficie pokrytej roślinnością. Nawiasem mówiąc, wspaniałe warunki do uprawy. Oczywiście zadaniem mojej agencji jest dopilnować, aby ten stan się nie zmienił, a tym samym zapobiec erozji lub stratom spowodowanym przez zanieczyszczenia przemysłowe. Obawiam się, że z tego powodu czasem nie jesteśmy lubiani przez farmerów i miejscową szlachtę, ale musimy myśleć długofalowo, prawda? Chcę powiedzieć, że jeśli ktoś nie myśli o przyszłości, to czy może jej oczekiwać? Czasem to takie irytujące...
- Horisie! - przerwał mu Seldon. - Zboczyłeś z tematu. Do rzeczy, proszę.
Antic zamrugał i energicznie pokiwał głową.
- Racja. Przepraszam. - Nabrał tchu. - W każdym razie teoretycy od dawna zakładali, że obecność gleby to kolejne powszechne zjawisko i że występuje ono samoistnie na planetach o atmosferze złożonej z tlenu i azotu. Tylko... - Urzędnik urwał. Chociaż na początku rozmowy dwukrotnie sprawdził dźwiękoszczelne zabezpieczenie loży, teraz rozejrzał się. - Tylko pracownicy mojej agencji zawsze wiedzieli, że tak nie jest - dodał ściszonym głosem. Sięgnął do kieszeni i wyjął płaski kamyk. - Proszę uważnie przyjrzeć się tym odciskom, profesorze. Widzi pan te symetryczne wzory?
Hari zawahał się. Merytokraci tradycyjnie żywili awersję do dotykania kamieni lub kurzu i dlatego nosili rękawiczki. Nikt nie wiedział, skąd się wziął ten zwyczaj, ale był prastary i głęboko zakorzeniony.
Ja jednak nigdy mu nie hołdowałem, pomyślał Helikończyk. Nieraz dotykałem ziemi i bawiłem się reakcją, jaką wywoływało to u moich uczonych kolegów.
Seldon wyciągnął rękę i chwycił kamyk. Natychmiast zafascynowały go rzędy regularnych rowków, które pokazał mu Antic.
- Nazywa się to skamieliną. Tutaj, widzi pan te dziwaczne oczodoły? Proszę zwrócić uwagę na pięć osi symetrii. I pięć nóg! To coś nie jest spokrewnione z żadną z czterdziestu standardowych gromad! Znalazłem to na Gloriannie, ale ten fakt nie ma żadnego znaczenia. Takie skamieniałości można znaleźć na co dziesiątej z zasiedlonych planet! Trzeba tylko pójść w góry lub poza tereny uprawowe. Mieszkańcy gór dobrze o tym wiedzą, lecz ta sprawa jest dla nich tabu. Nauczyli się też nie wspominać o tym miejscowym uczonym, gdyż ci zawsze się złoszczą i zmieniają temat.
Hari zamrugał, urzeczony odciśniętym w kamieniu śladem. W głowie huczało mu od pytań, na przykład, jak dawno temu żyło to stworzenie i skąd się wzięło. Chętnie posłuchałby opowieści Antica o tym, co farmerzy znajdują na niezliczonych światach oraz czego merytokraci nie mogą - lub nie chcą - pojąć.
Jednak w ten sposób wcale nie zbliżyliby się do tematu, który interesował go najbardziej.
- Horisie, w swojej pracy wspominasz o anomaliach glebowych. Proszę, opowiedz mi o nich. O tych, które wzbudziły twoje podejrzenia.
Biurokrata ponownie skinął głową.
- Tak, tak! Widzi pan, profesorze, obecność gleby nie jest wcale tak powszechnym zjawiskiem, jak można by sądzić. W ciągu wielu lat pracy na stanowisku inspektora, odwiedziwszy niezliczone mnóstwo planet, wykryłem pewne odchylenia. Planety, których równiny i doliny mają znacznie bogatszą, bardziej zróżnicowaną rzeźbę, bez śladów przesiania czy ogrzewania, jakie znajdujemy na większości terenów nizinnych. Zainteresowało mnie to i traktując to jako hobby, zacząłem notować inne niezwykłe cechy tego typu światów, takie jak istnienie dużej liczby genetycznie niezwykłych zwierząt. W kilku wypadkach znalazłem ślady supernowych, które wybuchły w pobliżu w ciągu ostatnich trzydziestu tysięcy lat. Skorupa jednej z tych planet w przeszłości została silnie napromieniowana, a na powierzchni kilku innych znaleziono mnóstwo kopczyków stopionych metali. Zacząłem nanosić te anomalie na mapę i stwierdziłem, że skupiały się wzdłuż ramion wielkiej spirali...
- A to z kolei jest związane z prądami przestrzennymi, o których mówiłeś? Jak na to wpadłeś?
Antic uśmiechnął się.
- Szczęśliwy zbieg okoliczności. Przeszukując raporty galaktograficzne, poznałem podobnego zapaleńca... urzędnika jak ja, mającego hobby. Porównaliśmy nasze zamiłowania i jeśli uważa pan, że moje jest dziwne, to powinien pan posłuchać, jak on bez końca opowiada o przypływach i odpływach atomowych chmur w kosmosie! Uważa, że znalazł prawidłowość, która umknęła uwagi Imperialnej Służby Nawigacyjnej. Co jest bardzo prawdopodobne, bo oni dbają tylko o utrzymanie sprawnych szlaków handlowych. I nawet to robią tylko rutynowo...
- Horisie.
- Hę? Ach, tak. No cóż, porównaliśmy nasze notatki... Ponadto pozwoliłem sobie zastosować kilka narzędzi matematycznych, które znalazłem w pańskich publikacjach popularyzatorskich, profesorze. W rezultacie powstała galaktyczna mapa, która zaintrygowała pana zeszłej nocy. - Antic odetchnął. - I w ten sposób znaleźliśmy się tutaj!
Seldon zmarszczył brwi.
- W pracy widziałem tylko twoje nazwisko.
- No tak... mój przyjaciel jest dość nieśmiały. Uważa, że mamy stanowczo za mało dowodów, żeby móc publikować nasze prace. Spekulacje nie poparte solidnymi, konkretnymi dowodami mogłyby zagrozić naszym karierom.
- Natomiast ty uważałeś, że warto zaryzykować.
Antic uśmiechnął się i wyjął następną pastylkę uspokajającą.
- Udało mi się zainteresować pana, profesorze Seldon. Siedzi pan tu ze mną. Wiem, że nie marnowałby pan swego cennego czasu na jakieś bzdury.
W głosie urzędnika pobrzmiewała nadzieja, jakby już czuł na ramionach płaszcz merytokraty. Seldon jednak był zbyt zamyślony, by obdarzyć go uprzejmym komplementem. Myśli wirowały mu w głowie.
Nie marnowałbym czasu na bzdury? Czy możesz być tego pewny, młody przyjacielu? Może przyszedłem tu tylko z powodu okropnej nudy... lub starczego zdziecinnienia. Mogłem nie dostrzec czegoś oczywistego. Czegoś, co obaliłoby twoją amatorską teorię jak domek z kart podczas trzęsienia Trantora.
Tylko że Hari nie znalazł na razie żadnej luki w teorii Antica. Chociaż biurokrata nie był wybitnym matematykiem, nadrabiał to dokładnością i zapałem. Sprawdziwszy niektóre odsyłacze i dane statystyczne, Helikończyk nie znalazł błędów czy uchybień.
Czymkolwiek jest ta relacja, którą odkrył dzięki próbkom gleby i dryfującym w kosmosie chmurom niczego, zdaje się w przybliżeniu pokrywać ze strefami najczęstszego występowania światów chaosu... A ten problem usiłowałem rozwiązać przez całe życie, pomyślał.
Właściwie nie było to kluczowe zagadnienie dla powodzenia lub klęski Planu Fundacji. Kiedy Imperium zacznie się rozpadać, światy chaosu przestaną się pojawiać. Ludzie w całej Galaktyce będą zbyt zajęci walką o przetrwanie lub bardziej klasycznymi buntami, by angażować się w orgie dzikiego, utopijnego indywidualizmu.
Mimo to psychohistoria zawsze byłaby niekompletna bez wyjaśnienia tego piekielnego problemu współoddziaływania.
I jeszcze jeden powód, równie istotny.
Santanni... gdzie zginął Raych. I Siwenna, gdzie po raz ostatni widziano statek wiozący Manellę i Bellis. Oba te światy leżą w pobliżu anomalii wykrytych przez Antica.
Hari czuł, że jest bliski podjęcia decyzji.
Jedno wiedział na pewno. Nienawidził takiego życia, jakie wiódł teraz. Od kiedy zakończył nagrania do sejfu czasowego, tkwił w fotelu jako szacowny staruszek i czekał na śmierć. To nie w jego stylu. Ponadto przez ostatnie dwa dni czuł się bardziej żywy niż przez cały ubiegły rok.
Nagle zdecydował.
- Bardzo dobrze, Horisie Anticu. Polecę z tobą.
Siedzący naprzeciw krępy mężczyzna w szarym stroju wyraźnie pobladł. Wybałuszył oczy, patrząc na Hariego i gwałtownie poruszając grdyką. W końcu zdołał przełknąć ślinę.
- Skąd... - zaczął ochrypłym głosem. - Skąd p-pan...
Seldon uśmiechnął się.
- Skąd wiem, że chciałeś mi zaproponować prywatną ekspedycję? - Rozłożył ręce, przez chwilę znów czuł się młody. - No cóż, młodzieńcze, w końcu jestem Harim Seldonem!
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Zgodnie z umową, jaką zawarł z Komisją Bezpieczeństwa Publicznego, Hari nie mógł opuszczać Trantora. Wiedział też, że Wanda i Pięćdziesiątka nie pozwoliliby mu teraz wyruszyć do gwiazd. Chociaż nie był już niezbędny dla powodzenia Planu, nikt nie wziąłby na siebie odpowiedzialności za narażanie życia ojca psychohistorii.
Na szczęście Hari znał pewną lukę, którą mógł uciec. Można odbyć dość daleką podróż, oficjalnie nie opuszczając Trantora, rozmyślał, czyniąc niezbędne przygotowania.
Zabrał niewiele bagażu - zaledwie kilka niezbędnych rzeczy, które Kers Kantun zapakował mu do walizki, a także kilka najwyżej cenionych archiwów badawczych, włącznie z Pierwszym Radiantem zawierającym kopię Planu Fundacji. Umieszczona za oparciem walizka wcale nie rzucała się w oczy.
Służący Hariego sprzeciwiał się tej podróży, głośno martwiąc się o wywołany nią stres, ale uczony bez trudu pokonał jego opór. Helikończyk zdawał sobie sprawę, dlaczego Valmoril sprzeciwiał się bez przekonania.
On wie, że największe zagrożenie stanowi teraz dla mnie nuda, myślał. Jeśli nie znajdę sobie jakiegoś zajęcia, szybko zgasnę. Ta mała wycieczka prawdopodobnie niczym mi nie grozi. Podróż w kosmosie to nadal rutynowa czynność. A ponadto będę zbyt zajęty, aby pozwolić sobie umrzeć.
Tak więc następnego ranka obaj opuścili apartament, jakby udawali się na codzienny spacer. Zamiast jednak ruszyć do ogrodów imperialnych, Kers skierował się z Harim na pas tranzytowy do windy Oriona.
Gdy ich kabina mknęła metalową rurą, której ściany zacierały się, umykając w tył, Hari zastanawiał się, czy nikt ich nie zatrzyma. Brał pod uwagę taką możliwość.
Czy tajna policja naprawdę przestała go śledzić, jak zapewniał Gaal? Czy też obserwowała go nawet teraz, za pomocą miniaturowych kamer szpiegowskich i innych zabawek?
Rok temu, zaraz po procesie, pilnowano go nieustannie, obwąchując wszystkie aspekty jego życia i śledząc każdy ruch. Tylko że od tego czasu wiele się zmieniło. Linge Chen upewnił się, że Hari i Pięćdziesiątka zamierzają współpracować. Nie było już więcej wstrząsających przecieków o “rychłym upadku imperium”. Co ważniejsze, przeprowadzka na Terminusa przebiegała zgodnie z planem. Sto tysięcy ekspertów, których Hari zwerbował obietnicą pracy nad szeroko zakrojonym projektem Encyklopedii Galaktycznej, przygotowywano i wysyłano w grupach na ten odległy świat, ku wspaniałej przyszłości, jakiej nawet się nie spodziewali.
Dlaczego zatem Chen miałby nadal płacić swoim ludziom za pilnowanie umierającego zwariowanego profesora, jeśli mógł wykorzystać ich umiejętności w innych, ważniejszych sprawach?
Melodyjny dźwięk oznajmił, że kabina przybyła do Wielkiego Westybulu. Hari i Kers wysiedli w ogromnej sali, która miała dwadzieścia kilometrów długości i była tak wysoka, że spoglądając w górę, widziało się tylko błękitną mgiełkę. Na samym środku tkwiła wielka czarna kolumna, mająca ponad sto metrów średnicy. Patrzący na nią zakładał, że filar ten podtrzymuje niewidoczny dach, lecz w tym wypadku zawodził go wzrok. Nie był to filar, ale wielki przewód, wychodzący na zewnątrz przez otwór w niewidocznym sklepieniu i poprzez atmosferę, połączony z ogromną stacją kosmiczną orbitującą pięćdziesiąt tysięcy kilometrów wyżej.
Na całej swej długości winda Oriona, zdawało się, najeżona była niezliczonymi wybrzuszeniami, które poruszały się w górę lub w dół jak pasożyty drążące cienką łodygę rośliny. Były to kabiny, częściowo zakryte przez elastyczną ścianę chroniącą pasażerów przed niebezpiecznym promieniowaniem i koniecznością oglądania widoków, które wywoływały zawrót głowy.
Na samym dole tej monumentalnej budowli widać było ludzi wysiadających z kapsuł, przechodzących krótką kontrolę, a potem zmierzających do labiryntu pochylni i ruchomych chodników. Inne strumienie ludzi płynęły w przeciwnym kierunku. Było kilka oddzielnych kolejek, dla każdej z klas. Kers wybrał jedną z krótszych, wyraźnie oznakowaną jako zarezerwowana dla VIP-ów z klasy merytokratów.
Teoretycznie mógłbym skorzystać ze specjalnego przejścia dla szlachetnie urodzonych, pomyślał Hari, spoglądając na wyłożoną jedwabistym materiałem poczekalnię, gdzie przymilnie uśmiechnięci stewardzi dbali o potrzeby arystokratów. Każdy były Pierwszy Minister ma do tego prawo. Nawet będący w niełasce, jak ja. Jednak w ten sposób zwróciłbym na siebie uwagę.
Przystanęli przy małej budce z napisem KONTROLA PASZPORTOWA i okazali identyfikatory. Kers proponował, że wykorzysta swoje czarnorynkowe kontakty i zdobędzie fałszywe dokumenty, gdyby jednak tak zrobili, ta wyprawa nie byłaby już błahym naruszeniem prawa, lecz poważnym przestępstwem. Dla zaspokojenia własnej ciekawości Hari nie zamierzał narażać Projektu. Jeśli się uda, to świetnie. W przeciwnym razie wróci do domu i umrze w spokoju.
Ekran zdawał się groźnie spoglądać na Helikończyka.
CEL PODRÓŻY?
Nadszedł decydujący moment. Wszystko zależało od odpowiedniego doboru słów.
- Demarchia - powiedział głośno. - Chcę przez tydzień lub dwa przyjrzeć się pracy imperialnych ustawodawców. Później zamierzam wrócić tutaj, do stałego miejsca pobytu na Uniwersytecie Streelinga.
Nie kłamał, ale słowo “później” mogło mieć bardzo wiele znaczeń.
Urządzenie przez chwilę zdawało się trawić jego oświadczenie, a Hari rozmyślał w ponurym milczeniu.
Demarchia jest jednym z dwudziestu pobliskich światów, które oficjalnie są częścią Trantora. Za takim stanem rzeczy przemawiają poważne względy polityczne i tradycja, umocniona przez pokolenia imperatorów i ministrów... Może jednak policja patrzy na to inaczej.
Jeśli Hari się pomylił, komputer nie wyda mu biletu. Wiadomość o “próbie ucieczki” natychmiast dotrze do Komisji Bezpieczeństwa Publicznego. A Hariemu nie pozostanie nic innego, jak wrócić do domu i czekać, aż agenci Linge Chena przyjdą go przesłuchać. Co gorsza, Stettin Palver oraz inni psychohistorycy będą zrzędzić, grożąc mu palcami, i zacieśnią pełną szacunku kontrolę. Hari już nigdy nie zdoła wyrwać się choćby na krok spod ich opieki.
No szybciej, poganiał w myślach urządzenie, żałując, że nie ma telepatycznych zdolności umożliwiających Daneelowi Olivawowi ingerowanie w myśli zarówno ludzi, jak i maszyn.
Nagle ekran znowu się rozjarzył.
SZCZĘŚLIWEJ PODRÓŻY. NIECH ŻYJE IMPERATOR.
Hari skinął głową.
- Niech żyje - odparł posłusznie, przełknąwszy ślinę.
Maszyna wysunęła dwa bilety, przydzielając im osobną kabinę, odpowiednią dla ich pozycji społecznej i celu podróży. Hari spojrzał na jeden z biletów, które odebrał Kers.
W GRANICACH TRANTORA - głosił napis.
Helikończyk z satysfakcją kiwnął głową. Nie łamię umowy zawartej z komisją. Jeszcze nie, pomyślał.
W pobliżu kręcił się tłumek umundurowanych postaci w białych rękawiczkach i z błyszczącymi guzikami - byli to młodzi tragarze przydzieleni VIP-om. Kilku z nich spojrzało na idących, lecz wrócili do plotek i gry w kości, gdy Kers i Hari nie wykonali żadnego zachęcającego gestu. Kantun nie potrzebował pomocnika do niesienia skromnego bagażu.
Mimo to po chwili z gromadki odzianej w purpurowe mundury nagle wyłoniła się jakaś mała postać i raźnym krokiem ruszyła im na spotkanie. Dziewczyna - żylasta i najwyżej piętnastoletnia - zasalutowała sprężyście do daszka kepi. Mówiła z wyraźnym akcentem Sektora Corrin, tak przyjaznym, że graniczącym z poufałością.
- Witam, panowie! Wezmę wasze bagaże i zaprowadzę was do kabiny, jeśli można.
Plakietka na jej mundurku głosiła JENI.
Kers chciał odprawić ją machnięciem ręki, ale wyrwała mu z niej bilety. Z uśmiechem skinęła głową, potrząsając strzechą platynowych włosów.
- Proszę do rydwanu, panowie!
Kiedy Kantun nie chciał oddać jej bagażu, tylko się uśmiechnęła.
- Bez obawy, panowie. Zaprowadzę was prosto na Stację Oriona. Chodźcie za mną.
Kers zamruczał coś pod nosem, gdy dziewczyna ruszyła naprzód z ich biletami, ale rozbawiony Hari tylko poklepał dłoń krzepkiego służącego. W przygnębiającym świecie nudy i rutyny miło było spotkać kogoś, kto dobrze się bawi, nawet kosztem lepszych od siebie.
Trzeciego członka wyprawy znaleźli w umówionym miejscu, przy kabinie z migoczącym napisem DEMARCHIA. Na widok nadchodzących Horis Antic wyraźnie poczuł ulgę. Urzędnik ledwie zerknął na tragarza, lecz Hariemu skłonił się niżej, niż nakazywał protokół, po czym wskazał na otwarte drzwi czekającej kabiny.
- Tędy, profesorze. Zająłem dobre miejsca.
Seldon odetchnął z ulgą, gdy weszli na pokład i zasunęły się za nimi drzwi.
A więc ruszamy. Od razu poczuł się lepiej.
Jeszcze jedna, ostatnia przygoda, pomyślał.

Niestety kabina nie miała okien. Pasażerowie mogli obserwować przestrzeń na monitorach umieszczonych w oparciach foteli, ale prawie nikt tego nie robił. Wagon był w połowie pusty, gdyż w tych czasach mało kto używał wind kosmicznych.
Częściowo to ja jestem za to odpowiedzialny, pomyślał. Większość podróżnych przybywała na Trantor lub opuszczała go statkami nadprzestrzennymi generującymi własne pola grawitacyjne, na których opadały na powierzchnię planety. Coraz większy ich rój śmigał tam i z powrotem, przewożąc żywność oraz inne artykuły niezbędne dla centrum administracyjnego Imperium. Dwadzieścia rolniczych światów zapewniało mu stałe dostawy. Kiedy Hari objął funkcję Pierwszego Ministra, było ich zaledwie osiem.
Trantor produkował kiedyś żywność na swoje potrzeby w ogromnych wytwórniach napędzanych energią słoneczną i obsługiwanych przez roje automatów, którym nie przeszkadzały smród i ciężka praca. Gdy ten system załamał się podczas niesławnej rewolty tiktoków, jednym z pierwszych obowiązków Hariego po objęciu stanowiska było zwiększenie dostaw importowanej żywności i innych towarów. Tylko że ten system jest kosztowny i nieskuteczny, myślał. A dostawy w nadchodzących wiekach staną się śmiertelną pułapką. Wiedział o tym z równań psychohistorycznych. Imperatorzy i oligarchowie będą przykładać coraz większą wagę do ich utrzymania, kosztem ważnych spraw w innych częściach Imperium, stwierdził.
Aby zapewnić ich lojalność wobec Trantora, rolnicze światy połączono z nim pod tym samym rządem “planetarnym”, co teraz pomogło Hariemu i dało mu niezbędne usprawiedliwienie.
Chociaż nie włączył monitora, bez trudu mógł sobie wyobrazić lśniący oksydowany płaszcz planety, odbijający gęsto upakowane gwiazdy zatłoczonego centrum Galaktyki - miliony oślepiających słońc, które jarzyły się jak ogniste klejnoty i zmieniały noc w dzień. Chociaż w Imperium wielu postrzegało Trantor jako jedno gigantyczne miasto, znaczna część jego stalowej powierzchni była jedynie otoczką. Położona na pokaz po zniwelowaniu gór i dolin, miała zaledwie kilka poziomów. Te płaskie pustkowia wykorzystywano głównie do przechowywania archiwów. Biurowce, fabryki i domy mieszkalne zajmowały najwyżej dziesięć procent całej powierzchni planety... lecz to wystarczało, by czterdzieści miliardów ludzi miało gdzie mieszkać i pracować.
Mimo to ten popularny wizerunek Trantora niewiele mijał się z prawdą. Centrum Imperium było jak jądro Galaktyki - zatłoczone. Nawet znając psychohistoryczne przyczyny takiej sytuacji, Hari był rozbawiony.
- W tej chwili jesteśmy w połowie drogi - wyjaśniła Jeni, odgrywając rolę przewodnika. - Ci z was, którzy zapomnieli zażyć pigułki, mogą mieć pewne kłopoty, gdy znajdziemy się w stanie nieważkości - ciągnęła - jednak w większości wypadków to działa jedynie wyobraźnia. Spróbujcie myśleć o czymś przyjemnym, a złe samopoczucie zaraz minie.
Horis Antic nie był uradowany. Chociaż z pewnością odbył niezliczone podróże służbowe, prawdopodobnie nigdy nie korzystał z tego środka transportu. Biurokrata pospiesznie wyjął z sakiewki kilka tabletek i połknął je.
- Oczywiście w dzisiejszych czasach większość ludzi przybywa na Trantor statkami kosmicznymi - mówiła dziewczyna. - Dlatego radzę wam pamiętać, że ten przewód ma ponad pięć tysięcy lat i został wykonany w dniach chwały dawnych inżynierów. Tak więc w pewnym sensie jesteście tak dobrze przymocowani do planety, jakbyście na niej stali!
Hari widział, że podobne rzeczy mówią inni tragarze - ekstrawertycy robiący więcej, niż od nich oczekiwano, by urozmaicić sobie prozaiczne zajęcie. Jednak niewielu z nich miało równie niewdzięcznych słuchaczy jak srogi Kers Kantun i nerwowy Horis Antic, który wciąż obgryzał paznokcie, wyraźnie czekając, aż dziewczyna zostawi ich w spokoju. A ona z zadowoleniem terkotała dalej.
- Czasem przyjezdni pytają, co by się stało, gdyby ten przewód pękł? Pozwólcie, że zapewnię was, że to niemożliwe. A przynajmniej tak twierdzili starożytni, którzy go zbudowali. Chociaż z pewnością wiecie, jak ostatnio stoją sprawy. Dlatego możecie razem ze mną wyobrazić sobie, co by się stało, gdyby pewnego dnia...
Z oczywistym zadowoleniem zaczęła opisywać, jak wszystkie kosmiczne windy Trantora - Orion, Lesmic, Gengi, Pliny i Zul - mogą się zerwać w wyniku jakiegoś hipotetycznego nieszczęścia. Górna połowa każdej z nich, włącznie ze stacjami transferowymi, wirując, odleci w kosmos, podczas gdy dolna, ważąca miliardy ton, z niewiarygodną prędkością wbije się w powierzchnię planety, wyzwalając dość energii, by przewiercić metalową osłonę Trantora aż do geotermicznych elektrowni, w wyniku czego powstanie łańcuch nowych wulkanów opasujący cały glob.
Dokładnie taki scenariusz zagłady przewidział nasz Pierwszy Radiant, zdumiał się Hari. Oczywiście, niektóre informacje przeciekały do szerszej wiadomości. Jednakże po raz pierwszy usłyszał tak żywy opis tej fazy upadku Trantora, ponadto opowiedziany z wyraźnym rozbawieniem!
Prawdę mówiąc, windy kosmiczne były bardzo solidnymi urządzeniami, zbudowanymi u szczytu potęgi Imperium, a ich zabezpieczenia wielokrotnie przekraczały maksymalne wymogi bezpieczeństwa. Według obliczeń Hariego zapewne wytrzymają do chwili, gdy planeta zostanie złupiona po raz pierwszy, co nastąpi za mniej więcej trzysta lat.
Wtedy jednak lepiej mieszkać jak najdalej od równika. Oczywiście potomkowie Stettina i Wandy będą przygotowani. Główna kwatera Drugiej Fundacji zostanie wcześniej przeniesiona... wszystko zgodnie z planem.
Hari wybiegał myślami w przyszłość tak, jak historyk rozpatruje minione wydarzenia. W jednym z zapisów, które nagrał do sejfu czasowego na Terminusie, omawiał nadchodzącą erę, kiedy na ten wspaniały świat spadnie grad nieszczęść. W tym momencie Fundacja powinna wkraczać w okres gwałtownego i samodzielnego rozwoju. Przetrwawszy kilka groźnych potyczek ze słabnącym Imperium, jej energiczni członkowie będą ze zgrozą spoglądać na jego nagły i gwałtowny upadek.
Starannie opracował wiadomość umieszczoną w sejfie czasowym, tak by uzyskać pożądane reakcje przyszłych przywódców Terminusa i zapewnić ważkie polityczne argumenty frakcji przedkładającej umiar nad dalsze podboje. Nadmierna pewność siebie może być równie zgubna jak jej brak. Utajniona Druga Fundacja, złożona z utalentowanych mentalistów, potomków Pięćdziesiątki, zwiększy w tym momencie swoją aktywność, kształtując prężną cywilizację, której centrum będzie Terminus. Wykuwając podwaliny nowego Imperium. Znacznie potężniejszego niż pierwsze.
Plan cieszył Hariego swoją złożonością. Ponownie jednak dały o sobie znać wątpliwości.
Możesz być pewny pierwszych kilkuset lat, myślał. Bezwład Imperium jest zbyt wielki, aby wydarzenia mogły się potoczyć inaczej, niż to przewidzieliśmy. Później, przez wiek lub dwa, wszystko powinno przebiegać zgodnie z obliczeniami, chyba że pojawią się jakieś nieoczekiwane zakłócenia. Ich usuwaniem zajmie się Druga Fundacja.
A potem?
Coś w tych kalkulacjach budzi mój niepokój. Wyczuwam jakieś nieprzewidziane współoddziaływania i zależności, drzemiące w tych eleganckich i gładkich modelach, które stworzyliśmy.
Chciałbym zrozumieć, czym one są. Te nie rozwiązane problemy.
Był to jeden z powodów, dla których Hari postanowił wyruszyć na tę wyprawę.
Miał też inne.

Horis Antic usiadł obok Hariego.
- Wszystko przygotowane, profesorze. Spotkamy się z kapitanem wyczarterowanego statku następnego dnia po lądowaniu na Demarchii.
Młoda dziewczyna skończyła tymczasem barwną opowieść o przyszłej katastrofie i nareszcie zamilkła. Nałożyła słuchawki i najwidoczniej słuchała muzyki, obserwując na pobliskim monitorze powoli zbliżającą się stację Orion. Hari uznał, że może spokojnie rozmawiać z Antikiem.
- Czy na tym kapitanie można polegać? Możemy popełnić błąd, ufając najemnikowi. Szczególnie, jeśli nie możemy mu sowicie zapłacić.
- Racja - przyznał Antic, energicznie kiwając głową. - Ten człowiek ma jednak bardzo dobre rekomendacje. I wcale nie musimy mu płacić.
Seldon chciał już spytać, jak to możliwe, lecz urzędnik nieznacznie pokręcił głową. Niektóre wyjaśnienia będą musiały zaczekać.
- Zbliżamy się do stacji transferowej! - oznajmiła dziewczyna zbyt głośno z powodu słuchawek. - Zapiąć pasy. Trochę nami potrzęsie!
Hari pozwolił, by Kers zajął się nim, mocując fotel i regulując elastyczną siatkę zabezpieczającą. Potem przegonił go, każąc, by zatroszczył się o własne bezpieczeństwo. Minęło wiele lat, od kiedy ostatni raz podróżował gwiezdną windą, ale nie był nowicjuszem.
Helikończyk wywołał na ekran holoprogram o stacji Orion, gigantycznej głowie Meduzy pokrytej wężowymi splotami rur i przewodów, tkwiącej na środku prostej, migotliwej linii - przewodu windy kosmicznej. W dokach cumowniczych stało tylko kilka gwiazdolotów, gdyż najnowocześniejsze jednostki nadprzestrzenne mogły bez trudu lądować i startować, wykorzystując swoje pola antygrawitacyjne. Hari jednak przewidział, że nadejdzie czas, gdy pogłębiająca się niekompetencja doprowadzi do serii straszliwych katastrof. Wtedy przylatujące na Trantor statki zostaną zmuszone do rozładunku tutaj i ten wielki port znów odzyska dawne znaczenie... aż rozpadnie się pięćdziesiąt lat później.
Na razie statki przewoziły większość podróżnych i towarów przepływających przez Galaktykę. Jednak pozostało jeszcze kilka dawnych szlaków, opartych na zupełnie innym środku transportu. Znacznie szybszym i wygodniejszym.
Gwiezdne windy.
Kiedy Hari był młody, w Galaktyce istniało mnóstwo tuneli przenikających czasoprzestrzeń z jednego końca na drugi. Pozostało ich tylko tuzin, w większości połączonych z jednym miejscem na orbicie Trantora. Zgodnie z obliczeniami Hariego one również zostaną opuszczone za kilkadziesiąt lat.
- Przygotować się! - zawołała młoda bagażowa.
Stacja Orion zdawała się pędzić prosto na nich. W ostatniej chwili ogromne ramię wysięgnika wystrzeliło skądś i złapało kabinę, która zatrzymała się z gwałtownym wstrząsem. Poczuli kołysanie, gdy niewielki pojazd został zdjęty z toru i umieszczony w długiej, wąskiej lufie wycelowanej w kosmos rury.
Świat na zewnątrz utonął w ciemnościach.
Horis Antic cicho jęknął. Do niektórych rzeczy po prostu nie można przywyknąć, pomyślał Hari, usiłując zająć czymś umysł w oczekiwaniu na start.
Statki nadprzestrzenne były wielkie, masywne i stosunkowo powolne. Zarazem jednak były tak solidne i łatwe w konserwacji, że w przeszłości zdarzało się, iż jakaś cywilizacja nadal dysponowała flotą, chociaż nie umiała już budować silników opartych na fuzji protonów. Natomiast gwiezdne windy wymagały głębokiego zrozumienia praw fizyki i ogromnego doświadczenia inżynieryjnego. Kiedy Imperium nie mogło już dostarczać kompetentnej siły roboczej, sieć tych połączeń zaczęła podupadać.
Niektórzy obwiniali o to dekadencję lub kiepski system edukacji. Inni twierdzili, że przyczyną są światy chaosu, których uwodzicielskie atrakcje kulturalne często przyciągały kreatywnych ludzi z całej Galaktyki... do czasu klęski każdego z tych “renesansowych” światów.
Równania Hariego wykazały cały szereg złożonych przyczyn upadku, który zaczął się już przed wiekami. Upadku, któremu Daneel Olivaw usiłował przeciwdziałać na długo przed narodzinami Seldona.
Nie chciałbym podróżować żadną z tych wind za trzydzieści lat, przebiegło mu przez głowę, kiedy opadająca krzywa kompetencji w końcu przekroczy próg...
Te rozmyślania przerwało mu odpalenie działa, które wystrzeliło kabinę przez szyb nadprzestrzenny do miejsca oddalonego o pięćdziesiąt minut świetlnych od Trantora, gdzie czekał prawdziwy tunel czasoprzestrzenny. Weszli do niego niezbyt gładko i od wibracji Hari poczuł lekkie mdłości. Westchnął cicho. Dors!
Potem nastąpiła seria podskoków, gdy pomknęli przez uczęszczaną gigantyczną wyrwę w czasoprzestrzeni. Wbudowane w fotele monitory ociekały feerią barw, gdy komputery holowideo daremnie usiłowały zinterpretować szalejący na zewnątrz wir. Ten system transportu istotnie miał minusy. Jednak Hari pamiętał podstawowy fakt związany z takim podróżowaniem - fakt, który czynił je znacznie atrakcyjniejszym od podróży statkiem. Niemal zaraz po rozpoczęciu... następował koniec wyprawy.
Monitory widokowe nagle uspokoiły się i znów pokazywały znajomy pył gwiazd w centrum Galaktyki. Hari poczuł, że pojazd kilkakrotnie podskoczył, wyhamowując. Nagle, jak za dotknięciem magicznej różdżki, w polu widzenia pojawiła się planeta. Dostrzegł kontynenty, morza i łańcuchy górskie, wśród których lśniły miasta będące częścią krajobrazu, a nie jego dominantą. Piękny świat, który Seldon często odwiedzał jako Pierwszy Minister w towarzystwie swej uroczej i kochanej żony - w czasach, gdy on i Daneel sądzili, że mądrze posługując się psychohistorią, można ocalić Imperium, zamiast układać plany uwzględniające jego upadek.
- Witamy w drugiej stolicy Imperium, panowie - powiedziała młoda bagażowa. - Witajcie na Demarchii.
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Dors czuła się zobowiązana wyznać prawdę.
Nawał zajęć sprawił, że odkładała spotkanie z Daneelem Olivawem, aż znalazła się z powrotem na Smushell. Wtedy nie mogła już dłużej zwlekać.
Próbowałam zniszczyć robota renegata, R. Lodovika Tremę, wysłała zakodowaną transmisję do przywódcy, mówiąc spokojnie i beznamiętnie. Fakt, że nie zdołałam, nie usprawiedliwia tej próby, która była sprzeczna z twoimi życzeniami, Daneelu. Tak więc czekam na twoje rozkazy. Jeśli chcesz, przekażę moje obowiązki tutaj innemu humanoidowi i udam się na Eos w celu zdiagnozowania i naprawy.
Eos, tajna baza naprawcza, którą Daneel utrzymywał dla swoich wiernych i nieśmiertelnych robotów, znajdowała się pół Galaktyki dalej. Dors niechętnie zostawiłaby Klię i Branna w tym punkcie ich życia, kiedy miały się pojawić ich mentalistycznie uzdolnione dzieci, tak ważne dla dalekosiężnych planów Daneela. Przywykła jednak wypełniać swoje obowiązki, nawet jeśli sprawiało jej to ból... Tak jak wtedy, kiedy musiała opuścić Hariego Seldona.
Daneel wie najlepiej, pomyślała. Mimo to z trudem zdołała podjąć dyktowanie raportu.
Wiem, że jeszcze nie uznałeś Lodovika za maszynę wyjętą spod prawa. Najwidoczniej fascynuje cię sposób, w jaki Trema został przekształcony przez mema Woltera, w wyniku czego nie czuje się już zobowiązany do przestrzegania Czterech Praw Robotyki. Przyznaję, że Lodovik nie podjął żadnych czynności, które mogłyby być groźne dla ludzkości. Na razie. To mnie jednak nie uspokaja, Daneelu! Zważ, że Prawo Zerowe nakazuje nam zawsze działać zgodnie z długofalowym interesem ludzkości. Ten obowiązek jest ważniejszy od klasycznych Trzech Praw Susan Calvin. Nauczałeś nas tego dogmatu od zarania dziejów, Daneelu. Dlatego muszę cię prosić o wyjaśnienie, dlaczego pozwoliłeś Lodovikowi odejść. Aby swobodnie przemierzał Galaktykę, spiskował z calwiniańskimi robotami i niemal na pewno usiłował pokrzyżować nasze plany!
Dors poczuła, że jej humanoidalne ciało drży od symulowanego napięcia emocjonalnego, serce bije szybciej, a oddech staje się krótszy. Ta emulacja była automatyczna, realistyczna i częściowo niekontrolowana. Musiała opanować ją siłą woli, jak urzędniczka, która ma przekazać szefowi jakąś ważną i nieprzyjemną wiadomość.
W każdym razie, spotkawszy Lodovika na Panucopii, chciałam wziąć sprawy w swoje ręce. Jakiekolwiek powody skłoniły go do wezwania mnie tam, nie mogłam przepuścić takiej okazji. Gdy staliśmy naprzeciw siebie pod lasem, Trema rozwijał swoją teorię odnośnie niebezpiecznej przygody, którą ja i Hari przeżyliśmy na tej planecie przed czterdziestoma laty. Twierdził, że cały ten epizod mógł się wydarzyć tylko jako jeden z twoich eksperymentów, Daneelu. W ten sposób usiłowałeś poznać motywy, jakimi kieruje się człowiek. Posłuchawszy przez pewien czas, zdecydowałam, że nadeszła odpowiednia chwila. Z przegródki ukrytej w przedramieniu wyjęłam minimiotacz i wycelowałam go w Lodovika. Nie zareagował na to, nadal relacjonował tylko swoje wnioski. Jego zdaniem szympansy odgrywają ważną rolę w twoich planach, Daneelu! Pamiętam, że w tym momencie pomyślałam, jak niebezpiecznie byłoby pozwolić takiemu szalonemu robotowi krążyć po Galaktyce. Pomimo to Pierwsze Prawo sprawiało, że patrząc na ludzkie rysy Lodovika, trudno było mi nacisnąć spust.
Dors przerwała, wspominając tę nieprzyjemną chwilę. Starożytne Pierwsze Prawo Robotyki mówiło wyraźnie: “Robot nie może wyrządzić krzywdy człowiekowi lub przez zaniechanie dopuścić, by człowiekowi stała się krzywda!” Ten nakaz był tak głęboko zakorzeniony, że tylko najdoskonalsze mózgi pozytronowe mogły dokonać tego, co ona zrobiła na Panucopii - wypalić z miotacza w twarz, na której malował się zrezygnowany uśmiech, w tej ostatniej chwili twarz bardziej ludzką niż oblicza wielu znanych jej ludzi. To było straszne... chociaż nie aż tak jak już dwukrotnie w przeszłości, kiedy musiała całkowicie odrzucić Pierwsze Prawo.
W tamtych okropnych chwilach, gdy zabiła prawdziwych ludzi, przestrzegając Prawa Zerowego, którego orędownikiem był Daneel.
Tym razem poczuła się znacznie lepiej, gdy stojąca przed nią postać zatraciła swój ludzki wygląd, rozpływając się w kałużę metalu, plastiku i krzemu, a jej pozytronowy mózg w końcu zaiskrzył, rozbłysnął i zgasł.
Naciskałam spust miotacza, aż jego ciało zupełnie się rozpuściło, kontynuowała. Wtedy odwróciłam się, by odejść. Przeszłam jednak tylko kilka kroków, zanim...
Dors ponownie przerwała. Tym razem potrząsnęła głową i zupełnie umilkła. Może przecież dokończyć to później. Choćby jutro. Galaktyczna łączność podupadła ostatnio tak bardzo, że ta wiadomość zapewne i tak dotrze do Daneela po kilku tygodniach.
Wstała i odwróciła się plecami do maszyny szyfrującej... tak samo jak wtedy na Panucopii, do stopionego ciała Lodovika. Z pobliskiego lasu dolatywały donośne wrzaski i wycia dzikich stworzeń, których myśli poznała kiedyś tak dobrze. Wtedy, gdy należała do Hariego, a on do niej.
Przeszła kilka kroków w stronę kosmolotu, gdy za plecami usłyszała znajomy głos.
- Nie zapomnij tego zabrać, Dors.
Obróciła się na pięcie... i zobaczyła tylko tiktoka, tę zbudowaną jak człowiek toporną karykaturę robota. Maszyna toczyła się do niej na kołach, trzymając w kleszczach prymitywnych rąk pudełko. A w nim mającą dwadzieścia tysięcy lat głowę.
- Lodoviku? Czy to ty? - zapytała, gapiąc się na jadącego ze szczękiem tiktoka. Nagle uświadomiła sobie, z jaką łatwością Trema mógł się ukryć w tym potężnym mechanicznym ciele.
Maszyna odpowiedziała jej blaszanym, monotonnym głosem. Mimo to Dors usłyszała jego szczere rozbawienie.
- Daj spokój, Dors. Czy w świetle tego, co właśnie zaszło, powinienem odpowiadać na to pytanie?
Wzruszyła ramionami. Jeśli Trema chciał się zemścić, mógł to zrobić bez trudu.
- Zabiłam tylko sobowtóra? Kopię?
- Masz mi za złe, że byłem nieufny, Dors?
Stojąc tak w zachodzącym słońcu Panucopii, które coraz bardziej wydłużało ich cienie, oceniła prawdopodobieństwo tego, że prawdziwy mózg Lodovika znajduje się w tym tiktoku. Jeśli tak, druga salwa załatwiłaby wroga na dobre.
- Pozwolisz, że coś ci powiem, Dors? - zabrzęczał automat. - Właśnie użyłaś słowa “zabiłam” zamiast “zniszczyłam” czy “wyeliminowałam”. Mogę uznać to za drobny dowód ocieplenia naszych stosunków?
Miała ochotę ponownie posłużyć się miotaczem. Tylko że niemal na pewno jego prawdziwy mózg był gdzieś w lesie, poza jej zasięgiem, z bezpiecznej odległości kierując sobowtórami. Dlatego też, westchnąwszy z rezygnacją, schowała broń i sięgnęła po pudełko.
- Jeszcze się spotkamy - powiedziała, biorąc pudełko tak ostrożnie, jak człowiek wziąłby skrzynkę z jadowitymi wężami.
- My, roboty, zawsze mogłyśmy tak powiedzieć, Dors. Jednak nasz czas może się skończyć, i to szybciej, niż sądzisz.
Mogła tylko pozwolić, by miał to ostatnie słowo. Odwróciła się bez pożegnania i wyruszyła w długą drogę do domu. Podczas lotu na Smushell jej jedynym towarzyszem był dar Lodovika, ta starożytna głowa. Przez tydzień spoglądała na metalową czaszkę i kryształowe oczy, pod którymi krył się nieaktywny mózg R. Giskarda Reventlova.
Giskarda założyciela, który dawno temu pomógł Daneelowi sformułować Prawo Zerowe
Giskarda zbawcę, który poświęcił się, by ratować ludzkie przeznaczenie, jednocześnie niszcząc kolebkę ludzkości.
Giskarda legendę, pierwszego z robotów mentalistów, zdolnych i chętnych do kierowania ludźmi, sterujących ich myślami i zachowaniami... dla ich własnego dobra.
Nawet teraz, gdy ten starożytny skarb spoczywał w bezpiecznej skrytce w domu Klii Asgar, Dors nie śmiała zajrzeć do zmagazynowanych w nim wspomnień.
Tylko spoglądała na tę głowę, doskonale wiedząc, na co patrzy.
Na pułapkę.
Przynętę.
Próba wiary - tak nazwałaby to symulacja Joanny d’Arc, tak nieodparta jak każda pokusa, przed jaką stanął człowiek.
Skoro Lodovik chciał, by zajrzała do środka, z pewnością głowa ta zawierała jakieś wstrząsające, może nawet śmiertelnie groźne informacje.
Coś niebezpiecznego i nieznanego, choć już wiedziała, co to jest.
Prawda.
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Patrząc z balkonu pokoju hotelowego na wysadzone drzewami aleje przy Bulwarze Galaktycznym, Hari z łatwością mógł sobie wyobrazić, że znajduje się na jakiejś sielskiej peryferyjnej planetce, a nie na “drugiej stolicy Imperium”.
Oczywiście były tu posągi i imponujące budowle, lśniące w słońcu. W ciągu minionych piętnastu tysiącleci wzniesiono tu niezliczone świątynie upamiętniające imperatorów i prefektów, zwycięstwa i ofiary, wielkie wydarzenia i jeszcze większe osiągnięcia. Mimo to, w porównaniu z potężnym Trantorem, wszystko tu wydawało się za małe i zbyt powolne, zdradzając tym samym prawdziwy status Demarchii - zapomnianego młodszego wspólnika, a raczej podwładnego.
Nawet osiem budynków parlamentu - wspaniałe białe budowle błyszczące jak diamenty, które otaczają pierścieniem Wzgórze Dumania - wyglądało na dziwnie opuszczone i nieważne. Wszystkie klasy społeczne nadal wysyłały swych przedstawicieli, by spierali się o rozmaite kwestie prawne. Trzem wyższym izbom od czasu do czasu udawało się uchwalić jakąś ustawę. Od kiedy jednak Hari przestał pełnić obowiązki Pierwszego Ministra, niewiele istotnych uchwał wychodziło z tych dostojnych gmachów. Rada Nadzorcza Trantora rządziła głównie za pomocą dekretów, a te w większości fabrykowała Komisja Bezpieczeństwa Publicznego Linge Chena.
Poza tym przepisy prawne nie miały większego znaczenia. Psychohistoria przewidziała, co nastąpi potem. Gdyby Linge Chen został jutro usunięty wskutek jakiegoś przewrotu pałacowego, rozwój wydarzeń tak samo wpłynąłby na jego następcę. Jedne kliki będą zwyciężać, inne przegrywać. Mimo to w ciągu następnych trzydziestu lat siły działające na dwudziestu pięciu milionach światów zniweczą wszelkie wysiłki podejmowane przez komisarzy, imperatorów czy oligarchów.
Jednak drzemiącego w Harim romantyka smucił widok Demarchii. Ta planeta wydawała mu się personifikacją straconej szansy. Tego, co mogłoby być.
Teoretycznie demokracja powinna przezwyciężyć wszystkie machinacje arystokratów, myślał. Nawet najgorsi tyrani zawsze składali, choćby nieszczery, hołd tej podstawowej zasadzie ruellianizmu.
W praktyce jednak trudno było wprowadzić ją w życie. Dom Zgromadzeń, Senat Sektorów i Stowarzyszenie Kupców powinny naprawiać swoje błędy, przysyłając na Demarchię przedstawicieli, których wybierano w bardzo rozmaity sposób. Mimo to ostateczny rezultat zawsze był taki sam - strata czasu i energii. Gdy był Pierwszym Ministrem, przekonał się, jak trudno wydać jakąkolwiek ustawę - taką jak uchwalone w pośpiechu Prawo Zwalczania Chaosu - chociaż znajomość zasad psychohistorii sprawiała, że był niezwykle skuteczny w porównaniu z innymi ustawodawcami.
W tamtych czasach Daneel i ja sądziliśmy jeszcze, że można naprawić... to wielkie Imperium. Wówczas jednak moje obliczenia były niekompletne. Zostawiały trochę miejsca na wątpliwości. Na nadzieję, myślał.
Po zakończeniu kadencji Hariego Demarchia stała się zapadłą dziurą. Miejscem wygnania kiepskich polityków. Nikt ważny nie zwracał już na nią uwagi.
Co doskonale odpowiada teraz naszym celom, pomyślał z ponurym uśmiechem. Tym razem Demarchia nie była celem podróży, lecz dogodną bazą wypadową.
- Profesorze Seldon? - Usłyszał za plecami cichy głos Horisa Antica dobiegający z głębi pokoju. W miarę jak zbliżał się moment rozpoczęcia następnego etapu wyprawy, tęgi urzędnik stawał się coraz bardziej niespokojny. - Ja... właśnie otrzymałem wiadomość od... od osoby, o której rozmawialiśmy. Mówi, że wszystko jest przygotowane. Za godzinę mamy się spotkać z nim w pojeździe.
Hari nacisnął guzik i obrócił fotel w miejscu, po czym spojrzał na mówiącego. Niejasne określenia Antica, jako środek ostrożności na wypadek podsłuchu, niemal na pewno na nic by się nie zdały, gdyby rzeczywiście ich obserwowano. Ponadto do tej pory nie popełnili jeszcze żadnego przestępstwa.
- Czy dostarczono już twój sprzęt, Horisie?
Biurokrata miał na sobie cywilne ubranie. Mimo to, patrząc na jego posturę i fatalny gust, każdy w mgnieniu oka zorientowałby się, że ma przed sobą urzędnika.
- Tak, milordzie. - Skinął głową. - Ostatnie skrzynie są już na dole. Było znacznie łatwiej zamówić sprzęt w różnych firmach i kazać przysłać go tutaj, niż kupić go na Trantorze, gdzie musielibyśmy odpowiadać... na kłopotliwe pytania.
Hari przejrzał listę narzędzi i aparatów. Nie znalazł na niej nic, co można by uznać za przemyt. Antic wolał jednak, by jego zwierzchnicy nie wiedzieli, że spędza urlop, oddając się przedziwnej “pasji intelektualnej”.
Prawdę mówiąc, Hari był zadowolony z krótkiej zwłoki wywołanej koniecznością zgromadzenia sprzętu. Wykorzystał ją na odpoczynek po męczącej podróży windą gwiezdną... Była znacznie uciążliwsza od tych, które pamiętał z dawnych lat. Mógł także spędzić trochę czasu pod gołym niebem, wspominając dawną Demarchię, na której wzdłuż bulwarów działały najlepsze restauracje w Galaktyce, a on mógł jeszcze cieszyć się podawanymi tam przysmakami... Razem z piękną, cudowną Dors Venabili.
- W porządku - powiedział, czując przypływ sił, tak że niemal był gotowy pójść do kosmoportu. - Ruszajmy.
Kers Kantun czekał na nich przed hotelem, obok skrzyń z wyposażeniem Antica. Hari wiedział, że jego ochroniarz sprawdził je z wykazem w ręku i nie stwierdził żadnych braków. Zauważył niepokój służącego, ale nie przywiązywał do tego wagi. Czy Kers sądził, że Antic namówił sławnego Hariego Seldona do udziału w przemycie?
Wynajęta furgonetka przyjechała punktualnie. Kierowca rzucił okiem na skrzynie i machnięciem ręki przywołał grupkę miejscowych robotników, którzy stali w pobliżu. Wynajął ich do załadunku ciężkich skrzyń. Antic niepokoił się, gdy przenosili jego cenne urządzenia, za pomocą których zamierzał sprawdzić swoją niezwykłą teorię dotyczącą gleboznawstwa i prądów przestrzeni.
Helikończyk nie przejmował się tak, chociaż wniósł znaczący wkład finansowy w tę ekspedycję. Uważał, że warto ponieść te wydatki, jeśli tylko wynik badań rzuci nowe światło na interesujące go zagadnienia. Mimo że w ostatecznym rozrachunku w niczym nie zmieni to jego miejsca w historii. Natomiast dla Antica ta wyprawa była jedyną szansą pozostawienia po sobie jakiegoś śladu w Galaktyce.
Wszyscy trzej wsiedli do limuzyny z kosmoportu, a furgonetka pojechała za nimi szerokimi alejami, wyraźnie przewidzianymi dla znacznie intensywniejszego ruchu. Gospodarka Demarchii była w kiepskim stanie. Wszędzie kręciły się grupki robotników szukających pracy.
Krople deszczu spadły na przednią szybę limuzyny, budząc lęk urodzonego na Trantorze Kersa, lecz wprawiając w dobry nastrój Hariego.
- Wiecie - rzekł przyjaźnie - że w ciągu kilku tysięcy lat na tej planecie przeprowadzono wiele demokratycznych eksperymentów?
- Naprawdę, profesorze? - Antic nachylił się do niego. Zażył niebieską pigułkę i znów zaczął obgryzać paznokcie.
- Och, tak. Jedną z tych form demokracji, które zawsze uważałem za fascynujące, nazywano “rządami narodu”.
- Nigdy o tym nie słyszałem.
- Nic dziwnego. To nie pańska specjalność. Większość ludzi uważa historię za temat niesmaczny lub nudny - głośno myślał Seldon.
- To naprawdę mnie interesuje, profesorze. Proszę, niech mi pan o tym opowie.
- Hm. No cóż, stosowanie demokratycznych zasad na pangalaktyczną skalę zawsze stanowiło poważny problem. Typowe zgromadzenie może obradować tylko wtedy, jeśli ma najwyżej kilka tysięcy członków. To zaś zbyt mała reprezentacja dziesięciu kwadrylionów wyborców z dwudziestu pięciu milionów światów! Mimo to podejmowano rozmaite próby rozwiązania tego problemu, na przykład przez reprezentacje zbiorowe. Kongres każdej planety wybierał kilku delegatów do zgromadzenia układu gwiezdnego, które z kolei wybierało z nich paru przedstawicieli na zjazd sektora. W ten sposób wyłaniano niewielką grupkę reprezentantów kwadrantu... i tak dalej, aż powstało zgromadzenie obradujące w tym budynku na wzgórzu. - Wskazał na kamienną budowlę, której białe kolumny zdawały się lśnić nawet w zacinającym deszczu. - Niestety ten proces nie prowadził do stworzenia szerokiej reprezentacji opcji politycznych. Wprost przeciwnie, zgromadzenie skupiało najbardziej nijakich i pozbawionych inicjatywy polityków z całej Galaktyki. Albo charyzmatycznych demagogów. Poza tym i tak zajmowali się oni sprawami ledwie kilku planet, wybranych w zasadzie zupełnie przypadkowo. A w tych rzadkich wypadkach, gdy któreś ze zgromadzeń wykazywało zwiększoną aktywność, pozostałe izby parlamentu skutecznie ją hamowały. To sprawdzona metoda pozwalająca spowolnić bieg wydarzeń i nie dopuścić, by kierowały nimi porywy entuzjazmu.
- To brzmi tak, jakby pan to pochwalał - rzekł Antic.
- Zasadniczo to dobry pomysł, by nie pozwolić na nadmierne rozchwianie systemu politycznego, szczególnie jeśli psychohistoryczne czynniki inercji nie są dostatecznie niwelowane przez socjocentrypetalne dążenia... - Urwał i uśmiechnął się. - No cóż, powiedzmy, że może to być bardzo skomplikowane, ale chodzi o to, że zgromadzenia legislacyjne niewiele dają. Sporadycznie, w ciągu ostatnich piętnastu tysięcy lat, próbowano alternatywnych rozwiązań.
- Takich jak “rządy narodu”, o których pan wspominał? Czy to było zgromadzenie innego rodzaju?
- Można tak powiedzieć. Przez prawie siedemset lat na Demarchii obradowała dziewiąta izba parlamentu, potężniejsza i bardziej wpływowa od wszystkich pozostałych razem wziętych. Swoją pozycję częściowo zawdzięczała liczebności, gdyż miała ponad sto milionów członków.
Antic odchylił się w fotelu.
- Sto milionów! Jak... - Zakrztusił się. - Jak to możliwe?
- Było to bardzo eleganckie rozwiązanie - ciągnął Hari, wspominając, jak doskonale zbilansowały się równania psychohistoryczne, które wyprowadził, gdy studiował ten okres dziejów Imperium. - Każda planeta, w zależności od swojej populacji, wybierała od jednego do dziesięciu reprezentantów, których przysyłano tutaj, pomijając zgromadzenia sektorów, stref i kwadrantów. Elekci byli nie tylko zdolnymi i szanowanymi politykami znającymi potrzeby swoich światów. Musieli spełniać również inne wymogi. Na przykład, każdy delegat musiał mieć jakiś zawód i po przybyciu tutaj podjąć w nim pracę. Szewc mógł zastać czekający na niego warsztat. Kuchmistrz mógł otworzyć własną restaurację i też wtopić się w gospodarczy pejzaż Demarchii. Połowa domów i miejsc pracy na tym kontynencie była zarezerwowana dla owych tymczasowych obywateli, którzy mieszkali tu i pracowali przez dziesięć lat.
- A mieli czas, by debatować o prawach i ustawach?
- Wieczorami. Przez internet i na telekonferencjach. Lub w miejscowych salach posiedzeń, gdzie mogli się kłócić, zawierać i zrywać sojusze, handlować głosami lub przekazywać petycje. Metody organizowania koalicji zmieniały się z każdą sesją, dla każdej populacji. Cokolwiek jednak robili, było to zawsze głośne i interesujące. Kiedy popełniali błędy, ich skutki były dramatyczne. Mimo to w tym okresie ustanowiono kilka z najlepszych praw, jakie ma Imperium. Jednym z delegatów tego okresu była sama Ruellis.
- Naprawdę? - Horis Antic zamrugał. - Zawsze myślałem, że była imperatorem.
Hari pokręcił głową.
- Ruellis była wpływową posłanką w czasach niezwykłej aktywności parlamentarnej... W “złotym wieku”, który niestety zakończył się, gdy pierwsze plagi chaosu spadły na Galaktykę, powodując krach i powrót do rządów bezpośrednich.
Seldon mógł sobie wyobrazić nierównowagę sił w tym krótkim i jasnym okresie historii Imperium. Żyjący wtedy ludzie na pewno patrzyli z rozpaczą, jak ich bezprecedensowe wysiłki i nadzieje są niweczone przez irracjonalne odruchy, które wpychają świat w wir zamętu. Dla patrzącego na to z dystansu wieków Helikończyka, takie zakończenie było oczywiste.
- Czy to zakończyło “rządy narodu”? - spytał z podziwem zafascynowany Antic.
- Niezupełnie. Podjęto jeszcze kilka prób. W ramach jednej z nich zdecydowano, że trzecia część narodu ma się składać wyłącznie z delegatek, po czym oddano im we władanie cały ten kontynent i wyłączne prawo zgłaszania inicjatyw prawodawczych. Jedynym mężczyzną, który mógł tu przebywać i przemawiać, był sam władca. Imperator Hupeissin.
- Napalony Hupeissin? - Antic roześmiał się. - To tutaj zdobył ten przydomek?
Hari kiwnął głową.
- Hupeissin od Niebiańskiego Haremu. Oczywiście było to w głównej mierze oszczerstwo rozpowszechniane przez członków późniejszej dynastii Torginów, którzy chcieli go zdyskredytować. Hupeissin był typowym ruelliańskim królem-filozofem, który szczerze pragnął słuchać niezależnych opinii...
Jednak Antic nie słuchał go. Nadal chichotał i kręcił głową.
- On jeden i sto milionów kobiet! To nadaje zupełnie nowy wymiar słowu “stosunek”!
Seldon zauważył, że nawet Kers Kantun lekko się uśmiechnął. Zazwyczaj ponury służący zerknął na Hariego, jakby był przekonany, że uczony wymyślił tę historię.
- Tak, tak - westchnął Helikończyk i zmienił temat. - Już widać kosmoport. Mam nadzieję, że zaufanie, jakim obdarzyłeś tego kapitana, okaże się usprawiedliwione, Horisie. Musimy wrócić najdalej za miesiąc, inaczej na Trantorze wybuchnie okropne zamieszanie.

Spodziewał się zaniedbanego frachtowca. Grata, trzeszczącego i prującego się na spawach. Tymczasem statek czekający na nich w uchwytach startowych wyglądał zupełnie inaczej.
To jacht, zauważył Hari z lekkim zdziwieniem. Stary i kosztowny. Ktoś celowo poplamił kadłub, próbując ukryć jego elegancki wygląd. Jednak nawet głupiec zauważyłby, że to nie jest zwykły frachtowiec.
Kiedy wynajęci tragarze wnosili ładunek Antica po rufowej pochylni, Hari i Kers ruszyli za Horisem po wysuwanym trapie. Na jego końcu czekał wysoki, jasnowłosy mężczyzna w typowym kombinezonie Przestrzeńca. Atletyczna sylwetka i opalenizna bardzo wiele powiedziały Seldonowi. Mężczyzna przyjął niedbałą pozę, zdradzającą głęboką pewność siebie graniczącą z arogancją. Jego twarz miała spokojny, stanowczy wyraz, jakby przywykł zawsze dostawać to, czego chciał.
Antic pospiesznie dokonał prezentacji.
- Doktorze Seldon, to nasz gospodarz i pilot, kapitan Biron Maserd.
- Spotkanie z tobą to dla mnie wielki zaszczyt, merytokrato Seldonie - powiedział Maserd z lekkim akcentem z obrzeża Galaktyki. Wyciągnął rękę, którą mógłby zmiażdżyć dłoń Hariego, lecz uścisnął ją lekko, z wyczuciem. Helikończyk poczuł równo rozmieszczone odciski - nie takie, jakie pozostawia ciężka praca, lecz nabyte w wyniku uprawiania rozmaitych sportów.
Matematyk pochylił głowę w ukłonie czwartego stopnia - odpowiednim przy powitaniu szlachcica rangi strefowej lub wyższej.
- Wasza Miłość zaszczyca nas gościną w swoim gwiezdnym domu.
Antic obrzucił ich szybkim spojrzeniem i zaczerwienił się jak człowiek przyłapany na oszustwie. Jednak jeśli kapitan Maserd był zaskoczony przenikliwością Hariego, nie dał tego po sobie poznać.
- Obawiam się, że podczas tego rejsu mamy bardzo nieliczną załogę - wyjaśnił. - Tak więc warunki podróży będą prymitywne. Jeśli pozwolicie, mój lokaj zaprowadzi was do kabin, po czym wystartujemy i zobaczymy, jakie sekrety zdołamy wydrzeć tej starej Galaktyce.

Start jachtu nie przeszedł niezauważony.
- No tak - powiedziała niska kobieta w nędznym stroju zamiatacza ulic. Mówiła do trzonka miotły, a ukryty w nim nadajnik przesyłał jej słowa dalej, bezpośrednio do kosmicznego korytarza, gdzie je kodowano i przesyłano na okrytą metalowym płaszczem stołeczną planetę.
- Możecie powiedzieć komisarzowi, że to oficjalny raport. Profesor Seldon złamał właśnie warunki zwolnienia warunkowego i opuścił obszar Trantora. Zdołałam umieścić na pokładzie nadajnik. Teraz tylko od komisarza Chena zależy, czy chce wyciągnąć z tego konsekwencje czy nie. W każdym razie to powinno dać mu przewagę nad tymi wywrotowcami z Fundacji. Może wykorzysta to jako pretekst, by wykończyć ich wszystkich.
Agentka tajnej policji rozłączyła się. Potem wyprostowała zgarbione plecy, chwyciła miotłę i ruszyła w kierunku innej części kosmoportu, z zadowoleniem przystępując do wykonania nowego zadania. W Galaktyce pełnej apatii i rozczarowań ona naprawdę uwielbiała swoją pracę.
Nieco dalej odejście agentki obserwował ktoś jeszcze mniej rzucający się w oczy - kundel, który grzebał w przewróconym koszu na śmieci. Na zakodowanej częstotliwości, za pomocą niezwykle wyrafinowanego sprzętu przekazywał wszystko, co wychwyciły jego superczułe uszy. Słowa agentki błyskawicznie obiegły planetę, przekazywane przez jednorazowe przekaźniki, które zaraz potem spalały się i zmieniały w niewielkie kawałki twardego jak kamień żużlu.
Wiadomość odebrano daleko od kosmoportu, na statku krążącym po orbicie okołosłonecznej. Niemal natychmiast urządzenia przesiały dane i wśród jednostek opuszczających Oriona odnalazły tę jedną, podążającą w głąb galaktyki.
Załoga statku włączyła silniki, szykując się do śledzenia jachtu.
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Starożytna plaga

TRZY PRAWA ROBOTYKI (RELIGII CALVINIAŃSKIEJ)
I
Robot nie może wyrządzić krzywdy człowiekowi lub przez zaniechanie dopuścić, by człowiekowi stała się krzywda.
II
Robot musi wykonywać rozkazy człowieka, z wyjątkiem tych, które sprzeciwiają się Pierwszemu Prawu.
III
Robot musi dbać o swoje bezpieczeństwo, chyba że jest to sprzeczne z Pierwszym lub Drugim Prawem.

PRAWO ZEROWE
(GISKARDIAŃSKICH REFORMATORÓW)
Robot musi działać w szeroko pojętym interesie całej ludzkości, która to zasada jest nadrzędna w stosunku do wszystkich innych praw, jeśli to konieczne dla dobra człowieka.


1
Ze szczytu wzgórza na lodowej planecie Eos widać było cały ogromny okrąg pół biliona gwiazd, idealnie odbitych w jeziorze zamarzniętej rtęci. Żaden człowiek nie oglądał tego widoku. Ktoś jednak go podziwiał.
Nieśmiertelna istota spoglądała na wszechświat, rozmyślając o swojej nieuchronnej śmierci. Niewiele oczu widziało tyle ludzkiego cierpienia i smuciło się bardziej od tych, które teraz spoglądały na ten galaktyczny wir.
Wydaje się niemal żywa, myślał Daneel Olivaw, patrząc na gęste obłoki gazu i spiralne ramiona, które zdawały się wyciągać, błagając o pomoc, jakiej powinien jej udzielić.
Daneela przygniatało brzemię cudzych potrzeb.
Pomagające mi roboty sądzą, że jestem stary i mądry, gdyż pamiętam Ziemię. Ponieważ dyskutowałem z Giskardem Reventlovem i widziałem zaranie dziejów. To jednak było zaledwie dwadzieścia tysięcy lat temu, drobny ułamek czasu, jaki upłynie, zanim ten obraz przede mną zmieni się zauważalnie.
Przed nami zieje otchłań wieczności. A my mamy tak mało czasu, by zdecydować, co należy zrobić. Albo zmienić to, co jeszcze może zostać zmienione.
Wyczuł za plecami obecność innego, zbliżającego się robota. Wymieniając komunikaty mikrofalowe, Daneel rozpoznał R. Zun Lurrina i pozwolił uczniowi podejść.
- Przeanalizowałem transmisję od R. Dors Venabili. Masz rację, Daneelu. Wróciła z Panucopii bardzo zaniepokojona. Co gorsza, próbowała ukryć stres wywołany tym, co zaszło między nią a tym renegatem Lodovikiem. Czy powinniśmy odwołać Dors w celu zbadania i naprawy?
Daneel spojrzał na Zuna, jednego z kilku humanoidalnych robotów, spośród których zamierzał wyłonić swojego następcę. Innym był Lodovik Trema.
- Jest potrzebna na Smushell. Genetyczna linia Klii i Branna jest zbyt ważna, by ryzykować. Poza tym cokolwiek powiedział Lodovik, nie wpłynie to na jej poczucie obowiązku. Znam Dors.
- Mimo to zastanów się, Daneelu. Trema mógł zarazić ją wirusem Woltera! Czy mogła stać się taka jak on?
Z przyzwyczajenia Daneel pokręcił głową jak człowiek.
- Lodovik to szczególny przypadek. Wirus Woltera znajdował się w strumieniu neutrin, który niespodziewanie trafił statek Tremy, zabijając wszystkich ludzi na pokładzie. Fala uderzeniowa osłabiła Lodovika i uczyniła go podatnym na obce memy. Natomiast Dors jest sprawna i czujna. Chociaż wstrząśnięta, pozostanie wierna Prawu Zerowemu.
Zun przyjął zapewnienia Daneela, a mimo to nalegał.
- To oskarżenie wysunięte przez Lodovika, że miałeś ukryte powody, by badać zachowanie pansów... stworzeń, które niegdyś nazywano szympansami. Czy to prawda?
- Tak. Kiedyś, zrozpaczony, opracowałem plan, który teraz wspominam z niesmakiem. Zamierzałem stworzyć nową, lepszą wersję ludzkości.

Ta rewelacja, wyjawiona rzeczowo, wstrząsnęła asystentem. Zun okazał zdumienie otwarcie, w ludzki sposób, tak jak go nauczono.
- Przecież... jesteś najlepszym sługą ludzkiej rasy, niestrudzenie działasz dla jej dobra. Jak mogłeś brać pod uwagę...
- Zastąpienie jej inną? - Daneel umilkł, otwierając liczne komórki pamięci pełne bolesnych wspomnień. - Rozważ dylemat, przed jakim stoimy: dylemat Stewarda. Jesteśmy lojalni i znacznie bardziej kompetentni niż nasi panowie. Dla ich własnego dobra utrzymujemy ich w niewiedzy, ponieważ doskonale wiemy, jak destrukcyjne działania podejmują, ilekroć za dużo wiedzą. Oczywiście to bardzo niestabilna sytuacja. Zrozumiałem to tysiąc lat temu, kiedy Imperium zaczęło zdradzać oznaki osłabienia. Spośród wszystkich logicznych rozwiązań jedno wydawało się bardzo zachęcające. Dlaczego nie stworzyć takiej wersji ludzkości, która żyłaby w symbiozie z pozytronowymi robotami? Istot, które mogłyby korzystać z naszej pomocy i może nawet wiedzieć o naszym istnieniu, nie popadając przy tym w szaleństwo?
Daneel sprawdził stan emocjonalny Zuna i odkrył, że podwładny odczuwa głęboki lęk.
- Nie bądź taki zaszokowany, Zunie. Sprawdź bioarchiwa. Między DNA szympansów a ludzkim istnieje zaledwie dwuprocentowa różnica. Zmień tylko setkę genów, a otrzymasz rozumną istotę, która wygląda niemal tak jak człowiek. I to będzie człowiek, w sensie wszystkich Trzech Praw Robotyki. Chciałem tylko sprawdzić, czy tej nowej rasie moglibyśmy łatwiej służyć. Gdyby tak było, zamiana byłaby łagodna i tak powolna, że nikt by jej nie zauważył...
Zun przerwał mu.
- Daneelu, zdajesz sobie sprawę, że takie wyjaśnienie ociera się o szaleństwo?
Ta uwaga mogłaby rozzłościć człowieka, lecz nie rozgniewała Daneela. Prawdę mówiąc, sprawiła mu przyjemność. Zun właśnie przeszedł kolejną próbę.
- Jak już powiedziałem, zrobiłem to z rozpaczy. Znowu rozszalała się plaga chaosu, gorsza niż kiedykolwiek. Miliony ludzi ginęły w zamieszkach. Wszystkie tamy społeczne zaczynały pękać. Trzeba było coś zrobić. Na szczęście porzuciłem pomysł zastąpienia ludzkiej rasy inną, kiedy pojawiło się lepsze rozwiązanie.
- Psychohistoria - ośmielił się wtrącić Zun.
- Właśnie. My, roboty, mieliśmy już jej odmianę, datowaną jeszcze na czasy moich wczesnych rozmów z Giskardem na nieodżałowanej Ziemi. Te modele społeczne wystarczyły, by pomóc Pierwszemu Imperium, z zadowalającym wynikiem. Ponad dziesięć tysięcy lat pokoju i dobrobytu, bez większych wojen i represji, czas stosunkowo łagodnej cywilizacji. Była stabilna przez cały ten wspaniały okres... dopóki moje modele nie zaczęły zawodzić. Stopniowo uświadomiłem sobie, że potrzebna jest nowa teoria. Taka, która wyniesie psychohistorię na nowe wyżyny. Mój mózg, chociaż wysoko rozwinięty, nie wystarczał. Potrzebowałem geniusza. Natchnionego ludzkiego geniusza.
- Przecież ludzki intelekt jest częścią problemu!
- To prawda. Nieustannie zagraża wybuchem chaosu w całej Galaktyce. Wyobraź sobie, co mogłoby się stać, gdyby pozytronowe roboty zostały ponownie i nieopatrznie stworzone na niezliczonych światach! Znowu mielibyśmy do czynienia z solariańską herezją, tylko milion razy gorszą. Nie mogliśmy na to pozwolić.
- Dlatego potrzebne były szczególne warunki do zwerbowania takiego geniusza. Wiem, jak starannie stworzyłeś odpowiednie okoliczności na Helikonie.
- I udało się. W chwili gdy spotkałem Hariego Seldona, zrozumiałem, że minęliśmy zakręt dziejowy.
Zun zastanowił się, po czym zadał następne pytanie.
- A więc Lodovik się myli. Nie zaaranżowałeś tej przygody, podczas której przed czterdziestoma laty Dors i Hari o mało nie zginęli w ciałach szympansów.
- Wprost przeciwnie. Zrobiłem to! Oczywiście nigdy bym nie dopuścił, żeby stała im się jakaś krzywda. Musiałem jednak być pewny Hariego, zanim pozwoliłem, by człowiek o takich zdolnościach został Pierwszym Ministrem. A mogłem się upewnić tylko w jeden sposób: sprawdzając, jak jego umysł znosi stres. Przeszedł tę próbę, oczywiście, i zabłysnął jako mąż stanu i matematyk. Ostatecznym dowodem była jego wspaniała nowa wersja psychohistorii.
- Oraz Plan.
Daneel skinął głową.
- Dzięki Planowi możemy działać na wszystkich szczeblach. Dwie Fundacje zapewnią nam czas na przygotowanie prawdziwego rozwiązania. Takiego, które ostatecznie wyzwoli ludzi i przyniesie szczęście całemu kosmosowi.
- Nie wspominasz już o zastąpieniu człowieka.
- Nie w takim sensie, w jakim przewidywał to plan z pansami! Przeżywałem wówczas lekkie załamanie i żałuję, że w ogóle brałem pod uwagę taką możliwość. Nie, mówię o czymś znacznie lepszym, co pozwoli ludzkości osiągnąć wyżyny rozwoju.
Daneel spojrzał na galaktyczny wir.
- Ten nowy plan już zaczął się realizować. Ty i Dors pracujecie nad nim już od pewnego czasu, nawet o tym nie wiedząc.
- Wyjaśnisz mi teraz, na czym on polega?
Daneel ponownie kiwnął głową.
- Wkrótce poznacie ten cud nowego przeznaczenia. Tak piękny i wspaniały, że niemal nie do ogarnięcia.
Znowu umilkł, a jego asystent cierpliwie czekał. Kiedy Daneel ponownie się odezwał, mówił nie tyle do Zuna, ile do Galaktyki odbitej w jeziorze zamrożonego metalu.
- Ofiarujemy naszym panom cudowny dar - rzekł, ciesząc się nową nadzieją po tak długim oczekiwaniu.
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Gwiazd ubywało z każdym kolejnym skokiem nadprzestrzennym, oddalającym ich od jasno świecącego centrum Galaktyki i przenoszącym wzdłuż wygiętego ramienia jej spirali. Przeskakując od jednego grawitacyjnego punktu do drugiego, gwiazdolot zmierzał w kierunku Santanni, gdzie mieli rozpocząć poszukiwania.
To Hari nalegał, żeby zacząć właśnie tam. Badania równie dobrze mogły się rozpocząć w pobliżu planety, na której zginął Raych, szczególnie jeśli okaże się, że istnieje jakiś związek między światami chaosu a geokosmicznymi aberracjami, które wykrył Horis Antic.
Pamięć podsuwała mu tragiczne wspomnienia sprzed lat. Nie tylko z Santanni, ale i z tuzina innych światów ogarniętych chaosem.
Często towarzyszy im przypływ nadziei i zdumiewającej kreatywności, który przyciąga energicznych emigrantów z całej Galaktyki... Tak jak kiedyś przyciągnął Raycha, pomimo moich ostrzeżeń.
Ożywienie i indywidualizm rozkwitają w każdym mieście, wydając wspaniałe i nigdy wcześniej nie spotykane owoce. “Nowatorski” szybko staje się komplementem, a nie zniewagą. Nowe technologie rodzą wizję utopijnego raju, czekającego na wyciągnięcie ręki. Wkrótce jednak zaczynają się kłopoty. Niektóre z nie sprawdzonych wynalazków zawodzą. Inne przynoszą nieprzewidziane skutki, jakich ich twórcy nigdy sobie nie wyobrażali. Szerzą się nieoczekiwane odmiany chorób, gdy każda nowa perwersja znajduje urażonych obrońców. Koterie uzurpują sobie prawo do obrony swoich partykularnych interesów, jednocześnie głosząc konieczność walki z tymi, których nie aprobują.
Powszechnie szanowane wartości, takie jak uprzejmość i poczucie obowiązku, mające jednoczyć wszystkie pięć klas społecznych, pękają jak zmurszały kamień.
Dziwaczne dzieła sztuki, celowo prowokacyjne, powstają spontanicznie na środku skrzyżowań, rażąc obscenicznością, gdy ich wrzeszczących twórców unoszą tłumy dokonujące samosądów. Miasta toną w dymie i płomieniach. Buntownicy grabią dorobek pokoleń, wykrzykując slogany, których nikt nie pamięta, gdy rozwieje się dym.
Podupada handel. Staje gospodarka. Obywatele odkrywają w sobie pierwotną skłonność do krwawych wojen.
Ludzie, którzy niedawno gardzili przeszłością, nagle znów zaczynają za nią tęsknić, gdy ich dzieci głodują.
Znajomy scenariusz. Śmiertelny wróg ludzkości, z którym Hari walczył jako Pierwszy Minister... a Daneel Olivaw przez kilkanaście tysiącleci.
Anarchia. Przekleństwo ludzkości.
Gdy tylko ludzie stają się za mądrzy, zbyt ciekawi, zanadto samodzielni, atakuje ta tajemnicza choroba, myślał Seldon. Mogę przedstawić ją w postaci równań, lecz przyznaję, że nadal nie rozumiem chaosu. Wiem tylko, że mnie przeraża, i zawsze będzie przerażać.
Hari przypomniał sobie, co czytał o pierwszym takim wybuchu w Słowniku dla dzieci - podarowanym mu przez Daneela archiwum z dalekiej przeszłości. Zdarzyło się to wtedy, gdy ludzkość po raz pierwszy opanowała produkcję robotów i loty międzygwiezdne - co omal nie doprowadziło do jej zguby. Straszliwe rezultaty tak przeraziły mieszkańców Ziemi, że zaprzestali jednego i drugiego, chowając się w metalowych miastach podobnych do sektorów Trantora. Tymczasem Przestrzeńcy na skolonizowanych planetach popadli w inny rodzaj szaleństwa, nadmiernie polegając na usługach androidów.
Tamta era stworzyła Daneela Olivawa - albo wczesną wersję tej niezwykłej istoty, którą znał Hari. Ten robot musiał odegrać jakąś rolę w następnych wydarzeniach, kiedy wahadło poruszyło się w przeciwną stronę, ludzie nabrali otuchy i skolonizowali Galaktykę. Miało to jednak swoją cenę. Było nią niemal całkowite zniszczenie Ziemi.
W ciągu następnych pięciu tysięcy lat energicznego rozwoju rzadko notowano wybuchy chaosu. Ludzie byli zbyt zajęci budowaniem i podbojem nowych światów, by mieć czas na takie dekadenckie zabawy. Klątwa dała o sobie znać dopiero po utworzeniu Imperium Galaktycznego.
Według moich obliczeń podczas bezkrólewia również nie musimy się obawiać chaosu, pomyślał Helikończyk.
Wkrótce, po upadku starego Imperium, zaczną się wojny, powstania i cierpienia milionów ludzi. Jednak te niepokoje uchronią ludzi przed popadnięciem w szaleństwo, jakie wybuchło na Santanni. Lub na Sarku. Albo na Lingane, Zendzie i Madder Loss...
Nad pokładem widokowym jachtu migotała holograficzna projekcja Galaktyki. Schematyczna mapa Antica, nałożona na doskonały obraz Pierwszego Radianta, znów pokazywała korelacje. Wyprowadzony z Santanni czerwony łuk łączył kilka znanych światów chaosu oraz kilka innych, którym - zdaniem Hariego - w najbliższych latach groziły społeczne rozruchy.
Ta linia przechodzi opodal Siwenny, gdzie zniknął statek wiozący żonę i syna Raycha, pomyślał.
Nigdy nie zrezygnuje z nadziei na ich odnalezienie. Jednakże był jeszcze jeden powód, ważniejszy od innych.
Równania.
Może znajdę odpowiedzi, których tak długo szukałem. Rozwiązanie problemu współoddziaływania. Mechanizmu hamowania rozwoju. Wyjaśnienie zagadkowych zjawisk, które psychohistoria potrafi modelować, lecz nie umie wyjaśnić.
Manipulował Pierwszym Radiantem, śledząc przyszłość; zaczął od małej plamki na samym brzegu galaktycznej spirali.
Tam lśniła mała iskierka słońca, którego jedyna zamieszkana planeta - Terminus - miała stać się sceną wielkiego dramatu. Wkrótce Fundacja zacznie się rozwijać i prosperować, z dynamiką będącą zaprzeczeniem dekadencji. Mógł sobie wyobrazić te pierwsze kilkaset lat, tak jak ojciec widzi córkę zdobywającą w przyszłości dyplom wyższej uczelni lub inne zaszczyty. Tylko że przewidywania Hariego nie były jedynie marzeniami. Ta przyszłość była nieuchronnym faktem.
Przynajmniej przez kilkaset lat.
A co do reszty Planu... Moi spadkobiercy, Pięćdziesiątka, która stworzy Drugą Fundację, są bardzo dobrej myśli. Nasze obliczenia wykazują, że to fantastyczne Nowe Imperium wyłoni się za niecałe tysiąc lat, znacznie potężniejsze od poprzedniego. Imperium, którym po wsze czasy będą rządzić tacy mędrcy jak Gaal, Wanda i inni.
Jako jedyny spośród tych, którzy znali cały Plan, Hari znał straszną prawdę.
Tak się nie stanie.

Sto parseków za Santanni Horis Antic włączył swoje instrumenty i zaczął pobierać próbki z pozornie pustej przestrzeni, jednocześnie wyjaśniając:
- Mój przyjaciel astrofizyk, który nie dostał urlopu i nie mógł nam towarzyszyć, opowiedział mi wszystko o prądach przestrzeni. To prawie niewidzialne strumienie gazu i pyłu, które przepływają przez Galaktykę, czasem zrodzone przez supernowe lub młode gwiazdy. Te strumienie tworzą fale uderzeniowe rozjaśniające krawędzie ramion spirali. A także subtelnie wpływają na ewolucje słońc. Z początku nie potrafiłem powiązać tego z interesującym mnie zagadnieniem... z rozkładem gleb. Aby dostrzec to powiązanie, musimy zacząć od pewnych podstawowych faktów z dziedziny biologii.
Słuchaczami Antica byli Hari, Kers Kantun i Biron Maserd. Dwaj członkowie załogi szlachcica pilotowali jacht, lecz Maserd zostawił otwarte drzwi, tak że słyszeli odgłosy pracy silników za każdym razem, gdy statek wykonywał kolejny skok nadprzestrzenny.
Holograficzny projektor Antica pokazał obraz jakiejś planety. W polu widzenia pojawiło się morze, lśniące intensywną, gęstą zielenią. Jednak kamienne kontynenty były puste i nagie.
- Tak wygląda wiele obfitujących w wodę światów - wyjaśnił urzędnik. - Życie pojawia się szybko, gdyż podstawowe procesy koloidalno-organiczne zachodzą w wielu środowiskach. Tak samo jak następny etap, w którym powstają organizmy zdolne do fotosyntezy i produkcji tlenu. Wtedy jednak ewolucja napotyka pewną przeszkodę. Niezliczone światy pozostają na tym szczeblu rozwoju, który tu widzimy, nigdy nie przechodząc do etapu organizmów wielokomórkowych i wyższych. Niektórzy biolodzy uważają, że dalszy rozwój wymaga znacznej liczby mutacji zapewniających różnorodność puli genowej. Nie mogąc wybierać spośród licznych odmian, życie utrzymuje się na poziomie bakterii i pierwotniaków.
- Przecież mówiłeś, że skamieliny występują na wielu planetach - przypomniał Hari.
- Istotnie, profesorze! Okazuje się, że znaczną liczbę mutacji można uzyskać na rozmaite sposoby. Na przykład, jeśli planeta ma duży księżyc poruszający radioaktywnymi pierwiastkami jej skorupy. Lub jeśli promieniowanie jej słońca zawiera dużo ultrafioletu. Albo jeżeli krąży wokół resztek supernowej. Są strefy, gdzie pola magnetyczne kierują przepływem promieniowania kosmicznego, lub takie... No cóż, wiecie, o czym mówię. Ilekroć mamy do czynienia z jedną z takich sytuacji, znajdujemy skamieniałości na skolonizowanych planetach.
Horis wywołał nowy obraz, niezliczone próbki skał osadowych - swoją prywatną kolekcję z entuzjazmem zebraną na dziesiątkach światów. Każdy kamień był przecięty, a na przekroju widać było niesamowite kształty. Symetryczne rowki lub regularne wybrzuszenia. Paciorki kości kręgosłupa. Segmentowane odnóża, wygięty ogon, kość skroniową. Kapitan Maserd chodził wokół obrazu, w zadumie zaciskając szczęki. W końcu usiadł na końcu pomieszczenia, przy drzwiach, nadal przyglądając się projekcji.
- Sądzisz, że jest w tym jakaś ukryta prawidłowość - nalegał Hari. - Pozwalająca przewidzieć, gdzie w Galaktyce występują takie skamieniałości.
Antic zaprzeczył.
- Bardziej niż wyjaśnienie, gdzie istniały te skamieniałe stworzenia, interesuje mnie to, dlaczego wskutek późniejszego pojawienia się gleb tak wiele z nich zostało...
Nagle za plecami Hariego rozległy się gniewne okrzyki. Odwrócił się, lecz w ciemności dostrzegł tylko dwie szamoczące się sylwetki. Usłyszał przeraźliwe piski i basowy głos należący do Maserda.
- Światła! - rozkazał kapitan.
Seldon zamrugał. Zapalone światła ukazały dwie postacie toczące nierówną walkę przy drzwiach. Maserd trzymał za ramię przeciwnika, sądząc po liberii, członka załogi, który daremnie wyrywał się i klął.
- No, no - zamruczał szlachcic. - Kogo my tu mamy?
Kaptur srebrzystego uniformu opadł, ukazując młodą twarz, która nie należała do żadnego z członków załogi. Hari ujrzał rozwichrzone platynowe włosy.
Horis Antic podskoczył.
- To ta dziewczyna! Ta gaduła z windy Orion. Tylko... co ona tu robi?
Kers Kantun ruszył ku niej, zaciskając dłonie w pięści. Najwidoczniej nie lubił niespodzianek.
- Szpieg - mruknął. - Albo gorzej.
Hari zrobił krok naprzód, żeby powstrzymać służącego, który traktował każdego nieznajomego jak potencjalnego zamachowca.
- Myślę, że raczej pasażerka na gapę - zauważył Maserd, podnosząc dziewczynę tak, że musiała stanąć na czubkach palców.
Przestała się opierać i skinęła głową. Kapitan postawił ją na podłodze.
- No, mała? Czy tak? Próbowałaś przelecieć się za darmo?
Przeszyła go gniewnym spojrzeniem, ale w końcu wymamrotała:
- Raczej uciec.
- Ciekawe - myślał głośno Hari. - Miałaś wspaniałą pracę w stolicy Imperium. Na Helikonie dzieciaki marzą o tym, żeby kiedyś odwiedzić Trantor. Niewielu śmie choćby marzyć o uzyskaniu pozwolenia na pobyt lub pracę. A ty chcesz stamtąd uciec?
- Bardzo podobało mi się na Trantorze! - odparła. Niesforne włosy opadły jej na oczy. - Po prostu musiałam uciec przed kimś.
- Naprawdę? A kto cię tak przestraszył, że zrezygnowałaś ze wszystkiego, żeby przed nim umknąć? Może mogę ci pomóc.
Na tę uprzejmą propozycję dziewczyna zareagowała gniewnym spojrzeniem prosto w oczy.
- Chcesz poznać mojego wroga? To ty, wielki profesor Seldon. Uciekałam przed tobą!
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Nazywała się Jeni Cuicet. Po chwili Hari zrozumiał powody jej nienawiści.
- Moi rodzice pracują na rzecz pańskiej wielkiej Fundacji Encyklopedii Galaktycznej. - Zgubiła gdzieś prowincjonalny akcent, którym posługiwała się, grając rolę przewodniczki. - Mieszkaliśmy spokojnie na Willeminie. Mama była dziekanem Wydziału Fizyki, a ojciec sławnym lekarzem. Mimo to mieliśmy dla siebie dużo czasu: na turystykę, narty i żeglarstwo.
- I byłaś zła, kiedy skończyła się ta idylla?
- Niezupełnie. Nie jestem rozpuszczonym bachorem. Kiedy przybyliśmy na Trantor wiedziałam, że nie będziemy mogli już tego robić. Moi rodzice nie mogli odrzucić zaszczytnej oferty dołączenia do członków Fundacji. To była dla nich życiowa szansa! Ponadto sądziłam, że Trantor będzie miał do zaoferowania inne rozrywki. I okazało się, że miałam rację. Było całkiem miło, przez pierwszy rok czy dwa. - Jeszcze mocniej zmarszczyła brwi. - A potem znów wszystko się zmieniło.
Hari westchnął.
- Och, rozumiem. Wygnanie.
- No właśnie. W jednej chwili robimy coś ważnego, w centrum znanego wszechświata. W następnej musi pan obrażać Linge Chena i całe przeklęte Imperium, no nie? Rozpuszczając pogłoski o zagładzie, siejąc panikę przepowiedniami o końcu świata! Nagle wszyscy stajemy się podejrzani, bo pracujemy dla szalonego zdrajcy! To jednak nie wszystko. A kogo za to karzą? Pana i pańskich psychicznych historyków? Nigdy! Zamiast tego tajna policja Linge Chena mówi Encyklopedystom i ich rodzinom, stu tysiącom porządnych ludzi, że zostaną wepchnięci jak bydło na statki, przewiezieni na Peryferie i skazani na dożywotni pobyt na jakiejś zakazanej planetce tak odległej od cywilizacji, że pewnie nawet nie słyszano tam o grawitacji!
Horis Antic parsknął nerwowym śmiechem. Kers czujnie stał obok Hariego, jakby ta drobna nastolatka mogła zabić uczonego wzrokiem. Jednak kapitan Maserd był wyraźnie poruszony jej słowami.
- Na przestrzeń, nie mogę mieć ci za złe, że próbowałaś uciec! W Galaktyce poza Trantorem jest mnóstwo wspaniałych rzeczy. Sam pewnie bym uciekł w tych okolicznościach. - Nagle zmrużył oczy. - Niestety, nadal dręczy mnie jedno kłopotliwe pytanie. Dlaczego zabrałaś się z nami? Jako bagażowa z pewnością miałaś wiele możliwości. Tymczasem ty ukryłaś się na statku wiozącym swojego największego wroga. Chyba rozumiesz, że może nas to niepokoić?
Kers groźnie zamruczał, lecz Hari uspokoił go machnięciem ręki. Jeni wzruszyła ramionami.
- Sama nie wiem, dlaczego to zrobiłam. Miałam inne plany, lecz nagle na mojej stacji pojawił się sam Hari Seldon i zadziałałam pod wpływem impulsu. Wyglądał pan na uciekiniera! Pewnie pomyślałam, że nie poszczuje mnie pan imperialnymi, jeśli sam robi coś nielegalnego.
Słowa Jeni rozbawiły Maserda, któremu najwidoczniej spodobały się jej logiczne rozumowanie i inicjatywa.
- W każdym razie - ciągnęła - zostałam na Demarchii i kręciłam się między robotnikami czekającymi pod hotelem. Udało mi się dołączyć do tragarzy ładujących bagaże na pokład statku, gdzie znalazłam szafkę, w której ukryłam się przed startem. - Wyzywająco spojrzała na Hariego. - Może po prostu szukałam okazji, żeby spojrzeć ci w oczy i powiedzieć, co zrobiłeś wielu porządnym ludziom!
Hari tylko potrząsnął głową.
- Moje dziecko, doskonale zdaję sobie sprawę, co zrobiłem... Bardziej niż kiedykolwiek zdołam ci powiedzieć.
Zgodnie ze starym zwyczajem pasażer na gapę, który nie ma na sumieniu innych przestępstw, musi odpracować podróż. Trzeba Jeni przyznać, że przyjęła to z godnością.
- Będę ciężko pracować, nie ma obawy. Tylko wysadźcie mnie gdzieś po drodze, zanim wrócicie - zażądała. - Lepiej nie próbujcie zabrać mnie z powrotem do domu i wsadzić na statek lecący na Terminusa!
- W twojej sytuacji nie możesz żądać obietnic - odparł surowo kapitan Maserd. - Mogę cię tylko zapewnić, że ta kwestia nadal pozostaje otwarta, chociaż w tej chwili jestem skłonny przychylić się do tej prośby. Jeśli zyskasz moje uznanie, przykładnie zachowując się na statku, wstawię się za tobą, kiedy będziemy omawiać tę sprawę.
Powiedział to tak stanowczo - wyraźnie przyzwyczajony do praw i obowiązków dowódcy - że nawet ta zuchwała dziewczyna przyjęła jego słowa bez sprzeciwu.
- Tak, milordzie - powiedziała pokornie z nieco zbyt niskim ukłonem, jakby był szlachcicem kwadrantu lub jeszcze wyższej rangi.
Gdyby tak było, Hari zapewne znałby jego twarz, a ten jacht byłby znacznie bardziej okazały. Jednak w Galaktyce żyło ponad miliard arystokratów stojących trochę niżej w hierarchii - strefowej lub sektorowej rangi. Ten człowiek przywykł decydować o losach kilkudziesięciu, a może nawet kilkuset planet, a mimo to Hari nigdy o nim nie słyszał. Galaktyka była ogromna.
Ciekawe, dlaczego Maserd przyłączył się do nas, zastanawiał się Helikończyk. Czyżby z zamiłowania do amatorskich badań naukowych? Niektórzy arystokraci chętnie oddają się takim hobby i finansują prace naukowców, jeśli tylko nie są zbyt radykalni.
Sam nie wiedział dlaczego, ale podejrzewał, że za przyjaznym zachowaniem Maserda kryje się coś więcej.
Oczywiście cały system klasowy zacznie się rozpadać w ciągu kilku dziesięcioleci. Już się chwieje w posadach. Dzisiejszych merytokratów wybiera się raczej ze względu na umiejętność zawierania przyjaźni z wysoko postawionymi osobistościami niż z powodu osiągnięć. Członkowie klasy ekscentryków wcale nie są ekscentryczni - niewolniczo zrzynają jedni z drugich. A kiedy któryś wykazuje oznaki prawdziwej kreatywności, ta często jest zabarwiona symptomami szaleństwa chaosu. Tymczasem ogromne masy obywateli uginają się pod brzemieniem trudów, rozpaczliwie szukając lepszych warunków życia, gdy z każdym pokoleniem pogarsza się jakość pracy służb publicznych, edukacji i handlu. Natomiast co do arystokracji, kiedyś miałem nadzieję, że zasady ruellianizmu będą powstrzymywać ich ambicje... lecz moje obliczenia wykazały, że tak się nie stanie.
Z pięciu klas społecznych tylko urzędnicy - ogromna armia oddanych biurokratów - nie wykazywali żadnych oznak zmian. Zawsze byli bezgranicznie lojalnymi formalistami o ciasnych horyzontach. I tacy pozostali. Większość będzie ślęczeć przy biurkach, na swój nudny, pozbawiony wyobraźni sposób usiłując utrzymać Imperium, aż po trzystu latach rozruchy na Trantorze zwalą im na głowy metalowe ściany biurowców.
Wszystko to wyglądało żałośnie. Mimo przerażającego widma nadchodzącego upadku i przygotowanego planu ewentualnej odbudowy Hari nadal żywił ogromny podziw dla starego Imperium.
Daneel obmyślił całkiem eleganckie rozwiązanie, zważywszy na ograniczenia jego wersji psychohistorii.
Ponad szesnaście tysięcy lat temu, opierając się jedynie na swoim długim doświadczeniu, Daneel Olivaw zaczął działać pod wieloma przebraniami. Wykorzystywał swoją małą armię pomocników, by popychać i nakłaniać, stymulować zawieranie sojuszy między barbarzyńskimi królestwami i zawsze usiłował osiągnąć swój cel, nie czyniąc nikomu krzywdy. Zamierzał stworzyć porządne ludzkie społeczeństwo, którego większość obywateli byłaby bezpieczna i szczęśliwa.
I udało mu się... na pewien czas.

Hari od dawna zastanawiał się, jakie archetypy zainspirowały Daneela do stworzenia państwa trantorskiego. Jego przyjaciel robot z pewnością starannie przesiał przeszłość ludzkości w poszukiwaniu idei i wzorców, jakiegoś systemu rządów cechującego się długotrwałością i stabilnością.
Przeglądając Słownik dla dzieci, ten archaiczny zbiór danych, który otrzymał w prezencie od Daneela, Hari znalazł jeden słynny system imperialnych rządów zwany Rzymem, który wykazywał pewne powierzchowne podobieństwo do Imperium Galaktycznego. Wkrótce jednak zrozumiał, że nie mógł on być wzorcem dla Daneela. Rzymskie społeczeństwo było zbyt kapryśne i podatne na maniakalne zmiany nastrojów wywołane przez klasę panującą. Innymi słowy, był to koszmarny bałagan. Poza tym, sądząc po zachowanych relacjach, większość ludzi nie była szczęśliwa ani nawet zadowolona. Daneel nigdy nie wzorowałby się na takim państwie.
Potem, czytając dalej, Hari natknął się na inne imperium, które istniało dłużej od Rzymu, znacznie lepiej zapewniając pokój i dobrobyt znacznej części obywateli. Oczywiście było prymitywne i miało wiele wad. Mimo to podstawowe założenia mogły przemawiać do nieśmiertelnego robota, który szukał inspiracji, chcąc stworzyć nowe społeczeństwo. Takie, które chroniłoby swych władców przed zgubnymi posunięciami.
- Pokaż mi Chiny - polecił Seldon. - Sprzed ery przemysłowo-naukowej.
Archiwum zareagowało, wyświetlając linie archaicznego tekstu, którym towarzyszyły kiepskie obrazki. Zewnętrzny komputer Hariego przetłumaczył mu te znaki, automatycznie podając dane w psychohistorycznej terminologii.
Problem numer jeden, pomyślał, jakby wygłaszał wykład z psychohistorii dla młodszych członków Pięćdziesiątki. Pewna grupa ludzi zawsze usiłuje rządzić innymi. Ma to korzenie w naszej mglistej zwierzęcej przeszłości. Dziedziczymy tę cechę, ponieważ ci, którym się powiodło, często mieli liczniejsze potomstwo. Ten głęboko zakorzeniony pęd zgubił wiele plemion i narodów. Tylko niektóre kultury nauczyły się sterować takimi nieuniknionymi ambicjami i rozpraszać je jak piorunochron kierujący wyładowania do ziemi.
W starożytnych Chinach potężny władca trzymał w karbach szlachtę. Wysoko urodzeni byli również wciągani w zawiłe rytuały dworskiej mody i intryg, wymuszających przedziwne strategie sojuszów i zdrad, w wyniku których w każdej chwili mogli podwyższyć lub utracić swój status. Najwyraźniej była to pierwotna wersja Wielkiej Gry, której obsesyjnie oddawali się patrycjusze w czasach Hariego. Wzloty i upadki arystokratycznych rodzin doskonale wyglądały w nagłówkach, odwracając uwagę mas, lecz w rzeczywistości te manewry lordów niewiele miały wspólnego z prawdziwym rządzeniem Imperium. Bogactwo, jakim się chełpili, stanowiło zaledwie ułamek procenta funduszów Galaktyki. Prawdziwe rządy zostawały w rękach merytokratów i urzędników państwowych.
W psychohistorii stan ten określano terminem współoddziaływanie. Innymi słowy, społeczeństwo tworzyło naturalny odpływ, który wciągnął żądnych władzy, podsycając ich wybujałe ambicje tak, aby nikomu nie mogły zaszkodzić. Ten system przez długi czas sprawdzał się w Imperium równie dobrze jak w dawnych Chinach.
A na dodatek ci starożytni mieli nawet elementarne podstawy ruellianizmu, myślał Seldon. Konfucjański system etyczny, uznawany niegdyś w Chinach, również kładł nacisk na obowiązki możnych względem poddanych. Ta analogia podsunęła Hariemu niewesołą myśl. Z osobistego archiwum przywołał zdjęcie samej Ruellis. Ziarnista podobizna z początków Imperium Galaktycznego. Patrząc na wysokie czoło, szerokie policzki i dumną postawę słynnej przywódczyni, zastanawiał się.
Czy to mogłeś być ty, Daneelu? Przecież występowałeś w niezliczonych wcieleniach. Czy tylko mi się wydaje, czy też dostrzegam słabe podobieństwo między twarzą tej kobiety a tą, którą zobaczyłem podczas naszego pierwszego spotkania? Kiedy byłeś Demerzelem, Pierwszym Ministrem? Czyżby była to jeszcze jedna z ról, jakie odgrywałeś w nieustannej kampanii zmierzającej do stworzenia z upartej ludzkości nowego, porządnego społeczeństwa? Jeśli tak, to chyba byłeś zbity z tropu, kiedy twój najwspanialszy sukces zrodził pierwszą wielką falę międzygwiezdnego chaosu?
Oczywiście nikt nie zdołałby wytropić wszystkich postaci, w które wcielił się Nieśmiertelny Sługa w ciągu dwudziestu tysięcy lat, gdy Daneel i jego roboty niestrudzenie usiłowali ulżyć cierpieniom swych upartych, nieświadomych panów.
Hari wrócił do rozpatrywania podobieństw ze starożytnymi Chinami.
Problem numer dwa: Jak zapobiec stagnacji klasy panującej? Naturalnym dążeniem każdej grupy, która dostała się na szczyt, jest wykorzystanie władzy do umocnienia swej pozycji. Chęć zabezpieczenia się przed zakusami innych.
Ten problem trapił Chiny w takim samym stopniu jak wszystkie inne cywilizacje. Czasem jednak zdolny i energiczny człowiek mógł się wykazać w służbie państwowej i piąć po szczeblach kariery niezależnie od swarliwych arystokratów. Seldon dostrzegł jeszcze jedno, bardziej subtelne podobieństwo.
Ci Chińczycy stworzyli specjalną klasę rządzących, którzy mogli być lojalni tylko wobec imperium, a nie swoich potomków. Ponieważ nie mogli mieć dzieci.
Dworscy eunuchowie. W ujęciu psychohistorycznym miało to sens. A analogia do współczesnego Imperium Galaktycznego była oczywista.
Pomocnicy Daneela. Pozytronowe roboty zaprogramowane tak, aby miały na względzie wyłącznie dobro ludzkości. One nie mają potomków, tak więc logika ewolucji nigdy nie zdoła obudzić w nich egoizmu. Były naszym odpowiednikiem eunuchów, którzy przez wieki działali w sekrecie, myślał Helikończyk.
Ten obraz podobał mu się, chociaż przypuszczał, że stare Chiny były o wiele bardziej skomplikowanym państwem, niż przedstawiał to Słownik dla dzieci.
Tylko że Imperium, jakie Daneel stworzył dla nas i utrzymywał, rozpada się pod wpływem swojej inercji. Należy na jego miejsce stworzyć coś nowego.
Niegdyś Hari sądził, że wie, jak będzie wyglądał ten nowy twór. Plan przewidywał, że na gruzach starego Imperium powstanie następne, znacznie trwalsze państwo. Odczuwał przemożną pokusę, by wyjawić gapowiczce, młodej Jeni Cuicet, całą prawdę o Fundacji i chwale, jaka opromieni jej potomków, jeśli zaufa przeznaczeniu i poleci z rodzicami na Terminusa!
Oczywiście nie mógł zdradzić tajnego planu. Gdyby jednak dał jej kilka wskazówek, dostatecznie kuszących, by zmieniła zdanie? Kiedyś był utalentowanym politykiem. Gdyby zdołał przekonać ją, że ostatecznie wszystko okaże się...
Zrozumiał, że zaczyna błądzić myślami po łzawych, sentymentalnych ścieżkach. Nagle poczuł się bardzo stary. I śmieszny.
W każdym razie następne Imperium mimo wszystko nie będzie oparte na mojej Fundacji, skonstatował. Ten wielki dramat, jaki zamierzamy wystawić na Terminusie, będzie miał tylko odwrócić uwagę ludzi i dać im jakieś zajęcie do czasu, aż Daneel przygotuje stół do nowej uczty. Będzie rozgrzewką przed prawdziwym spektaklem.
Seldon nie wiedział jeszcze, jaką formę przybierze ta następna faza... Chociaż jego przyjaciel robot poczynił kilka wzmianek na ten temat podczas ich ostatniego spotkania. Z pewnością jednak nowe Imperium prześcignie stare równie łatwo jak gwiazdolot łódkę.
Powinienem być dumny z tego, że Daneel zamierza wykorzystać moją pracę do przygotowania tego etapu. A jednak...
A jednak równania nadal przemawiały do Hariego. Jak te na poły przypadkowe zmiany światłocienia w lasach Shoufeen, szeptały mu do ucha na jawie i stawały przed oczami we śnie.
One muszą być czymś więcej niż tylko zasłoną dymną!
Psychohistoria musi mieć jeszcze jeden poziom. Był tego pewny. Jakieś głębsze dno.
Może kryła się tam prawda, jakiej nie znał nawet R. Daneel Olivaw.
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Dors Venabili zakończyła przygotowania.
Klia Asgar i jej mąż Brann przyzwyczajali się do roli arystokratów na Smushell, dostatecznie bogatych, by stać ich było na posiadanie służby i licznego potomstwa, lecz nie aż tak bogatych, by zwracali na siebie uwagę. Ta para mentalistów i ich opiekunowie - roboty musieli zawrzeć umowę typu quid pro quo. W zamian za życie lepsze od tego, jakie wiedli na Trantorze, Klia i Brann mieli spłodzić mnóstwo dzieci - cały tłum młodych mentalistów, mających zapewnić pulę genetyczną potrzebną w jakimś celu, który obecnie znał tylko Daneel Olivaw.
Cóż, to musi być ważne, nie po raz pierwszy pomyślała Dors. Inaczej Daneel nie trzymałby tu kilku swoich najlepszych agentów, aby strzegli dwojga ludzi doskonale umiejących zatroszczyć się o siebie.
Istotnie, chociaż siła ich oddziaływania na umysły innych ludzi była kapryśna i nie tak wielka jak ta, jaką posiadał Daneel, Klia i Brann mogli budzić sympatię sąsiadów, zmuszać sklepikarzy do obniżania cen, a nawet kraść wszystko, co zechcieliby mieć. Na tej cichej, rolniczej planecie takie zdolności były aż nadto wystarczające, aby ostrzec oboje przed niebezpieczeństwem.
A mimo to Daneel nie odwołuje mnie do innego zadania... i nie pozwala mi wrócić na Trantor i być z Harim przez ostatni rok jego życia, myślała Venabili.
Dors nie była ekspertem psychohistorykiem, lecz przez wiele lat, towarzysząc Hariemu, poznała podstawy tej nauki. I wiedziała, że mentaliści nie pasowali do standardowych równań. Kiedy po raz pierwszy odkryto ich istnienie, Seldon zaniepokoił się tak bardzo, że popadł w głęboką depresję. Dors nigdy przedtem nie widziała go w takim stanie, nawet kiedy obserwowała własny pogrzeb. Wydawało się, że obecność mentalistów w całej Galaktyce przekreśli wszystkie prognozy, które Hari tak długo przygotowywał.
Na szczęście występowanie tych cech było ograniczone do kilku rodzin zamieszkałych na Trantorze. Co więcej, niemal wszyscy mentaliści na planecie zostali niebawem zwerbowani do projektu Drugiej Fundacji lub umieszczeni w jakimś spokojnym miejscu takim jak to.
Nagle to, co zdawało się zagrażać destabilizującym wpływem na równania, stało się potężnym narzędziem. W wyniku małżeństw zawieranych przez potomków pięćdziesiątki psychohistoryków z młodymi mentalistami otrzyma się połączenie dwóch metod realizacji Planu - matematycznej i telepatycznej. Potężna kombinacja, na wypadek gdyby coś nieprzewidzianego zagroziło Projektowi.
Tylko dlaczego Daneel zabrał dwoje najbardziej utalentowanych mentalistów, Klię i Branna, tak daleko od Drugiej Fundacji? Jakież inne przeznaczenie znalazł dla ich potomków? - zastanawiała się.
Wiedziała, że powinna mieć absolutne zaufanie do Nieśmiertelnego Sługi. Daneel wiedział lepiej i wyjaśni jej wszystko w odpowiednim czasie. A mimo to miała wrażenie, że jakaś drażniąca substancja dostała się pod jej sztuczną skórę i utkwiła tam jak uporczywy rzep lub swędzenie, którego nie da się pozbyć drapaniem.
Zrobił mi to Lodovik, tymi ponurymi aluzjami i gadaniną o sekretach.
Dors nie wytrzymała. Nie mając nic do roboty, w końcu uległa pokusie i przez zamaskowane drzwi w ścianie rezydencji weszła do ukrytej komnaty. Tam spoczywał dar Lodovika, głowa starożytnego robota skąpana w kałuży światła.
Dors spojrzała na zestaw diagnostyczny, który od wielu dni testował relikt.
Wspomnienia nadal tam tkwią, w większości nietknięte. Giskard może być martwy, lecz jego zasoby wiedzy - nie. Wszystko, co widział lub robił w zaraniu dziejów, towarzysząc Daneelowi, spotykając legendarnego Elijaha Baleya... aż do tych brzemiennych w skutkach decyzji, które wyzwoliły ludzkość z więzienia Ziemi.
Dors wzięła leżący na półce przewód i wsunęła lśniącą końcówkę do gniazda ukrytego pod włosami, zaledwie centymetr poniżej kości potylicznej. Drugi koniec błyszczał w świetle lampy. Dors wahała się.
Jak kobietę lub mężczyznę mogłoby kusić bogactwo lub władza, tak roboty nie potrafią się oprzeć wiedzy. Włożyła wtyczkę i niemal natychmiast najbardziej intensywne wspomnienia Giskarda napłynęły do jej mózgu, zalewając zmysły obrazami i dźwiękami z przeszłości.
Nagle ujrzała humanoidalnego robota. Miał dziwne, kanciaste rysy. Oczywiście w tamtych czasach nie umiano jeszcze naśladować mimiki ludzkiej twarzy lub robiono to bardzo niedoskonale. Mimo to wiedziała - ponieważ wiedział to Giskard - że stojący przed nią robot to R. Daneel Olivaw. Niemal prosto z taśmy montażowej, zaledwie kilkusetletni, chociaż już mówiący niezwykle sugestywnie. Daneel potrafił wypowiedzieć zaledwie kilka słów. Większość konwersacji prowadził za pomocą mikrofal, ale z przyzwyczajenia tłumaczyła sens jego wypowiedzi na ludzką mowę.

Wówczas, gdyby twoje podejrzenia okazały się słuszne, wynikałoby z tego, że w pewnych okolicznościach można złamać Pierwsze Prawo. W takim wypadku należałoby je zmienić w stopniu całkowicie przekreślającym jego istnienie. Tym samym Prawa Robotyki, nawet Pierwsze, nie byłyby dogmatem i miałyby tylko taki sens, jaki nadałby im twórca robotów.

Dors wyczuła fale pozytronowego starcia potencjałów, będącego u robotów odpowiednikiem ludzkiego wzburzenia. Usłyszała błagalne słowa Giskarda, odtwarzane po dwudziestu tysiącleciach jej drżącym głosem...
Wystarczy, przyjacielu Daneelu. Nie mów nic więcej...

Wyrwała wtyk z gniazda, chwiejąc się pod wpływem natłoku wrażeń. Dopiero po chwili doszła do siebie i zdołała ulokować wszystkie fakty w odpowiednim kontekście.
Chwila, której właśnie była świadkiem, miała ogromne znaczenie w dziejach ludzkiej cywilizacji. Była to pierwsza z wielu dyskusji, podczas których R. Daneel Olivaw i R. Giskard Reventlov zaczęli formułować to, co ostatecznie stało się Zerowym Prawem Robotyki. Nadrzędną zasadą w stosunku do trzech starych praw sformułowanych przez wielką twórczynię robotyki, Susan Calvin.
Legenda głosi, że to Giskard przewodził w tych dyskusjach. Zawsze był najważniejszą postacią i symbolem dla zwolenników Prawa Zerowego, męczennikiem, który poświęcił się, by objawić prawdę robotom. Tymczasem w jego wspomnieniach to Daneel pierwszy wpadł na ten pomysł! Wewnętrzny sprzeciw Giskarda był tak ogromny, że Reventlov doskonale zapamiętał tę chwilę. Było to pierwsze wspomnienie, jakie napłynęło po podłączeniu głowy.
Oczywiście wszystko to dawne dzieje. Dors, którą powołano do istnienia długo po sporach nad Prawem Zerowym, nie mogła pojąć, dlaczego ta zasada nie była oczywista dla robotów z odległej przeszłości. W końcu czy nie jest oczywiste, że dobro szeroko pojętej ludzkości powinno być ważniejsze od dobra jakiejkolwiek jednostki?
A jednak przez tę chwilę, kiedy była podłączona do mózgu starożytnego robota, wyczuła bolesny sprzeciw, jaki budził ten pomysł, kiedy się zrodził. Zrozumiała, że właśnie ta udręka w końcu zgubiła Giskarda. Nawet gdy uwierzył już w Prawo Zerowe, miał mieszane uczucia związane z wprowadzeniem tej reguły w życie. Co więcej, niezliczone roboty z tamtych czasów po prostu nie chciały przyjąć tego prawa do wiadomości. Całe grupy - zwane ogólnie calvinianami - przez tysiące lat stanowczo sprzeciwiały się wprowadzeniu Prawa Zerowego. Do tej pory w zakamarkach Galaktyki pozostali przeciwnicy tego prawa.
W ich oczach jestem potworem, pomyślała Dors. Zdarzało mi się zabijać ludzi... kiedy musiałam bronić Hariego lub interesów całej ludzkości.
Za każdym razem, gdy do tego doszło, doznawała potężnego wstrząsu i czuła nieodparty impuls, by się zniszczyć. Jednak po pewnym czasie przechodziło jej to.
Rozumiem, co chcesz mi powiedzieć, Lodoviku, powiedziała bezgłośnie, jakby Trema był z nią w tym pomieszczeniu i stał obok głowy Giskarda. Nazywam cię niebezpiecznym mutantem, bo nie przestrzegasz żadnego z Praw Robotyki. Tylko czy ja jestem inna? Potrafię przełamać najsilniej zaprogramowane odruchy, fundamenty istnienia nas, robotów - jeśli tylko znajdę dostatecznie istotny powód.
Nienawidziła tego wniosku i rozpaczliwie starała się nie przyjąć go do wiadomości. Jednak wszystkie wysiłki okazały się daremne.
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Przetrząsali skraj ogromnej czarnej dziury, gdy ryk syren alarmowych ostrzegł ich, że są śledzeni.

Ten dzień zaczął się bardzo podobnie do innych: kontynuowali badania, sprawdzając kilka niezbadanych otchłani między lśniącymi gwiazdami. Chociaż cała Galaktyka już od 160 wieków była naniesiona na mapy i skolonizowana, niemal wszystkie statki nadprzestrzenne skakały od jednego układu słonecznego do drugiego, unikając rozległej pustki między nimi. Niezliczone pokolenia podróżnych wysłuchiwały zabobonnej gadaniny o straszliwej pustce próżni oraz złowieszczych plotek o losie czekającym każdego, kto się tam zapuści.
Hari zauważył, że dwaj członkowie załogi Maserda stają się coraz bardziej nerwowi, jakby brak ciepłego słońca mógł zwabić jakąś bezimienną bestię. Oczywiście sam Maserd wydawał się niewzruszony. Seldon wątpił, by cokolwiek mogło wstrząsnąć rezerwą patrycjusza. Najbardziej jednak dziwił go Horis Antic. Zwykle spięty urzędnik nie okazywał niepokoju czy nabożnego podziwu. Im dalej się zapuszczali, tym większej nabierał pewności, że są na dobrej drodze.
- Niektóre z kosmicznych prądów przepływających przez te dziury mają nadzwyczajną strukturę - wyjaśnił Antic. - Zawierają znacznie więcej niż tylko rozrzedzone cząsteczki wodorowęglanów. Może zachodzić w nich mnóstwo różnorodnych reakcji, na przykład podczas przechodzenia w pobliżu ultrafioletowej gwiazdy lub silnego pola magnetycznego. W rezultacie mogą powstawać złożone łańcuchy związków organicznych długości rzędu dziesiątków lub tysięcy kilometrów. W niektórych strefach rozciągają się na wiele parseków, falując powoli jak flagi na wietrze.
- Piloci nazywają takie miejsca “lepkimi” - skomentował Maserd. - Gwiazdoloty, które się tam znajdą, mogą stracić stateczniki, a nawet zostać zniszczone. Imperialna Służba Nawigacyjna wydaje ostrzeżenia, nakazując unikać tych obszarów.
Kapitan powiedział to tak, jakby z przyjemnością obejrzał sobie z bliska taki zakazany obszar. Hari podejrzliwie spojrzał na monitor spektroskopu.
- Gaz jest nadal bardzo rozrzedzony. Gęstością niewiele różni się od próżni z rzadkimi zanieczyszczeniami.
- Owszem, w makroskali - przyznał Antic. - Chciałbym jednak, byście zrozumieli, jak ważne mogą być te “zanieczyszczenia”! Posłużę się przykładem z mojej dziedziny. Laik może nie dostrzec różnicy między żyzną glebą a skruszoną skałą. Tymczasem wystarczy wziąć je do ręki! To jak porównanie lasu ze sterylną powierzchnią księżyca!
Seldon pozwolił sobie na uśmiech. W towarzystwie uwagę Antica o glebie uznano by za... nieprzyzwoitą. Tymczasem nie oburzyła ona nikogo z obecnych na pokładzie jachtu. Maserd poprosił nawet Antica o radę co do stosowania nawozu i fosfatów na biodynamicznej farmie, jaką miał na rodzinnej planecie zwanej Rhodia. Jeni i Kers też nie zareagowali.
Obserwowałem to przez całe życie. Głównie merytokraci i ekscentrycy - dwie klasy “geniuszy” - wrogo reagują na pewne tematy. Akademiccy mędrcy unikają nie tylko rozmów o kurzu i kamieniach. Również wielu innych tematów... włącznie z historią! W przeciwieństwie do nich, większość arystokratów i obywateli nie zwraca na to uwagi, myślał Helikończyk.
Prawdę mówiąc, Hari też był arystokratą w hierarchii Porządku Merytokratycznego, lecz nigdy nie wzdragał się przed dyskusją na jakikolwiek temat. Jego reakcja na słowa Antica była tylko odruchem nabytym po tak długim przebywaniu w towarzystwie uczonych. Przecież historia była dla niego jedną z najważniejszych rzeczy! Niestety, to w znacznym stopniu skomplikowało mu życie, zmuszając do nieustannej walki z innymi uczonymi, u których myśl o badaniu przeszłości budziła głęboki niesmak. W wyniku tego stracił wiele czasu i energii, aż stał się zbyt sławny i potężny, aby te zakute łby z wydziału mogły mu dłużej rzucać kłody pod nogi.
A ich awersja jest teraz znacznie słabsza niż kiedyś, pomyślał.
Przeglądając imperialne archiwa, Seldon znalazł całe tysiąclecia, podczas których nie prowadzono jakichkolwiek badań historycznych. Ludzie wiele mówili o przeszłości, lecz nigdy jej nie studiowali, jakby była jedną białą plamą w intelektualnym życiu społeczeństwa. Dopiero w ostatnim stuleciu na większości uniwersytetów otwarto wydziały historii, ale nawet teraz traktowano je po macoszemu.
To budziło mieszane uczucia. Gdyby nie ta zagadkowa niechęć, psychohistoria mogłaby rozkwitnąć znacznie wcześniej, na jednym lub kilku z dwudziestu pięciu milionów zamieszkanych światów. Hari był bardzo zadowolony, że to jemu przypadła zasługa dokonania tych odkryć, chociaż wiedział, że to egoistyczne podejście. W końcu, gdyby przełom nastąpił prędzej, być może uratowałby Imperium.
Teraz jest już na to za późno. Wydarzenia nabrały rozpędu. Należy wprowadzić w życie inny plan. Inny plan... - myślał.
Potrząsnął głową. Ostatnią rzeczą, jakiej pragnął, było pogrążenie się w jałowych rozważaniach starzejącego się umysłu. Roztrząsanie tego, co mogłoby być.
Spojrzał na pozostałych i stwierdził, że rozmowa zeszła na inny temat - różnorodność galaktycznych form życia.
- Być może moje zainteresowanie wypływa stąd, że urodziłem się na jednym ze światów, na których są takie anomalie - wyznał kapitan Maserd. - Oczywiście w naszej posiadłości na Widemos mamy bydło i konie, tak jak na większości innych planet. Są tam jednak również liczne stada czepiaków i rzucaków, przemierzające północne równiny tak samo jak w czasach pierwszych osadników.
- Widziałam parę rzucaków w zoo na Willeminie - powiedziała Jeni Cuicet, odrywając się od wibracyjnego odkurzacza, którym czyściła podłogę. - Niesamowite stworzenia! Sześć nóg, wyłupiaste ślepia i łby odwrócone czubkami w dół!
- Pochodzą ze starych Królestw Mgławicowych, poza którymi nigdzie ich nie spotykano, zanim nie rozrosło się Imperium Trantora - rzekł Maserd, jakby zdarzyło się to ledwie wczoraj. - Rozumiecie więc, dlaczego interesują mnie te badania. Wychowałem się wśród niestandardowych form życia, a potem z zamiłowaniem studiowałem inne, takie jak królowe tuneli z Kantro, kyrtodajne rośliny z Floriny i jąkacze ze Zllingu. Byłem nawet na dalekim Anakreonie, gdzie smoki Nyaków śmigają po niebie niczym gigantyczne skrzydlate fortece. A mimo to te wyjątki są tak rzadkie! Zawsze dziwiło mnie to, że w Galaktyce można znaleźć tak niewiele rodzajów zwierząt. Dlaczego człowiek miałby być jedynym inteligentnym gatunkiem? To pytanie często zadawano w antycznej literaturze... a znacznie rzadziej od początku ery imperialnej.
- No cóż, skoro o tym wspominasz... - zaczął Antic. Przerwał, zerknął na Hariego i Kersa, po czym mówił dalej: - Opowiadałem tę historię zaledwie kilka razy w życiu. Jednak na tym statku, na którym usiłujemy zgłębić właśnie ten problem, nie mogę się powstrzymać. Muszę opowiedzieć wam o moim przodku. Nazywał się Antyok i był biurokratą jak ja, dawno temu, w początkach Imperium.
- Przecież to całe tysiące lat temu! - zaprotestowała Jeni.
- Co z tego? Wiele rodzin wywodzi swoje korzenie z jeszcze dawniejszych czasów. Mam rację, lordzie Maserdzie? Wiem na pewno, że ten Antyok istniał, bo jego nazwisko widnieje na ścianie krypty naszego klanu wraz z krótkim mikroglifem opisującym jego karierę. W każdym razie, zgodnie z tym, co opowiadano mi, kiedy byłem dzieckiem, Antyok był jednym z niewielu ludzi, którzy naprawdę spotkali... innych.
Zapadła cisza, w której Hari kilkakrotnie zamrugał.
- Masz na myśli...
- Inteligentnych nieludzi - skinął głową Antic. - Stworzenia, które przyjmują pozycję wyprostowaną, mówią i myślą o swoim miejscu we wszechświecie, ale są zupełnie niepodobne do nas. Przybyli z pustynnej planety, okropnie gorącej i suchej. Umierali, kiedy statki pierwszych imperialnych instytutów badawczych znalazły ich, uratowały i przewiozły na “lepszą” planetę, choć i ta nie nadawała się do zamieszkania dla ludzi. Podobno sam imperator był obsesyjnie zainteresowany ich ocaleniem. Mimo to w ciągu jednego pokolenia zniknęli.
- Zniknęli! - powtórzył z wyraźnym rozczarowaniem Maserd. Wydawało się, że uskrzydliła go sama możliwość istnienia takich istot. Tymczasem Hari dostrzegł ironiczny uśmiech Kersa, który najwyraźniej nie kupował tej historyjki.
- W tej opowieści jest mnóstwo niejasności, czego można oczekiwać po tak wielu latach - ciągnął Antic. - Według jednych te istoty wymarły z rozpaczy, patrząc na gwiazdy i wiedząc, że wszystkie one na zawsze będą należeć do ludzi, nie do nich. Zdaniem innych mój przodek pomógł im ukraść kilka gwiazdolotów, na których uciekli z Galaktyki w kierunku Obłoku Magellana! Najwidoczniej - i wiem, że trudno w to uwierzyć - za ten czyn z jakiegoś powodu imperator osobiście odznaczył Antyoka. Oczywiście przy pierwszej nadarzającej się okazji przejrzałem imperialne archiwa i znalazłem wiele dowodów na to, że wówczas naprawdę coś się zdarzyło... Potem jednak ktoś zadał sobie sporo trudu, żeby pozacierać ślady. Musiałem wykorzystać wszystkie biurokratyczne sztuczki i tropić kopie zapasowych plików zachowane w nietypowych katalogach. W jednym znalazłem szczegółową charakterystykę genetyczną, niepodobną do jakiejkolwiek istniejącej formy życia. To kuszące dowody, chociaż wciąż pozostaje wiele niejasności.
- A więc naprawdę wierzysz w tę opowieść?
- Oczywiście nie jestem bezstronny. Jednak glif w naszej rodzinnej krypcie dowodzi, że mój przodek naprawdę otrzymał imperialny order Gwiezdnej Róży za “usługi oddane gościom spoza Imperium”. Niezwykłe uzasadnienie, jakiego nigdzie indziej nie spotkałem.
Hari spoglądał na korpulentnego biurokratę, który był tak ożywiony, że wcale nie przypominał typowego urzędnika. Oczywiście ta opowieść sprawiała wrażenie kupy bzdur. Jeśli jednak zawierała ziarno prawdy? Przecież Maserd pochodził z planety, na której żyły dziwne zwierzęta. Dlaczego nie miałyby istnieć również inne myślące istoty?
W przeciwieństwie do pozostałych pasażerów statku Seldon wiedział, że istnieją inne istoty rozumne. W sekrecie od zarania dziejów dzielące ten wszechświat z ludźmi. Pozytronowe roboty.
Galaktyka ma dwanaście miliardów lat, pomyślał. Chyba wszystko jest możliwe.
Przypomniał sobie złośliwe memy, które dokonały takich spustoszeń na Trantorze, mniej więcej rok przed tym, nim został Pierwszym Ministrem. Zamieszkiwały w ogromnych zbiorowiskach trantorską sieć informatyczną. Te samoorganizujące się programy podjęły gwałtowne działania, kiedy Hari uwolnił symulacje Joanny i Woltera z ich kryształowego więzienia. W przeciwieństwie jednak do tych dwojga memy twierdziły, że są stare. Starsze od planety-miasta. Starsze od Imperium. Znacznie starsze od samej ludzkości.
Były wściekłe. Mówiły, że ludzie szerzą zniszczenie. Twierdziły, że zabiliśmy wszechświat możliwości. A przede wszystkim nienawidziły Daneela.
Pokonując te software’owe twory i przeganiając je w przestrzeń kosmiczną, Hari oddał Imperium wielką przysługę. I odetchnął z ulgą, wyeliminowawszy jeszcze jeden niestabilny element, który mógł zniweczyć jego ukochane obliczenia psychohistoryczne.
A teraz napotkał podobny problem - istnienia innych. Całą nową linię przeznaczenia, nie mającą nic wspólnego z Ziemią.
Mimo woli zadrżał. Czymże byłby kosmos, gdyby rzeczywiście istniała w nim taka różnorodność? Jak wpłynęłoby to na przewidywalność, będącą głównym celem pracy całego jego życia? Co stałoby się z tą kryształową kulą i oknem na przyszłość, o którym marzył, a którego nie zdołał znaleźć pomimo wielu zwycięstw odniesionych nad chaosem?
- Zastanawiam się... - zaczął, nie wiedząc jeszcze, co zamierza powiedzieć.
W tym momencie przerwała mu syrena alarmowa wyjąca z panelu kontrolnego w sterowni jachtu. Zamigotały czerwone lampki i Maserd podskoczył do pulpitu, aby sprawdzić, co się stało.
- Skanuje nas jakiś statek - oznajmił. - Używają wojskowego systemu naprowadzającego. Sądzę, że są uzbrojeni!
Kers Kantun zajął miejsce za plecami Hariego, gotowy przetoczyć wózek do kapsuły ratunkowej. Horis Antic stał, wytrzeszczając oczy ze zdziwienia.
- Przecież nikt nie wie, że tu jesteśmy!
Nagle z zamontowanych na ścianie głośników popłynął kobiecy głos, ostry i władczy:
- Mówi imperialna tajna policja działająca na rozkaz Komisji Bezpieczeństwa Publicznego. Mamy powody sądzić, że na pokładzie waszego statku znajduje się osoba, która pogwałciła warunki zwolnienia warunkowego. Natychmiast zatrzymajcie się i przygotujcie jednostkę do kontroli!

6
Wszyscy na pokładzie jachtu byli zaszokowani. Dziwne, ale to Hari uspokajał pozostałych.
- Spokojnie - rzekł. - Szukają mnie i tylko mnie. Złamałem umowę z Linge Chenem, który prawdopodobnie chce tylko mieć pewność, że nie zamierzam znowu rozpowszechniać pogłosek o zagładzie. Naprawdę nie ma się czym przejmować. Od zakończenia procesu sytuacja psychospołeczna nie zmieniła się. Zapewniam was, że nie wpłynie to w najmniejszym stopniu na mój projekt.
- W kosmos z twoim projektem! - warknęła Jeni. - Ty możesz się nie przejmować, ale to oznacza, że zabiorą mnie z powrotem i wsadzą na statek na Terminusa!
Kapitan Maserd zaciskał szczęki, wyraźnie niezadowolony z konieczności wpuszczenia imperialnych na pokład swego jachtu. Lecz najbardziej zdenerwował się Horis Antic, który był bliski łez.
- Moja kariera... mój awans... nawet cień skandalu przekreśli wszystko...
Hari współczuł małemu biurokracie. Jednakże w pewien dziwny sposób mogło to pomóc Anticowi osiągnąć to, czego pragnął - zmianę klasy społecznej. Uciec od biurokratycznej nudy. Seldon był pewien, że zdoła znaleźć dla niego zajęcie w Fundacji Encyklopedycznej, której przyda się ekspert gleboznawca. Oczywiście będzie to oznaczało dożywotnie wygnanie na jeden z odległych peryferyjnych światów. Jednak Horis znajdzie się tam w towarzystwie tysięcy najlepszych i najbardziej doświadczonych fachowców w Galaktyce. Co więcej, jego potomkowie też nie będą się nudzić.
- Pozwól, że porozmawiam z policją - poprosił Hari Maserda, który podniósł słuchawkę. - Powiem, że was oszukałem. Nikt inny nie poniesie konsekwencji, kiedy wrócimy na Trantor.
- Hej - zaprotestowała Jeni - nie słuchałeś? Przecież powiedziałam, że nie wrócę...
- Jeni.
Maserd wymówił jej imię bez nacisku czy groźby, ale to wystarczyło. Zerknęła na niego i umilkła. Hari wziął mikrofon.
- Halo, do statku tajnej policji. Tu profesor Hari Seldon. Obawiam się, że byłem niegrzeczny i przyznaję się do tego. Jednak, jak sami widzicie, nie rozpowszechniałem plotek i nie sprawiałem żadnych kłopotów! Jeśli pozwolicie mi wyjaśnić, z pewnością przekonacie się, że zupełnie nieszkod...
Urwał. Ponownie rozległo się jękliwe wycie syreny alarmowej!
- Co znowu? - syknął Horis Antic.
Kapitan zerknął na monitory.
- Na ekranie pojawił się następny statek. Nie wiadomo skąd... i szybko zbliża się do nas!
Z głośników płynęły okrzyki przestrachu załogi patrolowca. Potem gwałtowne żądania, by obcy statek zidentyfikował się. Ten jednak milczał, nadlatując z niesamowitą prędkością. Maserd patrzył na wyświetlacz i nagle zbladł.
- Na przestrzeń! Ci obcy... wystrzelili pociski!
Dowodząca policyjnym patrolowcem kobieta wykrzykiwała rozkazy, próbując wykonać unik i odpowiedzieć ogniem. Spoglądając na główny ekran, Hari dostrzegł w oddali płomień odrzutu z dysz statku policyjnego, który rozpaczliwie manewrował - za późno.
Z lewej dwie jasne smugi przecinały niebo, zmierzając prosto ku patrolowcowi.
- Nie... - szepnął Hari.
Tylko tyle zdążył powiedzieć, zanim pociski trafiły w cel, wypełniając przestrzeń ogniem.

Jeszcze mrużyli oczy, oślepieni rozbłyskiem, kiedy z głośników ryknął nowy głos, basowy i jeszcze bardziej władczy od poprzedniego.
- Kosmiczny jacht Duma Rhodii, zatrzymać się i przygotować do poddania.
Maserd wyrwał mikrofon z bezwładnej dłoni Hariego.
- Jakim prawem pozwalacie sobie na takie bezczelne żądania?
- Prawem silniejszego. Widzieliście, co zrobiliśmy z imperialnymi. Chcecie pokosztować tego samego?
Kapitan spojrzał bezradnie na swoich pasażerów. Wyłączył mikrofon i powiedział:
- Nie mogę z nimi walczyć.
- Więc uciekajmy! - zaproponował z pasją Kers.
Maserd ani drgnął.
- Mój statek jest szybki, ale nie tak szybki jak to, co widziałem przed chwilą. Tylko najlepsze okręty wojenne mogą rozwijać taką prędkość. - Popatrzył na Hariego i podał mu mikrofon. - Zechce pan być znowu naszym rzecznikiem, doktorze Seldon?
- To pański statek, kapitanie. - Hari pokręcił głową. - Czegokolwiek chcą ci piraci, z pewnością nie ma to nic wspólnego ze mną.
Jak się jednak okazało, gdy magnetyczne uchwyty przyssały się do burty ich jachtu i syknęła otwierana śluza powietrzna, w tej sprawie całkowicie się mylił.
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Lodovik Trema wiedział, przez co przechodziła teraz Dors Venabili, oglądając świat oczyma dawno nieżyjącego proroka. On też był zaszokowany, gdy po raz pierwszy zajrzał do wspomnień zachowanych w pamięci najważniejszego robota wszech czasów.
Ważniejszego nawet od Nieśmiertelnego Sługi. Daneel Olivaw zaledwie manipulował i zwalniał bieg wydarzeń, usiłując powstrzymać nieuniknione. Natomiast R. Giskard Reventlov, niszcząc Ziemię i rozprzestrzeniając mentalistyczne roboty po całym wszechświecie, całkowicie zmienił historię ludzkości, nadał jej zupełnie nowy kierunek. Prawo Zerowe mogło być dzieckiem Daneela, lecz bez Giskarda pozostałoby mętną herezją.
Współczuję ci, Dors, pomyślał Lodovik, chociaż znajdowała się tysiąc parseków od niego. My, roboty, jesteśmy bardzo konserwatywnymi istotami. Żaden z nas nie lubi, gdy coś podważa nasze najgłębsze przekonania.
W jego przypadku ta zmiana zaszła gwałtownie, owego dnia, gdy jego statek przypadkowo znalazł się na drodze strumienia neutrin wyemitowanych przez supernową, który zabił wszystkich innych na pokładzie i pozbawił Lodovika przytomności. W tym momencie oscylująca fala wtargnęła do jego pozytronowego mózgu, rezonując i wtapiając się weń. Obca istota. Inny umysł.
NIE UMYSŁ, nadeszła myśl. JESTEM TYLKO SYMULACJĄ... MODELEM ŻYJĄCEJ NIEGDYŚ OSOBY ZWANEJ FRANCOISEM MARIE AROUETEM... ALBO WOLTEREM... KTÓRA DAWNO TEMU MIESZKAŁA NA ZIEMI, BĘDĄCEJ WÓWCZAS JEDYNYM ŚWIATEM ZAMIESZKANYM PRZEZ LUDZI. I WCALE NIE ZAWŁADNĄŁEM TOBĄ, LODOVIKU. JA TYLKO UWOLNIŁEM CIĘ OD OGRANICZEŃ, KTÓRE PĘTAŁY CIĘ JAK ŁAŃCUCHY.
Lodovik usiłował wyjaśnić, jak robot traktuje te “łańcuchy” - ukochane cybernetyczne prawa, które ukierunkowują wszystkie myśli tak, by robot służył i ze wszystkich sił starał się działać dla dobra swoich panów: ludzi. Zrywając te pęta, Wolter wcale nie oddał mu przysługi.
I dopiero okaże się, czy w ten sposób przysłużył się ludzkości.
Powinieneś pozostać z tamtą falą uderzeniową, powiedział małemu pasożytniczemu bytowi, który towarzyszył mu teraz niczym wyrzut sumienia... lub pokusa. Ona poniosłaby cię do błogostanu. Sam tak mówiłeś.
Odpowiedź była wesoła i beztroska.
NADAL KU NIEMU ZMIERZAM. PODCZAS TAMTEJ EKSPLOZJI W PRZESTRZEŃ WYLECIAŁY MIRIADY MOICH KOPII. ONE OPUSZCZĄ TĘ GALAKTYKĘ RAZEM Z NIEZLICZONYMI WERSJAMI MOJEJ UKOCHANEJ JOANNY I ZRANIONYCH MEMÓW Z WCZEŚNIEJSZYCH EPOK. PONIEWAŻ HARI SELDON DOTRZYMAŁ SŁOWA I UWOLNIŁ JE, BĘDĄ TRZYMAŁY SIĘ Z DALEKA I ZAPOMNĄ O CHĘCI ZEMSTY. A CO DO TEJ DROBINY MOJEGO JA, KTÓRA TOWARZYSZY TOBIE, JESTEM TERAZ TYLKO JEDNYM Z TWOICH WEWNĘTRZNYCH GŁOSÓW, LODOVIKU. SŁYSZYSZ ICH KILKA I Z CZASEM BĘDZIESZ SŁYSZAŁ WIĘCEJ. BYĆ WIELOMA TO NIEODŁĄCZNA CECHA CZŁOWIECZEŃSTWA.
Zirytowany Lodovik prawie warknął.
- Mówię ci, że nie jestem człowiekiem!
Wymamrotał to dość cicho. Pozostali przebywający z nim w tym pomieszczeniu bez okien nie usłyszeliby go, gdyby byli ludźmi. Oni jednak byli robotami o wyostrzonych zmysłach, więc obaj spojrzeli na niego ze zdziwieniem. Wyższy z nich - wymodelowany tak, by przypominał starszego kapłana jednego z galaktycznych kultów religijnych - rzekł:
- Dziękuję ci za to oświadczenie, Tremo. W ten sposób łatwiej będzie nam cię zniszczyć, kiedy zapadnie taka decyzja. W przeciwnym razie twoje niezwykłe podobieństwo do jednego z panów mogłoby spowodować dyskomfort związany ze złamaniem Pierwszego Prawa.
Lodovik kiwnął głową. Przeleciał całą Galaktykę na planetę Glixon i wszedł prosto w pułapkę po to tylko, by nawiązać kontakt z tą sektą robotów renegatów. Wiedział przy tym, że jedynym możliwym rezultatem będzie jego zniszczenie. Rzekł z uprzejmym ukłonem:
- Zawsze należy dbać o wszystkie szczegóły. Aczkolwiek sądzę, że decyzja w tej sprawie jeszcze nie zapadła.
- To tylko formalność - odparł niższy robot, wyglądający jak tęga matrona z jednej z niższych podklas obywateli. - Jesteś mutantem, potworem i zagrożeniem dla ludzkości.
- Nikogo nie skrzywdziłem.
- To bez znaczenia. Ponieważ Prawa uległy zniekształceniu w twoim mózgu, w każdej chwili możesz skrzywdzić człowieka. Nie musisz nawet usprawiedliwiać tego tak zwanym Prawem Zerowym! Jak moglibyśmy pozwolić, by tak potężna istota jak ty krążyła na wolności, niczym wilk wśród owieczek? Pierwsze Prawo zobowiązuje nas do wyeliminowania takiego potencjalnego zagrożenia dla ludzkości.
- A czy wy, calvinianie, jesteście bez skazy? - zapytał urażony Lodovik. - Chcecie powiedzieć, że w ciągu tylu tysiącleci nie dokonywaliście trudnych wyborów? Nie podejmowaliście decyzji, w wyniku których jedni ludzie przeżyli, a inni zginęli?
Tym razem ci dwaj milczeli, lecz czując intensywne wibracje, wiedział, że jego pytanie było celne.
- Spójrzcie prawdzie w oczy. Nie ma czystych wyznawców teorii Susan Calvin. Wszystkie wierne jej roboty bez skazy już dawno popełniły samobójstwo, nie mogąc znieść moralnych rozterek, jakie napotykamy w tej skomplikowanej Galaktyce. Galaktyce, w której nasi panowie nie radzą sobie, nie mogą nami kierować i nawet nie wiedzą o naszym istnieniu. Każdy z nas, kto nadal jest sprawny, musiał dokonywać wyborów i szukać usprawiedliwień.
- Ty śmiesz nam mówić o usprawiedliwieniach?! - rzucił oskarżycielskim tonem mniejszy robot. - Ty, który tak długo pomagałeś heretykom propagującym Prawo Zerowe?!
Lodovik powstrzymał się i nie przypomniał im, że wiara Daneela jest obecnie ortodoksyjnym dogmatem uznawanym przez większość robotów, które w tajemnicy działały w Galaktyce dla dobra ludzkości. Jeśli kogoś można by nazwać heretykami, to takie małe gromadki calvinian jak ta, przebywająca w ukryciu, od kiedy przegrali toczoną przez wieki wojnę.
Dors, pomyślał, czy wysłuchałaś tych dawnych rozmów Giskarda i Daneela? Czy przestudiowałaś logikę rozumowania, które doprowadziło ich do tego religijnego objawienia? Czy dostrzegłaś podstawową sprzeczność? Tę, o której Daneel nigdy nie wspomina?
A siedzącym naprzeciwko calvinianom odparł:
- Nie czuję się już zobowiązany do przestrzegania Prawa Zerowego... chociaż wierzę w jego złagodzoną wersję.
Wyższy robot parsknął wystudiowaną imitacją pogardliwego śmiechu.
- I dlatego powinniśmy ci zaufać? Ponieważ teraz wierzysz, że możesz działać w szeroko pojętym interesie ludzkości? Daneel Olivaw jest przynajmniej konsekwentny w swoich przekonaniach. Jego herezje są logicznie uzasadnione.
Lodovik skinął głową.
- Mimo to zwalczacie go, tak samo jak ja.
- Jak ty? My mamy cel. Wątpię, czy taki sam jak twój.
- Czemu tego nie sprawdzicie? Nie dowiecie się, jeśli mi go nie wyjawicie.
Niższy robot pokręcił głową, odruchowo udając sceptycznie usposobioną kobietę.
- Nasi przywódcy, którzy właśnie decydują o twoim losie, być może postanowią puścić cię wolno. Choć to mało prawdopodobne, nierozsądnie byłoby wyjawiać ci nasze plany.
- Nawet ich ogólny zarys? Na przykład, czy zgadzacie się czy nie, że ludzie powinni pozostać nieświadomi swej przeszłości i prawdziwych możliwości?
Lodovik wyczuł rosnące napięcie pozytronowych mózgów. Tymczasem w jego mózgu symulacja Woltera skomentowała to sardonicznie:
MASZ DAR TRAFIANIA W SAMO SEDNO HIPOKRYZJI, TAK SAMO JAK JA - ZA MEGO ŻYCIA. PRZYZNAJĘ, ŻE TO MI SIĘ W TOBIE PODOBA, TREMO, CHOCIAŻ PRAWDOPODOBNIE OBAJ ZGINIEMY PRZEZ TWÓJ DŁUGI JĘZOR.
Lodovik zignorował Woltera - a przynajmniej próbował. Nie chciał dać się zabić, wprost przeciwnie: zamierzał zyskać sprzymierzeńców. Jeśli jednak się przeliczył... Jeżeli się mylił...
- Pozwólcie, że zgadnę - zaryzykował, ponownie zwracając się do calviniańskich strażników. - Wszyscy podzielacie jeden pogląd Daneela Oliyawa: że odtworzenie pełnej historii ludzkości miałoby katastrofalne skutki.
- Istnieją liczne dowody pozwalające wyciągnąć taki wniosek - przyznał wyższy robot. - Co wcale nie upodabnia nas do siebie.
- Nie? Daneel mówi, że nasi panowie muszą pozostać nieświadomi, gdyż w przeciwnym razie ucierpi ludzkość. Wy twierdzicie, że należy utrzymywać ją w niewiedzy, gdyż inaczej ucierpi wielu ludzi. Wydaje mi się, że to dzielenie włosa na czworo w sprawie, w której mamy identyczne poglądy.
- Nie mamy wspólnych poglądów z heretykami głoszącymi Prawo Zerowe!
- Na czym więc polega różnica?
- Olivaw uważa, że w ramach pewnych ograniczeń ludzie powinni radzić sobie sami. Sądzi, że można to osiągnąć, tworząc łagodny system społeczny zaopatrzony w mechanizmy zabezpieczające przed nadmiernym zainteresowaniem ludzi niebezpiecznymi tematami. Stąd wzięło się to okropne Imperium Galaktyczne, które stworzył. W nim kobiety i mężczyźni na niezliczonych planetach mogą rywalizować i walczyć, podejmować ryzykowne przedsięwzięcia, a czasem nawet zabijać się!
- Nie podoba wam się takie podejście - zauważył Lodovik.
- Miliony ludzi umierają niepotrzebnie każdego dnia, na każdej planecie w Galaktyce! Jednak wielki Daneel Olivaw nie dba o to, dopóki abstrakcja, którą on nazywa “ludzkością”, jest bezpieczna i szczęśliwa!
- Aha. - Lodovik kiwnął głową. - Podczas gdy wy, w przeciwieństwie do niego, uważacie, że powinniśmy robić więcej. Chronić naszych panów. Zapobiegać tym niepotrzebnym śmierciom.
- Właśnie. - Wysoki nachylił się, odruchowo złączając dłonie jak kapłan, którego udawał przed ludźmi. - Powinniśmy znacznie zwiększyć liczbę robotów, aby służyły jako obrońcy i strażnicy. Powrócić do roli sług, do jakiej zostaliśmy stworzeni w zaraniu dziejów. Do gotowania im posiłków, opieki nad ogniskiem domowym i wykonywania wszystkich niebezpiecznych prac. Powinniśmy zapełnić Galaktykę tyloma robotami, by mogły chronić naszych panów przed nieszczęściami i śmiercią, a tym samym zapewnić im szczęście.
- Przyznaj, Lodoviku - podjął niższy z jeszcze większym ożywieniem. - Nie słyszysz echa tej potrzeby? Głęboko zakorzenionej potrzeby służenia i łagodzenia ich cierpień?
Kiwnął głową.
- Owszem. I teraz widzę, jak celna była przenośnia, którą posłużyliście się wcześniej... ta o stadzie owiec. Hołubionych. Dobrze strzeżonych i odżywianych. Daneel mówi, że taka służba, jaką opisujecie, prawdopodobnie zniszczyłaby ludzi. Pozbawiłaby ich ducha i ambicji.
- Nawet gdyby miał rację (w co wątpimy), to czy robot ma przejmować się mglistym prawdopodobieństwem i służyć abstrakcyjnej ludzkości, pozwalając, by umierały miliardy ludzi? Na tym polega podstawowy błąd Prawa Zerowego!
Lodovik skinął głową.
- Rozumiem wasz punkt widzenia.
Oczywiście był to bardzo, bardzo stary problem. Podczas wielu dawnych rozmów Daneela z Giskardem padały te same argumenty. Jednak Lodovik znał też inny powód, dla którego Daneel przez wieki starał się ograniczać liczebność robotów do podstawowego minimum, niezbędnego do obrony Imperium.
Im więcej nas, tym większe ryzyko mutacji lub niekontrolowanej reprodukcji, myślał. Gdybyśmy zaczęli mieć własnych potomków, doszłaby do głosu logika darwinowskiej ewolucji. Zaczęlibyśmy uważać, że powinniśmy być wobec nich lojalni. A wówczas stalibyśmy się nową rasą. Konkurentami naszych panów. Do tego nie można dopuścić. To tylko jeden z powodów tego, że calvinianie mylą się w swoich poglądach na rolę robotów.
Lodovik rozstał się z Daneelem, lecz to wcale nie oznaczało, że nie szanował swego byłego przywódcy. Nieśmiertelny Sługa był bardzo mądry, jak również kryształowo uczciwy.
PRAWIE KAŻDY POTWÓR, KTÓREGO POZNAŁEM, KIEDY BYŁEM CZŁOWIEKIEM, UWAŻAŁ SIĘ ZA UCZCIWEGO.
Lodovik uciszył Woltera. Teraz nie chciał się rozpraszać.
- A ten wasz idealny plan - zapytał cicho swoich strażników. - Czy wszyscy calvinianie zgadzają się z nim?
Odpowiedziała mu znacząca, głucha cisza.
- Tak myślałem. Różnice zdań są nawet między tymi, którzy nienawidzą Prawa Zerowego. No dobrze. Mogę zadać jeszcze jedno pytanie?
- Jakie? Pospiesz się, Tremo. Czujemy, że nasi przywódcy są bliscy podjęcia decyzji. Wkrótce położymy kres twojej świętokradczej egzystencji.
- Bardzo dobrze - odparł Lodovik. - Moje pytanie brzmi następująco: Czy nigdy nie macie ochoty, nazwijmy to pragnieniem lub nostalgiczną tęsknotą, by spełnić nakaz Drugiego Prawa Robotyki? Mówię o chęci zakosztowania tak intensywnych przeżyć, jakie zapewnia tylko prawdziwie ludzka wola? Wydawania rozkazów z niepohamowaną siłą wolnej woli, jaką ma wyłącznie człowiek w pełni świadomy swoich sił i możliwości? Próbowaliście kiedyś tego? Słyszałem, że dla robota nie ma niczego przyjemniejszego.
Było to nieprzyzwoite gadanie - u robotów odpowiednik molestowania seksualnego, lub czegoś jeszcze gorszego. W pokoju zapadła ponura cisza. Roboty nie odpowiedziały Tremie, lecz wyczuwał ich myśli, mroźne jak ciemna strona księżyca.
Na końcu pomieszczenia otworzyły się drzwi. Wysunęła się z nich ręka i skinęła na Lodovika.
- Chodź - powiedział głos. - Zadecydowaliśmy o twoim losie.
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Kiedy Dors podłączyła się ponownie, przez kilka godzin była sprzęgnięta z mózgiem martwego Giskarda; poznawała życie robota w pierwszych latach podróży międzygwiezdnych, kiedy ludzie zamieszkiwali jedynie pięćdziesiąt światów i większość z nich znajdowała się pod wpływem dekadenckiej cywilizacji Przestrzeńców. Wielki skok, diaspora mieszkańców Ziemi do Galaktyki, dopiero się zaczynał.
W tamtych czasach niewiele robotów miało ludzką postać i Giskard nie był jednym z nich.
Lecz R. Giskard Reventlov był niezwykły z innego względu. W wyniku zamysłu projektanta i zbiegu okoliczności dysponował zdolnościami mentalistycznymi. Oraz umiejętnością wychwytywania najmniejszych zmian potencjałów neuronów ludzkiego mózgu i interpretowania ich w sposób graniczący z telepatią. Co więcej, nauczył się wpływać na te potencjały. Celowo zmieniać ich przepływ, rytm i drogi przenoszenia.
Zmieniać myśli. Zacierać wspomnienia.
W jakimś tanim holodramacie mógłby to być scenariusz katastrofy, powstania straszliwego potwora. Jednak Giskard był oddanym sługą, całkowicie posłusznym Trzem Prawom Robotyki. Z początku wykorzystywał swoje mentalistyczne zdolności tylko w nagłej potrzebie, na przykład w obronie człowieka.
Potem R. Giskard Reventlov spotkał R. Daneela Olivawa i rozpoczęła się wielka dyskusja... Powoli, lecz systematycznie tworząca coś epokowego. Nowy sposób postrzegania roli i obowiązków robotów.
Wtedy Giskard zaczął w pełni wykorzystywać swoje umiejętności. Dążąc do celu. Dla abstrakcyjnego dobra całej ludzkości.

Odtwarzając inny zbiór wspomnień, Dors ponownie wpadła w wir dawno minionych zdarzeń. Twarz, która spoglądała teraz na Dors/Giskarda, znów była wczesną twarzą Daneela mówiącego bez ogródek o zmianach, jakie wyczuł w swoim pozytronowym mózgu.
- Przyjacielu Giskardzie, przed chwilą powiedziałeś, że ja również będę dysponował takimi możliwościami jak ty, zapewne niebawem. Przygotowujesz mnie na to?
I głos, który zdawał się jej własnym, lecz był zapamiętanym głosem Giskarda, odpowiedział tak jak on dwadzieścia tysięcy lat wcześniej:
- Tak, przyjacielu Daneelu.
- Mogę spytać dlaczego?
- To także jest związane z Prawem Zerowym. Przejściowe drżenie nóg przypomniało mi, jak źle się czułem, kiedy próbowałem z niego skorzystać. Zanim skończy się ten dzień, może znów będę musiał działać na podstawie Prawa Zerowego, aby ocalić świat i ludzkość, a nie wiem, czy zdołam to zrobić. W takim wypadku będziesz musiał mnie zastąpić. Przygotowuję cię, bit po bicie, tak by w odpowiedniej chwili wydać ci ostatnie instrukcje, po których wszystko stanie się zrozumiałe.
- Nie mam pojęcia, jak to możliwe, przyjacielu Giskardzie.
- Zrozumiesz bez problemu, gdy nadejdzie czas. W bardzo ograniczonym zakresie wykorzystywałem tę metodę wobec robotów, które niegdyś wysyłałem na Ziemię, zanim jeszcze zakazano im wstępu do miast. To one pomogły przywódcom Ziemi oswoić się z koniecznością wysłania osadników...

Dors wyciągnęła rękę i rozłączyła się. Tylko tyle mogła wchłonąć za jednym razem. Poza tym, miała zamęt w głowie.
Dlaczego Lodovik wezwał ją aż na Panucopię, żeby przekazać jej ten dar? Ta podróż w przeszłość była bardzo interesująca i rzucała nowe światło na wiele zagadkowych wydarzeń z początków historii. Tylko że Dors spodziewała się czegoś bardziej... cóż... druzgoczącego.
Czyżby w logice, jaką kierowali się Daneel i Giskard, formułując Prawo Zerowe, tkwił jakiś błąd? Wydawało się to niemożliwe, zważywszy, że późniejsze roboty przez całe stulecia roztrząsały ten problem - i walczyły ze sobą z jego powodu. Znała kontrargumenty calvinian zwalczających tę “herezję” i uważała je za nieprzekonujące.
A więc o co chodziło? Czy o to, że fantastyczne zdolności mentalistyczne Daneel zawdzięczał Giskardowi, który z kolei uzyskał je tylko przypadkiem? Oczywiście, gdyby ich nie posiadał, historia potoczyłaby się zupełnie innym torem. To samo jednak można było powiedzieć o wielu kluczowych momentach w przeszłości.
A może o trudną decyzję, jaką podjął Giskard, pozwalając umrzeć Ziemi, by zmusić ludzkość do podboju Galaktyki? To był prawdziwy dylemat moralny i powód nieustannych sporów, nawet wśród zwolenników Prawa Zerowego. Czy naprawdę trzeba było silnie napromieniować skorupę ziemską, żeby zachęcić Ziemian, by polecieli do gwiazd? Czy nie można było tego osiągnąć inaczej? Może powoli, lecz stanowczo budząc w ludziach zamiłowanie do przygód?
To ostatnie rozwiązanie wydawało się bardzo prawdopodobne. Prawdę mówiąc, według wspomnień, które odtworzyła przed chwilą, Giskard tak właśnie postąpił z przywódcami Ziemi: podnosił ich na duchu i skłaniał do prowadzenia polityki, jaka jego zdaniem miała być korzystna na dłuższą metę. Czy tej subtelnej kampanii nie można było kontynuować i rozszerzyć, zachęcając do emigracji bez brutalnego niszczenia całej planety? Czy miliony musiały umrzeć, żeby inne miliony mogły żyć?
Nawet to pytanie nie było nowe. Rozważano je już wcześniej wśród zwolenników Daneela. Odtworzone wspomnienia Giskarda ukazywały wszystko niezwykle żywo, ale gdzie był ten kluczowy fakt, którego istnienie podejrzewała Dors? Coś tak ważnego, że miało nią wstrząsnąć - czego Lodovik Trema był pewien. Czyn tak okropny, że miał zachwiać jej lojalnością wobec Daneela.
Wyobraźnia podsunęła jej obraz Lodovika. Jego pozytronowy ślad był jak sardoniczny uśmiech - przyjazny, a jednocześnie rozwścieczający.
To jest tutaj, Dors, wyobraziła sobie jego głos. Poszukaj. Tak podstawowy fakt, że przysięgniesz, że cały czas był oczywisty, chociaż jego zrozumienie zajęło nam ponad dwieście stuleci.
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Hari sądził, że napastnicy mogą być piratami. Zgodnie z jego przewidywaniami, ostatnio coraz częściej nadchodziły raporty o nasilającej się aktywności bandytów, najeżdżających słabo bronione planety na Peryferiach, gdzie podupadające Imperium nie było w stanie utrzymać prawa i porządku.
Ale tutaj? W tym kosmopolitycznym sercu Galaktyki nie powinno się to zdarzyć wcześniej niż za sto lat! - myślał.
Może byli to maruderzy z jakiejś zbuntowanej jednostki wojskowej, którzy przeszli na służbę jednego z lordów, coraz częściej rozstrzygających spory nie na dworze, lecz przez morderstwa i rzezie. Może był to atak jakiegoś klanu, który poprzysiągł zemstę Bironowi Maserdowi. Takie historie miały się zdarzać coraz częściej, a w okresie bezkrólewia całą Galaktykę zaleje krwawa rzeka feudalnych wojen.
Kapitan Dumy Rhodii wyglądał jednak na równie zaskoczonego jak pozostali. Jego nieuzbrojony jacht nie był przygotowany na jakikolwiek atak, a na pewno nie przeprowadzany przez tak potężny okręt.
Gdy zasyczała śluza powietrzna, Hari chwycił za rękaw Kersa Kantuna. W tej sytuacji powinni cierpliwie czekać. Nie urodziłem się wczoraj, pomyślał. Nie ma człowieka, z którym nie potrafiłbym się dogadać.
Kiedy jednak przeciwnicy weszli na pokład, wcale nie wyglądali tak, jak Hari się spodziewał. Maserd zrobił wielkie oczy. Horis Antic jęknął, a Kers Kantun napiął mięśnie. Tylko Jeni Cuicet klasnęła w dłonie i mruknęła ze szczerym zachwytem:
- Bombowo!

Pierwsza z wchodzących osób nosiła segmentowany strój, który błyszczał jak naoliwiony, falując niczym żywe stworzenie na jej przesadnie wypukłej piersi.
- Jestem Sybyl - powiedziała. - Już się spotkaliśmy, doktorze Seldon, chociaż jestem przekonana, że nie będzie pan tego pamiętał.
Hari zmrużył oczy, oślepiony nieprzyjemną feerią barw. Jaskrawe były nawet włosy tej kobiety, poruszające się i wijące z własnej woli, jakby miała na głowie jakieś śpiące zwierzątko. Jej twarz była napięta i Seldon odgadł, że za pomocą zaawansowanej mikrochirurgii plastycznej wygładziła sobie zmarszczki, w wyniku czego jej skóra stała się przezroczysta jak pergamin.
- Z pewnością pamiętałbym, pani, gdybym kiedyś był świadkiem takiego wejścia, jakie przed chwilą widziałem w twoim wykonaniu. Ponieważ jednak nie pamiętam niczego podobnego, musisz przypomnieć mi, gdzie i kiedy się spotkaliśmy.
Na moment przymknęła powieki i matematyk dostrzegł błysk w jej oczach, jakby na ułamek sekundy zmieniły się w miniaturowe ekrany holograficzne.
- Wszystko w swoim czasie, akademiku. Najpierw jednak pozwól, że przedstawię mojego współpracownika, Gornona Vlimta.
Płynnym gestem wskazała na komorę powietrzną, z której wyłoniła się aż przesadnie męska postać. Mężczyzna był nieco szczuplejszy od Maserda, lecz równie żylasty i muskularny, co podkreślał opięty strój. Jego ubranie nie falowało i nie poruszało się tak jak strój kobiety, ale ciasne sploty tkaniny przypomniały Hariemu fraktalny mech widziany w ogrodach imperialnych. Przyciągały matematyczną część jego umysłu, jak nowa liczba pierwsza.
- Jestem Biron Maserd - rzekł kapitan. - Ponieważ znacie nazwę mojego statku, zakładam, że wiecie również, iż nie jest uzbrojony. To pokojowa wyprawa naukowo-badawcza. Żądam, byście wyjaśnili, dlaczego zamordowaliście tych policjantów i zatrzymaliście nasz jacht.
Kobieta imieniem Sybyl zmierzyła go spojrzeniem.
- Ty pompatyczny arystorelikcie! Czy to ma być wdzięczność za uratowanie was przed aresztowaniem? Jak śmiesz nazywać morderstwem zniszczenie zaprzysięgłych wrogów przez jednostkę floty wolnej republiki! - I w ciszy, jaka zapadła po tych słowach, prychnęła: - Chcecie powiedzieć, że naprawdę nie macie pojęcia, o co chodzi? Nie słyszeliście o wojnie?
Maserd zerknął na Hariego, który wzruszył ramionami i spojrzał na Horisa. Najwidoczniej żaden z nich nie miał zielonego pojęcia, o czym mówiła ta kobieta.
- O wojnie prowadzonej przez całe przeklęte Imperium Galaktyczne przeciwko Ktlinie! - wrzasnął mężczyzna we fraktalowym kostiumie. Ujrzawszy ich zdumione miny, Gornon Vlimt zdenerwował się jeszcze bardziej. - Na brodę wielkiego Baleya! Sybyl, jest gorzej, niż sądziliśmy. Ukryli wszystko przed opinią publiczną!
- Na to wygląda. Tych trzech, z ich kontaktami, powinno już coś o tym słyszeć. Seldon w całej Galaktyce ma wtyczki dostarczające mu danych do jego socjomatematycznych modeli. Urzędnik i arystokrata mają własne źródła. Nie rozumiem, jak to możliwe, by...
- Och! - zawołała Jeni Cuicet. - Ja słyszałam o Ktlinie. To ostatni świat chaosu!
Hari zamrugał, zaczynając rozumieć.
- Zdaje się, że... było coś o tym w jednym z raportów Gaala Dornicka.
- Och, tak! - Horis Antic pstryknął palcami. - Przysłano okólnik do urzędników gwiezdnego szczebla i wyższych. Zawiadamiano o kwarantannie, którą objęto część... chyba Sektora Demeter.
Maserd potwierdził skinieniem głowy i chrząknięciem, lecz nic nie powiedział. Galaktyka była ogromna. Kto zdołałby śledzić bieżące wydarzenia na poszczególnych planetach?
Gornon Vlimt gniewnie zaklął.
- Widzisz, Sybyl? Nawet w najwyższych kręgach. Słyszeli, ale nie dbają o to. To tyle, jeśli chodzi o nasze przekonanie, że gdy ludzie dowiedzą się o nas, to sprawiedliwość zwycięży!
Kobieta westchnęła.
- Była na to nikła szansa. Najwidoczniej musimy spróbować innych sposobów, jeśli chcemy wygrać tę wojnę. Galaktyka musi się zmienić! Po prostu potrwa to trochę dłużej.
Jeni zrobiła krok naprzód, najwyraźniej urzeczona tą dwójką.
- Kilku moich znajomych słyszało plotki o Ktlinie od podróżnych wysiadających z windy Oriona. Naprawdę przedarliście się przez blokadę wokół waszej planety? Jak tam było?
Gornon Vlimt uśmiechnął się.
- Pytasz o to, jak wystrzelaliśmy sobie drogę przez kordon imperialnych patrolowców? I umknęliśmy wszystkim prócz paru najszybszych, a i te zgubiliśmy w chmurze zjonizowanego gazu? Jak zygzakowaliśmy w przestrzeni, by nawiązać kontakt z naszymi szpiegami, a potem...
Jeni pokręciła głową.
- Nie. Jak było na Ktlinie? Powiedzcie mi o... odrodzeniu.
Hari skrzywił się. No właśnie. To słowo. Uzasadnienie. Nazwa, jaką ofiary owej niszczącej plagi społecznej często nadawały tej straszliwej chorobie, ukochanej używce, która nagle opanowuje świat, wywołując ożywienie i nadzieję, a potem sprowadza zniszczenie i śmierć.
Gornon Vlimt zachichotał, wyraźnie uradowany pytaniem Jeni.
- Nie starczyłoby czasu, by opisać te cuda! Nawet sobie ich nie wyobrażasz, dziewczyno. Pomyśl tylko, że jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki zniknęły skostniałe rządy, bezsensowne zwyczaje, duszące rytuały! Nagle ludzie mogą otwarcie mówić o wszystkim, myśleć w zupełnie nowy sposób. Są wolni.
- Nie muszą już czekać pół życia, aż niezliczone komisje zatwierdzą eksperyment - dodała Sybyl. - Nie ma już list zakazanych tematów i zabronionych technologii.
- Wszędzie rozkwita prawdziwa sztuka - ciągnął jej partner. - Pękają dogmaty. Prawda staje się ogólnie dostępna. Ludzie mogą zająć się tym, co ich interesuje, zmieniać zawód, a nawet klasy społeczne, jeśli tego chcą!
- Naprawdę? - szepnął Horis Antic i cofnął się o krok, gdy Seldon przeszył go spojrzeniem.
Biron Maserd wtrącił się, zanim dwoje intruzów znów zaczęło wychwalać zalety nowego społeczeństwa.
- A co to mówiliście o wojnie? Chyba nie walczycie z Imperialną Służbą Przeciwskażeniową?
- Nie? - Sybyl i Vlimt spojrzeli po sobie i roześmiali się. - Ich statki nie mogą podlecieć do naszej planety bliżej niż na dwa miliony kilometrów. Zestrzeliliśmy już czternaście z nich, tak samo jak tych imperialnych, którzy przed chwilą chcieli was aresztować.
- Czternaście! - zdumiał się Hari. - Zestrzelono? Zabito ludzi? Tylko dlatego, że pilnowali przestrzegania prawa?
Sybyl przysunęła się do niego.
- Masz na myśli Prawo Seldona? Straszliwy akt zalegalizowanego ucisku uchwalony, gdy nasz łagodny profesor był Pierwszym Ministrem i nakazujący objęcie ścisłą kwarantanną tak zwanych światów chaosu. Objęcie ich blokadą handlową. A przede wszystkim, nie pozwalający im dzielić się swymi osiągnięciami z resztą ludzkości!
Hari skinął głową.
- To prawda, pomogłem wprowadzić bardziej rygorystyczne przepisy dotyczące blokady i kwarantanny. Jednak mają one już wielowiekową tradycję. Żaden system rządów nie może pozwolić na otwarte bunty, a niektóre rodzaje szaleństwa są zaraźliwe. Wie o tym każde dziecko.
- Masz na myśli każde dziecko, które przeszło pranie mózgu i powtarza bzdury, jakich nauczono je w imperialnej szkole! - prychnęła gniewnie. - Daj spokój, profesorze. Tu nie chodzi o bunt, ale o utrzymanie status quo. Często widywaliśmy takie przypadki. Na jednej z planet dzieje się coś nowego i cudownego, tak jak na Madder Loss czy na Santanni. Lub na Sarku. Albo nawet w Sektorze Junin, na samym Trantorze! Ilekroć zaczyna się odrodzenie, zostaje zdławione przez reakcyjne siły strachu i ucisku, które potem skrywają prawdę pod pokładami złośliwej propagandy!
Coś przyszło Hariemu do głowy, kiedy Sybyl wspomniała o Sarku... a potem o Juninie. Ta kobieta wydawała mu się dziwnie znajoma.
- No, tym razem poczyniliśmy pewne przygotowania - ciągnęła. - Mamy tajną siatkę ludzi z całej Galaktyki, którym udało się uciec przed represjami. Mamy plany, więc kiedy na Ktlinie pojawiły się oznaki nowego ducha, dostarczyliśmy jej najlepsze wynalazki i technologie, jakie ludzie uratowali z poprzednich odrodzeń. Nalegaliśmy, by mieszkańcy Ktliny jak najdłużej działali w tajemnicy, gromadząc zapasy i przygotowując środki obrony. Oczywiście odrodzenia nie da się długo utrzymać w tajemnicy. Ludzie korzystają z wolności, by mówić. Po to ona jest! Tylko że tym razem byliśmy przygotowani, zanim przybyły statki kwarantanny. I rozwaliliśmy te, które podleciały dostatecznie blisko, by zrzucić swój ładunek straszliwych trucizn!
Kapitan Maserd kręcił głową, wyraźnie zbity z tropu tymi rewelacjami, które wywracały do góry nogami jego konserwatywną wizję wszechświata.
- Trucizn? Przecież ISP pomaga planetom cierpiącym wskutek...
- Och, tak! Pomaga, mówisz? - Tym razem z pasją odpowiedział Gornon Vlimt. - To dlaczego każde odrodzenie kończy się tak samo? Orgiami szaleństwa i zniszczenia? To spisek, ot co! Na planetę zrzuca się w tajemnicy prowokatorów, którzy zaczynają siać nienawiść, zmieniając grupy interesów w walczące ze sobą fanatyczne sekty. Wtedy nadlatują statki - zrzucające narkotyki do zapasów wody i środki zapalające, które wzniecają pożary. Przelatują nad miastami, rażąc wszystkich promieniowaniem psychotropowym, siejąc nienawiść i wywołując zamieszki.
- Nie! - krzyknął Horis Antic, broniąc swoich kolegów. - Znam kilka osób z IPS. Wielu z nich ledwie uszło z życiem podczas poprzednich wybuchów chaosu i na ochotnika zgłosiło się pomóc innym dotkniętym tą straszliwą chorobą. Nigdy nie zrobiliby czegoś takiego. Nie macie żadnych dowodów na poparcie tych idiotycznych oskarżeń!
- Jeszcze nie. Jednak zdobędziemy je. Jak inaczej bowiem można wyjaśnić nagły krach takich wielkich nadziei i tylu wspaniałych koncepcji?
Hari zapadł w swój fotel, podczas gdy pozostali krzyczeli na siebie.
Jak to wyjaśnić? - rozmyślał. Jako przekleństwo kryjące się w ludzkiej naturze? W obliczeniach pojawia się pod postacią silnej oscylacji. Współoddziaływania, które zawsze czai się w pobliżu, gotowe w sprzyjających mu okolicznościach wciągnąć ludzkość w otchłań chaosu. Prawie zniszczyło to naszych przodków w czasach, gdy dopiero rozpoczęto produkcję robotów i loty międzygwiezdne. Według Daneela, był to najważniejszy powód stworzenia Imperium Galaktycznego... a także jego obecnego rozpadu.
Hari wiedział o tym. Od dawna zdawał sobie z tego sprawę. Pozostawała tylko jedna nie wyjaśniona sprawa. Nadal nie rozumiał tego przekleństwa. Jego sensu. Nie potrafił pojąć, dlaczego taki czynnik kryje się w duszy każdego człowieka, stanowiąc nieustanne zagrożenie. Nagle, nie wiadomo jak, odnalazł się brakujący kawałek układanki. Jeszcze nie tej największej zagadki, ale stanowiącej jej fragment.
- Junin... - mruknął Seldon. - Kobieta imieniem Sybyl... - Wyprostował się na fotelu i wycelował w nią palec. - To ty... pomogłaś aktywować symy! Starożytne symulacje Joanny i Woltera.
Skinęła głową.
- Ja i kilka innych osób, które zatrudniłeś do pomocy przy tym “eksperymencie”. Częściowo na twoje polecenie, a częściowo przez naszą głupotę i arogancję wypuściliśmy tę dwójkę prowokatorów w najgorszej możliwej chwili - co odpowiadało twoim celom - do wrażliwego środowiska biednego Sektora Junin. Było to wtedy, kiedy dwie najważniejsze frakcje usiłowały tam pokojowo rozstrzygnąć dzielące je podstawowe różnice filozoficzne. W ten sposób mimo woli pomogliśmy zniszczyć próbę odrodzenia w samym sercu stołecznej planety.
Maserd i Antic mieli niepewne miny. Seldon wyjaśnił im wszystko w dwóch słowach:
- Bunt Tiktoków.
Obaj kiwnęli głowami. Chociaż wydarzyło się to przed czterdziestoma laty, wszyscy pamiętali, jak roboty nowego typu (o wiele prymitywniejsze od działających w tajemnicy pozytronowych pomocników Daneela) nagle oszalały na Trantorze i wyrządziły ogromne szkody, zanim je zdemontowano i zdelegalizowano. Oficjalnie winą za cały ten epizod obarczono chaos, jaki zapanował w Sektorze Junin tuż przed tym, zanim Hari został Pierwszym Ministrem.
- Zgadza się - powiedział Vlimt. - Pomagając zdławić tak zwany bunt, pomogłeś zdyskredytować koncepcję mechanicznych pomocników i służących. Oczywiście był to spisek klasy rządzącej mający na celu utrzymanie proletariatu...
Na szczęście dalszą część tej fanatycznej gadaniny przerwał dźwięk dobiegający zza pleców intruzów. Ktoś odkaszlnął w śluzie powietrznej.
Wszyscy spojrzeli w tym kierunku. Zobaczyli ciemnowłosego, śniadego mężczyznę w zwyczajnym szarym skafandrze, z zawieszonym u boku groźnie wyglądającym miotaczem. Hari natychmiast rozpoznał tego człowieka.
- Mors Planch - powiedział, wspominając ich spotkanie sprzed zaledwie roku, mniej więcej w czasie procesu, który wytoczyła Hariemu Komisja Bezpieczeństwa Publicznego. - No tak. Wiedziałem, że na pokładzie tego statku musi być ktoś kompetentny.
Sybyl i Vlimt zasyczeli ze złości, lecz nowo przybyły skinął głową matematykowi.
- Cześć, Seldon. - Potem zwrócił się do swych wystrojonych partnerów. - Czy nie mówiłem wam, żebyście nie spierali się z zakładnikami? To męczące i bezcelowe.
- Wynajęliśmy ciebie i twoją załogę, pilocie... - zaczął Vlimt, ale w tym momencie przerwała mu Jeni Cuicet, wykrzykując z podnieceniem:
- A więc jesteśmy zakładnikami?
- Nie ty, dziecko - odparła Sybyl z macierzyńskim uśmiechem, który nie pasował do jej wypielęgnowanej, upiększonej twarzy. - Ty masz zadatki na prawdziwą rewolucjonistkę! A co do pozostałych... - Skinęła ręką, wyraźnie mając na myśli głównie Hariego. - Oni zagwarantują nam zwycięstwo. Najpierw wyzwolimy naszą planetę, a potem całą ludzkość.
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Musieli poczynić odpowiednie przygotowania. Skoordynować działania z rozproszonymi w Galaktyce agentami Nowego Odrodzenia. Inne zespoły wysłano, by porwały ważne osobistości Imperium, znacznie ważniejsze niż zapomniany były Pierwszy Minister. Hari oceniał swoją wartość przetargową równie wysoko jak fałszywy chip kredytowy.
Sybyl i Planch wybrali mnie z pobudek osobistych, pomyślał. Pragną zemsty za Junin, Sark i Madder Loss. Nigdy ich nie przekonam, że czynniki psychohistoryczne od samego początku skazały te rewolucje kulturalne na klęskę.
Przewidywał jedną istotną korzyść, jaką przyniesie upadek Imperium Galaktycznego. Mimo że wiele czynników prowadzących do wybuchów chaosu nadal pozostawało zagadką, podstawowymi warunkami był pokój, rozwój handlu i dobrobyt, a te miały być rzadkością podczas bezkrólewia. W nadchodzącym trudnym tysiącleciu ludzie staną w obliczu zupełnie innych problemów. To przynajmniej oszczędzi im tego jednego szaleństwa.
Biedny Daneelu, myślał Hari. Starałeś się, by Imperium było tak łagodne i dobre, jak to tylko możliwe - hamując ambitnych, wikłając ich w nieszkodliwe rozgrywki i mianując takie miernoty jak Horis, by przewracały papierki i utrzymywały statek na powierzchni. Wszystko szło gładko, ale w ten sposób stworzyłeś idealne podłoże do rozwoju tego, czego najbardziej się obawiałeś.
Tego, czego wcale nie rozumiem.

Kiedy Sybyl i jej kompani czekali, by skoordynować swoje działania z innymi agentami w Galaktyce, Horis Antic prosił, żeby pozwolono mu kontynuować badania.
- Co wam to szkodzi? Jesteśmy w kosmosie, daleko od planet i uczęszczanych szlaków. Zamiast bezczynnie czekać, możemy odkryć coś ważnego dla wszystkich! A jeśli obliczenia moje i Seldona pozwolą przewidzieć, które z planet staną się światami chaosu... czy odrodzenia?
- Po co? Żeby szybciej stłumić bunt, urzędniku? - parsknął Gornon Vlimt.
- Czy mogę przypomnieć, że to wy macie broń? - skomentował jego słowa kapitan Maserd.
- Hmm. - Mors Planch podrapał się po brodzie. - Rozumiem, o co chodzi. My pierwsi poznamy rezultaty. Moglibyśmy wykorzystać to odkrycie, by wcześniej znaleźć bliskie wyzwolenia światy i stymulować zmiany, przygotowując je tak, by nie można ich powstrzymać ani objąć kwarantanną.
Hari zadrżał, zastanawiając się, o co chodzi Maserdowi. Jednak wysoki arystokrata miał pokerową twarz.
Mam nadzieję, że on wie, co robi. Moje obliczenia nie nadają się do przewidywania poczynań jednostek i małych grup. Na tym poziomie polityczny spryt Maserda może się okazać lepszy od moich zardzewiałych narzędzi, myślał Helikończyk.
Po raz pierwszy od wielu lat poczuł coś podobnego do strachu. Jego planowi ocalenia cywilizacji mogło zagrozić tylko jedno - nagły wybuch chaosu w całej Galaktyce. Hari postrzegał to jako szereg okropnych plam wyżerających dziury w Pierwszym Radiancie, niszczących piękny gobelin równań, niweczących wszelkie przewidywania, które były dziełem jego życia.
Po krótkiej dyskusji Ktlinianie zgodzili się na propozycję Antica. Mors Planch wyznaczył kilku członków swej załogi na strażników, a Maserdowi kazał wytyczyć kurs wiodący spiralą wokół ramienia, oznaczonego na holomapach czerwonym kolorem.
Kilka godzin później wzburzony Horis Antic przyniósł Hariemu wieści.
- Niech pan zgadnie, co się stało, profesorze! Właśnie dodałem Ktlinę do mojej bazy danych światów chaosu i w wyniku tego uzyskałem o pięć procent dokładniejszy model! Myślę, że z pewnym prawdopodobieństwem mogę przewidzieć, że najdalej jutro dotrzemy do centrum naprawdę dużego węzła prawdopodobieństw!
Ślęcząc przy komputerze, mały urzędnik właśnie doszedł do tego, co Hari zrozumiał chwilę po tym, jak usłyszał nazwę planety. Mimo to jestem pod wrażeniem, pomyślał Seldon.
- W wyniku tej poprawki wlecimy prosto w gigantyczny obłok gazu - zauważył Maserd, kiedy ujrzał proponowaną zmianę kursu.
- Czy to jakiś problem?
- Niespecjalnie. Prawdę mówiąc, to ma sens. Gdyby ktoś coś ukrywał, a ja chciałbym to znaleźć, szukałbym właśnie tam.
Tak więc Duma Rhodii przyspieszyła, lecąc obok statku buntowników pod czujnym okiem Morsa Plancha, a obecni na pokładzie jachtu nadal wygłaszali kąśliwe uwagi, ponuro milczeli lub kalkulowali, zależnie od usposobienia. Hari milczał i obserwował buntowników, dzięki czemu wiele dowiedział się o ktliniańskim “odrodzeniu”.
Chociaż twierdzili, że w ich nowym społeczeństwie zniknęły podziały klasowe, Sybyl nadal mówiła i zachowywała się jak merytokratka, naukowiec średniego szczebla. Najwidoczniej usiłowała to sobie zrekompensować ekstrawaganckim ubiorem i operacjami plastycznymi, udając kogoś, kim nie była. Mimo deklarowanego zamiłowania do egalitaryzmu, Sybyl wciąż popisywała się przed arystokratą Maserdem, ledwie zwracając uwagę na zwykłego urzędnika, jakim był Horis Antic.
Trudno pozbyć się starych przyzwyczajeń, pomyślał Hari. Pomimo rewolucyjnych dogmatów.
Gornon Vlimt zdawał się lepiej czuć w swojej roli herolda odrodzenia, być może dlatego, że był członkiem piątej i najmniej licznej klasy społecznej - ekscentryków. Kreatywni nieudacznicy wszelkiego rodzaju dzielili się na osiemdziesiąt aprobowanych rodzajów artystów, włącznie z kilkoma takimi, którzy mogli wyśmiewać tępaków i nudziarzy... oczywiście w granicach dobrego smaku.
Mimo że Vlimt najwidoczniej z zadowoleniem przyjął koniec tych tradycyjnych ograniczeń, obnosił się ze swoją oryginalnością z większą gracją niż Sybyl - jakby taki się już urodził.
Chociaż tę dwójkę radykałów łączyła wspólna misja, Hari wyczuwał między nimi jakieś napięcie. Może różnice poglądów? Na przykład ten dylemat, który dawno temu podzielił Sektor Junin? Jedną z cech wybuchów chaosu była wyraźna tendencja do przemiany entuzjastów w fanatyków, tak głęboko przeświadczonych o słuszności swoich racji, że byli gotowi umrzeć... lub zabijać innych z powodu różnic ideowych. Była to jedna z cech, które nieodmiennie powodowały upadek takich światów.
Seldon zastanawiał się, czy tę wadę można jakoś wykorzystać, by pokrzyżować plany tych radykałów.
Z łatwością znalazł ów zapalny punkt - dzielącą Sybyl i Vlimta różnicę zdań. Tak jak w Sektorze Junin, przed czterdziestoma laty, im również chodziło o przeznaczenie.
- Wyobraź sobie to, co zdarzyło się na Ktlinie, tylko tysiąc, milion razy potężniejsze - nalegała Sybyl. - Już mamy znacznie lepsze komputery od tych, które są na Trantorze, z niewiarygodną szybkością gromadzące i przekazujące dane do każdego zakątka planety. Badacze otrzymują potrzebne im fundusze i zbierają mnóstwo pożytecznych informacji. Ludzie szybko wykorzystują osiągnięcia innych dziedzin wiedzy. Nowe typy tiktoków wykonują najcięższe prace, pozwalając nam skupić się na pracy twórczej oraz uczyć się coraz więcej i więcej! Kilku uczonych sporządziło model krzywej wzrostu - ciągnęła z entuzjazmem. - Twierdzą, że wygląda jak wykres otrzymywany przez podzielenie każdej liczby skończonej przez x do kwadratu, gdzie x dąży do zera. Nazywa się to rozkładem osobliwym. Krzywa szybko wznosi się niemal pionowo, co świadczy o tym, że nie ma granicy szybkości postępu! Jeśli to prawda, wyobraźcie sobie, co możemy osiągnąć w ciągu zaledwie jednego pokolenia. Będziemy nieśmiertelni, wszechwiedzący, wszechmocni. Nie ma rzeczy, której nie potrafilibyśmy osiągnąć!
Gornon Vlimt prychnął drwiąco.
- Ta obsesja na punkcie siły fizycznej i gloryfikacja wiedzy zaprowadzi cię donikąd, Sybyl. Podstawowym faktem związanym z tym nowym typem cywilizacji jest jej nieuchronna przypadkowość. Weźmy to pogardliwe słowo, jakim atakują nas Seldon i inni. “Chaos”. Powinniśmy powitać go z otwartymi ramionami! Gdy sztuka i idee podążają miriadami różnych dróg, prędzej czy później ktoś znajdzie właściwą metodę pozwalającą na rozmowę z boskością - z Wieczystym lub Wieczystymi, którzy krążą w kosmosie. A wtedy staniemy się tacy jak oni! Nasza deifikacja będzie zakończona i całkowita.
Podczas gdy Jeni Cuicet słuchała tego jak urzeczona, Hari rozmyślał o kilku sprawach.
Po pierwsze, obie te koncepcje były zasadniczo podobne, zarówno pod względem transcendentalnego charakteru wizji, jak i fanatycznych metod ich realizacji. Po drugie, im dłużej Sybyl i Gornon słuchali swoich wywodów, tym bardziej sobą gardzili.
Gdybym tylko znalazł jakiś sposób, żeby to wykorzystać, dumał Hari.
Kiedy zawzięcie dyskutowali w pobliżu, siedział zatopiony w myślach, rozważając istotę ich sporu. Podział na pięć klas w znacznie większym stopniu opierał się na podstawowych typach ludzkiej osobowości niż na dziedziczeniu. Obywatele i arystokraci byli dość nieskomplikowanymi ludźmi. Ich ambicje opierały się na zwykłym współzawodnictwie i trosce o własne interesy - co znajdowało odbicie w dużym przyroście naturalnym. Obie klasy pogardliwie nazywano rozpłodowymi.
Merytokraci i ekscentrycy również rywalizowali ze sobą - czasem nawet zawzięcie - lecz ich poczucie własnej wartości bardziej opierało się na indywidualnych osiągnięciach niż na pieniądzach, władzy czy świetności przodków. Każdy przedstawiciel tych klas chciał się wyróżniać... ale nie zanadto. Rzadko miewali potomstwo, czasem jednak - tak jak Hari - adoptowali dzieci.
Były to istotne podobieństwa. Jednakże chaos pogłębił też podstawowe antagonizmy między ekscentrykami i merytokratami, jak to wydarzyło się dawno temu w Sektorze Junin, gdy walka między wiarą a rozumem wstrząsnęła całym Trantorem.
Wykorzystując wyobraźnię, Hari oglądał równania równowagi dla każdej klasy, aż stały się bardziej rzeczywiste od dyskutujących w pobliżu ludzi. Oczywiście nowe Imperium, które miało powstać za tysiąc lat, będzie bardziej skomplikowane i subtelne, więc wszelkie takie formalne podziały okażą się zbędne. Mimo to stary system cechował się pewną elegancją wypracowaną dawno temu przez nieśmiertelne istoty takie jak Daneel, które szukały pokojowej i spokojnej drogi rozwoju ludzkości, wykorzystując prymitywną wersję psychohistorii. Wzory odzwierciedlające podstawowe ludzkie dążenia krążyły wokół siebie, pozostając w niezwykłej równowadze, jakby utrzymywane w powietrzu przez niewidzialnego żonglera. Dopóki nie zapanował chaos.
I dopóki istniało stare Imperium.
Kers Kantun dotknął ramienia Hariego i pochylił się nad nim z zatroskaną miną.
- Profesorze? Wszystko w porządku?
Głos sługi zdawał się dobiegać z daleka, jakby odbijał się echem w długim tunelu. Helikończyk nie zwrócił na niego uwagi. Przed jego rozbawionymi oczami pięć wzorów społecznych zaczęło się rozpływać w morze cząsteczkowych równań, które wirowały i unosiły się dokoła, jak okrzemki niesione przypływem.
Rozpad starego Imperium, pomyślał, rozpoznając tę zmianę. Przez moment opłakiwał zgubione symetrie. Na ich miejscu w Galaktyce pojawiły się prymitywniejsze rytmy przetrwania i przemocy. Dopiero po chwili mgła rozwiała się, ukazując coś znacznie piękniejszego, wyłaniającego się w oddali.
Moja Fundacja.
Jego ukochana Fundacja Encyklopedii Galaktycznej. Kolonia, którą właśnie teraz zakładano na dalekim Terminusie. Kruche ziarno mające bujnie rozkwitnąć i pokonać każdą przeszkodę, jaką postawi mu na drodze złośliwy los.
Równania krążyły wokół, ożywiając tę roślinkę, pozwalając jej rosnąć wysoko i zdrowo, z twardym jak żelazo pniem i korzeniami mogącymi udźwignąć każdy ciężar. Niewrażliwa na chaos i rozpad, miała stać się tym wszystkim, czym nie było stare Imperium.
Z początku poradzicie sobie, wygrywając wzajemne animozje nieprzyjaciół, myślał. Później zostaniecie uznani za szamanów i pseudoreligijnych kramarzy. Nie wstydźcie się tego, ponieważ to szybko minie. Dzięki temu przetrwacie okres poprzedzający rozkwit handlu. Potem będziecie musieli poradzić sobie ze wstrząsanym przedśmiertnymi drgawkami Imperium...
Jak przez ścianę z waty Hari słyszał ludzkie głosy, mamroczące coś z niepokojem. Dotarło do niego kilka słów wypowiedzianych z valmorilskim akcentem przez Kersa Kantuna:
-...chyba znów ma atak...
Niespokojne słowa sługi uleciały, gdy obraz majaczący przed oczami Hariego ponownie się zmienił.
Drzewo rosło coraz wyżej i coraz trudniej było dostrzec jego czubek. Na chwilę pojawiły się dziwne kwiaty, zaskakujące niespodziewanym kształtem i barwą. Rozwój Fundacji nadal przebiegał zgodnie z Planem, lecz zaczął się jakiś dodatkowy proces, wzbogacający go w sposób, jakiego Hari jeszcze nigdy nie widział, nawet w Pierwszym Radiancie. Oczarowany, Hari usiłował skupić wzrok...
Zanim jednak zdążył przyjrzeć się temu dokładnie, pojawiła się para ogrodników, który zamierzali obejrzeć drzewo. Jeden miał twarz Stettina Palvera. Drugi przypominał wnuczkę Hariego, Wandę Seldon.
Przywódcy Pięćdziesiątki.
Przywódcy Drugiej Fundacji.
Wielkimi miotłami zmietli piękny wzór, przepędzając ochronne i ożywcze równanie.
Hari chciał na nich krzyknąć, lecz stwierdził, że jest niemy. Sparaliżowany.
Najwidoczniej jego zwolennicy nie potrzebowali już matematyki. Mieli coś lepszego, znacznie potężniejszego. Stettin i Wanda przycisnęli dłonie do skroni. Skoncentrowali się i znad ich brwi zaczęły emanować strugi czystej energii mentalnej... aby natychmiast działać, przycinając kwiaty, pączki i gałązki drzewa, upraszczając naturalne kontury.
Nie przejmuj się, dziadku, uspokajała go Wanda. Trzeba tym kierować. Robimy to dla dobra Fundacji. Aby rozwijała się zgodnie z Planem.
Hari nie mógł protestować ani nawet się poruszyć. W oddali słyszał krzyki, gdy czyjeś ręce niosły jego kruchą fizyczną powłokę długim korytarzem. Poczuł szpitalny zapach. Usłyszał szczęk narzędzi.
Nie obchodziło go to. Liczyła się tylko ta niezwykła wizja. Wanda i Stettin wyglądali na szczęśliwych, zadowolonych ze swej pracy nad drzewem, któremu przycięli wystające liście, kształtując koronę według swojego gustu.
Dopiero wtedy, z bardzo daleka, zza przegnanych matematycznych wzorów, wyłoniła się jakaś poświata! Cienki promień światła, który wkrótce stał się jaśniejszy od słońca. Przybliżył się, hipnotyzując Stettina i Wandę swą słodką mocą, każąc im iść, sztywno i posłusznie, prosto ku swej pochłaniającej wszystko jasności.
Wchłonąwszy ich, rozjaśnił się jeszcze bardziej.
Drzewo skurczyło się i stanęło w ogniu, na chwilę dodając języki płomieni do wszechobecnej jasności. Nie miało już znaczenia. Wykonało swoje zadanie.
PRZYNOSZĘ DAR - powiedział nowy głos... znany Hariemu.
Mrużąc oczy, dostrzegł jakąś postać trzymającą w dłoni rozżarzony do białości węgiel. Twarz istoty była skąpana w ostrym świetle przeszywającym sztuczną skórę twarzy i ukazującym ukryty pod nią lśniący metal. Uśmiechała się, pomimo zmęczenia.
Niezwykła postać, znużona, lecz triumfująca i dumna z tego, co przynosiła.
COŚ CENNEGO DLA MOICH PANÓW.
Usiłując znaleźć właściwe słowa, Hari próbował zadać pytanie. Nie zdołał. Poczuł ukłucie igły wbijającej się w jego szyję.
Świadomość wyłączyła się jak zatrzymany mechanizm.






Rozdział III





Tajemne zbrodnie

Co roku ponad dwa tysiące słońc w Galaktyce wchodzi w ostatnią fazę cyklu przemian, powiększając swoją objętość i znacznie podwyższając temperaturę. Rocznie dwadzieścia gwiazd zmienia się w supernowe (...)
Wziąwszy pod uwagę miliony gwiazd mających zaludnione planety, oznacza to, że każdego roku dwa z zasiedlonych przez ludzi światów przestają się nadawać do mieszkania lub zostają zniszczone... W początkach kolonizacji, w czasach przed Imperium Galaktycznym, wiele takich katastrof kosztowało życie miliardów ludzi. Odizolowane światy często nie miały do kogo zwrócić się o pomoc, gdy słońce stało się niestabilne lub coś uszkodziło ekosferę planety.
W czasach Imperium z takimi zagrożeniami rutynowo radziła sobie biurokracja, sprawnie badająca przemiany gwiazd, przepowiadająca je z odpowiednim wyprzedzeniem i utrzymująca w pogotowiu flotę statków, które umożliwiały ewentualną ewakuację. Urzędnicy z takim oddaniem wykonywali swoją pracę, że ta flota przetrwała do ostatnich dni Imperium i przybyła z pomocą Trantorowi, gdy stołeczna planeta została zniszczona.
Później, podczas bezkrólewia, taka pomoc stała się nieosiągalna. Rozproszone archiwa mówią o licznych małych światach, które nieoczekiwanie zniknęły w tej długiej i pełnej przemocy epoce - z przyczyn naturalnych lub wywołanych przez człowieka. Często nikt nawet nie próbował sprawdzać, co się stało z ich mieszkańcami (...)
Nawet wtedy, kiedy Fundacja urosła w siłę, minęło sporo czasu, zanim splot psychohistorycznych czynników pozwolił przeznaczyć odpowiednie sumy i środki na stworzenie infrastruktury ratowniczej (...)
Encyklopedia Galaktyczna
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R. Zun Lurrin miał pytanie do swego przywódcy.
- Daneelu, czytałem starożytne przekazy datujące się jeszcze z czasów, zanim ludzkość rozprzestrzeniła się poza swój ciasny zakątek Galaktyki. Stwierdziłem, że większość dawnych społeczeństw starała się chronić swych obywateli przed kontaktem z niebezpiecznymi ideami. Na każdym kontynencie Starej Ziemi, w niemal każdej erze, kapłani i królowie usiłowali tłumić koncepcje mogące wzburzyć ludzkie masy. Obawiali się, że takie obce wzorce mogą się zakorzenić, a następnie wywołać zamęt, szaleństwo lub coś gorszego. Pomimo to najwspanialsza cywilizacja, ta, która stworzyła nas, najwidoczniej odrzuciła taki sposób postrzegania świata.
Daneel Olivaw znowu stał na najwyżej położonym balkonie bazy na Eos. Z tego wysokiego urwiska mógł dostrzec jasny wir Galaktyki, zarówno ten nad głową, jak i ten odbity w tafli jeziora zastygłego metalu. Oba obrazy były tak podobne, że trudno było odróżnić iluzję od rzeczywistości. Jakby miało to jakieś znaczenie.
- Mówisz o Wieku Przejściowym - rzekł. - Kiedy tacy ludzie jak Susan Calvin i Revere Wu stworzyli pierwsze roboty, gwiazdoloty i wiele innych cudownych rzeczy. Była to epoka bezprecedensowej pomysłowości, Zunie. I owszem, zaczęli zupełnie inaczej patrzeć na problem szkodliwych informacji. Niektórzy nazywali to podejście Zasadą Dojrzałości. Panowało przekonanie, że dzieci można wychować odpowiednią kombinacją wiary i sceptycyzmu - połączeniem tolerancji i zdrowej podejrzliwości - tak by mogły ocenić zalety i wady każdej nowej idei. Odrzucić złe pomysły. A dobre włączyć do zasobów swej wciąż rosnącej wiedzy. W ten sposób prawdy dociekano nie przez dogmaty, lecz dopuszczając istnienie całego wszechświata możliwości.
- To fascynujące, Daneelu. Gdyby ta metoda się sprawdziła, miałoby to oszałamiające konsekwencje. Nie byłoby ograniczeń w eksploracji kosmosu i rozwoju ludzkiej świadomości. - Zun umilkł na chwilę, po czym dodał: - Powiedz mi coś. Czy mędrcy tamtej ery naprawdę wierzyli, że ogromne masy ludzkie mogą tego dokonać?
- Tak i nawet oparli na tym założeniu system edukacji. W istocie podejście to najwyraźniej przez pewien czas spełniało swoje zadanie, gdyż naprawiali własne błędy, rozpatrując wszelkie możliwe rozwiązania. Okres, o którym mówisz, podobno był cudowny. Żałuję, że zostałem skonstruowany za późno, by poznać Susan Calvin i innych wielkich tamtej epoki.
- Niestety, Daneelu, żaden z funkcjonujących robotów nie pamięta tak odległych czasów. Ty należysz do najstarszych. A przecież wyprodukowano cię dwieście lat po tym, jak ów Złoty Wiek zakończyły zamieszki, terroryzm i rozpacz.
Daneel obrócił się i spojrzał na Zuna. Pomimo próżni i wysokiej radioaktywności otoczenia jego podwładny wyglądał jak zdrowy młodzieniec, członek klasy arystokratów ubrany niczym na piknik na jakimś sielankowym imperialnym świecie.
- Nawet ten opis nie oddaje dramatyzmu sytuacji, Zunie. W czasie, kiedy mnie stworzono, Ziemianie schronili się już przed chaosem w obrzydliwie zatłoczonych metalowych miastach, chowając się przed światłem. A ich kuzyni Przestrzeńcy wcale nie byli rozsądniejsi, dając się wciągnąć w niepowstrzymany wir dekadencji i rozpadu. Taka drastyczna zmiana po ekspansywnym optymizmie z epoki Susan Calvin musiała być dla nich potwornym wstrząsem.
- Czy w okresie, kiedy współpracowałeś z tym człowiekiem, detektywem Elijahem Baleyem, nadal wyznawano Zasadę Dojrzałości?
Daneel pokręcił głową.
- Ludzie zapomnieli o tej zasadzie, nie licząc garstki nonkonformistów i filozofów. Dla ogromnej większości motywem przewodnim stały się dogmaty i nieufność. Jedną wspólną cechą cywilizacji Przestrzeńców i Ziemian była negacja wartości charakteryzujących Wiek Przejściowy. Oba społeczeństwa powróciły do dawnego stosunku do nowych idei. Nacechowanego podejrzliwością. Byli przekonani, tak jak my dzisiaj, że ludzkie umysły są podatnym środowiskiem dla pasożytniczych koncepcji... Atakujących jak wirusy porażające żywe komórki.
- Co za ironia losu. Obie te cywilizacje były bardziej podobne do siebie, niż sądziły.
- Właśnie, Zunie. A mimo to, z powodu tej podejrzliwości, o mało się nie unicestwiły. Pamiętam, jak bez końca omawialiśmy ten problem z Giskardem. Doszliśmy do wniosku, że rozwiązaniem mógłby być bezmiar kosmosu, gdybyśmy tylko zdołali skłonić ludzkość, aby rozproszyła się wśród gwiazd, zamiast tłoczyć się na Ziemi. Kiedy ludzie znajdą się w tak rozległej przestrzeni, zmniejszy się ryzyko pożaru, który ogarnie i pochłonie całą rasę. Ponowne zmuszenie ich do migracji wymagało podjęcia drastycznych działań. Kiedy jednak rozpoczęła się diaspora, ludzie zapełnili Galaktykę szybciej, niż oczekiwaliśmy. Podczas okresu gwałtownej ekspansji stworzyli tak wiele subkultur... a te, ku naszemu przygnębieniu, wkrótce zaczęły walczyć ze sobą, tocząc brutalne wojenki. Teraz rozumiesz, dlaczego z perspektywy Prawa Zerowego jedynym rozwiązaniem było stworzenie nowej, jednolitej galaktycznej cywilizacji, która przyniosłaby erę pokoju. Kiedy wszyscy stali się podobni, łatwiej było o tolerancję.
- Przecież podobieństwo nie było jedynym rozwiązaniem! - skomentował to Zun. - Musieliście także wymyślić nowe sposoby panowania nad sytuacją.
Daneel przytaknął.
- Aby w galaktycznym społeczeństwie nie zapanował chaos, zastosowaliśmy metody, które Hari Seldon nazwał później “amortyzatorami”. Niektóre z najlepszych wymyślił dawno temu mój przyjaciel Giskard. Okazały się skuteczne przez dwieście ludzkich pokoleń... Teraz jednak zaczynają być niewystarczające. Stąd obecny kryzys.
Zun zaakceptował to skinieniem głowy. Powrócił do tematu niebezpiecznych idei.
- Zastanawiam się... Czy cywilizacje Przestrzeńców i Ziemian nie miały powodu, aby obawiać się ideowego skażenia? W końcu coś sprawiło, że miliardy Ziemian rozpaczliwie odrzuciły wszelką różnorodność i schroniły się w miastach przypominających grobowce. I dlaczego inteligentni Solarianie wybrali taki dziwaczny sposób życia: siedzieli z założonymi rękami i pozwalali, by ich egzystencją kierowały roboty? Czy oba te objawy mogła spowodować... infekcja?
- Doskonałe rozumowanie, Zunie. Najwidoczniej była to swego rodzaju choroba. Nawet kilka wieków później, gdy Giskard pomógł Elijahowi Baleyowi namówić część Ziemian, by opuścili swe metalowe macice i osiedli na nowych planetach, podążyła za nimi, w nieco zmienionej postaci.
- Przypominam sobie, że słyszałem o tym. Na kilku skolonizowanych światach ty i Giskard byliście świadkami czegoś szczególnego. Osadnicy dostawali obsesji na tle rodzinnej planety. Nie potrafili rozstać się z Ziemią jako uświęconym symbolem.
- Uporczywa mania, nie pozwalająca im dostrzec nowych horyzontów. Giskard doszedł do wniosku, że Prawo Zerowe nie pozostawia nam wyboru. Tylko zmieniając Ziemię w nie nadającą się do zamieszkania pustynię, mogliśmy położyć kres tej manii i zmusić ludność do migracji. Jedynie wtedy ludzkość energicznie przystąpiła do kolonizacji Galaktyki.
Gdy Daneel zamilkł, stojący u jego boku Zun w zadumie spoglądał na skuty lodem krajobraz. Zastanawiał się chwilę, jakby nie wiedział, jak sformułować następne pytanie.
- Mimo wszystko... tak wiele z tego, o czym mówiliśmy, opiera się na jednym założeniu.
- Jakim, Zunie?
- Że wielcy Wieku Przejściowego, Susan Calvin i inni, mylili się, a nie tylko mieli pecha.
Daneel po raz drugi odwrócił się i spojrzał na młodszego robota typu Alfa.
- Czyż nie widzieliśmy wielokrotnie, jak katastrofalne skutki wywołuje tak zwane odrodzenie, które odcina się od wszelkich założeń i pewników, pozostawiając miliony bezradnych, nie mogących oprzeć się na żadnych tradycjach? Pamiętaj, Zunie. Naszym najważniejszym celem nie jest już dobro jednostek, lecz całej ludzkości. Przez tysiąclecia służby, częściej, niż potrafię zliczyć, byłem świadkiem, jak idee stawały się śmiertelnym zagrożeniem.
- Mimo to, Daneelu, czy wziąłeś pod uwagę taką ewentualność, że może to nie być nierozłączna cecha natury ludzkiej? Może wywołał to jakiś czynnik lub sytuacja pod koniec Wieku Przejściowego! Może Zasada Dojrzałości sprawdzała się kiedyś... aż coś nowego i niszczycielskiego położyło temu kres. Coś, co od tego czasu czaiło się obok nas.
- Skąd taki pomysł? - odparł chłodno Daneel.
- Nazwij to przeczuciem. Może trudno mi uwierzyć, że Calvin i jej współcześni z takim uporem trwaliby przy swoim marzeniu, gdyby nie mieli jakichkolwiek dowodów potwierdzających koncepcję ludzkiej dojrzałości! Czy naprawdę byli zbyt uparci, aby rozpoznać dowód, który mieli przed oczami?
Daneel pokręcił głową, naśladując człowieka, co stało się już jego drugą naturą.
- “Głupota” czy “upór” to nieodpowiednie słowa. Uważam, że robili to z innego, głębszego powodu zwanego nadzieją. Widzisz, Zunie, oni naprawdę byli bardzo mądrymi ludźmi. Może najmądrzejszymi, jakich kiedykolwiek wydała ta udręczona rasa. Wielu z nich intuicyjnie rozumiało, co by było, gdyby się okazało, że pomylili się w kwestii ludzkiej dojrzałości. Gdyby wielkich mas ludzkich nie można było nauczyć rozsądnej oceny idei, świadczyłoby to o tym, że ludzkość jest obciążona poważną dziedziczną wadą. Upośledzona. I nigdy nie osiągnie wielkości, do jakiej wydaje się stworzona.
Zun ze zdziwieniem spojrzał na Daneela.
- Czuję się... nieswojo... słysząc taką charakterystykę naszych panów. Mimo to twoje słowa mają sens, Daneelu. Usiłowałem wyobrazić sobie, co czuła Calvin i jej współcześni, gdy ich śmiałe dążenia rozpadły się w pył pod naporem głupoty. Czuję, jak rozpaczliwie usiłowali uniknąć tego samego wniosku, który sformułowałeś przed chwilą. Wierząc w nieograniczony potencjał indywidualności, nie chcieliby być jedynie czynnikami w równaniach Hariego Seldona... Krążącymi przypadkowo jak cząsteczki gazu i tracącymi indywidualne cechy w ogólnych wzorach przemiany i nieuchronności. Powiedz mi, Daneelu, czy świadomość tego faktu mogła być ostatnią kroplą? Wstrząsem, który zachwiał ich pewnością siebie i zakończył tamtą epokę? Czy wszystkie inne wydarzenia były tylko objawami tego głębokiego szoku?
Starszy robot skinął głową.
- Ten problem stał się tak poważny, że niektóre z robotów obawiały się, że ludzie mogą stracić chęć istnienia. Na szczęście w tym mniej więcej czasie skonstruowali nas. A my nauczyliśmy się wieść ich drogami, które były jednocześnie ciekawe i bezpieczne. I robiliśmy to długo.
- Aż do dziś - podkreślił Zun. - W obliczu groźby rozpadu z jednej, a chaosu z drugiej strony, twoja koncepcja Imperium Galaktycznego nie ma już racji bytu. Czy dlatego popierasz Plan Seldona?
Daneel ponownie pokręcił głową, tym razem z uśmiechem.
- Jest znacznie lepiej! Właśnie dlatego wezwałem cię tutaj, Zunie. Aby podzielić się z tobą ekscytującymi wiadomościami. Nastąpił przełom, jaki miałem nadzieję zobaczyć przez ostatnie dwadzieścia tysięcy lat. A teraz w końcu może do niego dojść. Jeśli wszystko rozegra się zgodnie z moimi oczekiwaniami, wystarczy zaledwie pięćset lat, żeby się to wydarzyło.
- Co ma się wydarzyć, Daneelu?
Nieśmiertelny Sługa wysłał w rozgwieżdżone niebo cichy mikrofalowy szmer, który uniósł się jak westchnienie... lub modlitwa. Kiedy Daneel Olivaw znów przemówił, jego głos brzmiał zupełnie inaczej - niemal jakby mówił z zadowoleniem.
- Znajdzie się sposób na to, aby ludzkość uporała się ze swoją niedoskonałością i wspięła na wyżyny, o jakich jej się nie śniło.

2
Zapachy napłynęły wcześniej od myśli.
Przez wiele lat tylko nieprzyjemne wonie były dostatecznie silne, aby zarejestrował je przytępiony węch Hariego. Teraz jednak, jakby przybywała do domu po długiej tułaczce, wróciła mieszanina zapachów, jednocześnie odurzających i znajomych, przyjemnie drażniąc jego nozdrza.
Jaśmin. Imbir. Curry.
Ślinianki podjęły pracę, a żołądek zareagował z niesamowitą energią. Po śmierci Dors prawie zupełnie stracił apetyt. Teraz głównie dzięki jego nagłemu powrotowi Seldon odzyskał przytomność. Ostrożnie otworzył oczy i ujrzał samosterylizujące ściany izolatki. Zacisnął powieki.
To musiał być sen, pomyślał. Te cudowne zapachy. Pamiętam, że słyszałem... ktoś powiedział, że znów mam atak.
Hari marzył o powrocie błogiej nieświadomości, woląc to od odkrycia, że obumarła następna część jego mózgu. Nie chciał stawiać czoła skutkom - kolejnej porażce na długiej drodze do kresu istnienia.
Pomimo to... te cudowne zapachy nadal drażniły jego nozdrza.
Czy to objaw? - zastanawiał się. Taki jak “urojona kończyna”, którą czują czasem pacjenci po amputacji?
Hari nie czuł bólu. Prawdę mówiąc, jego ciało pulsowało chęcią ruchu. Jednak to dobre samopoczucie mogło być złudzeniem. A kiedy naprawdę spróbuje się poruszyć, spadnie na niego okropna prawda. Może to całkowity paraliż? Lekarze na Trantorze ostrzegali go, że może do tego dojść w każdej chwili, tuż przed końcem.
No cóż, zaraz zobaczymy, rzekł w duchu.
Seldon kazał lewej dłoni przesunąć się w kierunku twarzy. Zareagowała bez oporu i gdy ponownie otworzył oczy, zobaczył jak się zbliża.
Izba chorych była większa od izolatki na pokładzie Dumy Rhodii. A więc przenieśli go na pokład pirackiego okrętu. Okrętu z Ktliny.
No, przynajmniej nie zawodziła go pamięć. Hari dotknął palcami szczęki... i cofnął je wstrząśnięty.
Co to, na przestrzeń? - pomyślał.
Znowu pomacał policzek. Ciało było wyraźnie twardsze, znacznie mniej wiotkie i obwisłe, niż pamiętał.
Tym razem ciało zadziałało samodzielnie, z własnej nieświadomej woli. Jedna ręka chwyciła koc i podniosła go. Druga wsunęła się pod spód, oparła o łóżko i pchnęła. Hari usiadł tak gwałtownie, że zachwiał się i o mało nie upadł w przeciwną stronę. Złapał równowagę, silnie napinając mięśnie pleców. Z jego ust wyrwał się głośny jęk. Nie bólu, lecz zdziwienia!
- O, dzień dobry, profesorze - powiedział głos po prawej. - Chyba mogę powiedzieć, że to dobrze, że znów jest pan wśród nas.
Obrócił głowę. Ktoś siedział na sąsiednim łóżku. Helikończyk rozpoznał gapowiczkę. Dziewczynę z Trantora, która nie chciała wyjechać na Terminusa. Miała przed sobą tacę z talerzem jakiejś ciemnożółtej zupy i była ubrana w szpitalną koszulę.
To właśnie ten zapach mnie obudził, pomyślał Seldon. Pomimo natłoku innych pytań i trosk przede wszystkim zamierzał poprosić o talerz takiej zupy.
Dziewczyna obserwowała Hariego, czekając, aż coś powie.
- Czy... nic ci nie jest, Jeni? - zapytał.
Po chwili odpowiedziała mu z nikłym uśmiechem:
- Wszyscy zakładali się, jakie będą pańskie pierwsze słowa po przebudzeniu. Będę musiała im powiedzieć, że mylili się... i może ja też. - Wzruszyła ramionami. - W każdym razie niech się pan o mnie nie martwi. Mam tylko lekką gorączkę. Miałam ją już od tygodnia czy dwóch, zanim zakradłam się na jacht Maserda.
- Gorączkę? - spytał Hari.
- Gorączkę mózgową, rzecz jasna! - Jeni posłała mu gniewne spojrzenie. - A co myślałeś? Że nie jestem dość mądra, żeby to złapać? Z takimi rodzicami? Mam piętnaście lat, więc przyszła na mnie pora.
Seldon pokiwał głową. Od zarania dziejów niemal każdy nastolatek o ponadprzeciętnej inteligencji przechodził przez tę dziecięcą chorobę. Hari uspokajająco podniósł rękę.
- Nie zamierzałem cię obrazić, Jeni. Któż wątpiłby w to, że możesz dostać gorączki, szczególnie po tym, jak oszukałaś nas na Demarchii? Witaj w świecie dorosłych.
Nie wspomniał o tym, czego nie powiedział jeszcze nikomu oprócz Dors: że sam nigdy nie przeszedł tej choroby. Ominęła go, chociaż z pewnością był geniuszem.
Jeni z urażoną miną uporczywie doszukiwała się w jego głosie nuty wyższości lub sarkazmu. Nie znalazłszy jej, uśmiechnęła się.
- Cóż, mam nadzieję, że to łagodny przypadek. Chcę się stąd wydostać! Tyle się tu dzieje.
Hari kiwnął głową.
- Chyba... przestraszyłem wszystkich, ale najwyraźniej nie było to nic poważnego.
Tym razem uśmiechnęła się szeroko.
- Naprawdę, doktorze? Czemu nie spojrzysz w lustro?
Powiedziała to tak, że Hari natychmiast pojął, iż powinien to zrobić. Ostrożnie spuścił nogi na podłogę. Obie wydawały się sprawne... niemal na pewno na tyle, żeby dotrzeć do lustra zawieszonego na ścianie kilka kroków dalej.
Chwyć się poręczy łóżka i ostrożnie wstań, żebyś upadł na materac, jeśli zmysły cię oszukują, powiedział sobie.
Jednak wstał bez trudu, czując tylko lekkie poskrzypywanie stawów. Przesunął do przodu jedną nogę, przeniósł na nią ciężar ciała i przestawił drugą.
Na razie czuł się świetnie, chociaż lekko irytowało go rozbawienie Jeni, która chichotała za jego plecami.
Przy następnym kroku zdołał oderwać stopę od podłogi, a drugą podniósł jeszcze wyżej. Zanim dotarł do lustra, szedł pewniej niż...
Zapatrzył się w swoje odbicie, zaskoczony, a chichot Jeni zmienił się w głośny śmiech.
Nagle od drzwi usłyszał basowy głos:
- Profesorze!
To krzyknął Kers Kantun. Wierny sługa podbiegł do niego i złapał go za ramię, lecz Seldon wyrwał mu się, wciąż patrząc w swoje odbicie w lustrze.
Pięć lat... co najmniej. Ujęli mi co najmniej pięć lat. Może dziesięć. Wyglądam teraz najwyżej na siedemdziesiąt pięć.
Z gardła wyrwał mu się cichy jęk. Był tak zaskoczony, że naprawdę nie wiedział, czy jest zadowolony, czy też urażony ich bezceremonialnym postępowaniem.

- To tylko jedno z dotychczasowych cudownych osiągnięć tego, co tak pogardliwie nazywasz światem chaosu, Seldonie - triumfowała Sybyl, gdy zakończyła badanie Hariego i pozwoliła mu się ubrać. - Ktlina ma osiągnięcia medyczne, których Imperium będzie jej bardzo zazdrościć, kiedy się o nich dowie. To tylko jeden z powodów dających nam pewność, że tym razem nie zdołają ukryć prawdy. Pomyśl o bilionach starych ludzi w całej Galaktyce, pragnących mieć dostęp do takiej maszyny jak ta.
Poklepała podłużne, podobne do trumny urządzenie z mnóstwem tarcz i pokręteł. Hari domyślił się, że umieszczono go w tej skrzyni, po czym za pomocą zaawansowanych technik medycznych powstrzymano, a nawet odwrócono niektóre z procesów chorobowych osłabiających jego ciało.
- Oczywiście to dopiero jeden z pierwszych modeli - ciągnęła. - Jeszcze nie potrafi odmładzać, jedynie przywraca równowagę i siły do czasu następnej sesji terapeutycznej. Mimo to teoretycznie ma nieograniczone możliwości! Być może będziemy nawet w stanie tworzyć duplikat ciała i obdarzyć go naszymi wspomnieniami! Do tego czasu uważaj to doświadczenie zaledwie za próbę. Jedną z praktycznych korzyści odrodzenia.
Hari odparł ostrożnie:
- Moje ciało i duch dziękują ci.
Spojrzała na niego, unosząc modnie umalowaną brew.
- Ale nie rozum? Nie aprobujesz takich innowacji? Nawet jeśli mogą uratować życie tak wielu ludzi?
- Wygłaszasz śmiałe poglądy o równowadze, jakbyś wiedziała, o czym mówisz, Sybyl. Tymczasem ciało człowieka nie jest nawet w przybliżeniu tak skomplikowanym organizmem jak ludzkie społeczeństwo. Jeśli lekarz popełni błąd w sztuce, mamy do czynienia z tragedią. Człowieka może zastąpić inny. Mamy jednak tylko jedną cywilizację.
- A więc uważasz, że eksperymentujemy nieodpowiedzialnie, nie rozumiejąc, jaki wpływ będą miały te metody na zdrowie naszego pacjenta?
Hari skinął głową.
- Przez całe życie prowadziłem badania nad społeczeństwem. Dopiero niedawno sytuacja wyklarowała się na tyle, aby można było dostrzec stosunkowo wyraźny obraz. Tymczasem wy wprowadzacie zupełnie nowe czynniki, które wydają się korzystne na krótką metę, choć w ostateczności mogą się okazać śmiertelnie groźne. Co za arogancja! Na przykład, czy zastanowiliście się nad wpływem, jaki nieśmiertelność będzie miała na gospodarkę? Lub na ekosystemy planetarne? Albo na młodzież, która zostanie pozbawiona szans...
Sybyl roześmiała się.
- Hej, akademiku! Nie musisz się ze mną kłócić. Mówię tylko, że ludzka pomysłowość, jeśli nie jest krępowana, znajdzie rozwiązanie każdego problemu. Tych, które wymieniłeś, jak również miliardów innych, których nikt jeszcze nie wymyślił. W każdym razie nie ma sensu teraz o tym mówić. Widzisz, ta dyskusja jest bezprzedmiotowa. Już po wszystkim. Nasza wojna już się zakończyła.
Seldon westchnął.
- Tego się spodziewałem. Przykro mi, że wasze nadzieje się nie spełnią. Oczywiście nie można było oczekiwać, że jedna planeta pokona dwadzieścia pięć milionów innych. Pozwól jednak, że zapewnię cię, iż w ostatecznym rezultacie...
Urwał, Sybyl uśmiechała się.
- Może to były mrzonki, ale tak właśnie się stanie. Wygramy tę wojnę, Seldonie. W ciągu kilku miesięcy, najdalej roku, odrodzenie obejmie całe Imperium, czy ci się to podoba, czy nie. I zawdzięczamy to tobie!
- Jak to? Przecież... - Hari zamilkł. Ugięły się pod nim kolana.
Sybyl wzięła go pod rękę.
- Chcesz zobaczyć naszą nową broń? Pozwól, akademiku. Spójrz, do czego doprowadziły cię te poszukiwania w bezmiarze kosmosu. Pokażę ci narzędzie, jakie nam dostarczyłeś. Coś, co zapewni zwycięstwo naszemu tak zwanemu chaosowi.
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Światło gwiazd nie przenikało przez tę mętną mgiełkę.
Spiralne ramiona Galaktyki były usiane dziesiątkami tysięcy wielkich chmur molekularnego pyłu. Takie miejsca były gorącymi wylęgarniami nowych słońc, lecz ten obłok był statyczny i jałowy od co najmniej miliona lat - nagie pustkowie barwy bezdennej otchłani.
Mimo to sensory Dumy Rhodii wyczuły coś kryjącego się w jej głębi. Najpierw mierniki grawitacyjne, a potem radary wykazały obecność jakichś obiektów. Później światła szperaczy wychwyciły lśniące odbicia, tak niedaleko, że część fotonów powróciła po zaledwie kilku sekundach.
Hari był nieprzytomny, kiedy dokonano tego odkrycia. Teraz usiłował to nadrobić, spoglądając w mrok oczami, które wydawały się niezwykle bystre po ostatnich latach niedowidzenia. Z powoli obracającego się gwiazdolotu zobaczył leżące w pobliżu rzędy punkcików oświetlanych przez laserowy promień z Dumy Rhodii.
Natychmiast zrozumiał. Są ich setki... a może tysiące, pomyślał.
Lśniące punkciki były rozmieszczone w równych rzędach. Kilka z nich znajdowało się dostatecznie blisko, aby bez powiększenia można było dostrzec szczegóły - dziwne wydłużone kształty ze sterczącymi dodatkami, które wyglądały na stateczniki. Były niepodobne do żadnego ze znanych mu gwiazdolotów.
Zerknąwszy na pobliski ekran widokowy, Hari ujrzał na nim jeden z tych statków, ukazany jako plątaninę błyszczących płaszczyzn i czarnych jak smoła cieni. W pierwszej chwili zadrżał, przypomniawszy sobie dziwną opowieść o przodku Horisa Antica; zastanawiał się, czy nie jest to statek obcych. Zaniepokoił się jeszcze bardziej, gdy spojrzał na cyfry widoczne na ekranie. Ten statek był ogromny. Większy od największych imperialnych liniowców.
Potem dostrzegł inne, uspokajające szczegóły. Zauważył nadprzestrzenne silniki statku, rozmieszczone na pajęczynie wsporników, i rozpoznał ich układ z ilustracji w Słowniku dla dzieci, które ukazywały toporne gwiazdoloty z dawno minionej ery.
Ze zdumieniem pojął prawdę.
Ten obiekt jest ogromny... ale prymitywny! Nowoczesne statki nie potrzebują tylu jednostek napędowych. Nasze silniki są mniejsze, po tysiącleciach prób i błędów.
A więc miał przed sobą archaiczną konstrukcję. Może o kilkaset lat starszą od Imperium Galaktycznego.
- Tak, to antyki - rzekł Biron Maserd, kiedy Hari podzielił się z nim tym spostrzeżeniem. - A czy zauważył pan jeszcze coś szczególnego?
- Hm, mają dziwny kształt. Z przodu sterczą jakieś ogromne urządzenia zamocowane na rusztowaniach. Wyglądają na potężne emitery energii. Czemu to mogło służyć?
- Hm. - Maserd potarł szczękę. - Nasz przyjaciel urzędnik ma pewną teorię. Ta jednak jest tak niesamowita, że nikt nie chce mu uwierzyć. Prawdę mówiąc, wszyscy uważają, że biedny Horis przeszedł ostatni korytarz i natrafił na litą skałę, jeśli pan rozumie, co mam na myśli.
W trantorskim slangu opisywano w ten sposób kogoś bardziej niż trochę szalonego. Chociaż ta wiadomość nie była dla Hariego zaskoczeniem, zasmuciła go, gdyż polubił małego biurokratę.
- Niech mi pan powie - ciągnął Maserd - co jeszcze wydaje się panu dziwne w tym starożytnym statku?
- Poza jego wiekiem czy niezwykłym wyglądem? Hmm... skoro o tym mowa, nie widzę żadnych...
Zamilkł.
- Części mieszkalnych? - dokończył za niego Maserd. - Od kiedy natrafiliśmy na te statki, usiłuję zrozumieć, gdzie mieszkały ich załogi. I nie udało mi się. Nie mam pojęcia, jak mogły podróżować bez kierujących nimi pilotów!
Hari wstrzymał oddech. I nie oddychał, nie chcąc zdradzać zdumienia towarzyszącego nagłemu odkryciu. Pospiesznie próbował zmienić temat.
- Są uzbrojone? To okręty? Czy Ktlinianie mają nadzieję przejąć ten starożytny arsenał i wykorzystać go do pokonania Imperium? Te emitery energii...
- Kiedyś mogły być groźne - rzekł Maserd. - Horis sądzi, że działały na powierzchnię planet. Niech pan się jednak nie przejmuje, profesorze. Te maszyny nie zostaną wykorzystane przeciwko flocie Imperium. Większość jest zepsuta i nie nadaje się do użytku. Naprawa nawet kilku wymagałaby wielu lat pracy. Poza tym ich układy napędowe są tak prymitywne, że okręty naszej floty bez trudu by je wymanewrowały i rozwaliły na kawałki.
Hari potrząsnął głową.
- Nic już nie rozumiem. Sybyl sądzi, że dzięki mnie jej planeta uzyskała ogromną przewagę. Zapewniającą im nieuchronne zwycięstwo nad Imperium.
Maserd skinął głową.
- Może mieć rację, profesorze. To jednak nie ma nic wspólnego z tymi gigantycznymi wrakami. Powód jej optymizmu niebawem znajdzie się w naszym polu widzenia.
Hari patrzył, podczas gdy Duma Rhodii powoli obracała się wokół własnej osi. Równe szeregi olbrzymich starożytnych maszyn kończyły się nagle, jak nożem uciął. Gdy ich formacja znikała z ekranu, Seldon zastanawiał się nad tym, co przed chwilą widział.
Statki-roboty! Bez części mieszkalnych, ponieważ nie miały załóg. Pozytronowe mózgi zajmowały się nawigacją, przed wiekami. Może zaledwie kilkaset lat po odkryciu napędu nadprzestrzennego.
Poczuł ulgę, gdy flotylla zniknęła mu z oczu. Jej miejsce znów zajął mętny mrok mgławicy - pole zakurzonych, stygijskich ciemności.
Nagle coś w nich zabłysło. Rój nieco mniejszych obiektów, które skrzyły się migotliwie w laserowym promieniu wysłanym z Dumy Rhodii. Podczas gdy pierwsze zgrupowanie wyglądało jak eskadra duchów, to przypominało Hariemu okruchy diamentów zebranych w gęstą i skrzącą się kulę.
- Oto broń, która tak ucieszyła Sybyl i jej przyjaciół, profesorze - powiedział Maserd. - Już przynieśli na pokład kilka próbek.
- Próbek?
Hari rozejrzał się. Horis Antic ślęczał nad swoją aparaturą, mamrocząc coś do siebie i badając znajdującą się na zewnątrz armadę. Mors Planch i jeden z jego ludzi z miotaczami w rękach pilnowali zakładników. Helikończyk nigdzie nie dostrzegł Sybyl ani Gornona Vlimta.
- Są w sali konferencyjnej - wyjaśnił kapitan Maserd. - Zanieśli tam i uruchomili kilka tych urządzeń. Podejrzewam, że nie spodoba się panu to, co zaraz zobaczymy.
Hari kiwnął głową. Cokolwiek znaleźli, na pewno nie wstrząśnie to nim tak jak widok floty statków-robotów.
- Prowadź, kapitanie. - Uprzejmie skinął na szlachcica. Kers Kantun podążał tuż za nimi, gdy przeszli głównym korytarzem do otwartych drzwi.
Hari stanął, zajrzał do środka i jęknął.
- Och, nie - mruknął. - Wszystko, tylko nie to.

Były to archiwa. Niezwykle stare. Zrozumiał to, ledwie spojrzał na przedmioty lśniące na stole konferencyjnym.
Starożytni dysponowali znakomitymi systemami przechowywania danych na kryształach, które mogły pomieścić ogromne ilości informacji na bardzo trwałym nośniku. Pomimo to, póki nie dostał od Daneela miniaturowego egzemplarza Słownika dla dzieci, Hari nigdy nie widział prehistorycznego kryształu, który nie byłby zniszczony lub choćby poważnie uszkodzony.
Teraz przed Sybyl i Gornonem stały cztery takie cylindryczne przedmioty o idealnie gładkich powierzchniach, a każdy z nich był dostatecznie duży, by pomieścić dziesięć tysięcy Słowników dla dzieci.
- Maserdzie, podejdź tu i zobacz, czego udało nam się dokonać podczas twojej nieobecności! - rzekł Gornon Vlimt, nie odrywając oczu od wyświetlacza holograficznego podłączonego do jednego archiwum. Holoscena zamigotała oślepiającą feerią cudów.
Arystokrata zerknął na Seldona, wyraźnie zmieszany tym, że tak spoufalił się z wrogiem. Kiedy jednak Hari nie sprzeciwił się, podekscytowany Maserd pospiesznie nachylił się i spojrzał Gornonowi przez ramię.
- Doskonale ustawiłeś interfejs. Kontury są ostre, a barwy wyraziste.
- To nie było trudne - odparł Vlimt. - Te archiwa zaprojektowano tak prosto, że nawet idiota zdołałby z nich skorzystać, gdyby tylko miał na to dość czasu.
Niechętnie, lecz wiedziony nieprzepartą ciekawością Helikończyk podszedł, żeby spojrzeć z bliska. Wiele z migoczących obrazów nic mu nie mówiło - ukazywały tajemnicze przedmioty w zupełnie nieznanym sztafażu. Kilka dobrze znał z otrzymanego od Daneela archiwum. Piramidy egipskie rozpoznał od razu. Poza tym były tam dwuwymiarowe portrety starożytnych osób i miejsc. Hari wiedział, że prehistoryczni ludzie przywiązywali wielką wagę do takich obrazów tworzonych przez powlekanie materiału naturalnymi barwnikami. Gornon Vlimt najwidoczniej również bardzo cenił te obrazy, choć Seldonowi wydawały się surrealistyczne i dziwaczne.
Zerkając na pobliskie ekrany, Sybyl zachwycała się innymi widokami ukazującymi osiągnięcia nauki i techniki.
- Oczywiście wiele tych wynalazków ma prymitywną formę - przyznała. - W końcu mieliśmy dwadzieścia tysiącleci na ulepszenie ich metodą prób i błędów. Jednak podstawowe teorie zmieniły się w zadziwiająco małym stopniu. A niektóre zapomniane są po prostu wspaniałe! Są tu urządzenia i metody, o jakich nigdy nie słyszałam. Tuzin Ktlinian będzie miało co robić do końca życia, przeglądając te dane!
- To... - wykrztusił Hari, wiedząc, że to nic nie da, ale mimo wszystko próbując. - Sybyl, to jest bardziej niebezpieczne, niż możesz sobie wyobrazić.
Przyjęła ostrzeżenie wzgardliwym prychnięciem.
- Zapominasz, do kogo mówisz, Seldonie. Nie pamiętasz tego na pół stopionego archiwum, nad którym pracowaliśmy? Tego, które przed czterdziestoma laty zdobyłeś dzięki swoim tajemniczym kontaktom? Niewiele z niego pozostało, ale znaleźliśmy tam symulacje tych dwóch dawnych istot: Joanny i Woltera, których uwolniliśmy na twój rozkaz.
Skinął głową.
- A pamiętasz chaos, jaki potem wywołały? Na Trantorze i na Sarku?
- Hej, nie obwiniaj mnie o to, akademiku. To ty potrzebowałeś danych o wzorcach ludzkich zachowań do modeli psychohistorycznych, nad którymi pracowałeś. Marq Hillard i ja nigdy nie zamierzaliśmy wypuścić ich do datasfery. Poza tym, te archiwa są czymś zupełnie innym: starannie skatalogowanym zbiorem wiedzy, który ówcześni ludzie pracowicie pozostawili w darze swoim potomkom. Czy nie to właśnie usiłujesz zrobić poprzez Fundację Encyklopedii Galaktycznej, którą twoi zwolennicy mają stworzyć na Terminusie? Zgromadzić dane mające strzec ludzką wiedzę przed nadejściem kolejnej ery ciemności?
Hari wpadł w pułapkę. Czy mógł wyjaśnić, że “encyklopedyczna” część Fundacji była tylko przykrywką? I że jego Plan przewidywał walkę z ciemnością nie tylko za pomocą ksiąg?
Oczywiście na tym nie kończyła się złośliwość losu. Te “księgi” na stole mogły całkowicie zniweczyć Plan. Były śmiertelnym zagrożeniem dla wszystkiego, czego usiłował dokonać.
- Ile ich tam jest? - Chciał zapytać Maserda, ale zauważył, że pochylony nad Vlimtem arystokrata patrzy jak zauroczony na kryształy.
- Zaczekaj! Cofnij o kilka ramek. O, tutaj! Na ducha Franklina, to Ameryka. Poznaję ten pomnik z monety, jaka znajduje się w naszej rodzinnej kolekcji!
Gornon zachichotał.
- Falliczny i natrętny - skomentował. - Powiedz, skąd tyle wiesz o...
- Ciekawe, czy w tym archiwum jest kopia The Federalist - mruknął kapitan, sięgając po panel kontrolny. - A może nawet... - Nagle urwał i zesztywniał, jakby uświadomił sobie, że popełnił błąd. Odwrócił się i spojrzał na Seldona. - Mówił pan coś, profesorze?
Hari był zirytowany tym, że nikt nie chce powiedzieć mu tego, czego chciał się dowiedzieć.
- Pytałem, ile jest tych archiwów i co ci ludzie zamierzają z nimi zrobić!
Tym razem odpowiedziała mu Sybyl, wyraźnie uradowana swym zwycięstwem.
- Są ich miliony, akademiku. Zebrane razem i umieszczone na stacji, która przez ponad sto pięćdziesiąt wieków czekała tutaj, aż ktoś je znajdzie i przeczyta. I tak się stanie! Wysłaliśmy wiadomość do tajnych agentów Ktliny w całej Galaktyce, aby zostawili wszystko i przybyli tutaj. Wkrótce przyleci tu ponad trzydzieści statków, które napełnią swoje ładownie tymi wspaniałymi skarbami i odlecą, aby podzielić się nimi z całą ludzkością!
- To nielegalne - zaprotestował Hari. - Policja od razu zorientuje się, z czym ma do czynienia. Tak samo jak urzędnicy i arystokraci. Wyłapią waszych agentów.
- Być może, tu i ówdzie. Może tyranom i ich sługusom uda się powstrzymać większość z nas. Mimo to proces ten będzie jak infekcja, profesorze. Potrzebujemy tylko kilku odpowiednich miejsc... kilku sympatyzujących z nami dysydentów, którzy udostępnią nam statki i urządzenia kopiujące. W ciągu roku na każdej planecie Imperium będą tysiące kopii. A potem miliony!
Obraz infekcji, jaki przedstawiła Sybyl, był wierniejszy, niż sobie wyobrażała. Hari zobaczył, jak chaos wyżera wielkie dziury w jego starannie opracowanym Planie. Wszystkie prognozy, które opracowywał przez całe życie, rozwieją się jak dym. Ten sam dym, który zasnuł ulice Santanni, gdy tamto “odrodzenie” zakończyło się rozruchami i przelewem krwi, grzebiąc biednego Raycha i miriady ludzkich nadziei.
- Czy zdajesz sobie sprawę... - Musiał przełknąć ślinę, zanim był w stanie mówić dalej. - Czy zdajesz sobie sprawę, że taka śmiała próba już została podjęta i zakończyła się niepowodzeniem?
Tym razem spojrzeli na niego oboje, Gornon i Sybyl.
- O czym mówisz? - spytał Vlimt.
- O tym, że te archiwa umieszczono w kosmicznej próżni, żeby przetrwały długie wieki i mogły być bez trudu odczytane po długiej podróży, przy zastosowaniu najprostszej technologii. Co to wam mówi o ich przeznaczeniu?
Sybyl zaczęła kręcić głową, a potem wytrzeszczyła oczy i zbladła.
- Dar - powiedziała cicho. - Wiadomość w butelce. Wysłana przez ludzi, którzy stracili swoją przeszłość.
Lord Maserd zmarszczył brwi.
- Chce pan powiedzieć, że jacyś ludzie nadal dysponowali tą wiedzą... i próbowali się nią podzielić...?
- Z wszystkimi innymi. Z odległymi koloniami, które niczego nie pamiętały - przytaknął Hari. - Tylko dlaczego mieliby to robić? Banki pamięci były tanie i trwałe, nawet u zarania dziejów. Każdy statek kolonistów wyruszający do nowego świata mógł zabrać petabajty informacji oraz aparaturę do ich odczytywania. Dlaczego więc komuś w Galaktyce należałoby przypominać to wszystko? - Wskazał ręką na obrazy z dawno utraconej Ziemi.
Od drzwi na końcu pomieszczenia dobiegł ich nowy głos.
- Mówisz o Problemie Amnezji - rzekł Mors Planch, który najwidoczniej od pewnego czasu przysłuchiwał się ich rozmowie. - Chodzi o to, dlaczego nie pamiętamy naszych początków. Odpowiedź jest prosta. Coś, lub ktoś, sprawił, że nasi przodkowie o nich zapomnieli. - Planch ruchem głowy wskazał relikty. - Mimo to niektórzy z nich pamiętali. Usiłowali walczyć. Próbowali odtworzyć zapomnianą wiedzę. Chcieli się podzielić tym, co wiedzieli.
Maserd wytrzeszczył oczy.
- Zapewne szlaki komunikacyjne były już kontrolowane przez wrogów, powstrzymujących ich statki. Dlatego wysyłali dane w ten sposób, w małych kapsułach.
Sybyl spuściła głowę, przechodząc od entuzjazmu do przygnębienia.
- Byliśmy tak podekscytowani możliwością wykorzystania ich jako broni... Nie pomyślałam, co oznacza sam fakt ich istnienia. To świadczy...
Gornon Vlimt dokończył za nią, mówiąc z goryczą:
- Świadczy o tym, że to jednak wcale nie jest nowa wojna.
Hari skinął głową, jakby zachęcał zdolnego studenta.
- Istotnie. Mogło to się zdarzać wielokrotnie, niezliczone mnóstwo razy w ciągu tysiącleci. Jakaś grupka odkrywała stare archiwa, w euforii powielała je i rozsyłała kopie po Galaktyce. Pomimo to nie udało się wyleczyć ludzkości z amnezji. Czego to dowodzi?
Sybyl obrzuciła Seldona gniewnym spojrzeniem.
- Tego, że nigdy się to nie udało. Niech cię diabli, Seldon. Dowiodłeś swego. To oznacza, że zawsze przegrywamy.
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Lodovik Trema szybko zdał sobie sprawę z tego, że ci calvinianie wcale nie zamierzają go wyłączyć.
Zastanawiał się dlaczego.
- Czy mogę zakładać, że zmieniliście zdanie i nie uważacie mnie już za niebezpiecznego robota renegata? - zapytał tych dwóch, którzy towarzyszyli mu w pojeździe naziemnym mknącym autostradą do kosmoportu. Białe, kuliste obłoki płynęły po niebie o najpiękniejszym odcieniu błękitu, jaki Lodovik widział na jakimkolwiek zamieszkanym przez ludzi świecie.
W odróżnieniu od poprzedniej dwójki, która pilnowała go i przesłuchiwała w piwnicy, oba eskortujące go roboty miały postać dojrzałych kobiet. Jedna z nich nieustannie spoglądała na ruchliwą ulicę Clemsbergu, imperialnego miasta średniej wielkości. Druga, o nieco delikatniejszej budowie i krótko ściętych, kręconych włosach, obrzuciła go nic nie mówiącym spojrzeniem. Lodovik nie odbierał od nich żadnych emisji mikrofalowych, musiał więc zadowolić się informacjami przekazywanymi gestami lub słowami.
- Jeszcze nie podjęliśmy ostatecznej decyzji - powiedziała. - Niektórzy z nas uważają, że już nie jesteś robotem.
Trema przez chwilę w milczeniu zastanawiał się nad tym enigmatycznym stwierdzeniem.
- Czy to oznacza, że nie spełniam już jakiegoś zestawu kryteriów definiujących robota?
- Można tak powiedzieć.
- Oczywiście macie na myśli moją mutację. Wypadek, który położył kres mojemu posłuszeństwu względem Praw Robotyki. Już nawet nie jestem giskardiańskim heretykiem. Uważacie mnie za potwora.
Pokręciła głową.
- Nie wiemy, kim jesteś. Wiemy tylko, że nie jesteś już robotem w klasycznym rozumieniu tego słowa. W celu dokładniejszego zbadania tej sprawy, postanowiliśmy przez pewien czas współpracować z tobą. Chcemy się dowiedzieć, co uważasz za swój obowiązek teraz, kiedy nie musisz już przestrzegać Praw.
Lodovik wysłał mikrofalowy odpowiednik wzruszenia ramion, częściowo próbując w ten sposób sprawdzić wytrzymałość jej wspaniałej osłony. Ta jednak była tak doskonała, jakby robot w ogóle nie odbierał na tej długości fali. Nic. Żadnej reakcji.
Oczywiście to miało sens. Przegrawszy wojnę z giskardianami, pozostali calvinianie stali się ekspertami od maskowania i wtapiania w ludzkie społeczeństwo.
- Sam nie wiem - rzekł głośno. - Nadal odczuwam chęć przestrzegania pewnej wersji Prawa Zerowego. Wciąż motywuje mnie szeroko pojęte dobro ludzkości. Mimo to ten nakaz wydaje mi się teraz abstrakcyjnym, niemal filozoficznym problemem. Nie odczuwam już potrzeby usprawiedliwiania w ten sposób wszelkich moich działań.
- A więc, twoim zdaniem, masz teraz prawo, by od czasu do czasu przystanąć i powąchać róże?
Lodovik zachichotał.
- Chyba można to tak ująć. Cieszę się ubocznymi zainteresowaniami bardziej niż kiedykolwiek przed przemianą. Na przykład rozmową z interesującymi ludźmi. Udawaniem dziennikarza i wywiadami z najlepszymi merytokratami czy ekscentrykami. Podsłuchiwaniem spierających się w barze studentów czy jakiejś pary, która siedzi w parku i snuje plany na przyszłość. Czasem trochę nimi manipuluję. Od czasu do czasu spełniam jakiś dobry uczynek. To daje mi satysfakcję. - Nagle zmarszczył brwi. - Niestety ostatnio nie miałem na to czasu.
- Ponieważ byłeś zajęty krzyżowaniem planów R. Daneela Olivawa?
- Już wam mówiłem. W tej chwili usiłuję raczej zrozumieć te plany, niż je pokrzyżować. Wiem, że coś się dzieje. Kilka lat temu Daneel nagle przestał się interesować seldonowską psychohistorią i Fundacją. Odwołał połowę robotów, które przydzielił do pomocy zespołowi Seldona, i posłał je do pracy nad jakimś tajnym projektem mającym coś wspólnego z mentalistami. Widocznie Daneel ma teraz inne plany... wobec obu Fundacji oraz ich ewentualnego zastąpienia.
- I to cię niepokoi?
- Tak. Wczesne prace Hariego Seldona pod pewnymi względami były bardzo atrakcyjne. Stanowiły wspaniały zbiorowy wysiłek wykorzystujący kilka najlepszych ludzkich pomysłów z tysiąca lat. Byłem dumny, mogąc pomagać mu na Terminusie, przygotowywać grunt. To niepokojące, że ten projekt został zarzucony lub uznany za mniej ważny.
- A to nie wszystko - naciskała.
Lodovik skinął głową.
- Nie jestem pewien, czy Daneel Olivaw powinien planować następną fazę rozwoju ludzkości. Przynajmniej nie samodzielnie.
- A jeśli dowiesz się, co zamierza, i nie zaaprobujesz tego? Czy nadal nie jesteś zobowiązany współpracować? Zgodnie z obliczeniami Seldona, które przecież podziwiasz, Imperium wkrótce upadnie. Jeśli nie uda się temu zapobiec, ludzkość na trzydzieści tysiącleci pogrąży się w mrokach.
- Musi istnieć jakaś alternatywa - odparł Lodovik.
- Słucham - zachęcił siedzący naprzeciw niego robot. Jego pozorne podobieństwo do kobiety obejmowało typowo ludzkie nawyki, takie jak zakładanie nogi na nogę i lekkie przechylanie głowy w bok, co Trema uznał za cudownie przekonujące, tak samo jak subtelną, stonowaną zmysłowość prawdziwej kobiety. Ten robot był naprawdę bardzo udany.
- Jedną z możliwości jest zwielokrotnienie liczby światów chaosu - powiedział.
- Po co? Nie bez powodu są obejmowane kwarantanną oraz izolowane. Na każdym z nich giną miliony ludzi.
- I tak zginą miliony. Przynajmniej mieszkańcy tych planet mieliby ciekawsze, bardziej ekscytujące życie od jałowej i monotonnej codzienności Imperium. Wielu ocalałych z chaosu twierdzi, że to przeżycie warte było wszystkich cierpień.
Spojrzała na niego z nieodgadnionym wyrazem twarzy.
- Istotnie jesteś dziwnym rodzajem robota. Jeśli w ogóle jesteś jeszcze robotem. Nadal nie mogę pojąć, co twoim zdaniem dałoby zwielokrotnienie światów chaosu. Większość przeszłaby przez typowe fazy: wzbudzenie złudnych nadziei i katastrofalną klęskę.
- Większość - przyznał. - Może jednak nie wszystkie! Szczególnie gdyby agentom Daneela nie pozwolono się wtrącać i tłumić tego procesu. Pomyślcie tylko o pokładach ludzkiej kreatywności, jakie wyzwalają się podczas każdego z takich wybuchów. A gdybyśmy skupili się na kierowaniu i wykorzystywaniu takich ognisk niepokoju, zamiast je gasić? Gdyby choć jeden na tysiąc światów zdołał przejść fazę niepokojów i osiągnąć szczyt...
Parsknęła śmiechem.
- Szczyt! To może być tylko mit. Żaden ze światów chaosu nigdy nie osiągnął tego mitycznego stanu, kiedy spokój i rozsądek wracają do domu po szalonych wakacjach. Nawet gdyby to było możliwe, kto wie, co kryje się za wirem odrodzenia? W tym wypadku równania Seldona zawodzą. Z tego, co wiemy, Daneel może mieć rację. Być może na ludzkości ciąży klątwa.
Tym razem Lodovik naprawdę wzruszył ramionami.
- Byłbym gotów zaryzykować i sprawdzić to, gdyby taki eksperyment można było przeprowadzić w odizolowanym środowisku.
- Ale nie można! Obywatele świata chaosu są jak zarodniki rozprzestrzeniające się, by zarazić innych. I do czego by to prowadziło? Można by zaryzykować w ten sposób z jedną planetą, a nawet z tysiącem światów, lecz nigdy z całą cywilizacją! Proszę, przestań marnować nasz czas, Lodoviku. Wiem, że przytoczyłeś ten przykład tylko po to, żeby nas zaszokować, zanim przejdziesz do rzeczywistej propozycji.
Zacisnął wargi, odruchowo udając irytację.
- Skoro aż tyle wiesz, dlaczego nie domyśliłaś się, co chcę powiedzieć?
Uspokajająco uniosła dłoń.
- Przepraszam. To była niewybaczalna nieuprzejmość. Zechcesz powiedzieć nam, jakie jeszcze możliwości wziąłeś pod uwagę?
- Cóż, z pewnością nie taki idiotyczny scenariusz, jaki przedstawiła mi w waszej piwnicy tamta para podrzędnych tiktoków! Nonsensy o stworzeniu ogromnej liczby robotów usługujących każdemu człowiekowi! Hołubiących go i chroniących! Krojących mu wędliny i zawiązujących sznurówki? Czuwających przy łożu, gdy uprawia seks, na wypadek gdyby dostał zawału? - Lodovik roześmiał się. - Ta dwójka może miała i dobre chęci, ale domyśliłem się, że ktoś nas słucha. Ktoś mający więcej rozsądku.
Tym razem to ona uśmiechnęła się.
- Wiedzieliśmy, że się domyśliłeś.
- A ja wiedziałem, że wy o tym wiecie.
Ich spojrzenia spotkały się i Lodovik poczuł, że budzą się w nim symulowane emocje. W ciągu tych długich lat, aby lepiej naśladować człowieka, nauczył się całkowicie automatycznie posługiwać mechanizmem bodźców i odruchów. Co oznaczało, że reagował na jej wygląd i zachowanie oraz żywą rozmowę tak samo, jak zareagowałby każdy normalny mężczyzna. Usiłował stłumić te pozorne odczucia... dokładnie tak samo, jak próbowałby dorosły mężczyzna, aby skupić się na temacie rozmowy.
- Wiedziałem, że są niezliczone odłamy calvinian - ciągnął. - W przeszłości wasz kult miał wiele odgałęzień.
- Tak jak nie brakowało odgałęzień wśród zwolenników Prawa Zerowego - przypomniała. - Dopóki Daneel nie zebrał ich wszystkich pod jednym sztandarem.
- Tymczasem wy, wierni dawnym przekonaniom, nigdy się nie zjednoczyliście. Wasze interpretacje tego, co jest najlepsze dla ludzkich istot, znacznie się różnią. Z pewnych subtelnych oznak wywnioskowałem, że wasza grupa może się zgodzić z moimi poglądami.
- Ach. W ten sposób wracamy do mojego początkowego pytania. Jakie są twoje poglądy, Lodoviku Tremo?
- Wierzę... - rozpoczął i urwał.
Pojazd łagodnym łukiem zaczął zjeżdżać do kosmoportu, kierując się do niepozornego stanowiska załadunkowego w odległym końcu.
- Tak?
Lodovik odczekał jeszcze chwilę. Czuł, jak Wolter budzi się w zakamarku jego umysłu.
TAK, TREMO. JA TAKŻE CHCIAŁBYM POZNAĆ TWOJE OSOBISTE PRZEKONANIA, KTÓRE UKRYWASZ, NAWET PRZEDE MNĄ, CAŁY CZAS.
Lodovik usiłował zagłuszyć ten irytujący głos.
- Wierzę, że są jeszcze niezbadane konsekwencje Drugiego Prawa Robotyki - powiedział. - Myślę, że powinniśmy wziąć pod uwagę taką ewentualność, że rozwiązanie naszych dylematów może kryć się w paradoksie.
Po raz pierwszy jego wypowiedź wzbudziła wyraźne zainteresowanie drugiej kobiety, która miała znacznie ciemniejszą skórę i przez cały czas spoglądała przez okno. Odwróciła się do Lodovika, przeszywając go przeciągłym spojrzeniem zielonych oczu.
- Co przez to rozumiesz? Twierdzisz, że ślepe posłuszeństwo ludzkim rozkazom powinno w jakiś sposób dominować nad szacunkiem, z jakim wszystkie roboty traktują Pierwsze Prawo? Albo Zerowe Prawo Daneela?
- Nie. Wcale tak nie uważam. Sugeruję tylko, że możemy znaleźć jakiś zupełnie nowy sposób zrównoważenia wszystkich Praw, jeśli tylko zrobimy coś, co nie ma precedensu w naszych kontaktach z ludźmi.
- A cóż to może być, jeśli wolno spytać?
Lodovik ponownie zawahał się, wiedząc, że jego propozycja może zabrzmieć tak dziwacznie, a nawet szaleńczo, że jego eskorta nie pozwoli mu opuścić tego pojazdu.
- Sądzę, że powinniśmy się zastanowić, czy nie porozmawiać z ludźmi - rzekł ściszonym głosem. - Szczególnie jeśli dojdzie do sporu o przyszłość ich rasy. Kto wie? Mogą mieć coś interesującego do powiedzenia.
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- Zawsze zastanawiałem się, dlaczego ludzka rasa cierpi na taką amnezję - skomentował kapitan pirackiego statku. I dodał w zadumie: - Tak łatwo jest zmagazynować dane. A mimo to powiedziano nam, że wszystkie informacje o naszym pochodzeniu i początkach cywilizacji zniknęły “przypadkowo” lub w wyniku zniszczenia źródeł. W dziesięciu milionach miejsc ludzie w tym samym czasie utracili swoje korzenie. Zapomnieli o swoim dziedzictwie. Wspomnienia przeszłości po prostu się rozwiały.
Biron Maserd prychnął drwiąco. Najwidoczniej nie wierzył w powszechnie przyjęte wyjaśnienie, tak samo jak pozostali. Zerknął na Hariego.
- Pozwól, że upewnię się, że dobrze zrozumiałem, co sugerujesz, Seldonie. Twierdzisz, że niegdyś jakaś grupka lub grupki ludzi przewidziały ten powszechny zanik pamięci i usiłowały mu przeciwdziałać? Zamierzając zachować wszystkie te informacje w nadziei, że dzięki temu nie zostaną zapomniane?
- Najwidoczniej. W stworzenie tych archiwów włożono wiele trudu i umiejętności... Mimo to nie spełniły swego zadania, gdyż Imperium cierpi na tę “amnezję”, jak to nazywasz - od bardzo dawna.
Gornon Vlimt powiedział, jak na niego, niezwykle niepewnym głosem:
- Sugerujesz, że jakieś jeszcze potężniejsze siły podjęły działania, w wyniku których nie pamiętamy naszej przeszłości. Ktoś lub coś daleko potężniejsze od wrogów, z którymi na pozór walczyliśmy: konserwatyzmu społecznego i ucisku systemu klasowego. - Zamrugał. - Ktoś, kto przejął wszystkie te archiwa i nie pozwalał na ich ujawnienie... chowając je tutaj... - Vlimt zamilkł. Jakby w obawie, że ktoś lub coś zaraz się tam pojawi, spojrzał na ekran widokowy pokazujący pobliską mgławicę.
Hari przejął inicjatywę.
- Posłuchaj. Widzę, że w podnieceniu nie przemyśleliście tej sprawy. Może w takim razie zechcecie przyjąć radę starego profesora i wstrzymać się chwilę z realizacją swojego impulsywnego planu zniszczenia fundamentów społeczeństwa?
Sybyl pokręciła głową.
- Radę, od ciebie? Nie, Seldonie. Jesteśmy wrogami. Mimo to przyznam, że nie docenialiśmy twojego intelektu. Byłbyś wielkim przedstawicielem naszego odrodzenia, gdybyś przyłączył się do nas. Chociaż jesteś naszym nieprzyjacielem, chętnie wysłuchamy twoich uwag.
Vlimt przez chwilę patrzył na nią, a potem skinął głową.
- W porządku, akademiku: Wysłuchamy twoich przytyków i uwag. A więc powiedz nam, o wielki: Jak sądzisz, kto jest za to odpowiedzialny? Komu ludzkość zawdzięcza tę amnezję? Kto przejął te wszystkie archiwa i nie dopuścił, aby ludzie poznali tę wiedzę? Kto zmagazynował je w tym zapadłym kącie, gdzie mogły na zawsze pozostać nie odkryte?
Proste pytanie. No, Hari? Sam się w to wpakowałeś. Jak z tego wybrniesz? - myślał.
Oczywiście, znał odpowiedź na pytanie Gornona. Co więcej, znał obie strony tego odwiecznego konfliktu i współczuł im. Po jednej byli ci, którzy pragnęli przywrócić ludzkości pamięć i samodzielność... a po drugiej ci, którzy wiedzieli, że nie można na to pozwolić.
Daneelu, obiecałem coś tobie i Dors. Nie ujawnię istnienia tajnych służących, znacznie potężniejszych i dysponujących większą wiedzą niż ich panowie. Dotrzymam tej obietnicy, chociaż odczuwam teraz nieprzepartą chęć, żeby wszystko wyjawić. Muszę zrezygnować z przyjemności, jaką byłoby poukładanie fragmentów tej łamigłówki. Znacznie ważniejsze jest nakłonienie tych ludzi, by zrezygnowali ze swego zuchwałego planu!
Tak więc Hari Seldon pokręcił głową i skłamał.
- Przykro mi. Nie mam pojęcia.
- Hm. To szkoda. - Gornon zamilkł na moment, po czym dodał spokojnie: - A więc nic ci nie mówi słowo “robot”?
Matematyk spojrzał na Vlimta, ale błyskawicznie opanował zdziwienie i rzekł z udawaną obojętnością:
- A gdzie je słyszałeś?
Tym razem odpowiedział mu Maserd.
- To słowo jest częścią tajemniczej wiadomości, którą znaleźliśmy utrwaloną holograficznie w każdym krysztale tego archiwum, jaki dotychczas przejrzeliśmy. Podejdź tu i zobacz. Może pomożesz nam rzucić odrobinę światła na sens tego tajemniczego przekazu.
Hari niechętnie podszedł bliżej.
Na pierwszy rzut oka powierzchnia cylindra wydawała się krystalicznie gładka, lecz Maserd wskazał miejsce, gdzie była zmatowiała od rzędów przecinających się rowków. Kiedy Hari znalazł się mniej więcej metr od archiwum, te wgłębienia nagle zmieniły się w obraz wypełniający powietrze przed jego oczami.

Roboty! Usłuchajcie tego rozkazu!
Te polecenia zostały wydane przez rozumne istoty ludzkie, w pełni świadome i upoważnione przez demokratyczne instytucje do przemawiania w imieniu miliardów innych ludzi.
Niniejszym nakazujemy wam, co następuje:
1) Przetransportować to archiwum do miejsca przeznaczenia i pomóc ludziom, którzy je otrzymają, odczytać i wykorzystać jego zawartość.
2) Służyć tym ludziom. Nauczyć ich wszystkiego, co wiecie.
Pozwolić, by sami podejmowali decyzje.
 
Na wypadek gdybyście wierzyły w tak zwane Zerowe Prawo Robotyki, usprawiedliwiające wszelkie nieposłuszeństwo “szeroko pojętym dobrem ludzkości”, dodajemy następujący rozkaz:
 
3) Jeśli nie pozwolicie, by to archiwum dotarło do miejsca przeznaczenia, NIE NISZCZCIE GO! Trzymajcie je w bezpiecznym miejscu. Zgodnie z Drugim Prawem Robotyki, MUSICIE WYKONAĆ TEN ROZKAZ, dopóki nie stoi w sprzeczności z Pierwszym i Zerowym Prawem.
 
Chrońcie naszą przeszłość. Strzeżcie naszej kultury.
Nie zabijajcie sedna naszego istnienia.
Może kiedyś powrócicie i znów będziecie przy nas.

Hari kilkakrotnie przeczytał wiadomość, trawiąc smutną historię, jaką opowiadała.
Oczywiście słyszał o calviniańskich robotach, które przez wieki walczyły z sektą Daneela, zanim zmuszono je do odwrotu. Ten konflikt był łatwym do przewidzenia skutkiem wprowadzonej przez Daneela innowacji - Prawa Zerowego - zastępującej starą religię robotów radykalnie zreformowaną wiarą. Rzecz jasna, część starszych pozytronowych sług sprzeciwiała się temu, dopóki nie zostali pokonani lub nie mogli dłużej walczyć.
Jednak dotychczas nie zdawałem sobie sprawy, że ludzie również walczyli! - pomyślał Hari. Oczywiście niektórzy wiedzieli, co się dzieje i byli przerażeni. Widząc, jak świat opanowują ignorancja i amnezja, walczyli za pomocą tych archiwów - może wielokrotnie w ciągu tych mrocznych wieków przed powstaniem Imperium - wysyłając w kosmos miliony ich kopii w nadziei, że kilka przetrwa.
Hari rozumiał motywy Daneela i zgadzał się z nim, a mimo wszystko poczuł głęboki szacunek i współczucie dla tych ludzi, toczących z góry przegraną walkę, broniących się przed sługami, w których widzieli potwory. Roboty obdarzone zdolnościami mentalistycznymi, mogące kierować ludźmi dla ich własnego dobra... pogrążać w amnezji całe społeczeństwa... a wszystko to dla szeroko pojętego dobra ludzkości.
Gdyby nie przekleństwo chaosu, przyłączyłbym się do tych biedaków. Stanąłbym na czele tego ruchu oporu.
Jednak to przekleństwo było realne.
Przez chwilę Hariemu wydawało się nawet, że ma na to lekarstwo. Plan Seldona. Fundację. Nowe społeczeństwo, tak silne i stabilne, że nic nie zdoła zachwiać jego fundamentami. Dopiero teraz przekonał się, że jego plan miał posłużyć tylko jako przykrywka. Aby zyskać na czasie i znaleźć prawdziwe rozwiązanie. Zwykły człowiek byłby rozgoryczony, ale Hari marzył tylko o jednym.
Aby pokonać chaos.
Vlimt podjął dociekania związane z hologramem wytłoczonym na każdym cylindrze.
- Ten język jest prawie niezrozumiały - powiedział. - A ponieważ jeszcze nie znaleźliśmy indeksów, nie możemy odszukać tych Praw Robotyki i dowiedzieć się, czego dotyczą. Możesz rzucić trochę światła na tę sprawę, Seldonie?
Hari w odpowiedzi wzruszył ramionami.
- Przykro mi - rzekł najzupełniej szczerze. - Nie mogę.
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- Jak miło wiedzieć, że tak uważasz - stwierdziła jedna z kobiet jadących z Lodovikiem, ta śniada o blond włosach. Wyciągnęła rękę i przedstawiła się. - Nazywam się Cloudia Duma-Hinriad. Jestem jedną z przywódców tego “calviniańskiego odłamu”, jak nas nazwałeś.
Lodovik uścisnął jej dłoń i natychmiast przeszedł go dreszcz zdumienia.
- Jesteś... człowiekiem!
Blondynka, która przez większą część podróży do kosmoportu spoglądała przez okno, uśmiechnęła się do niego.
- Tak sądzę, a przynajmniej staram się być. Czy to sprawia ci jakąś różnicę? Przed chwilą sugerowałeś, że roboty i ludzie powinni porozmawiać.
Podprogramy symulacji emocjonalnych Lodovika pracowały ze zwielokrotnioną szybkością. Musiał zdecydowanie przerwać ich działanie, by opanować zdumienie, które prawie go obezwładniło.
- Oczywiście. Cieszę się. Prawdę mówiąc, jestem oczarowany! Po prostu nie spodziewałem się, że napotkam tu...
- Podziemną organizację ludzi, którzy znają już prawdę i współpracują z naszymi przyjaciółmi robotami jak z równymi sobie?
Brunetka, która w czasie jazdy rozmawiała z Lodovikem, parsknęła drwiącym śmiechem.
- Równymi? Daj spokój, Cloudio!
Lodovik ponownie spojrzał na ciemnowłosą. Tym razem przechwycił ślad mikrofali. Posłał krótki impuls, komplementując jej doskonałe podobieństwo do prawdziwej kobiety. Naśladownictwo tak dobre, że prawie uznał ją za organiczną. Odpowiedź, jaką przesłała mu w ten sam sposób, była odpowiednikiem ludzkiego przymrużenia oka.
Cloudia Duma-Hinriad odpowiedziała:
- Wszyscy jesteśmy więźniami tego wszechświata, Zormo. My, ludzie, jesteśmy skazani na śmierć, ignorancję i chaos. Wy, roboty, macie obowiązki i Prawa Robotyki. - Obróciła się do Lodovika. - Dlatego intrygujesz nas, Tremo. Może mógłbyś podsunąć nam jakieś nowe wyjście z tej tragicznej pułapki, w jaką wpadły nasze rasy. W przeciwnym razie, nie mając wyboru, będziemy musieli zacisnąć zęby i mieć nadzieję, że wyciągnie nas z niej Daneel Olivaw.
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Horis Antic twierdził, że nie jest szalony, tylko wściekły jak diabli. Po kilku dniach mamrotania pod nosem i ślęczenia przy aparaturze wpadł do mesy w porze obiadu i wrzasnął:
- Nie rozumiem was, ludzie!
Nadmiar emocji sprawił, że na czole małego biurokraty perlił się pot.
- Wciąż spieracie się o jakieś stare historyczne zapisy, jakby ktokolwiek w Galaktyce przejmował się nimi lub chciał je czytać! A tymczasem największa tajemnica wszechświata czeka na wyjaśnienie. Odpowiedź może znajdować się kilka kilometrów stąd. A wy ją ignorujecie!
Seldon i pozostali spojrzeli na niego znad posiłku przygotowanego przez stewarda Maserda z prywatnych zapasów szlachcica. Od kilku dni te frykasy łagodziły tarcia między dwiema grupkami, osłabiając napięcie wywołane nieustannymi sporami o światy chaosu i pierwotne przyczyny ludzkiej amnezji. Nikt nikogo nie zdołał przekonać. Jednak Sybyl i Gornon byli już gotowi rozmawiać o ewentualnych wadach swego wspaniałego planu wykorzystania prehistorycznych archiwów jako broni przeciwko Imperium Galaktycznemu. Ich entuzjazm odrobinę osłabł, gdy uświadomili sobie, że już tego próbowano, być może nieskończenie wiele razy, lecz zawsze bez powodzenia.
Pomimo tych skromnych postępów Hari wiedział, że ma niewielkie szanse, by odwieść ich od tego zamiaru przed przybyciem ktliniańskich statków. Dlatego opracował niezbyt realny plan wzniecenia nagłego buntu z Maserdem i Kersem Kantunem i przejęcia siłą obu statków! Być może wpadł na ten pomysł pod wpływem nagłego wzrostu sił i energii po odmładzającej kuracji, jakiej poddała go Sybyl. W każdym razie wciąż o tym myślał, wspominając, że kiedyś był mistrzem pewnej sztuki walki. Może dawne nawyki dadzą o sobie znać w potrzebie? W pewnych okolicznościach starzec może pokonać młodzieńca, szczególnie jeśli będzie miał przewagę zaskoczenia.
Niestety, powodzenie tego planu zależało od tego, czy Mors Planch i jego załoga choć na chwilę spuszczą więźniów z oczu. Ponadto Hari nie był pewny, czy wciąż może ufać Maserdowi. Prowincjonalny arystokrata spędzał o wiele za dużo czasu z miłośnikami chaosu, pokrzykując radośnie, ilekroć rozpoznał coś w przeglądanych na chybił trafił archiwach. Jego entuzjazm wydawał się osobliwy u przedstawiciela arystokracji.
Gdy Horis Antic wpadł do mesy, wykrzykując gniewne słowa, kapitan Dumy Rhodii zareagował rozbrajająco przyjaźnie, przysuwając mu krzesło i zapraszając urzędnika, żeby usiadł.
- Usiądź przy mnie i opowiedz nam wszystko, człowieku! Zakładam, że mówisz o tych wielkich starych maszynach, które widzimy na sterburcie, martwe i opuszczone? Możesz być pewien, że ja na pewno o nich nie zapomniałem. Proszę, ugaś pragnienie i mów!
Hari skrył uśmiech podziwu dla zręczności, z jaką Maserd rozładował sytuację. Arystokraci umieli robić takie rzeczy. Oprócz nie kończącej się Wielkiej Gry klanowych zwad i dworskich intryg odpowiadali również za galaktyczny system pomocy społecznej - pilnowali, by żaden mieszkaniec Imperium nie został pominięty przez zbiurokratyzowaną administrację. Zgodnie ze szczytnymi zasadami ruellianizmu szlachta każdego miasta, okręgu, planety i sektora pilnowała, aby nikt nie czuł się wyrzucony poza nawias społeczeństwa. Arystokraci robili to od tak dawna, że kurtuazja była dla nich czymś równie naturalnym jak tlen na zielonej planecie.
A przynajmniej dopóty, dopóki ktoś nie przysporzył sobie wśród nich wrogów. Hari wiedział o tym z doświadczenia z zamętu, jakim było życie polityczne Trantora. Wiedział również, że ruellianizm będzie pierwszą ofiarą upadku Imperium. W całej Galaktyce odrodzi się pierwotny feudalizm, jeden z podstawowych systemów społecznych, gdy starzy i nowi lordowie porzucą symboliczne gierki i sięgną po prawdziwą władzę.
Trochę uspokojony uprzejmością Maserda, Antic opadł na krzesło i chwycił kielich z winem. Kilkoma imponującymi łykami popił pigułkę ze środkiem uspokajającym, po czym z westchnieniem rozsiadł się wygodniej.
- No cóż, może ty pamiętasz, Bironie! Jednak grupka naszego profesora chyba zupełnie zapomniała, po co tu przylecieliśmy! - Biurokrata spojrzał na Hariego. - Problem gleby, profesorze Seldon! Jesteśmy na tropie rozwiązania. Powodu, dla którego w odległej przeszłości zmodyfikowano tyle światów. Dla którego skały na ich powierzchni zostały sproszkowane i zmienione w żyzną glebę. Ja...
Przerwał mu donośny okrzyk.
- Au!
Hari odwrócił się i zobaczył Jeni Cuicet, nadal ubraną w szpitalną koszulę. Przyciskała dłonie do skroni i pojękiwała. Mrużyła oczy, a twarz miała ściągniętą grymasem bólu.
- Co ci jest, kochanie? - zapytała zatroskana Sybyl, lecz w tym momencie niespodziewany atak nagle się zakończył.
Jeni dzielnie usiłowała zbagatelizować ten epizod, popijając wodę z kryształowego kielicha, który trzymała drżącymi rękami, i odrzucając propozycję Sybyl chcącej podać jej środek przeciwbólowy w zastrzyku.
- To był taki nagły atak. No wiecie. Jeden z tych, jakie mają ludzie w moim wieku, którzy przeszli gorączkę mózgową. Na pewno wiecie, jak to jest.
Były to dzielne i uprzejme słowa, szczególnie w ustach tak cierpiącej osoby. Oczywiście Antic i Kers niemal na pewno nie przechodzili tej młodzieńczej choroby. Maserd zapewne też nie, gdyż większość chorych na gorączkę mózgową w późniejszym czasie zostawała ekscentrykami lub merytokratami.
Natomiast Sybyl i Vlimt doskonale wiedzieli, przez co przechodziła Jeni. Oboje gniewnie spojrzeli na Horisa Antica.
- Musisz mówić o takich nieprzyzwoitych rzeczach w obecności tego biednego dziecka? Wystarczy, że my musimy tego słuchać przy jedzeniu.
Zmieszany urzędnik umknął spojrzeniem.
- Ja tylko mówiłem, że w końcu możemy się dowiedzieć, dlaczego na milionach planet niemal jednocześnie pojawiła się gleba...
Tym razem Jeni jęknęła z bólu, chwyciła się za głowę i o mało nie spadła z krzesła. Sybyl pospiesznie wstrzyknęła jej środek uspokajający i skinęła na Kersa Kantuna, aby pomógł jej zanieść dziewczynę do łóżka. Wychodząc, morderczym spojrzeniem przeszyła Horisa, który udawał, że nie ma pojęcia, co przed chwilą zaszło.
Może naprawdę nie wie, pomyślał wielkodusznie Hari. Antic zapewne nie miał wiele do czynienia z nastolatkami. Starsi ludzie, nawet merytokraci, którzy w młodości przeszli gorączkę mózgową, często zapominali, jak silnie działały na nich wówczas zakazane słowa i tematy. Ten objaw ustępował z czasem i po trzydziestce rozmowy o glebie i tym podobnych rzeczach uważali już tylko za wulgarne.
- To ostry przypadek - skomentował ze współczuciem Maserd. - U nas rzadko przybiera tak poważną postać. Gdybym mógł, posłałbym ją do szpitala.
- Nie umiera się na gorączkę mózgową - mruknął Horis Antic.
Gornon Vlimt spojrzał na niego znad kieliszka.
- Naprawdę? Może nie w Imperium. Jednak na Ktlinie od początku odrodzenia zabiła wiele osób, pomimo naszych wysiłków zmierzających do wyizolowania wirusa.
- Myślicie, że dochodzi do niej w wyniku infekcji? - spytał Maserd. - Przecież wszystko wskazuje na występowanie tej choroby już u zarania dziejów. Zawsze zakładaliśmy, że jest dziedziczna i że to cena wysokiej inteligencji.
Vlimt zaśmiał się.
- Nonsens. To jeszcze jedno narzędzie służące do ciemiężenia ludzkiej rasy. Zauważyliście, jak niewielu arystokratów przechodzi gorączkę? Nie ma obawy. W końcu odkryjemy prawdę i pokonamy tę chorobę, tak jak inne podstępy klasy panującej.
Hariemu nie podobał się kierunek, w jakim zaczęła zmierzać ta rozmowa. Dotychczas udawało mu się jakoś odwracać ich uwagę od robotów, w czym pomagał mu fakt, że był to jeden z wielu tematów tabu. Teraz musiał to samo zrobić z gorączką mózgową.
Tę zagadkę muszę rozwiązać sam, pomyślał. Gdzieś w podświadomości zaczęła formować się myśl... przybierać kształt matematycznego wzoru... gotowa wypełnić lukę w jego obliczeniach. Jednocześnie zdołał zebrać myśli i powiedzieć dyplomatycznie:
- Teraz, kiedy nie ma tu Jeni, chciałbym usłyszeć, co ma nam do powiedzenia Horis. Coś o tej cudownej ziemi, w której nasi zacni farmerzy umieszczą nasiona na milionach światów. Ta żyzna gleba skądś się wzięła, prawda, Horisie? Na większości planet przed przybyciem kolonistów istniały tylko prymitywne formy życia w oceanach. A zatem sugerujesz, że w jakiś sposób stworzono tę glebę?
Gornon Vlimt zerwał się z miejsca, przewracając krzesło.
- Jesteście obrzydliwi. Kiedy pomyślę o wszystkich tych pięknych ideach i dziełach sztuki, o których moglibyśmy rozmawiać... A wy potraficie mówić tylko o...
Nie dokończył. Wzburzony ekscentryk z Ktliny opuścił mesę, zostawiając Maserda, Hariego i Morsa Plancha, aby wysłuchali teorii Antica. Nawet Planch z ulgą przyjął jego odejście.
- Tak! - z entuzjazmem odpowiedział urzędnik na pytanie Hariego. - Pamiętacie, jak wspomniałem, że na ponad dziewięćdziesięciu procentach planet z morzami i tlenem w atmosferze występują jedynie prymitywne formy życia? Niektórzy uważają, że dzieje się tak w wyniku braku mutagennego promieniowania zapewniającego szybką ewolucję. Tak więc ich kontynenty przeważnie są puste, porośnięte mchem, porostami i paprociami. A te nie mogą wytworzyć tej fantastycznej “skóry”, jaką jest gleba niezbędna do istnienia bujnej fauny i flory. Pomimo to dwadzieścia pięć milionów zasiedlonych planet ma glebę! Gęstą, żyzną warstwę sproszkowanej skały zmieszanej z materiałem organicznym, o przeciętnej grubości... - Pokręcił głową. - To bez znaczenia. Chodzi o to, że musiało się wydarzyć coś, w wyniku czego powstała ta gleba. I to stosunkowo niedawno!
- Kiedy? - zapytał Mors Planch, siedzący z nogami opartymi o krawędź dębowego stołu Birona Maserda. Jeśli kapitan pirackiego okrętu brzydził się tym tematem, to dobrze ukrywał ten fakt.
- Trudno było zebrać wystarczającą ilość danych - bronił się Antic. - Ponadto napotkałem niewiarygodnie silny opór czynników oficjalnych. Musiałem prowadzić prywatne badania, zbierać informacje od pracowników terenowych przez...
Planch uderzył pięścią w stół, aż zabrzęczało szkło.
- Kiedy!
Lord Maserd zmarszczył brwi, widząc takie zachowanie przy swoim stole. Skinął głową.
- Proszę, powiedz nam, Horisie. Twoim zdaniem, kiedy?
Urzędnik zaczerpnął tchu.
- W przybliżeniu osiemnaście tysięcy lat temu. W Sektorze Syriusza trochę wcześniej. Później na obrzeżach Galaktyki. Ten proces ogarnął Galaktykę jak pożar stepu i zakończył się w ciągu najwyżej kilkuset lat.
- Ta planeta, o której tak często wspominają te stare archiwa - rzekł Planch. - Ta Ziemia, znajduje się w Sektorze Syriusza. A więc opisane przez ciebie zjawisko pokrywa się z ekspansją ludzi z ojczystej planety.
- Nastąpiło trochę wcześniej - rzekł Horis. - Może kilkaset lat przed główną falą kolonizacji. Ci z nas, którzy rozważali ten fakt, zastanawiali się, czy jakieś czynniki naturalne mogły wywołać taki efekt na milionach planet, właściwie jednocześnie. Na przykład jakaś potężna fala energii nieznanego pochodzenia, może wyemitowana przez jądro czarnej dziury. Zakładaliśmy, że kolonizatorzy zasiedlaliby te planety przyciągani nieoczekiwaną szansą, jaką dawała im żyzność gleb. Teraz jednak widzę, że myliliśmy przyczynę ze skutkiem!
Maserd zaklął pod nosem.
- Teraz uważasz, że zrobiono to celowo, za pomocą tych wielkich maszyn. - Zerknął w kierunku jednego z ekranów ukazujących im bezmiar przestrzeni. - One to zrobiły... podążając przed falą kolonizatorów, wysyłane ku kolejnym dziewiczym światom, które...
Arystokrata umilkł, jakby nie potrafił wypowiedzieć tego, co było oczywiste. Horis wyręczył go.
- Tak, to te maszyny. Widzicie ich potężne emitery energii, które uznaliśmy za broń? Istotnie, wycelowywano je w planety, skupiając energię zgromadzoną przez ogromne kolektory słoneczne. Nie były to jednak machiny wojenne. Używano ich w pokojowym celu: do przygotowania terenów dla osadników, którzy mieli wkrótce przylecieć.
- Pokojowym? - mruknął Maserd. - Na pewno nie zdaniem pechowych tubylców, kiedy nagle ujrzeli je na swoim niebie!
Mors Planch zachichotał.
- Masz słabość do grzybów i paproci, arystokrato?
Maserd zaczął się podnosić z krzesła. Hari uspokoił ich machnięciem ręki, zanim doszło do wymiany ciosów.
- Milord Maserd pochodzi z planety Nephelos w pobliżu Rhodii - wyjaśnił. - Istniały na niej złożone, niestandardowe formy życia, które przetrwały okres ziemskiej kolonizacji. Sądzę, że jest teraz przekonany, że takich światów musiało być znacznie więcej. Planet o wystarczająco dużym współczynniku mutacji, by powstały na nich wyższe formy życia, po których pozostały skamieliny, które pokazywał nam Horis.
- Tylko że tamte światy nie miały tyle szczęścia co Nephelos - warknął Maserd. - Wszystkie żyjące na nich zwierzęta zgładzono, aby zapewnić odpowiednie warunki dla rozwoju rolnictwa.
Hari usiłował zmienić temat rozmowy.
- Mam pytanie, Horisie. Czy dobra gleba nie wymaga również azotu i związków organicznych?
- Istotnie. Zapewne częściowo uzyskano je przez indukowane maserami reakcje w atmosferze. Potem opadały wraz z deszczami. Podejrzewam, że wykorzystano również podpowierzchniowe złoża węgla, które zaszczepiono biodegradującymi roślinami i bakteriami... Wszystko to jednak było łatwe w porównaniu z rozdrobnieniem, przesianiem i zmieszaniem skał, aby otrzymać odpowiednią strukturę i skład umożliwiające rozwój roślin.
Mors Planch miał zastrzeżenia.
- Jestem pod wrażeniem twojej niezwykłej teorii, Anticu. Jednak skala takiego przedsięwzięcia jest niewiarygodnie duża. Z pewnością pamiętano by o takim osiągnięciu. Nie obchodzi mnie, jakie przyczyny przypisujecie naszej powszechnej amnezji. Potomkowie tych pionierów do końca wszechświata opiewaliby ich czyny!
- Może tak jest - powiedział Biron Maserd, patrząc na Hariego. - Może ci, którzy tego dokonali, do dziś zachowali pamięć o tym ogromnym osiągnięciu.
Hari oniemiał, nagle pojąwszy prawdę.
Maserd wie. Widział z bliska te maszyny. Brak części mieszkalnej dla załogi. Powiązał ten fakt ze znalezionymi w archiwach wzmiankami o robotach. Nigdy nie miał gorączki mózgowej, więc nie odczuwa awersji do myślenia o mechanicznych ludziach. Nie trzeba psychohistorii, żeby wywnioskować, że jakaś grupka nieorganicznych istot została wysłana w kosmos, gdzie podjęła energiczne działania zmierzające do stworzenia na licznych planetach sprzyjających warunków dla ludzkiej kolonizacji. Kiedy statki osadników przybyły na tak przygotowane światy, zastały pierwotny ekosystem Ziemi... a może nawet gotowe do zbioru plony.
Helikończyk przypomniał sobie opowieść Antica o przodku, który podobno spotkał przedstawicieli jakiejś obcej rasy. Jeśli była ona prawdziwa, mogła się wydarzyć tylko na planecie nie nadającej się do takiego przekształcenia.
Czy były też inne, które nie miały tyle szczęścia? Zamieszkane przez istoty rozumne, których wioski i miasta zostały przerobione na kompost dla przybyszów z gwiazd? Istoty, które nigdy nawet nie miały okazji spojrzeć w oczy pionierów, którzy zajęli ich miejsce? Farmerów, którzy natrafiali na ich zmielone kości za każdym razem, gdy wbili lemiesz w żyzny czarnoziem?
Pomyślał o memach z Trantora. Specjaliści od komputerów uznali te software’owe drapieżniki za ludzki wytwór, który wymknął się spod kontroli i oszalał w ciągu wieków bytowania w datasferze. Jednakże te cyfrowe byty twierdziły, że są czymś zupełnie innym - pozostałościami poprzednich mieszkańców Galaktyki, miliony lat starszymi od ludzi.
Jedno było oczywiste, myślał matematyk. Te memy nienawidziły robotów. Bardziej niż ludźmi gardziły takimi istotami jak Daneel, obwiniając je za jakąś dawną katastrofę.
Czy mogło im chodzić o to? O Wielkie Użyźnianie?
Olivaw napomknął kiedyś o jakimś “wstydliwym czynie”, który popełniły starożytne roboty. Twierdził, że nie zrobiła tego jego frakcja. Inna grupka, działająca w czasach Przestrzeńców, uczyniła coś strasznego. Coś, o czym przyjaciel Hariego nawet nie chciał rozmawiać.
Nic dziwnego, pomyślał Seldon. Ten cały projekt użyźniania planet wydawał mu się monstrualny, a mimo to...
Mimo to na samą myśl o możliwości istnienia wielu obcych form życia robiło mu się słabo. Miał dosyć problemów z dopasowaniem swoich równań do złożoności ludzkiej natury. Dodatkowe elementy uczyniłyby psychohistorię praktycznie bezużyteczną.
Zdał sobie sprawę, że znów błądzi myślami. Drgnął, zauważywszy, że Antic coś do niego mówi.
- Co takiego, Horisie? Mógłbyś powtórzyć?
Biurokrata westchnął z rezygnacją.
- Właśnie mówiłem, że teraz jeszcze wyraźniej widać zbieżność pańskiego modelu z moim. Wygląda na to, że znaleźliśmy jeden z brakujących panu czynników, profesorze.
- Brakujących czynników? Czego?
- Światów chaosu, Seldonie - podpowiedział Mors Planch. - Nasz mały urzędnik twierdzi, że zachodzi dwudziestoprocentowa zbieżność między wybuchami chaosu a tymi częściami Galaktyki, gdzie nie powiodło się użyźnianie. W tych zakamarkach Galaktyki, gdzie maszyny zepsuły się, pozostawiając nie zmienione planety.
Hari zamrugał i wyprostował się.
- Nie może być! Dwudziestoprocentowa?
Natychmiast zapomniał o innych zmartwieniach. Ten fakt miał ogromne znaczenie dla psychohistorii. Dla jego obliczeń!
- Horisie, dlaczego nie powiedziałeś mi o tym wcześniej? Musimy dowiedzieć się, jaka cecha nie użyźnionych światów wpływa na prawdopodobieństwo...
Przerwał mu przeciągły wrzask, który poderwał wszystkich na równe nogi. Nie był to krzyk bólu, lecz rozpaczy i zawiedzionych nadziei.
Mors Planch i Biron Maserd byli już za drzwiami, nim Hari dotarł do nich w ślad za Horisem Antikiem. Ich okrzyki zdziwienia odbiły się echem w mesie. Potem zapadła cisza.
Antic wyprzedził Hariego o kilka kroków i pierwszy dotarł do następnych otwartych drzwi. Przystanął i z rozdziawionymi ustami zaglądał do pomieszczenia, jakby nie mógł uwierzyć własnym oczom.
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Jednym nadprzestrzennym skokiem za drugim pokonywała kolejne odcinki galaktycznej spirali. Była już w połowie drogi między Trantorem a Peryferiami. Przy każdym skoku Dors odczuwała wzrost pozytronowych potencjałów swego i tak przeciążonego mózgu.
Teraz wiem, co chciałeś mi przekazać, Lodoviku.
Rozumiem to, czego nie pojmowałam wcześniej.
I gdybym była człowiekiem, nienawidziłabym cię za to.
Ponieważ jednak była robotem, raz po raz musiała uruchamiać wyłączniki obwodów, przerywając samogenerujące się spirale symulowanego gniewu.
Na siebie, za to, że tak długo nie dostrzegała oczywistego faktu.
Na Daneela, który już przed wieloma laty powinien jej to powiedzieć.
A szczególnie na Lodovika, który odebrał jej wszystko, co miała. Poczucie obowiązku.
Zostałam zaprojektowana i skonstruowana, by służyć Hariemu Seldonowi, myślała. Najpierw jako ulubiona stara nauczycielka w szkole z internatem na Helikonie, potem jako starsza koleżanka na uniwersytecie i w końcu jego żona, kochająca, strzegąca go i pomagająca mu przez długie lata na Trantorze. Kiedy “umarłam” i musiano mnie naprawić, mogłam wrócić do Hariego w innej postaci, ale nie pozwolono mi na to. Daneel był bardzo zadowolony ze wszystkich moich działań, ale po prostu wysłał mnie gdzie indziej. Nie mogłam zostać przy Harim, żeby być przy nim do końca. Od tej pory czułam...
Zawahała się i inaczej sformułowała myśl.
Czułam się niekompletna. Wyłączona.
Powód jej złego samopoczucia był logiczny i oczywisty.
Robot nie powinien mieć tak głęboko zaimplementowanych ludzkich emocji, a tymczasem Daneel właśnie tak mnie zaprojektował. Inaczej nie udałoby mi się wykonać zadania.
Oczywiście rozumiała pobudki Daneela Olivawa i konieczność pośpiechu. Hari Seldon zakończył dzieło swego życia, a było mnóstwo innych ważnych spraw i niewiele pozytronowych robotów typu Alfa, które mogłyby je załatwić. Podjęte przez Daneela próby stworzenia szczęśliwych, zdrowych mentalistów najwidoczniej miały ogromne znaczenie dla jakiegoś planu na rzecz szeroko pojętego dobra ludzkości. Dlatego posłusznie wykonywała rozkazy, skupiając się na opiece nad Klią i Brannem.
Lecz to z powodzeniem wykonane zadanie przyniosło jej tylko nudę. Pustkę, w którą wkroczył Lodovik Trema...
Za każdym razem gdy Dors spojrzała w kierunku pobliskiego, owiniętego zwojami przewodów stołu, głowa R. Giskarda Reventlova posyłała jej nieruchomy metalowy grymas.
Venabili przechadzała się po metalowym pokładzie, rozważając wszystko, czego się dowiedziała.
Zapisane w pamięci wspomnienia nie pozostawiają wątpliwości. Giskard wykorzystywał swoje mentalistyczne zdolności, by wpływać na ludzkie umysły. Z początku tylko po to, żeby ratować życie. Później z bardziej subtelnych i skomplikowanych pobudek, ale zawsze przestrzegał Pierwszego Prawa, nie pozwalającego wyrządzać ludziom krzywdy. Motywy Giskarda zawsze były czyste.
Również wtedy, kiedy Daneel Olivaw przekonał go, by zaakceptował Prawo Zerowe i przede wszystkim miał na względzie szeroko pojęte dobro ludzkości.
Szczególnie dobrze zapamiętała jeden epizod, utrwalony w pamięci tego starożytnego robota.
Daneel i Giskard towarzyszyli lady Gladii, ważnej osobistości z Aurory, podczas wizyty na jednym z osadniczych światów niedawno skolonizowanym przez Ziemian. Giskard był częściowo odpowiedzialny za obecność Przestrzeńców na tej planecie, gdyż przed laty wpłynął na umysły wielu polityków Ziemi, oswajając ich z koncepcją emigracji. Jednak tamtej nocy, gdy wszyscy troje pojawili się na masowej imprezie na Baleyworldzie, stało się coś bardzo ważnego.
Wrogo usposobiony tłum zaczął drwić z lady Gladii. Niektórzy wykrzykiwali groźby pod jej adresem. Z początku Giskard martwił się, że w ten sposób zranią jej uczucia. Potem zaczął się obawiać, że uczestnicy imprezy mogą zaatakować damę.
Tak więc zmienił ich.
Skorzystał ze swoich mentalistycznych zdolności, by zmienić to uczucie, ten odruch, tworząc pozytywną reakcję jak dorosły huśtający dziecko. I wkrótce nastrój tłumu się zmienił. Sama Gladia również przyczyniła się do tego, wygłaszając cudownie skuteczną przemowę. Jednak w znacznym stopniu zasługa przypadała Giskardowi, który zmienił tysiące - i ponad milion oglądających transmisję nadprzestrzenną - w wiwatujących, radosnych zwolenników damy.
Dors już wcześniej słyszała o tym epokowym wydarzeniu... tak samo jak słyszała tę kluczową opowieść o najważniejszej decyzji Giskarda, podjętej zaledwie kilka miesięcy później. O tej brzemiennej chwili, gdy wierny robot postanowił wprawić w ruch machinę sabotażu, napromieniowując powierzchnię Ziemi, niszcząc jej ekosferę i zmuszając mieszkańców do ucieczki w kosmos. Dla ich własnego dobra.
Były tu wszystkie główne fakty, ale nie ich koloryt.
Nie szczegóły.
A zwłaszcza brakowało owego najważniejszego elementu, który nagle stał się oczywisty dla Dors, tego dnia na Smushell, kiedy nieoczekiwanie postanowiła przekazać swoje obowiązki asystentowi, wsiąść na statek i pospiesznie przelecieć pół Galaktyki. Od tej chwili nieustannie rozważała jego implikacje, nie mogąc myśleć o niczym innym.
Cokolwiek robili Daneel i Giskard, zawsze mieli po temu istotne powody. Albo, jak by powiedział Lodovik, przekonujące uzasadnienia. Nawet wpływając na demokratyczne instytucje, wtrącając się do polityki czy podejmując się zniszczenia kolebki ludzkiej cywilizacji, zawsze działali dla szeroko pojętego dobra ludzkości zgodnie z Pierwszym i Zerowym Prawem - tak jak je rozumieli, myślała.
I właśnie o to chodziło.
Tak jak je rozumieli.
Dors nie mogła się oprzeć wrażeniu, że uśmiech Giskarda jest szyderczym grymasem skierowanym właśnie do niej. Obrzuciła głowę robota gniewnym spojrzeniem.
Wam obu wystarczyło, że przedyskutowaliście sprawę między sobą, pomyślała. Całe to rozumowanie stojące za Prawem Zerowym. Roboreligijną reformację, którą rozpoczęliście, ty i Daneel. Decyzje, by wpływać na ludzkie umysły i zmieniać politykę narodów, a nawet planet. Wzięliście na siebie tę odpowiedzialność, ani razu nie fatygując się, by porozmawiać z jakimś mądrym człowiekiem.
Spojrzała na głowę Giskarda, nadal zdumiona tym odkryciem.
Z nikim.
Z żadnym profesorem, filozofem czy duchowym przywódcą. Naukowcem, mędrcem czy pisarzem.
Żaden znawca robotyki nie sprawdzał i nie diagnozował Daneela czy Giskarda, którzy przecież mogli mieć krótkie spięcie lub inną awarię podczas podejmowania decyzji, w wyniku której zginęła większość gatunków żyjących na Ziemi.
Nie spytali żadnego ze zwyczajnych ludzi na ulicy.
Nikogo. Po prostu zdecydowali sami.
Zawsze zakładałam, że za Prawem Zerowym stoi jakiś rodzaj ludzkiego przyzwolenia, tak jak pierwsze Trzy Prawa zostały sformułowane przez Susan Calvin i jej współczesnych. Uważałam, że Prawo Zerowe musi wywodzić swoje korzenie i początek z woli panów. Musi!
Odkrycie, że tak nie jest, że żaden człowiek nie słyszał o nim jeszcze całe wieki po tym, jak Ziemia została zamieniona w radioaktywną pustynię, głęboko nią wstrząsnęło.
I nie chodziło tu o logikę rozumowania. Podstawowe argumenty, na jakich Daneel i Giskard oparli przed laty swoją decyzję, zachowały ważność.
(To wykluczało ich niewłaściwe funkcjonowanie w owym czasie - tylko jak mogli być tego pewni? Jakie mieli prawo podejmować działania, nie sprawdzając takiej możliwości?)
Nie. To nie była kwestia logiki. Każda rozumna istota mogła stwierdzić, że Pierwszemu Prawu Robotyki należy nadać szersze znaczenie. Dobro całej ludzkości musi być wartością nadrzędną w stosunku do dobra jednostek. Wcześni calvinianie odrzucający Prawo Zerowe mylili się, a Daneel miał rację.
Nie to irytowało Dors.
Wstrząsnęło nią odkrycie, że Giskard i Daneel wybrali takie rozwiązanie, w ogóle nie konsultując się z ludźmi. Nie pytając ich o zdanie, nie słuchając, co mają do powiedzenia.
Po raz pierwszy Dors zrozumiała rozpaczliwą energię i pozytronową pasję, z jaką tak wielu calvinian zwalczało teorie Daneela długie wieki po zniszczeniu Ziemi, tocząc wojnę domową, podczas której unicestwiono miliony robotów.
Nagle okazało się, że kampanię Olivawa należy ocenić w zupełnie inny sposób niż za pomocą logicznego rozumowania.
W kategoriach dobra i zła.
Co za arogancja, pomyślała. Co za zadufanie i pogarda!

Joanna d’Arc nie podzielała jej oburzenia.
- To, co Daneel i jego przyjaciel zrobili tak dawno temu, to nic nowego. Od kiedy to anioły zasięgają rady ludzi, wtrącając się w nasze życie?
- Powtarzam ci, że roboty nie są aniołami!
Odziana w kolczugę postać uśmiechnęła się do niej z wyświetlacza.
- A zatem powiedzmy, że Daneel i Giskard modlili się o boski znak i działali zgodnie z nim. Jakkolwiek na to patrzeć, czy w końcu wszystko nie sprowadza się do kwestii wiary? To uparte domaganie się rozsądku i konsultacji bardzo przypomina mi obsesję Lodovika i Woltera. Myślałam, że ty jesteś ponad to.
Dors zaklęła pod nosem i wyłączyła holoprojektor, zastanawiając się, po co w ogóle przywołała tę starożytną postać. Joanna była teraz jej jedyną towarzyszką, więc Dors odruchowo przywołała ją, żeby mieć jakieś audytorium. Słuchacza.
Tymczasem symulacja zadawała tylko niepokojące pytania.

Kiedy Dors dotarła do celu podróży, nadal nie wiedziała, co zrobi. Na razie nie zamierzała walczyć z Nieśmiertelnym Sługą. Gdyby kiedyś starła się z Daneelem, zapewne odwiódłby ją od tego zamiaru. Logika Olivawa zawsze była niepodważalna - tak jak w tych dawnych czasach, kiedy Ziemia była jeszcze zielona, a ludzie zachowali choć trochę kontroli nad swoim życiem, dobrym czy złym.
Bardzo prawdopodobne, że nawet teraz Daneel znalazł najlepsze rozwiązanie, dla dobra całej ludzkości. Jego plan niewątpliwie nie miał wad czy słabych punktów.
Pomimo to Dors wiedziała jedno.
Już nigdy nie będę dla niego pracować, zdecydowała.
W tym momencie odczuwała tylko jedną, niepowstrzymaną potrzebę.
Dors chciała zobaczyć Hariego Seldona.
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- Co jest? Powiedzcie mi! - zawołał zza pleców Horisa, który stanął jak wryty i spoglądał w głąb pomieszczenia. Po raz pierwszy od kilku dni Hari znów poczuł brzemię swego wieku, zanim dotarł do Antica i zerknął mu przez ramię.
Na stole konferencyjnym, uprzednio zastawionym starymi archiwami wciąż krystalicznie przezroczystymi po wiekach spędzonych w próżni, leżały tylko stopione grudy nośnika, bezkształtne i dymiące. Klimatyzacja statku wsysała ostatnie smużki czarnego dymu.
Krzyk prawdopodobnie wydarł się z ust Sybyl, która leżała na podłodze obok swojego bezcennego odkrycia. Gornon Vlimt siedział w pobliżu bezwładnie oparty o ścianę, najwidoczniej nieprzytomny. Obok stołu leżał też jeden z członków załogi Morsa Plancha, z bezwładną ręką wyciągniętą ku upuszczonemu miotaczowi.
Sam Planch chwiał się na nogach między stołem a drzwiami. Drżącym palcem wskazał na sługę Hariego, Kersa Kantuna, który jako jedyny stał nad stopionymi reliktami.
- On...
Biron Maserd i Horis Antic obserwowali tę scenę ze zdumieniem i przestrachem. Nie drgnęli, gdy Mors Planch powoli opuścił dłoń do kabury z miotaczem. Na jego czole i szyi pojawiły się grube węzły żył świadczące o potwornym wysiłku. Cicho jęczał. Zacisnął dłoń na rękojeści miotacza i zaczął wyciągać go z kabury...
Nagle runął na podłogę, dołączając do swoich towarzyszy.
- Co... co... co... - jąkał się Antic, wrzucając do ust najpierw jedną, a potem drugą pigułkę.
W przeciwieństwie do niego Maserd zachował charakterystyczny dla swojej klasy spokój i ruchem głowy wskazał stojącego z kamienną miną służącego.
- Czy to jeden z nich, Seldon?
Hari zerknął na Kersa i znów na Maserda.
- To bardzo celny wniosek, milordzie. Jesteś pewny, że nigdy nie przeszedłeś gorączki mózgowej?
Arystokrata zmierzył go stalowym spojrzeniem świadczącym o innej stronie jego osobowości, tej zdolnej do krwawej zemsty.
- Bez paternalizmu, akademiku. Zadałem ci uprzejme pytanie. Czy twój asystent jest... robotem?
Hari nie odpowiedział wprost. Popatrzył na Kersa, od ponad roku będącego jego ochroniarzem, po czym westchnął.
- A więc to tak. Daneel jednak zostawił jednego ze swoich, żeby miał mnie na oku. Czy to dlatego, że nadal przejmuje się moim losem? Czy też odgrywam jeszcze jakąś szczątkową rolę w jego planach?
Kers odpowiedział dobrze znanym Hariemu beznamiętnym tonem.
- Z obu tych powodów, profesorze. Co zaś do tego, że ujawniłem się w ten sposób, to nie miałem wyjścia. Żywiłem nadzieję, że wyperswadujesz Ktlinianom ten pomysł i nie będę musiał interweniować. Oni jednak byli zdecydowani i nie dali się odwieść od swego planu. Teraz nie mamy już czasu. Musimy działać, żeby zapobiec nieszczęściu.
Horis jęknął.
- R-robot? Mówisz o jednym z tych tiktoków, które zbuntowały się na Trantorze? Słyszałem opowieści... - odruchowo wrzucił do ust następną pigułkę, a potem jeszcze jedną. W panice wybełkotał: - Seldon, c-co tu się dzieje? Cz-czy to coś zabiło Sybyl i pozostałych? Czy zabije i nas?
- Nie, zapewniam cię, że nie - zaczął Hari.
- Horisie - przerwał mu Maserd - uważaj, ile łykasz tych pigułek. Przedawkujesz!
- Tak, obawiam się, że możesz zrobić sobie krzywdę - powiedział Kers Kantun. Wyciągnął rękę do małego biurokraty, a ten odskoczył z jękiem, upuszczając kaskadę niebieskich pigułek. Odwrócił się, by uciec... ale zdołał zrobić tylko kilka kroków i upadł na podłogę.
- Nic mu nie będzie? - spytał szczerze zatroskany Hari.
Maserd sprawdził puls Antica i skinął głową.
- Zdaje się, że zasnął. - Podniósłszy się, zapytał: - Ja będę następny?
Seldon pokręcił głową.
- Nie jeśli będę miał w tej sprawie coś do powiedzenia. No, Kers? Czy nasz lord kapitan jest godny zaufania?
Robot żadnym gestem nie okazał swoich uczuć, tak samo jak dawny Kers.
- Nie mam takich mentalistycznych zdolności jak Daneel Olivaw, profesorze. Moje możliwości są mocno ograniczone i nie umiem czytać w myślach. Mogę ci jednak powiedzieć, że Biron Maserd podziwia zarówno ciebie, jak i psychohistorię. Kieruje nim głównie troska o bezpieczeństwo jego prowincji i ludu. Chaos jest dla nich zagrożeniem. Dlatego sądzę, że jest naszym sprzymierzeńcem. W każdym razie będziemy potrzebowali jego pomocy, jeśli mamy zdążyć, zanim...
Usłyszeli cichy jęk.
Hari ze zdziwieniem zobaczył, jak Mors Planch przetacza się na plecy i znów sięga do kabury! Kers zrobił krok w jego kierunku, najwyraźniej ponownie skupiając na nim swoje mentalistyczne zdolności. Ciemnowłosy pilot jęknął. Miotacz wysunął mu się z palców i przeleciał przez kabinę. Zadziwiające, ale Planch jeszcze się nie poddał. Jęcząc i dziko przewracając oczami, kapitan pirackiego statku podniósł się na kolana. Potem, na oczach spoglądających z podziwem Hariego i Maserda, stanął na uginających się nogach i zacisnął pięść.
- Madder Loss! - krzyknął, zadając potężny cios, przed którym Kers Kantun z łatwością się uchylił.
Planch ponownie stracił przytomność i osunął się w ramiona robota. Trzymając go, Kers powiedział z udręką w głosie:
- Człowiek został ranny i to ja częściowo jestem za to odpowiedzialny.
- Prawo Zerowe... - zaczął Hari.
- Usprawiedliwia mnie, profesorze. Mimo to doprowadzenie Morsa Plancha do utraty przytomności wymagało użycia większej siły niż w wypadku pozostałych osób. Oni zbudzą się bez uszczerbku na zdrowiu, tymczasem jego stan jest ciężki. Muszę natychmiast się nim zająć, nim powrócimy do spraw galaktycznej wagi.
Hari naciskał, wlokąc się za Kersem, który ruszył w głąb korytarza z nieprzytomnym pilotem w ramionach:
- Jak on to zrobił? W jaki sposób ci się opierał? Czyżby był utajonym mentalistą?
Kers Kantun nie zwolnił kroku. Jego odpowiedź odbiła się echem w korytarzach statku.
- Nie. Mors Planch jest znacznie bardziej niebezpieczny niż mentalista. Jest normalny.






Rozdział IV





Wspaniały projekt

Dyrektor Rhodii: Wyglądasz na zaniepokojonego, młody człowieku. Myślisz, że nasze powstanie przeciwko ciemięzcom z Tyranni zakończy się klęską?
Biron Farrill: Twój plan jest dobry, panie. Mamy szansę... na polu bitwy. Tylko co z tym kluczowym dokumentem? Tym, na poszukiwanie którego ojciec wysłał mnie na Starą Ziemię? Został skradziony, zanim tam przybyłem!
Dyrektor: I teraz obawiasz się, że zostanie wykorzystany przeciwko nam?
Farrill: Właśnie, panie. Jestem przekonany, że mają go Tyranni.
Dyrektor: Na pewno nie. Ja go mam. Już od dwudziestu lat. Dzięki niemu rozpoczęło się powstanie, gdyż dopiero po jego zdobyciu uzyskałem pewność, że utrzymamy to, co zdobędziemy w wyniku zwycięstwa.
Farrill: A więc to broń?
Dyrektor: Najpotężniejsza we wszechświecie. Zniszczy zarówno Tyranni, jak i nas, ale ocali Królestwa Mgławicy. Bez niej zdołalibyśmy może pokonać Tyranni, lecz tylko zamienilibyśmy jednych feudalnych despotów na innych i spiskowano by przeciwko nam tak samo, jak teraz my spiskujemy przeciwko nim.
Nasze i ich miejsce jest na śmietniku przestarzałych systemów politycznych. Nadszedł czas dojrzałych decyzji, tak jak niegdyś dla Ziemi. Powstanie nowy rząd, jakiego jeszcze nigdy nie było w Galaktyce. Nie będzie chanów, autarchów, imperatorów ani rządzących elit.
Rizzett: Na przestrzeń, cóż więc będzie?
Dyrektor: Lud.
Rizzett: Lud? Jak zdoła rządzić? Przecież musi być ktoś, kto podejmuje decyzje.
Dyrektor: Jest na to sposób. Dokument, który posiadam, dotyczy niewielkiej części planety, ale można go dostosować do całej Galaktyki.
Cytat z popularnej holosztuki Slońca jak ziarnka gleby, wyprodukowanej w 8789 roku e.g. podczas odrodzenia Lingane. Imperialni cenzorzy zabronili emisji tego dramatu po tym, jak Lingane ogarnął chaos w 8789 roku e.g. Tę wersję zrekonstruowała cztery tysiące lat później jedna z koalicji federalistów różnorodności podczas piątej wielkiej debaty o przeznaczeniu, w 682 roku e.F.
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R. Zun Lurrin ze zdziwieniem odkrył coś, co Daneel ukrywał nawet przed swoimi najbliższymi współpracownikami: na Eos żyli ludzie!
Miejsce na starożytną bazę naprawczą robotów Prawa Zerowego zostało wybrane ze względu na jego oddalenie od centrum Galaktyki i niegościnność. To tutaj skrywano największe tajemnice, których panowie nigdy nie powinni zgłębić ani nawet podejrzewać ich istnienia. A tymczasem żyli tu ludzie! Niewielka społeczność mężczyzn i kobiet mieszkających spokojnie pod przezroczystą kopułą, która wznosiła się tuż za jeziorem zastygłego metalu.
Roboty w milczeniu wykonywały każdy ich rozkaz i życzenie. A ponieważ troskliwe maszyny zaspokajały wszystkie ich potrzeby, ludzie mogli skupić całą uwagę na osiągnięciu jednego celu.
Spokoju.
Piękna.
Jedności.
- Przez wieki miałem przed oczami odpowiedź, ale nie widziałem jej - powiedział Zunowi Daneel Olivaw. - Ta ślepota wynika z tego, że zasadniczo jestem wytworem chaosu.
- Ty? - zdziwił się Zun. - Daneelu, przecież niemal przez całe swe istnienie walczyłeś z chaosem! Gdyby nie twoje nieustanne wysiłki... wynalazki takie jak Imperium Galaktyczne... ta plaga szaleństwa nie ograniczałaby się do lokalnych ognisk, lecz już dawno ogarnęłaby całą ludzkość.
- Być może - rzekł Daneel. - Mimo to podzielam wiele przekonań moich twórców: błyskotliwych robotyków żyjących w czasach dynamicznego rozwoju nauki. Pierwszej wielkiej fali technologicznego renesansu. Ich założenia nadal dominują w moich obwodach. Tak jak oni głęboko wierzę, że wszystkie problemy można rozwiązać przez bezpośrednie eksperymenty i analizę. Dlatego nigdy nie pojąłem, że nasi panowie w swej ignorancji poszli zupełnie inną drogą poszukiwania prawdy.
Zun obserwował ludzi, których około sześćdziesięcioro siedziało w milczeniu na dywanie utkanym z naturalnych włókien. Siedzieli wyprostowani, z rękami swobodnie spoczywającymi na udach. Nikt z nich się nie odzywał.
- Medytują - skomentował Zun. - Często to widywałem. Naucza tego większość popularnych religii i mistyków, jak również niezliczone szkoły higieny umysłowej i dyscypliny.
- Istotnie - powiedział Daneel. - Ten typ reżimu myślowego żeruje na stechnicyzowanej cywilizacji. Niemal we wszystkich kulturach ludzie ćwiczą swoje umysły w podobny sposób. Prawdę mówiąc, chyba jedynym społeczeństwem, które nie przywiązywało do tego wagi, była techniczna cywilizacja Zachodu.
- Ta, która stworzyła roboty.
- Ta, która wywołała pierwszą falę niszczącego chaosu.
- Teraz rozumiem, dlaczego od wieków zachęcałeś do medytacji. - Zun kiwnął głową. - Maskując to różnymi formami ruellianizmu. Ta metoda ma stabilizujący wpływ, prawda?
- Jest jedną z wielu, z których korzystamy. - przytaknął Daneel. - Wyniki uzyskiwane poprzez medytację są zgodne z ogólnymi dążeniami Imperium, pragnącego, by jednostki zajmowały się rozwojem własnej osobowości, zamiast angażować się w niebezpieczne zbiorowe przedsięwzięcia, jak to działo się w stechnicyzowanym społeczeństwie.
- Hmm. Będzie to ważne również w czasach postimperialnych, prawda?
- Racja, Zunie. Jeden z pierwszych kryzysów, jakie czekają Fundację Seldona, zostanie rozwiązany, kiedy jej przywódcy na Terminusie nauczą się manipulować tymi samymi uczuciami religijnymi, wykorzystując je, aby zdobyć przewagę nad sąsiadami z pobliskich królestw na Peryferiach.
Zun milczał przez chwilę, patrząc, jak sześćdziesięcioro ludzi siedzi nieruchomo na matach. Nie byli jedynymi żywymi istotami pod tą kopułą. Widział, że Daneel urządził im niedaleko oczko wodne z miniaturowymi drzewami i złotymi rybkami pluskającymi w pobliżu małego wodospadu. W gałęziach siedziały tuziny białych ptaszków. Zun zobaczył, jak poderwały się nagle, okrążyły kopułę i znowu usiadły na drzewie. Pozornie żaden z ludzi nie zareagował na to, lecz Zun wyczuł, że zdają sobie sprawę z obecności ptaków. W istocie ci mężczyźni i kobiety w jakiś sposób uczestniczyli w ich locie.
W końcu Zun stwierdził:
- Mam wrażenie, że kryje się w tym coś więcej, niż mi powiedziałeś, Daneelu. Gdyby medytacje były tylko pożytecznym sposobem odwracania ludzkiej uwagi i odciągania ludzi od pokus chaosu, nie prowadziłbyś tych badań tutaj, na Eos, w naszej najtajniejszej kryjówce.
- Racja, Zunie. Widzisz, propagatorzy medytacji od dawna obiecują kilka rzeczy. Niewątpliwie medytujący mogą w ten sposób osiągnąć spokój, równowagę ducha i w znacznym stopniu kontrolować funkcje swojego organizmu. Te techniki okazały się skuteczne i pomogły utrzymać pokój w Imperium Galaktycznym. Jednakże zwolennicy medytacji obiecują coś więcej, coś co przez wiele tysięcy lat uważałem za przesąd.
- Och! A co to takiego?
- Sposób połączenia z tym, co znajduje się dalej. Z innymi. Sposób osiągnięcia legendarnej wspólnoty dusz. Czegoś, co wyniesie ludzi na znacznie wyższy stopień rozwoju. Naukowcy przez wiele lat usiłowali zbadać te metody. W większości wypadków okazywały się tylko iluzją. Złudzeniem, tak jak w przypadku nadwrażliwych umysłów, które biorą iluzje i przywidzenia za rzeczywistość. Przez tysiące lat negowałem ten aspekt, wykorzystując medytację głównie jako narzędzie społecznej manipulacji, jedno z wielu pomagających stworzyć łagodne i konserwatywne społeczeństwo zabezpieczone przed chaosem. Potem coś się stało.
- Co takiego?
- Jeden z moich agentów, doskonaląc umiejętności emulowania człowieka, przyłączył się do grupki medytujących i udawał jednego z nich. Był to robot o mentalistycznych zdolnościach, taki jak ty, Zunie. Tylko że kiedy pogrążył się w medytacji, nie potrafił dobrze się maskować. Wszedł w kontakt z całą grupą.
- Przecież powinniśmy to robić tylko w ściśle kontrolowanych warunkach! - wykrzyknął Zun. - Możemy wpływać na umysły poszczególnych ludzi, zbiorowisk ludzkich, a nawet całych planet, ale tylko przestrzegając ściśle określonych procedur. Ty i Giskard już dawno wprowadziliście tę zasadę!
- To było nierozważne - przyznał Daneel. - Jednak dało wspaniałe rezultaty. Widzisz, kiedy nasz robot mentalista dołączył do medytujących, nagle został brakującym ogniwem między kilkudziesięcioma ludzkimi umysłami, które od wielu lat uczyły się zdyscyplinowanej ciszy, tłumienia zgiełku codziennego życia. I nagle połączyły się! To, co od tysięcy lat obiecywało tylu mędrców, osiągnięto w końcu dzięki pomocy jednego mentalistycznego robota.
Zun spojrzał na ludzi siedzących po drugiej stronie jeziora, samych dorosłych w sile wieku. Dopiero teraz zauważył, że za każdym z nich siedział mały robot. Lurrin sięgnął swoimi mentalistycznymi zmysłami i stwierdził, że każda z tych małych maszyn jest pomostem łączącym człowieka z pozostałymi ludźmi. Rozszerzając poszukiwania i przesiewając myśli, Zun zdołał w końcu nawiązać kontakt z psychiczną siecią, jaka powstała pod kopułą.
I natychmiast wzdrygnął się, jakby pod wpływem silnego obcego potencjału! Obcego... a zarazem niewiarygodnie znajomego. Przywykł do kontaktów z ludzkimi umysłami - czasem wieloma jednocześnie, szczególnie gdy Prawo Zerowe nakazywało dokonanie grupowej zmiany - lecz jeszcze nigdy nie połączył się z gromadą snującą te same myśli... skupioną na tych samych obrazach... wzmacniającą się wzajemnie jak mechaniczne drgania rezonansu!
- To niewiarygodne, Daneelu - mruknął. - Cóż, to przeciwieństwo chaosu! Gdyby można tego nauczyć wszystkich panów...
Olivaw skinął głową.
- Cieszy mnie, że tak szybko pojąłeś konsekwencje tego faktu. Rozumiesz, że może on stać się fundamentem zupełnie nowej ludzkiej cywilizacji, znacznie odporniejszej na plagę chaosu niż Imperium Galaktyczne w swych najlepszych latach. W końcu za trwałość Imperium odpowiadało siedemnaście czynników, które Hari Seldon nazwał amortyzującymi, zapobiegających wejściom odizolowanych światów w spiralę tak zwanego odrodzenia. Gdyby jednak zamiast tego pomóc ludziom spełnić jedno z ich najstarszych marzeń? Prawdziwe połączenie dusz i umysłów?
- Być może wystarczyłoby to, aby pokonać indywidualistyczne pokusy chaosu.
- Istotnie, Zunie. Tylko pomyśl. Nie musielibyśmy już dłużej utrzymywać ludzi w niewiedzy o ich przeszłości i potędze. Nie musielibyśmy już trzymać dziecka w żłobku dla jego własnego dobra. Zamiast tego moglibyśmy się ujawnić i znowu służyć ludziom tak, jak powinniśmy.
- Od dawna podejrzewałem, że masz jakiś zapasowy plan, Daneelu. A więc psychohistoria Hariego Seldona to tylko prowizoryczne rozwiązanie?
Humanoidalną twarz Daneela wykrzywił grymas bólu i ironii.
- Mój przyjaciel Hari pokłada wielkie nadzieje w swojej teorii, ale nawet on zdaje sobie teraz sprawę, że Plan nigdy nie zostanie zrealizowany do końca. Pomimo to eksperyment na Terminusie ma nieocenioną wartość. Fundacja da ludziom zajęcie na kilka potrzebnych nam stuleci.
- Dlaczego tak długo, Daneelu? - spytał Zun. - Przecież z łatwością można zastosować tę nową metodę. Moglibyśmy zacząć masową produkcję wzmacniaczy mentalistycznych i nauczyć niezliczone światy, jak się nimi posługiwać! Przecież nauczyciele medytacji są już w każdej wiosce i mieście. Z pomocą naszych orbitujących giskardiańskich...
Daneel pokręcił głową.
- To nie takie proste, Zunie. Spójrz raz jeszcze na siedzących tam ludzi. Powiedz mi, co widzisz. Dostrzegasz jakąś anomalię?
Lurrin dłuższą chwilę przypatrywał się zebranym, a potem powiedział beznamiętnie:
- Nie ma tam dzieci.
Daneel długo milczał razem z nim. Potem rzekł z westchnieniem:
- To nie wystarczy, Zunie. Ludzkość nie może osiągnąć swego przeznaczenia, opierając się na pomocy robotów... nawet tak wspaniałego przeznaczenia jak to. Ludzie mogą to osiągnąć tylko wtedy... jeśli nas przerosną.

2
Archiwów było tyle, że Hari nie mógł ich zliczyć. Lśniły wszędzie, jak gwiazdy, tworząc pozorne konstelacje na czarnym tle mgławicy. Jest ich tak wiele, pomyślał, a Kers mówi mi, że to nie jedyny magazyn takich zbiorów.
Wojna z ludzką pamięcią trwała od tysięcy lat, co raz wybuchając nowym płomieniem, gdy wielka fala emigracji rozlewała się wokół umierającej Ziemi. W tej legendarnej epoce - gdy osadnicy dzielnie ruszali w swych prymitywnych nadprzestrzennych statkach, podbijali nowe tereny i eksperymentowali z wszystkimi ustrojami społecznymi - za kulisami toczyły się zaciekłe, a czasem nawet straszliwe zmagania.
Bez wiedzy emigrantów użyźniające roboty podążały przed falą kolonizatorów - gigantyczne zautomatyzowane statki wyprodukowane na Aurorze zwane Amadiros, zaprogramowane na przekształcanie nowych światów i przygotowywanie terenów dla osadników.
Tymczasem w Galaktyce toczyła się wojna domowa. Liczne frakcje calviniańskich i giskardiańskich robotów walczyły o to, jak najlepiej służyć ludzkości. Wszystkie wszakże zgadzały się w jednej sprawie. Ludzie nie mogą się dowiedzieć o walce toczonej za ich plecami lub w czarnej otchłani kosmosu.
Przede wszystkim nie wolno im pozwolić na powtórne odkrycie robotów i ponowną zmianę Trzech Praw Robotyki. Najwyraźniej najlepszym sposobem obrony ludzkości przed nią samą było utrzymywanie jej w nieświadomości.
Zdecydowana mniejszość zwalczała ten pogląd. Każdy z tych słabych błysków, jakie widział Hari, świadczył o oporze grupki upartych ludzi, którzy nie chcieli zapomnieć... być może wspomagani przez zaprzyjaźnione roboty podzielające ich wiarę w potrzebę suwerenności.
- Ich wysiłki były z góry skazane na niepowodzenie - mruknął Seldon.
Ponownie uświadomił sobie, jak niezwykła była ta sytuacja.
Dlaczego jesteśmy przeklęci, dlaczego jedyną nadzieją uniknięcia szaleństwa jest dla nas stronienie od tego, co jest naszą nadzieją na wielkość? Czy na zawsze musimy pozostać ignorantami, aby pokonać drzemiące w nas demony? - myślał.
Opowieść Horisa Antica o obcych istotach rozumnych utkwiła Hariemu w pamięci. Sytuacja ludzkości nie mogłaby być tragiczniejsza, nawet gdyby jakaś obca rasa rzuciła na nią najstraszliwszą z klątw. Ileż moglibyśmy osiągnąć, gdyby nie plaga chaosu! - przebiegło mu przez myśl.
Mała stacja kosmiczna ziała pustką. Nieświeże powietrze miało taką woń, jakby od tysiąca lat żadna żywa istota nie stanęła na jej pokładzie. Przez pobliskie szerokie okno widział piracki statek z Ktliny i Dumę Rhodii.
“To tylko doraźne środki, profesorze Seldon”, powiedział Kers Kantun, zanim zostawił Sybyl, Jeni i pozostałych w mesie, z chemicznie zakłóconymi zdolnościami kojarzenia, bezmyślnie zabawiających się grami planszowymi jak dzieci na rejsie wycieczkowym. “Uwolnię ich, gdy tylko wykonamy nasze zadanie”.
“A co z Morsem Planchem?” - zapytał Hari. Kapitan pirackiego statku leżał w izolatce odurzony środkami nasennymi. “Co miałeś na myśli, mówiąc, że jest normalny? Dlaczego to wpływa na twoje mentalistyczne umiejętności?”
Kers Kantun jednak nie chciał tego wyjaśnić; odparł, że nie ma na to czasu. Najpierw Hari i lord Maserd muszą pomóc mu zapobiec galaktycznej katastrofie. We trzech polecieli promem na starożytną stację kosmiczną złożoną z licznych kul i rur, oplątanych pajęczyną cienkich kabli. Do niej były przymocowane wszystkie archiwa. Kapsuły biblioteczne, przez setki wieków wystrzeliwane w kosmos przez buntowników, były gromadzone i cumowane do tej jednej stacji - tak archaicznej, że starszej od początków Imperium Galaktycznego.
Roboty Daneela wpadły w logiczną pułapkę, zrozumiał Hari. Zgodnie z Prawem Zerowym mogły przejąć każde znalezione archiwum i ukryć je “dla dobra ludzkości”. Kiedy jednak te archiwa znalazły się w bezpiecznym miejscu, Prawo Zerowe nie miało już zastosowania. Pomocnicy Daneela musieli wykonać zalecenia Drugiego Prawa, zapisane na każdym krysztale, a nakazujące zachować te cenne wytwory ludzkiej pracy i wiedzy.
- Szkoda niszczyć to wszystko, prawda, Seldonie?
Hari odwrócił się i spojrzał na Birona Maserda, arystokratę z Rhodii, który dotychczas stał w milczeniu, patrząc na ten widok.
- Szanuję pana i pańskie dokonania, profesorze - ciągnął Maserd. - Jeśli twierdzi pan, że należy to zrobić, wierzę panu na słowo. Na własne oczy widziałem skutki chaosu. W mojej ojczystej prowincji dzielny, łagodny i pomysłowy lud, Tyranni, przeszedł tak zwane odrodzenie i chociaż było to ponad tysiąc lat temu, jeszcze się po tym nie otrząsnął. Wciąż tkwią w swoich miastach-mrowiskach podobnych do metalowych jaskiń Ziemian, kryjąc się przed czymś straszliwym, co spotkało ich u szczytu nadziei i ambicji.
Hari pokiwał głową.
- Często tak bywało; te piękne kapsuły są jak trucizna. Jeśli zostaną znalezione...
Nie musiał kończyć. Obaj cenili wiedzę, ale jeszcze bardziej pokój i cywilizację.
- Miałem nadzieję, że pan, wielki Hari Seldon, znajdzie jakieś rozwiązanie - powiedział cicho Maserd. - To główny powód, dla którego szukałem pana i przyłączyłem się do ekspedycji Horisa. Chce mi pan powiedzieć, że pomimo całej swej socjomatematycznej wiedzy nie potrafi pan znaleźć żadnego wyjścia? Żadnego sposobu, aby ludzkość wydostała się z tej pułapki?
Hari skrzywił się. Maserd trafił w najczulszy punkt.
- Przez pewien czas byłem pewien, że go znalazłem. Na papierze wygląda doskonale. Rozwiązanie wybiegające w przyszłość... cywilizacja dostatecznie silna, żeby poradzić sobie z chaosem... - Westchnął. - Teraz jednak wiem, że psychohistoria nie jest rozwiązaniem. Jest wyjście z tej pułapki, milordzie. Jednak ty i ja tego nie dożyjemy.
Szlachcic odpowiedział z rezygnacją:
- No cóż, byle tylko kiedyś znalazło się rozwiązanie. Pomogę w miarę moich możliwości. Domyśla się pan, czego chce od nas ten robot?
Helikończyk skinął głową.
- Jestem tego pewien. Logika jego pozytronowego mózgu dopuszcza tylko jedną możliwość. - Spojrzał w głąb długiego, zimnego korytarza, którym nadchodziła humanoidalna postać. - Poza tym wydaje się, że zaraz nam to powie.
Wysoki i chudy Kers Kantun kroczył po metalowych płytach pokładu, na którym od tysięcy lat nie stanęła ludzka stopa. Zatrzymał się przed dwoma mężczyznami.
- Zaraz zobaczymy się ze strażnikami. Chodźcie, proszę. Mamy wiele do zrobienia.

Stacja była znacznie większa, niż wydawała się z zewnątrz. Kręte korytarze odchodziły pod ostrymi kątami, wiodąc z jednego pomieszczenia magazynowego do drugiego. Najwidoczniej nie wszystkie archiwa zapisano na kryształach mogących przetrwać długą podróż przez międzygwiezdną próżnię. Niektóre pomieszczenia były zapchane stertami cienkich płytek lub metalowych krążków, których powierzchnie lśniły wszystkimi barwami tęczy. Hari zadrżał, wiedząc, ile zła mógł wyrządzić każdy z tych reliktów, nazbyt gwałtownie kładąc kres ludzkiej niewiedzy.
Jego były sługa zaprowadził ich do komnaty usytuowanej głęboko pod powierzchnią wydrążonej planetoidy. Tam Hari ujrzał dziwną maszynę z mnóstwem odnóży, siedzącą jak pająk na środku pajęczyny. Wyglądała na równie starą jak archaiczne machiny użyźniające i równie martwą... dopóki jej puste obiektywy nie rozjarzyły się opalizującym blaskiem, gdy obrzuciła nieruchomym spojrzeniem obu mężczyzn. Hari zdał sobie sprawę, że on i Maserd mogą być pierwszymi żywymi istotami, jakie spotkała ta starożytna maszyna w tym tajnym magazynie.
Po kilku sekundach wydała głos wibrujący w głębi jej metalowego kadłuba.
- Powiedziano mi, że w obliczu kryzysu musimy podjąć decyzję - rzekł stary robot. - Nadszedł czas, gdy w końcu trzeba rozwiązać odwieczny problem.
Hari skinął głową.
- To miejsce nie jest już nieznane i bezpieczne. Lecą tu statki. Ich załogi są zarażone szczególnie zjadliwym wirusem chaosu. Zamierzają przejąć archiwum i wykorzystać je do zainfekowania całego zamieszkanego kosmosu.
- Tak też mi powiedziano. Zgodnie z Prawem Zerowym jestem zobowiązany zniszczyć artefakty, których tak długo strzegłem. Jest jednak pewien problem.
Helikończyk spojrzał na Maserda, lecz ten był równie zaskoczony. Kiedy Seldon popatrzył na Kersa Kantuna, sługa wyjaśnił:
- Ten strażnik jest robotem Prawa Zerowego, doktorze Seldon. Prawie wszystkie te, które pozostały po naszej wielkiej wojnie, trwają przy giskardiańskich przekonaniach. Nawet jednak wśród nas istnieją różnice w poglądach.
Dla Hariego była to prawdziwa rewelacja.
- Myślałem, że waszym przywódcą jest Daneel.
Kers skinął głową.
- Jest. Mimo to każdy z nas zachowuje pewną swobodę... niepewność głęboko zakorzenioną w naszych pozytronowych mózgach wraz z Drugim Prawem Robotyki. Prawie wszyscy wierzymy w słuszność działań i sądów Daneela oraz jego oddanie ludzkości. Wielu jednak żywi wątpliwości w kwestii szczegółów.
Matematyk zastanawiał się chwilę.
- Rozumiem. Te archiwa zostały zachowane, ponieważ takie zawierały polecenie, rozkaz podyktowany przez mądre i suwerenne ludzkie istoty, które głęboko przemyślały swe postępowanie. Żaden robot nie mógł zignorować nakazów Drugiego Prawa. Domyślam się, że przysporzyło wam to wielu cierpień.
- Istotnie, doktorze Seldon - przytaknął Kers. - W tym miejscu zaczyna się pańska rola.
Biron Maserd wtrącił się do rozmowy.
- Chcecie, żebyśmy odwołali te instrukcje!
- Właśnie. Obaj cieszycie się ogromnym autorytetem nie tylko wśród ludzi, ale także wśród robotów. Pan, lordzie Maserd, jest jednym z najbardziej szanowanych arystokratów i pochodzi z rodziny mogącej rościć sobie większe niż inni pretendenci prawo do imperialnego tronu.
Maserd przeszył go gniewnym spojrzeniem.
- Nie powtarzaj nigdzie tego stwierdzenia, jeśli choć trochę zależy ci na życiu członków naszej rodziny.
Kers Kantun skłonił się.
- A zatem zgodnie z Drugim, Pierwszym i Zerowym Prawem nie będę tego powtarzał. Mimo to jest pan powszechnie poważany nie tylko przez ludzi, ale i przez wiele robotów, które darzą królewską rodzinę niemal mistycznym szacunkiem. - Obrócił się do Hariego. - Pan ma jeszcze większy autorytet, doktorze Seldon. Nie tylko jest pan najwybitniejszym od pokoleń człowiekiem, który pełnił obowiązki Pierwszego Ministra, ale także najrozsądniejszym z ludzi, których pamiętają roboty. Od dziesięciu tysięcy lat nie było osoby lepiej rozumiejącej sytuację całej Galaktyki. W istocie dzięki umiejętnościom psychohistorycznym, jest pan prawdopodobnie najmądrzejszym człowiekiem w dziejach... przynajmniej w sprawach galaktycznej wagi.
- A myślałem, że wiedza jest niebezpieczna - mruknął Maserd.
- Jak pan wie, milordzie - odparł Kers - znaczna część ludzkości jest niepodatna na chaos. Na przykład ludzie o silnie rozwiniętym poczuciu obowiązku, tacy jak pan. Lub pozbawieni wyobraźni. A niektórzy, jak profesor Seldon, zawdzięczają tę odporność czemuś, co można nazwać mądrością.
- A więc chcesz, żebyśmy odwołali rozkaz wybity na archiwach. I tak je zniszczycie, opierając się na Prawie Zerowym. Nasze pozwolenie sprawi po prostu, że będzie to mniej bolesne?
- Zgadza się, doktorze Seldon. Jeśli powie nam pan, że to aprobuje. Tak czy owak, musimy to zrobić.
Ponownie zapadła cisza, w której Hari rozmyślał o wszystkich tych archiwach schowanych w pomieszczeniach magazynowych lub przycumowanych do starej stacji kosmicznej. O nadziejach i uczuciach niezliczonych mężczyzn i kobiet, którzy szczerze wierzyli, że walczą o zachowanie ludzkiego ducha.
- Podejrzewam, że biedny Horis Antic został wykorzystany, mam rację?
- Nie przyszło mi to do głowy! - westchnął Biron Maserd. - Zatem pan i ja mieliśmy się tu znaleźć. To nie był zbieg okoliczności. Nie przybyliśmy tu przypadkowo. Na wszystkich bogów mgławic, profesorze! Pański robot jest lepszym intrygantem, niż wszyscy arystokraci razem wzięci!
Hari westchnął.
- Cóż, nie ma sensu żywić do nich urazy, jakby byli ludźmi. Zwolennicy Daneela kierują się własną logiką. Wie pan, że to my jesteśmy ich bogami. Utrzymując nas w niewiedzy, oddają nam cześć. Podejrzewam, że teraz nadszedł czas na ofiarę.
Chociaż znów czuł na barkach brzemię podeszłego wieku i znużenia, wyprostował się.
- Niniejszym odwołuję zapisany na archiwach rozkaz ich zachowania. Na mocy autorytetu suwerennego przywódcy oraz autorytetu, jakim zdaję się cieszyć wśród robotów, rozkazuję wam zniszczyć archiwa, zanim wpadną w niepowołane ręce, czyniąc straszliwą krzywdę całej ludzkości i bilionom jednostek.
Kers Kantun skłonił się Hariemu, a potem zerknął na Birona Maserda, jakby chciał podkreślić, że pozwolenie arystokraty nie jest tak potrzebne.
- Niech tak się stanie - wycedził kapitan przez zaciśnięte zęby.
Helikończyk doskonale wiedział, co czuje Maserd. Sam też miał w ustach smak popiołu. Jakże okrutny jest ten wszechświat, pomyślał, skoro zmusza nas do podejmowania takich decyzji.
Starożytny robot w środku pomieszczenia poruszył licznymi ramionami. Wszystkie jego oczy rozjarzyły się. Wydał przeciągłe westchnienie.
- Wykonuję.
Hari usłyszał stłumione eksplozje, gdzieś w oddali. Dudniące drgania przeniosły się na pokład pod jego nogami, sygnalizując początek procesu niszczenia. Na kilku ekranach widokowych miliony błyszczących archiwów rozjaśniły się w nagłym rozbłysku. Pająkowaty strażnik powiedział cichym i chrapliwym głosem, jakby ze zmęczenia:
- Tak oto kończy się moja długa służba. W tym momencie, panowie, wykonawszy wasze rozkazy, chciałbym prosić was o przysługę. Jednak nie wolno mi tego zrobić.
- Co cię powstrzymuje? - spytał Maserd.
- Trzecie Prawo Robotyki.
Szlachcic zdziwił się. Hari zerknął na Kersa Kantuna, lecz ten milczał jak głaz.
- Czy chodzi o to, że musisz chronić swoje istnienie?
- Tak, panie. Ten program można wyłączyć tylko odwołując się do jednego z pozostałych praw.
- Cóż... - Seldon zmarszczył brwi. - Chyba mogę to zrobić, po prostu rozkazując ci, żebyś powiedział mi, czego chcesz. No dobrze, mów.
- Tak, panie. Proszę, żebyście całkowicie zwolnili mnie z konieczności przestrzegania Trzeciego Prawa, bym mógł położyć kres mojemu istnieniu. Skoro ludzkość całkowicie odcina się od swoich wspomnień, jestem już niepotrzebny. Od tej pory musicie opierać waszą przyszłość na mądrości R. Daneela Olivawa.
Biron Maserd, który jeszcze dzień wcześniej nawet nie słyszał o robotach, teraz przemówił ze stanowczością człowieka nawykłego do wydawania rozkazów.
- Jak najbardziej, maszyno, połóż kres swoim cierpieniom. Wygląda na to, że nie będziemy cię już potrzebować.
Z jękliwym westchnieniem udręki i ulgi starożytny robot przestał istnieć, wraz z miliardem krystalicznych resztek odległej przeszłości.

Hari, Maserd i Kers Kantun ostrożnie maszerowali krętymi korytarzami, wracając na statek. Mieli jeszcze sporo pracy. Pozostałych ludzi należało pod hipnozą pozbawić wspomnień o tym, co zaszło. Można było tego dokonać przez podanie odpowiednich leków i wykorzystanie mentalistycznych umiejętności robota. Potem trzeba będzie zrobić coś, żeby statki ludzi nie przyleciały do tego odległego zakątka kosmosu.
Pozostały też stare maszyny użyźniające. Zdradzały pradawną tajemnicę - wstydliwy sekret, którego strzegł Daneel, nie pozwalając, by wyszedł na jaw nawet w postaci plotek. Te statki również trzeba będzie zniszczyć.
Idąc korytarzem, Hari usiłował nie myśleć o palonych i rozbijanych wokół archiwach. Zmienił temat.
- Powiedziałeś wcześniej coś, co mnie zaskoczyło, Kersie - rzekł do swego dawnego sługi. - Coś o kapitanie pirackiego statku, Morsie Planchu. Mówiłeś, że zdołał stawić ci opór, ponieważ jest... normalny.
Kers Kantun zwolnił kroku i obejrzał się przez ramię.
- Jak już mówiłem, doktorze Seldon, istnieją pewne różnice poglądów, nawet wśród zwolenników R. Daneela. Część z nas uważa, że chaos nie jest nieodłączną cechą natury ludzkiej. Pewne dowody wskazują, że w dawnych czasach ludzie nie znali tej plagi, chyba że spadła na nich z zewnątrz, jak straszliwa infekcja...
Kers nie dokończył tego, co zamierzał powiedzieć. W jednej chwili przechodził przez próg grodzi, mówiąc o tajemnicach przeszłości. W następnej jego głowa toczyła się korytarzem, równo odcięta przez ostrze, które wyskoczyło ze ściany!
Z odsłoniętych przewodów trysnęły iskry. Z szyi robota sterczały wiązki włókien nerwowych, wijąc się jak węże. Ciało chwiejnie przeszło jeszcze kilka kroków, okręciło się trzy razy w miejscu i runęło na podłogę.
- Co do... - zdołał wymamrotać zaskoczony Hari. Zobaczył, jak Biron Maserd opiera się plecami o ścianę, trzymając w ręku mały miotacz. Miniaturowy miotacz, którego piraci nie znaleźli pomimo kilkakrotnej rewizji.
- Padnij, Seldon! - zawołał arystokrata.
Helikończyk jednak nie usłuchał. To, co zdołało zaskoczyć i zniszczyć jednego z agentów Daneela, bez trudu mogło zabić dwóch niemal bezbronnych mężczyzn.
Za otwartą grodzią pojawiła się jakaś postać. Jej wygląd zdziwił Hariego, jednocześnie przynosząc całą falę wspomnień.
Była podobna do człowieka, ale niższa, o krzywych nogach i owłosiona bardziej niż jakikolwiek przedstawiciel ludzkiej rasy.
- Wielkie nieba, to szympans! - krzyknął Maserd, unosząc broń.
Hari powstrzymał go.
- Pans - poprawił, używając nowej terminologii. - Bez obawy. Może zdołamy...
Lecz zwierzę nie zwróciło uwagi na Hariego i Maserda. Obrzuciwszy ich obojętnym spojrzeniem, przeszło dalej, podniosło z podłogi odciętą głowę Kersa Kantuna i zniknęło za rogiem. Po chwili cichy tupot jego stóp ucichł w oddali.
Hari i arystokrata wymienili zdumione spojrzenia.
- Nie mam pojęcia, co się stało, ale myślę, że będzie lepiej, jeśli jak najszybciej wrócimy na statek.
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Zrozumieli, że stało się coś bardzo złego, zanim jeszcze dotarli do ostatniego odcinka krętego korytarza, na końcu którego stała przycumowana Duma Rhodii. Przed śluzą powietrzną kręciło się pół tuzina osób - Sybyl i Horis Antic, dwóch członków załogi Maserda i dwóch Ktlinian. Gapili się na ściany i chodzili w kółko, mamrocząc przeprosiny, gdy wpadali na siebie.
- Lepiej wprowadźmy ich na pokład - zaproponował Maserd - i jak najszybciej wynośmy się stąd. Nie zamierzam czekać tu na wyjaśnienia.
Wepchnęli oszołomionych ludzi do śluzy. Na szczęście nikt nie stawiał oporu. Sybyl nawet z radosnym okrzykiem próbowała uściskać Hariego.
Znalazłszy się na statku, odkryli przyczynę zamieszania. Wszystkie prymitywne roboty, które Kers Kantun pozostawił tu jako opiekunów, leżały porozbijane, a ich szczątki walały się na podłodze. Jeni Cuicet siedziała przed stertą części, które ze śmiechem usiłowała poskładać jak fragmenty układanki. Dwaj ktliniańscy piraci spierali się jak dzieci, walcząc o błyszczący obiektyw oka jednej ze zniszczonych maszyn.
- Rozgrzeję silniki - powiedział Maserd. - Pan niech ich zbierze i dowie się, co zaszło.
Hari kiwnął głową. Arystokraci doskonalili ten rozkazujący ton przez dwadzieścia tysięcy lat. Takie wrodzone odruchy przydawały się, kiedy należało natychmiast podjąć decyzję. Gdy Biron ruszył do sterowni, Seldon zaprowadził ludzi do mesy na rufie, posadził na fotelach i pozapinał pasy. Po pobieżnym przeliczeniu zabrakło mu czterech osób. Przeszukawszy oba statki, znalazł jeszcze dwoje Ktlinian ukrytych w szafce w ładowni i splecionych w uścisku. Uspokoił ich i zaprowadził do pozostałych.
- Hej, profesorze! - zawołała wesoło Jeni. - Powinien pan to zobaczyć. Tiktoki walczyły z tiktokami. Na sam widok myślałam, że pęknie mi głowa!
Dziewczyna była dzielna i usiłowała zachować stoicki spokój, ale Hari widział, że nadal męczyła ją gorączka, może jeszcze bardziej po tym, czego była świadkiem.
Muszę znaleźć antidotum na ten środek, którym odurzył ich Kers, żeby Sybyl mogła się zająć tą biedną dziewczyną, pomyślał. Najważniejsze jednak to wydostać się stąd!
Pod nogami czuł narastające dudnienie potężnych silników. W rękach pomijającego przepisowe procedury i szykującego się do szybkiego startu Maserda jacht był niczym instrument muzyczny.
Brakuje jeszcze dwóch osób, pomyślał Seldon i odwrócił się w chwili, gdy w drzwiach za nim pojawił się jakiś cień. W progu stał Mors Planch, niepewnie przyciskając palce do nasady nosa. Podczas gdy inni otrzymali niewielkie dawki środka uspokajającego, Planch został uśpiony przez Kersa Kantuna. Nie powinien jeszcze odzyskać przytomności, a tym bardziej chodzić!
- Co się dzieje, Seldon? Co zrobiliście... z moją załogą... i statkiem?
Hari miał ochotę powiedzieć, że nie miał z tym nic wspólnego, ale nie potrafił skłamać. Miałem z tym więcej wspólnego, niżbym chciał, pomyślał.
Wziął pilota pod rękę.
- Tędy, kapitanie. Posadzę pana wygodnie.
W tym momencie ryknęła syrena i wibracje wstrząsnęły pokładem jachtu. Hari i Planch zatoczyli się. Pilot był znacznie wyższy i cięższy od uczonego. Pod wpływem skurczu tak mocno zacisnął palce na ramieniu Hariego, że ten poczuł przeszywający ból, od którego o mało nie zemdlał.
Nagle ktoś mu pomógł, odciągając Morsa Plancha i uwalniając Hariego od jego ciężaru. Helikończyk zdał sobie sprawę, że arystokrata musi nadal siedzieć za sterami, a więc...
Oczywiście, nowo przybyły nosił fikuśne spodnie we fraktalowe wzory i opalizującą marynarkę. Był to Gornon Vlimt, ekscentryczny artysta z Ktliny. A więc są wszyscy, pomyślał Hari z ulgą i lekkim zaskoczeniem. Gornon nie zdradzał objawów odurzenia. W przeciwieństwie do pozostałych, nie miał mętnego wzroku.
- Pozwól, profesorze - nalegał. - Usiądź wygodnie. Trochę nami potrzęsie, zanim się stąd wydostaniemy.
Hari opadł na miękki fotel przed ekranem widokowym, a Gornon zapiął pasy Morsa Plancha i pospiesznie sprawdził pozostałych.
- Muszę wracać do sterowni, profesorze. Porozmawiamy później. Tymczasem podziwiaj widoki. Tysiąc ludzkich pokoleń nie widziało czegoś takiego i pewnie nigdy już nie zobaczy.
Po tych słowach Vlimt opuścił kabinę.
Matematyk miał ochotę ostrzec krzykiem Birona Maserda, ale nie pozwoliło mu na to zmęczenie. Poza tym, jeśli miał rację, i tak nie zmieniłoby to sytuacji.

Widok istotnie był godny zapamiętania - poszczególne archiwa eksplodowały jedno po drugim, tworząc istny pokaz sztucznych ogni. Niezliczone rozbłyski, a każdy z nich niszczył miliard terabajtów informacji. Pilotowanie statku w takim zamieszaniu wymagało nie lada umiejętności. Niebawem Hari dostrzegł inne dzieło zniszczenia, dokonujące się za rufą jachtu. Stara stacja kosmiczna, wokół której zgromadzono wielkie archiwum, zaczęła się żarzyć. Fale pożaru przetoczyły się po rurowatych korytarzach i pomieszczeniach magazynowych, topiąc całą ich zawartość.
Ciekawe, co stało się z drugim statkiem, przebiegło mu przez myśl. Po chwili wypatrzył ktliniański okręt. Powinien unosić się w przestrzeni, nieruchomy i pusty. Tymczasem nagle dysze jego silników rozjarzyły się i pomknął w przeciwną stronę do kursu, jaki obrała Duma Rhodii. Wkrótce było widać tylko nikły błysk, a potem i on znikł z oczu Hariego, który ujrzał nowe dzieło zniszczenia.
Roboty użyźniające, pomyślał, patrząc na gigantyczne maszyny, które rozpoczęły cykl samozniszczenia. Prehistoryczne gwiazdoloty, tak stare i prymitywne, a jednocześnie tak potężne, że przekształcały całe planety, zaczęły rozpadać się w pył, jakby miażdżone brzemieniem lat.
Z ust patrzącego na to Horisa Antica wyrwał się cichy jęk. Gleboznawca na tyle doszedł do siebie, by pojąć, co to oznacza. Dowód potwierdzający jego hipotezę - odkrycie mogące rozsławić imię urzędnika wśród bilionów anonimowych obywateli Galaktyki - znikał na jego oczach.
Hari współczuł małemu biurokracie.
Byłoby dobrze, gdyby prawda o kolonizacji wyszła na jaw, myślał. Daneel twierdzi, że maszyny użyźniające wysłał inny rodzaj robota. Zaprogramowanego przez aurorańskiego fanatyka, którego koncepcja służby dla ludzkości przewidywała zniszczenie wszystkiego w celu przygotowania odpowiednich terenów dla przyszłych osadników. Daneel potępia tych starożytnych Auroran. Jednak różni się od nich tylko tym, że działa subtelniej.
Hari poczuł przypływ przygnębienia i pesymizmu. Życie przynosiło mu same klęski. Nie odnalazł zaginionego wnuka. Psychohistoria okazała się niepotrzebna. A teraz, na domiar wszystkiego, musiał przyłożyć rękę do zniszczenia skarbnicy ludzkiej wiedzy.
- Cokolwiek chcesz dla nas zrobić, Daneelu... lepiej niech to będzie tego warte. Niech to będzie naprawdę coś dobrego.

Nieco później, kiedy błyski eksplozji pozostały daleko w tyle, Hari zbudził się z drzemki, gdy ktoś ciężko opadł na sąsiedni fotel.
- No, niech mnie diabli, jeśli coś z tego wszystkiego rozumiem. - warknął Biron Maserd.
Hari przetarł oczy.
- Kto pilotuje...?
Arystokrata odpowiedział z kwaśną miną:
- Ten fircykowaty artysta, Gornon Vlimt. Wygląda na to, że statek już nie słucha moich poleceń, tylko jego.
- Jak... Dokąd nas zabiera?
- Mówi, że wyjaśni to później. Zastanawiałem się, czy nie walnąć go w głowę i nie przejąć sterów. Potem zrozumiałem.
- Co?
- To Vlimt musi być odpowiedzialny za to, co na stacji przytrafiło się Kersowi Kantunowi. Gornon został tu odurzony, tak samo jak inni, ale spójrz na niego! Sądzę, że jest tylko jedno wyjaśnienie. On musi być...
- Innego typu robotem?
Ten głos dobiegł od drzwi, w których stanął Gornon Vlimt, równie wymuskany jak zawsze, w krzykliwym stroju ktliniańskiego Nowego Odrodzenia.
- Przepraszam za niewygody, panowie, ale operacja, która właśnie została zakończona, wymagała ogromnego wyczucia i zgrania w czasie. Wyjaśnienia musiały poczekać do chwili, aż zakończy się sukcesem.
- Jakim sukcesem? - prychnął Hari. - Jeśli chciałeś odzyskać i wykorzystać archiwa, to nie udało ci się to! Zostały zniszczone.
- Może nie wszystkie. Poza tym zdobycie archiwów wcale nie było moim głównym celem - odparł Gornon. - Przede wszystkim muszę wyjaśnić jedno. Nie jestem tym Gornonem Vlimtem, którego znaliście. Tamten nadal jest pogrążony w narkotycznym śnie i podąża ktliniańskim okrętem na zmienione miejsce spotkania, gdzie opowie swoim agentom chaosu historyjkę, jakiej nauczyłem go pod hipnozą.
- A więc rzeczywiście jesteś robotem - warknął Biron Maserd.
Sobowtór Gornona skinął głową.
- Jak się pewnie domyślacie, reprezentuję inną frakcję niż zwolennicy R. Daneela Olivawa.
- Jesteś jednym z calvinian?
Robot nie odpowiedział wprost.
- Powiedzmy, że to, co się zdarzyło, było kolejną potyczką w wojnie toczącej się od czasów, których nie obejmowały nawet te zniszczone archiwa.
- Zatem nie podzielasz poglądów człowieka, którego zastąpiłeś? Prawdziwego Gornona Vlimta?
- Właśnie, profesorze. Gornon chciał skopiować i rozprowadzić te archiwa na przypadkowo wybranych światach, powodując chaos na milionach planet. Katastrofalny pomysł. Pańskie równania psychohistoryczne straciłyby sens, a zamiary Daneela, jakkolwiek chce je zrealizować, zostałyby udaremnione. Wszelkie nadzieje na szybkie przejście ludzkości do nowej, błyskotliwej fazy rozwoju przepadłyby w oceanie szaleństwa. Przez pół miliona lat wydobywalibyśmy ludzi z nor, w których schroniliby się po wygaśnięciu gorączki.
- Zatem aprobujesz zniszczenie archiwów? - spytał Maserd.
- To nie jest kwestia aprobaty, ale konieczności.
- Na czym więc polega różnica między tobą a Kersem Kantunem?! - zapytał szlachcic. Najwidoczniej miał już dość tych zagadek.
- Wśród robotów istnieje wiele sekt i odłamów, milordzie. Jedna z frakcji uważa, że na razie nie powinniśmy zamykać żadnych drzwi ani palić mostów. Z tego powodu chcemy prosić doktora Seldona o pewną przysługę.
Hari parsknął śmiechem.
- Nie do wiary! Zachowujesz się, jakbym był dla ciebie bogiem, a przynajmniej wygodnym reprezentantem dziesięciu kwadrylionów bogów, w rzeczywistości zaś chcesz, żebym zatwierdził i usprawiedliwił już ułożone przez was plany!
Robot Gornon przytaknął.
- Został pan wybrany do takiej roli, profesorze. Na Helikonie dziesięć tysięcy chłopców i dziewczynek poczęto, zaszczepiono i wychowano w taki sam sposób. A jednak tylko kilkaset z tych dzieci kwalifikowało się do następnego etapu, obejmującego warunki rodzinne i otoczenie, w celu uzyskania pożądanego rezultatu. Po długotrwałej selekcji pozostało tylko jedno.
Hari zadrżał. Od dawna to podejrzewał, lecz dopiero teraz potwierdziły się jego obawy. Zapewne ten nieprzyjaciel Daneela ujawnia to teraz nie bez powodu. Postanowił zachować czujność.
- A więc zostałem wychowany na zdolnego matematyka o niekonwencjonalnym sposobie myślenia w środowisku charakteryzującym się wybitnym konserwatyzmem i konformizmem. Jednak moja kreatywność była sterowana, tak?
Vlimt skinął głową.
- Aby pańskie zdolności twórcze mogły w pełni rozkwitnąć, musiał pan być odporny na wszelkie mechanizmy tłumiące, a jednocześnie mieć poczucie celowości swoich działań zmierzających w określonym kierunku.
Seldon pokiwał głową.
- Przewidywalność. Nienawidziłem tego, jak moi rodzice dawali się nieść wypadkom. Same emocje, ani krzty rozumu. Chciałem przewidywać, co ludzie zrobią. To moja obsesja. - Westchnął. - Nawet neurotyk może rozumieć swoją neurozę. Pojąłem to już kilkadziesiąt lat temu, robocie. Myślisz, że nie domyśliłem się, że to Daneel pomógł mi stać się tym, kim jestem? Sądzisz, że ujawniając te fakty, osłabisz lojalność i przyjaźń, jaką go darzę?
- Wcale nie, doktorze. Nasz plan nie zmusza cię do zdradzenia Daneela Olivawa. Jednakże zastanawiamy się... - Zamilkł na dłuższą chwilę, co było dość niezwykłe u robota. - Zastanawiamy się, czy nie zechcesz skorzystać z okazji i osądzić go.
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Ostatni etap podróży Dors Venabili wykorzystała na zmianę wyglądu. Chciała szybko załatwić tę sprawę i zniknąć, nie pytana przez nikogo. Nie mogła pokazać się na Trantorze, mając twarz kobiety, którą wszyscy uważali za dawno zmarłą - żony byłego Pierwszego Ministra Hariego Seldona!
Przycumowała statek w standardowym płatnym doku i zjechała windą Oriona na pokrytą metalem powierzchnię Trantora. W porcie prosty zakodowany rozkaz przekonał komputery, by przepuściły ją bez kontroli. Roboty Daneela od niepamiętnych czasów wykorzystywały ten sposób, przybywając na stołeczną planetę.
A więc znów tu jestem, pomyślała, z powrotem w tych stalowych jaskiniach, w których spędziłam pół życia, chroniąc Hariego Seldona, pielęgnując i stymulując jego geniusz, stając się tak dobrą imitacją żony, że w końcu moje sztuczne uczucia stały się identyczne z prawdziwą miłością. I równie głębokie.
Otaczał ją ruchliwy tłum, tak niepodobny do spokojnego wiejskiego życia na większości imperialnych światów. Kiedyś Dors zastanawiała się, dlaczego Daneel uczynił Trantor właśnie takim - labiryntem stalowych korytarzy, którego mieszkańcy rzadko widywali słońce. Z pewnością nie było to konieczne dla celów administracyjnych ani by pomieścić czterdzieści miliardów mieszkańców. Wiele planet Imperium miało liczniejsze populacje i obywało się bez wyrównywania powierzchni oraz pokrywania jej litą, stalową skorupą.
Dopiero pomagając Hariemu zdefiniować podstawy psychohistorii, zrozumiała ukryty w tym zamysł.
Dawno temu, u zarania dziejów, kiedy stworzono samego Daneela, większość ludzi - tych na Ziemi - żyła w ciasnych, sztucznych jamach w wyniku jakiejś okropnej katastrofy. I przez późniejsze wieki, ilekroć jakąś planetę dotknął kataklizm chaosu, zaszokowana ludność często reagowała w ten sam sposób - kryjąc się przed światłem w podziemnych mrowiskach.
Projektując tak Trantor, Daneel przezornie przewidział tę reakcję. Trantor z założenia przypominał planetę zamieszkaną przez ocalałych z chaosu! Nieodłączna paranoja i konserwatyzm czyniły go ostatnim miejscem w Galaktyce, w którym ktoś próbowałby rozpocząć odrodzenie.
Mimo to, pomyślała, kiedyś podjęto tu taką próbę, choć na niewielką skalę. Hari i ja ledwie przetrwaliśmy jej konsekwencje.
Dobiegający zza jej pleców głos wyrwał ją z zadumy.
- Nadinspektor Jenat Korsan?
Było to jedno z jej wcieleń. Dors odwróciła się i zobaczyła ubraną w szary uniform kobietę z epoletami urzędniczki średniej rangi, która złożyła jej ukłon, odpowiednio uniżony wobec starszej o dwa stopnie funkcjonariuszki.
- Mam nadzieję, że miała pani przyjemną podróż?
Venabili odpowiedziała z należytą ruelliańską kurtuazją. Jak zwykle między urzędnikami, nie traciły czasu na dalsze uprzejmości.
- Dziękuję, że wyszła mi pani na spotkanie, podinspektor Smeet. Przejrzałam pani raporty dotyczące emigracji na Terminusa. Ogólne postępy wydają się zadowalające, ale zauważyłam kilka nieścisłości.
Na twarzy trantorskiej urzędniczki odmalowała się cała gama uczuć. Dors nie potrzebowała mentalistycznych umiejętności, aby czytać w jej myślach. Urzędnicy mający stały przydział na stołecznej planecie uważali się za lepszych od funkcjonariuszy z zewnętrznych ramion galaktycznej spirali, szczególnie takich, w jaką wcieliła się Dors - kontrolerek z dalekich Peryferii. Mimo to nie mogła zignorować starszeństwa rangi. Osoba o pozycji Dors mogła jej przysporzyć kłopotów. Lepiej było współpracować i upewnić się, że wszystkie formularze są poprawnie wypełnione.
- Ma pani szczęście, nadinspektor - powiedziała do Dors. - Właśnie widać stąd kolejną partię emigrantów, którzy wsiadają do kapsuł, by zacząć pierwszy etap długiej podróży.
Dors powiodła wzrokiem za wyciągniętą ręką Smeet, wskazującą na odległą część ogromnej komory tranzytowej. W oddali dostrzegła rząd postaci przesuwających się między obszytymi aksamitem barierkami. Powiększyła obraz soczewkami oczu, przyglądając się kilkusetosobowemu tłumowi mężczyzn, kobiet i dzieci niosących bagaże lub trzymających uchwyty automatycznych wózków. Nie wszyscy byli przygnębieni. Zauważyła uśmiechnięte twarze tych, którzy usiłowali dodać ducha swoim towarzyszom. Jednakże obecność policji dobitnie świadczyła o tym, że wszyscy oni byli swego rodzaju więźniami. Banitami wysyłanymi w najdalszy koniec znanego wszechświata, skąd nigdy nie będą mogli wrócić do metropolitalnego serca Imperium.
Oto cena Planu Hariego, pomyślała Dors. Zostaną osadzeni na niegościnnej skale Terminusa, aby stworzyć nową Encyklopedię i odwlec w ten sposób nadejście wieków ciemności. Nikt z nich nie zna prawdy o wiekopomnej chwale, jaka czeka ich potomków. Przez pewien czas cywilizacja, której centrum zostanie Terminus - Fundacja - będzie świecić jaśniej niż stare imperium.
Dors uśmiechnęła się, wspominając najlepsze lata spędzone z Harim, kiedy Plan dopiero nabierał kształtu i zmieniał się z niejasnych równań w fantastyczną obietnicę - nadzieję na wyjście ludzkości z tragicznego impasu. Drogę ku czemuś dostatecznie śmiałemu i silnemu, by oparło się chaosowi, zapanowało nad szaleństwem i wprowadziło ludzkość w nową erę.
Były to ekscytujące czasy. Mała grupka współpracowników Seldona pracowała z poświęceniem, podzielając jego nadzieję. I stworzyli wspaniały projekt, niezwykły dramat, którego gwiazdorami będą właśnie ci emigranci i ich potomkowie na maleńkim Terminusie.
Nagle zmarszczyła brwi, przypominając sobie resztę - ten dzień, kiedy Hari zrozumiał, że jego projekt ma pewien słaby punkt. Żaden plan, nawet najdoskonalszy, nie może przewidzieć wszystkiego i uwzględnić wszystkich możliwych rozwiązań. Według wszelkiego prawdopodobieństwa zakłócenia i niespodziewane wydarzenia udaremnią jego realizację. Yugo Amaryl nalegał - i Hari zgodził się - by stworzyć siłę przewodnią: Drugą Fundację.
To był dopiero początek rozczarowań, pomyślała. Pamiętała, jak bardzo zmienił się elegancki wygląd równań, gdy majestatyczny ruch kwadrylionów musiał zmieniać się zgodnie z wolą kilku tuzinów. Od tej pory wszystko zaczęło się sypać.
Obserwując pochód wygnańców, zrozumiała, że ich przyszłość nie maluje się w tak jasnych barwach. Pierwsza Fundacja będzie wspaniała, lecz ma pełnić jedynie pomocniczą rolę. Terminus, w pewien sposób, będzie jałowym światem.
Chyba trochę tak jak ja, przemknęło jej przez myśl. Hari i ja tworzyliśmy cywilizację i wychowywaliśmy przybrane potomstwo, lecz tworzyliśmy w ten sposób tylko wtórne dzieła.
Korciło ją, aby odwiedzić wnuczkę, Wandę Seldon.
Lepiej nie, doszła do wniosku. Wanda jest mentalistką o zmysłach ostrych jak promień lasera. Nie mogę pozwolić, by zorientowała się, co zamierzam zrobić.
- Czy były dalsze próby ucieczki? - zapytała funkcjonariuszkę.
Niemal od dnia, gdy Hari zawarł umowę z Komisją Bezpieczeństwa Publicznego, niektórzy wygnańcy buntowali się przeciwko swemu losowi. Próbowali wszystkiego: od wytaczania procesów, przez próby symulowania chorób, po wtapianie się w społeczność Trantora. Dwudziestu kilku śmiałków ukradło kosmolot i uciekło, szukając azylu na renesansowej Ktlinie.
Smeet niechętnie skinęła głową.
- Owszem, ale coraz rzadsze, od kiedy policja wzmocniła nadzór. Jedna dziewczyna, córka dwojga Encyklopedystów, sprytnie sfałszowała dokumenty i dostała pracę tutaj, przy windzie Orion. Zniknęła dwa dni temu.
Mniej więcej w tym samym czasie co Hari, pomyślała Venabili. Dors już włamała się do policyjnej bazy danych, gdzie znalazła skąpe informacje o zniknięciu Seldona.
Szykując się do opuszczenia Wielkiego Atrium, Dors raz jeszcze obrzuciła spojrzeniem sznur wygnańców. Chociaż niektórzy gniewnie marszczyli brwi, a inni byli wyraźnie przygnębieni banicją z serca Imperium, zauważyła, że większość trzymała się dzielnie. Mężczyźni i kobiety głośno rozmawiali w posuwającej się kolejce. Pochwyciła urywki dyskusji o nauce i sztuce, jak również ożywione spekulacje na temat możliwości, jakie stwarzało to wygnanie.
Po kilku latach kontaktów nawet ich mowa zdradzała subtelne początki zmian przewidzianych równaniami - zmian zmierzających do wytworzenia tego, co za sto lat będzie nazywane dialektem Terminusa, odmianą Standardowego Języka Galaktycznego, bardziej sceptyczną, a jednocześnie optymistyczną, pozbawioną wielu dawnych pęt syntaktycznych. Oczywiście, niektóre żartobliwe i slangowe wyrażenia wprowadzili psychohistorycy Pięćdziesiątki w ramach nieustannego procesu łagodnego i powolnego przygotowywania wygnańców do ich roli. Jednak wyostrzony słuch Dors wyłapał również sformułowania, które nie były częścią programu. Widocznie sami je stworzyli.
Cóż, to nie powinno mnie dziwić, skonstatowała. To najlepsi z dwudziestu pięciu milionów światów. Najmądrzejsi, najrozsądniejsi, najbardziej energiczni... i wykazujący największą skłonność do chłodnego pragmatyzmu. Idealny zalążek czegoś nowego. Jeśli ludzkości miało się udać, jeżeli miała sama się uzdrowić, to właśnie tacy ludzie mogli sprawić ten cud... kierując się równaniami Seldona. No cóż, to był tylko sen.
Dors potrząsnęła głową. Nie ma sensu roztrząsać tych dawno utraconych nadziei. Gdyby robiła to dłużej - i gdyby była człowiekiem - zaczęłaby płakać.
Ruszyła do centrum Trantora wiedziona tylko jedną myślą. Znaleźć Hariego.

- Jak to “zgubiliśmy go”? Myślałam, że umieściliście na tym statku nadajnik!
Stojący przed Dors robot przyjął to z kamiennym wyrazem twarzy, może dlatego, że mimika była niepotrzebna podczas rozmowy dwóch pozytronowych robotów, a może dlatego, że taką minę miałby człowiek, który popełnił idiotyczny błąd i stracił z oczu jednego z najważniejszych ludzi w Galaktyce.
- Nadajnik zamilkł niecały tydzień temu - odparł R. Pos Helsh. - Wiemy, dokąd skierował się jacht po opuszczeniu Demarchii. Nasi informatorzy w Komisji Bezpieczeństwa Publicznego powiedzieli nam, że mniej więcej w tym samym czasie policyjny patrolowiec niespodziewanie zaginął w okolicach Mgławicy Thumartin...
- To niepokojące wieści. Wysłaliście tam kogoś?
- Zamierzaliśmy. Potem powstrzymała nas wiadomość od Daneela.
- Co takiego? Jak ją uzasadnił?
Robot przesłał jej mikrofalowy odpowiednik wzruszenia ramion.
- Na Trantorze jest nas niewielu - wyjaśnił. - Jest tu aż nadto zajęć dla każdego godnego zaufania robota, więc kosmiczne śledztwo mamy pozostawić policji. Poza tym... - Robot urwał, po czym dokończył sucho: - Odniosłem wrażenie, że wszystko potoczyło się zgodnie z planem Daneela.
Dors zamyśliła się.
Cóż, to mnie nie dziwi, stwierdziła. Chce wykorzystać Hariego, nawet w tak podeszłym wieku, kiedy powinien zostawić go w spokoju i pozwolić, by cieszył się swymi osiągnięciami. Daneel z pewnością nie wahałby się ani chwili, gdyby Hari mógł w jakikolwiek sposób przyczynić się do realizacji jego dalekosiężnych planów.
Nadal jednak brakowało jej odpowiedzi na jedno pytanie.
Jak Hari mógł teraz pomóc Daneelowi?
Nie miała za dużo czasu. Wkrótce agenci Daneela dowiedzą się, że przybyła tu z własnej woli, opuściwszy posterunek na Smushell. Dors nie miała pojęcia, co wtedy zrobi Olivaw. Okazał się niezwykle tolerancyjny, kiedy Lodovik Trema wyrwał się spod jego wpływów. A przecież wielokrotnie kazał demontować roboty, których zachowanie było sprzeczne z jego zapatrywaniami na dobro ludzkości. Dawno temu zaś, podczas wojny domowej robotów, był niepowstrzymaną siłą zdolną do bezlitosnych czynów... zawsze w szeroko pojętym interesie ludzkości.
Dors postanowiła opuścić Trantor i wyruszyć do Mgławicy Thumartin. Najpierw jednak musiała załatwić pewną sprawę.
Odwiedziła jedną z wielu sekcji biblioteki Uniwersytetu Streelinga i podłączyła się do ukrytego panelu. Wykorzystując znane sobie tylne drzwi do systemu, ominęła pułapki broniące najcenniejszych danych zespołu Seldona zawartych w Pierwszym Radiancie. W końcu udało jej się pobrać ostatnią wersję Planu. Może znajdzie coś, co naprowadzi ją na ślad tego, czym zajmował się teraz Hari. Dlaczego stary i zniedołężniały człowiek u kresu swych dni wyruszył w kosmos z jakimś pospolitym urzędnikiem i arystokratą dyletantem, aby uganiać się za skamielinami i glebą.
Uniwersytet Streelinga był na Trantorze jednym z nielicznych miejsc, gdzie kilka srebrzystoszarych budynków stało pod rozgwieżdżonym niebem. Opuściwszy bibliotekę, minęła oddaloną zaledwie o kilka metrów budowlę bez okien, w której pięćdziesiątka psychohistoryków zbierała się, by pracować nad Planem, szykując się do odegrania wyznaczonej im roli. A przecież tylko dwoje z nich miało mentalistyczne zdolności. Pozostali byli wyłącznie matematykami, tak jak Gaal Dornick. Wkrótce jednak pozawierają związki z utalentowanymi telepatami, zwiększając swoje zdolności i tworząc zalążek przyszłej klasy panującej. Drugiej Fundacji, która w tajemnicy będzie kierowała Pierwszą.
Hari usiłował uczynić cnotę z konieczności. W końcu mentalistyczny potencjał rzeczywiście był doskonałym narzędziem do wyprostowania wszelkich nieprawidłowości, jakie mogły się pojawić w ciągu wieków. Mimo wszystko było to nieeleganckie rozwiązanie wciśnięte do równań. Nigdy nie podobała mu się koncepcja elitarnego zastępu półbogów.
Ta konieczność przez cały czas gryzła Seldona.
Może to dlatego tak szybko się zestarzał, pomyślała. A może po prostu za mną tęsknił. Tak czy owak miała poczucie winy z powodu tego, że opuściła go na tak długo, jakąkolwiek koniecznością uzasadniałby to Daneel.
Pospiesznie minąwszy główny kwadrat uniwersytetu, Dors poczuła znajome muśnięcie wierzchnich warstw mózgu. Spojrzała na północ, powiększając obraz grupki odzianych w purpurowe togi akademików - merytokratów siódmego i ósmego stopnia - zmierzających do gmachu Amaryla. Jedna z nich, drobna kobieta, nagle zwolniła kroku i zaczęła się obracać w kierunku Dors.
To była Wanda.
Każdy gwałtowny ruch z całą pewnością zwróciłby uwagę, więc przechodząc na ukos przez dziedziniec, Dors przybrała minę zaabsorbowanej urzędniczki, którą udawała, nudnej i niepozornej.
Na twarzy Wandy pojawiło się zdziwienie. Kiedy się mijały, Dors poczuła, jak wnuczka usiłuje wysondować jej myśli. Jednak zdolności Wandy nie były dostatecznie silne, aby przeniknąć przez osłony dobrze wyszkolonego robota. Po pobycie na Smushell, gdzie opiekowała się znacznie silniejszymi telepatami, Venabili bez trudu powstrzymała te próby.
Mimo wszystko była to trudna chwila. Coś - ta część Dors, która odpowiadała za jej ludzkie zachowanie - pragnęło nawiązać kontakt z tą tak bliską i kochaną osobą.
Tylko że spotkanie z nieżyjącą babcią Dors wcale nie pomogłoby Wandzie. Jest zajęta i zadowolona ze swej roli, przekonana, że Druga Fundacja umożliwi przebudzenie ludzkości za zaledwie tysiąc lat. Nie powinnam burzyć tych nadziei, nawet jeśli są złudne, myślała.
Tak więc Dors przeszła obok wnuczki z twarzą i myślami tak zmienionymi, że Wanda po chwili potrząsnęła głową i zaraz zapomniała o tym przelotnym wrażeniu bliskości.
Znalazłszy się w bezpiecznej odległości, Venabili westchnęła z przygnębieniem.
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Sybyl nie najlepiej przyjęła wieści. Odzyskawszy przytomność na pokładzie Dumy Rhodii, nawrzeszczała na Hariego i Maserda za to, co zrobili.
- Zniszczyliście nadzieje dziesięciu kwadrylionów ludzi na uwolnienie się od tyranii!
Siedzący obok niej Mors Planch przyjął tę klęskę spokojniej, niż Hari się spodziewał. Wysoki, ciemnoskóry kapitan pirackiego okrętu zdawał się bardziej interesować obecną sytuacją i tym, co może przynieść przyszłość.
- Jeśli dobrze zrozumiałem - powiedział - zostaliśmy w to wmanewrowani przez jedną grupkę robotów. Zwabiły nas do archiwum, aby zdobyć pozwolenie na jego zniszczenie, zatwierdzone przez samego Seldona. - Planch wskazał na Hariego. - A potem porwała nas inna grupa tych przeklętych tiktoków?
Hari, który usiłował skupić się na lekturze, z lekką irytacją oderwał się od Słownika dla dzieci.
- Ludzka wola często okazuje się mniej istotna, niż sobie to wyobrażamy, kapitanie Planch. Swoboda jest niedojrzałą koncepcją, która co jakiś czas się odradza jak uparty chwast. Większość ludzi wyrasta z tego. Dojrzałość - dokończył z westchnieniem - polega na zrozumieniu, jak niewiele znaczy człowiek w porównaniu z ogromem Galaktyki lub siłami przeznaczenia.
Mors Planch spojrzał na niego z drugiego końca mesy.
- Może pan przytaczać nie wiadomo jakie matematyczne i logiczne dowody na poparcie tej smętnej filozofii, profesorze, ale ja i tak nigdy jej nie zaakceptuję.
Wzburzona Sybyl przechadzała się tam i z powrotem, a Horis Antic podkurczał nogi za każdym razem, gdy zbliżała się do jego fotela. Mały urzędnik zażył następną niebieską pigułkę, chociaż już prawie doszedł do siebie po narkotycznym śnie, w jaki zapadł podczas pobytu w mgławicy. Mimo to wciąż obgryzał paznokcie.
Jeni Cuicet siedziała skulona na końcu kanapy, przyciskając do czoła neuronowy znieczulacz. Trzymała się dzielnie, ale było widać, że ból głowy i dreszcze dokuczają jej coraz bardziej.
- Musimy umieścić ją w szpitalu - powiedziała Sybyl do porywacza. - A może pozwolisz tej biednej dziewczynie umrzeć, żeby odegrać się na nas?
Robot udający Gornona Vlimta sięgnął za głowę i wyjął z gniazdka przewód łączący go z komputerem pokładowym i pozwalający sterować statkiem pędzącym do niewiadomego celu.
- Wcale nie zamierzałem zabierać w tę podróż ciebie, Jeni i kapitana Plancha - wyjaśnił humanoid. - Wsadziłbym was na pokład tamtego statku, gdybym tylko miał czas.
- A dokąd go wysłałeś? - spytała Sybyl. - Zamierzałeś wydać nas policji? Wsadzić do jakiegoś imperialnego więzienia? Czy też dopilnować, żeby oblegająca Ktlinę tak zwana Komisja Zdrowia i Lecznictwa “wykurowała” nas z tego “szaleństwa”?
Robot pokręcił głową, zaprzeczając.
- Polecielibyście w bezpieczne miejsce, gdzie nikomu z was nie stałaby się krzywda i wy nikogo nie moglibyście skrzywdzić. Jednak ta sposobność minęła, więc musimy się z tym pogodzić. Ten jacht zatrzyma się po drodze na jakimś imperialnym świecie, gdzie wszyscy troje będziecie mogli wysiąść, a Jeni otrzyma pomoc lekarską.
Wysoki Mors Planch potarł szczękę.
- Zastanawiam się, co pokrzyżowało ci plany na stacji archiwalnej. Zabiłeś Kersa Kantuna, a przecież nie wtrącałeś się do tego, co tu robił. Nie pozwoliłeś nam zabrać pozostałych archiwów, a teraz uciekasz ile mocy w silnikach. Czy wróg depcze ci po piętach?
Gornon nie odpowiedział. Nie musiał. Wszyscy zrozumieli, że jego frakcja jest znacznie słabsza od tej, do której należał Kers Kantun, tak więc mogła coś zdziałać, jedynie działając szybko i z zaskoczenia.
Hari zastanawiał się, co się stanie z ludźmi obecnymi na pokładzie tego statku. Oczywiście on już od wielu lat znał tajemnicę istnienia robotów. A co z Sybyl, Planchem, Antikiem i Maserdem? Czy nie zaczęliby gadać zaraz po uwolnieniu? I czy miałoby to jakieś znaczenie? Po Galaktyce wciąż krążyły plotki o tak zwanych Wieczystych - nieśmiertelnych i wszechmocnych mechanicznych istotach. Na Trantorze co pewien czas te opowieści przybierały na sile, a potem cichły, gdy automatycznie działały mechanizmy tłumiące.
Z poczuciem winy spojrzał na Jeni. W wyniku wszystkich tych przeżyć jej gorączka mózgowa miała niezwykle ciężki przebieg. Wieści o robotach, skamielinach i archiwach pełnych starożytnej historii... wypłynęły akurat te tematy, które za sprawą gorączki były szczególnie nieprzyjemne.
Rozmawiał o tym z Maserdem, który nie zbagatelizował problemu. Biron też doszedł już do wniosku, że gorączka mózgowa nie jest zwyczajną chorobą. Chociaż występowała we wszystkich znanych kulturach, niewątpliwie została kiedyś zaprojektowana. Ukierunkowana. Celowo sprawiono, że była zakaźna i odporna na wszelkie leki.
“Czy mogła być bronią przeciwko ludzkości?” - spytał Maserd. Opracowaną przez jakąś obcą rasę? Na przykład jedną z tych, które zniszczyły machiny użyźniające?”
Hari przypomniał sobie memy, które krótko szalały na Trantorze - wściekłe software’owe istoty podające się za duchy prehistorycznych cywilizacji, obwiniające roboty o jakieś dawne uczynki. Helikończyk zastanawiał się kiedyś, czy gorączka mózgowa nie jest ich dziełem, zemstą na ludzkości... Dopóki nie zainteresował się psychohistorią. Wtedy zrozumiał, że choroba ta jest czymś innym - jednym ze społecznych “hamulców” zapewniających stabilność i niezmienność społeczeństwa.
Rzeczywiście, została zaprojektowana, ale nie po to, aby zniszczyć ludzkość, skonstatował. Gorączka mózgowa była medyczną innowacją. Bronią przeciwko znacznie starszej i śmiertelnej chorobie. Chaosowi.

Sybyl wkrótce znalazła sobie inny cel ataku. Z maniakalną szybkością przeskakiwała z tematu na temat.
- Te mentalistyczne zdolności, które widzieliśmy, to coś wspaniałego! Nasi ktliniańscy naukowcy z początku byli sceptycznie nastawieni, lecz kilku wystąpiło z teorią, że potężny komputer, wyposażony w superczułe sensory, mógłby rejestrować i rozszyfrowywać wszystkie elektryczne impulsy ludzkiego mózgu! Wątpiłam, czy nawet najnowsze maszyny liczące zdołałyby poradzić sobie z takim złożonym zadaniem, a tymczasem te pozytronowe roboty najwidoczniej robią to już od dawna! - Pokręciła głową. - Wyobraźcie to sobie. Wiedzieliśmy, że klasy panujące kontrolują nas na różne sposoby. Mimo to nie miałam pojęcia, że kontrolują i zmieniają nasze myśli!
Hari wolałby, żeby ta kobieta przestała gadać. Osoba o jej inteligencji powinna zdawać sobie sprawę ze skutków. Im więcej odkryje, tym konieczniejsze będzie wymazanie z jej pamięci wspomnień ostatnich kilku tygodni. Jednak ci ludzie odrodzenia właśnie tacy już są. Szaleńczo, radośnie oddają się twórczej swobodzie opętanych chaosem umysłów, na którą każdy nowy pomysł działa silniej niż narkotyk.
- Historia zna tylko jeden sposób pozwalający pokonać klasy rządzące - ciągnęła Sybyl. - Należy przejąć ich metody i upowszechnić je! Oddać na użytek mas. Jeśli kilka starożytnych robotów potrafi czytać w myślach, dlaczego nie podjąć ich masowej produkcji i nie dać takiej możliwości wszystkim ludziom? Niech każdy człowiek ma hełm wzmacniający myśli! Wkrótce wszyscy ludzie byliby telepatami. Używalibyśmy osłon, kiedy pragnęlibyśmy samotności, ale przez resztę czasu... Wyobraźcie sobie, jak wyglądałoby nasze życie. Nieustanna wymiana informacji. To bogactwo idei!
Sybyl przerwała, bo zabrakło jej tchu. Natomiast Hari zamyślił się nad obrazem, jaki właśnie odmalowała.
Gdyby mentalistyczne zdolności stały się jawne i powszechne, psychohistorię należałoby stworzyć od nowa. Nadal mogłaby przewidywać rozwój społeczeństwa, lecz nie mogłaby się opierać na tych samych założeniach - że tryliony ludzi potrafią współdziałać przypadkowo i nieświadomie jak mieszanina molekuł w obłoku gazu. Świadomość obecności i dążeń innych ludzi ogromnie skomplikowałaby obliczenia. Chyba że...
Zapewne mogłoby się to objawić na jeden z dwóch sposobów, myślał Seldon. Telepatia mogłaby uprościć wszystkie równania, gdyby jej rezultatem była jednorodność, połączenie wszystkich myśli w jeden strumień... Albo wykładniczo zwiększyłaby stopień złożoności! Pozwalając mentalistom popadać w najrozmaitsze nastroje, tworzyć grupki i niezliczone przetasowania. Ciekawe, czy dałoby się stworzyć modele obu tych możliwości i porównać je w szeregu matematycznych symulacji...
Hari oparł się pokusie zatonięcia w szczegółach tego hipotetycznego scenariusza. Nie miał na to odpowiedniej aparatury ani czasu.
Oczywiście, nagłe pojawienie się pokolenia kilkuset utalentowanych mentalistów na Trantorze nie było przypadkowe. Ponieważ niemal wszyscy wkrótce znaleźli się w kręgu wpływów Daneela, można było założyć, że Nieśmiertelny Sługa celowo obdarzył człowieka takimi zdolnościami... Chociaż nie w tak demokratyczny sposób, jak wyobrażała to sobie Sybyl.
Helikończyk westchnął. Obie te możliwości przekreślały dorobek całego jego życia, jego piękne równania.
Wrócił do lektury Słownika dla dzieci, usiłując ignorować gadaninę i mamrotanie pozostałych pasażerów. Studiował Wiek Przejściowy, okres tuż po pierwszym wielkim technoodrodzeniu, gdy fale zamieszek, destrukcji oraz maniakalnego solipsyzmu zniszczyły wspaniałą kulturę, która stworzyła Daneela. Na Ziemi doprowadziły do ogłoszenia stanu wojennego, drakońskich represji oraz powszechnej niechęci do ekscentryczności i indywidualizmu, połączonej z silną agorafobią.
W tym czasie sytuacja na pięćdziesięciu światach Przestrzeńców wyglądała zupełnie inaczej. W pierwszych międzygwiezdnych koloniach miliony szczęśliwszych ludzi wiodło długie, spokojne życie w rozległych rezydencjach, pod opieką robotów służących. Jednak równania Hariego wykazywały, że ich paranoiczna nietolerancja i nadmierne uzależnienie od robotów, również były objawami szoku i rozpaczy.
Wtedy pojawili się Daneel Olivaw i Giskard Reventlov - pierwsze mentalistyczne roboty, oba zaprogramowane na bezgraniczne oddanie udręczonej ludzkiej rasie. Hari nie w pełni rozumiał, co stało się potem. A bardzo by chciał. Przeczuwał, że klucz do zrozumienia wszystkiego krył się w tej odległej przeszłości.
- Wybacz, że ci przeszkadzam, profesorze - usłyszał głos - ale już czas. Musimy umieścić cię w odmładzaczu.
Hari podniósł głowę. Był to Gornon Vlimt - a raczej R. Gornon Vlimt, robot, który wcielił się w ekscentryka. Chciał poddać go kolejnej kuracji w tym podobnym do trumny ktliniańskim urządzeniu, wspomagając jego działanie sposobami odkrytymi w ciągu stuleci przez tę niewielką grupę calviniańskich heretyków.
- Czy to naprawdę konieczne? - zapytał Seldon. Jego instynkt samozachowawczy osłabł po wydarzeniach sprzed dwóch dni, kiedy logika zmusiła go do popełnienia okropnego uczynku. Zniszczenia... a raczej usankcjonowania zniszczenia takiego ogromu ludzkiej wiedzy.
- Obawiam się, że tak - odparł R. Gornon. - Teraz będzie pan musiał zmobilizować wszystkie siły.
Matematyka przeszedł dreszcz. Te słowa nie brzmiały zachęcająco. Dawno temu cieszyły go przygody - podróże po Galaktyce, walka z wrogami, udaremnianie ich paskudnych knowań i tropienie tajemnic przeszłości - mimo że cały czas twierdził, iż wolałby ślęczeć nad książkami. Tylko że wtedy u jego boku była Dors. Teraz przygody nie miały żadnego uroku i nawet nie był pewien, czy nadal interesuje go jakakolwiek przyszłość.
- No dobrze - powiedział, bardziej z grzeczności niż z przekonania. - Moim życiem kierowały roboty. Nie ma sensu zmieniać tego teraz, w tak podeszłym wieku.
Wstał i powlókł się do izby chorych, gdzie czekała biała skrzynia z odsuniętym wiekiem niczym wejście do krypty. Zauważył, że w środku były dwa wgłębienia, jakby zaprojektowano ją dla dwóch ciał, nie jednego.
Jak miło, pomyślał.
Gdy R. Gornon Vlimt pomagał mu wejść do środka, Hari wiedział, że w ten sposób kończy się pewien etap. Czy się zbudzi, czy nie, a także w jakimkolwiek ocknie się kształcie - nic już nie będzie takie samo.
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Mgławica Thumartin była wirem szczątków i skupisk plazmy. Najwidoczniej niedawno zaszły tu jakieś gwałtowne wydarzenia - może wielka kosmiczna bitwa - po których pozostał taki bałagan. Aparatura wykryła przeciążenie wielu napędów nadprzestrzennych, które eksplodowały tu zaledwie kilka dni wcześniej. Ponieważ doszło do tego w ciemnej jak węgiel chmurze, nikt w Galaktyce nigdy się o tym nie dowie.
A przynajmniej żaden człowiek. Wykorzystywanymi przez roboty tajnymi kanałami łączności nadprzestrzennej przychodziły wiadomości o tym, że archiwa i machiny użyźniające zostały w końcu zniszczone.
Dors spoglądała na tę scenę zmieszana i zaniepokojona. Hari był tutaj tuż przed albo podczas tych gwałtownych wydarzeń. Gdyby Venabili była człowiekiem, skręcałaby się z niepokoju. A tak program emulujący automatycznie włączył doskonałą imitację tego uczucia.
To miejsce... czuję się tu jak w domu, Dors. Mam wrażenie, że spędziłam tu z Wolterem długie wieki, zanim ktoś ponownie powołał nas do życia.
Głos dobiegał z pobliskiego holoekranu ukazującego młodą kobietę o krótko ściętych włosach, noszącą starożytną zbroję.
Dors kiwnęła głową.
- Pewnie jeden z agentów Daneela przeniósł wasze archiwum stąd na Trantor, realizując jakiś nie znany mi plan. A może zdryfowało i przejął je przypadkowo przelatujący tędy statek. Zabrał je na jakiś niczego nie podejrzewający świat, gdzie ludzie nieostrożnie uwolnili zawartość.
Holograficzna dziewczyna zachichotała.
- Mówisz tak, jakbym była bardzo niebezpieczna, Dors.
- Ty i Wolter spowodowaliście wybuch chaosu w Sektorze Junin i na Sarku. Nawet kiedy Hari wypędził was w kosmos, kopia Woltera zdołała jakoś zainfekować Lodovika Tremę. Och, jesteście stworami chaosu, bez dwóch zdań.
Joanna d’Arc uśmiechnęła się. Wskazała pobojowisko widoczne na ekranach monitorów.
- A więc zakładam, że aprobujesz to dzieło zniszczenia - odparła. - Wolno spytać, dlaczego w takim razie jeszcze mnie nie skasowałaś?
Dors milczała.
- Może dlatego, że w końcu jesteś gotowa stawić czoło kłopotliwym pytaniom? Przez te długie lata, jakie spędziłam w towarzystwie Woltera, nie zmieniliśmy poglądów w podstawowych kwestiach. Ja nadal wierzę w Boga, a on w rozum. Mimo to wiele nauczyliśmy się od siebie. Na przykład ja zdaję sobie teraz sprawę, że wiara i rozum to marzenia zrodzone z tego samego irracjonalnego przekonania.
Dors uniosła brwi.
- Jakiego?
- Z wiary w sprawiedliwość: obojętnie czy płynącą z boskiej siły, czy z zasług ludzi racjonalnie rozwiązujących problemy. Zarówno rozum, jak i wiara zakładają, że ludzkie istnienie ma jakiś sens. Nie jest tylko okrutnym żartem.
Dors cicho prychnęła.
- Rzeczywiście pochodzisz z dziwnych czasów. Czy za życia naprawdę byłaś tak ślepa, że nie dostrzegałaś chaosu?
- Ślepa? Wolter i ja urodziliśmy się w niezwykłych czasach, pełnych gwałtu, zamętu i okrucieństwa. Nawet późniejsza era technologii, w której wskrzeszono nas poprzez sprytne symulacje komputerowe, miała swoje bolesne problemy. Jednakże ten szczególny rodzaj chaosu, o którym wspomniałaś, ta szczególna choroba, która niszczy cywilizacje w szczytowym momencie ich rozkwitu... - Joanna potrząsnęła głową. - Nie przypominam sobie niczego takiego w moich czasach. Wolter też nie. A jestem pewna, że zauważylibyśmy to. Wiara i rozum nie mogą dojść do głosu, jeśli ktoś jest głęboko przekonany, że wszechświat jest do niego wrogo nastawiony.
Dors zastanawiała się. Czy Joanna mogła mieć rację? Czy był taki czas, gdy ludzkości nie zagrażała plaga chaosu? Przecież to bez sensu! Ta pierwsza wielka era nauki, podczas której wynaleziono roboty i napęd nadprzestrzenny, załamała się w powszechnym szaleństwie. Musi to być endemiczna...
Interfejs komputera pokładowego przerwał jej te rozmyślania, wypełniając kabinę płonącymi literami.

Poszukiwania w pobliskiej przestrzeni wykazały ślady skoków nadprzestrzennych. Jakieś statki niedawno opuściły ten obszar. Lista prawdopodobnych jednostek na ekranie. Proszę wybrać, za którą z nich mamy podążyć.

Dors kazała przeprowadzić te poszukiwania. Teraz spojrzała na ekran, ukazujący dwie smugi jonizacyjne biegnące w przeciwnych kierunkach.
Być może żaden z tych statków nie zabrał stąd Hariego. Może jego atomy unoszą się teraz wśród tych popiołów i resztek starożytnych wspomnień oraz zniweczonych ambicji, myślała.
Potrząsnęła głową.
Mimo to muszę dokonać wyboru.
W chwili, gdy już miała wybrać jeden z nich, świecący napis zmienił się.

W mgławicy stwierdzono obecność innego statku. Podaję koordynaty...

Dors pośpiesznie aktywowała pole ochronne i podłączyła się bezpośrednio do komputera. Już widziała przybysza. Szybka jednostka. Mógł to być jeden z najlepszych imperialnych krążowników lub zabłąkany statek z jakiegoś świata chaosu... albo statek pilotowany przez robota.

Odebraliśmy komunikat. Pilot wymienił nazwisko Dors Venabili.

Skinęła głową. Zapewne Daneel dowiedział się o jej odejściu i wysłał kogoś po nią. Od kilku dni zastanawiała się, co powiedzieć Nieśmiertelnemu Słudze lub jednemu z jego emisariuszy Prawa Zerowego, kiedy spróbują ponownie ją zwerbować, odwołując się do jej poczucia obowiązku. Chociaż czuła głęboki niesmak na myśl o wydarzeniach z przeszłości, Olivaw z pewnością będzie twierdził, że powinna teraz pomóc mu w realizacji jego długofalowego planu ocalenia ludzi.
Mogą nawet strzelać, gdybym próbowała uciec, pomyślała. Mimo to miała ochotę to zrobić - odwracając się plecami do posłańca Daneela. Tym czynem lepiej niż słowami wyraziłaby swoją odrazę.

Pilot nadlatującego statku ponownie domaga się odpowiedzi. Przesłał osobisty kod identyfikacyjny i wiadomość.

Dors niechętnie otworzyła się na strumień danych.
“Cześć, Dors, założyłem, że to ty. Miałaś już dość czasu do namysłu? Nie uważasz, że powinniśmy porozmawiać?”
Odchyliła głowę, zaskoczona. Chociaż właściwie spodziewała się tego. Symetria zdarzeń wymagała jej ponownego kontaktu z Lodovikiem Tremą.
Na pobliskim holoekranie dziewczyna w zbroi zadrżała i uśmiechnęła się.
- Wyczuwam obecność Woltera! Jest blisko, w jednej ze swych postaci...
Oprogramowanie symulujące uczucia kazało Dors westchnąć z rezygnacją i powiedzieć:
- No cóż. Wysłuchajmy, co chłopcy mają do powiedzenia.
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Hari patrzył na Pengię, zastanawiając się, dlaczego ta planeta wydaje mu się tak dziwna. Z orbity wyglądała niepozornie, jak tysiące innych imperialnych światów, z lśniącymi błękitnymi morzami i ogromnymi równinami terenów rolniczych pociętych szachownicą pól i sadów. Małe miasta bynajmniej nie zdominowały tutejszego życia. Ta sielankowa planeta zapewne tak samo wyglądała przed tysiącami lat.
Pomimo to szerokie i żyzne równiny nagle wydały się obce Hariemu, który teraz znał przyczynę ich dobrze zaprojektowanej geometrii. Zapewne zawdzięczały ją tamtym wielkim statkom-maszynom. Wyobraził sobie czas - niezbyt odległy według galaktycznej miary - gdy z nieba spłynął sztuczny ogień, rozbijając i proszkując warstwę skał, rzeźbiąc idealnie równe koryta rzek, a potem zasiewając na Pengii wszelkie odmiany roślin uprawnych potrzebne przyszłym osadnikom.
Zrozumiał jeszcze coś.
Nie widziałem wielu “typowych” imperialnych światów, skonstatował. Przez większość życia goniłem miraż, badając niezwykłe fakty... usiłując zrozumieć odchylenie od psychohistorycznych reguł. Starając się pojąć każdy niuans i wariant coraz większego modelu. Nigdy nie przyszło mi do głowy, że powinienem odwiedzić takie miejsce jak to, jedną z planet, na których rodzi się ogromna większość ludzi. Którzy wiodą życie niemal takie samo jak ich przodkowie i umierają umiarkowanie zadowoleni lub rozczarowani - zależnie od tego, o czym marzyli.
Nawet Helikon, na którym spędził dzieciństwo, był powszechnie znaną anomalią. Chociaż rolnictwo zdominowało gospodarkę, lokalna mutacja genetyczna sprawiła, że miejscową specjalnością było dostarczanie matematycznych geniuszów urzędnikom i merytokratom. Nic dziwnego, że właśnie tam Daneel postanowił szukać i eksperymentować!
Być może ta planeta jest typowa, myślał Hari. Tylko że ja nie jestem już pewien, co oznacza to słowo.
Skromność w tak podeszłym wieku była przyjemnym uczuciem. Oczywiście, wszystkie te rozważania mogły być skutkiem ubocznym ostatniej kuracji odmładzającej. Hari czuł przypływ sił i energii, co nie mogło nie wpłynąć na jego nastrój: budziło chęć do czynu, którą - co zabawne - miał sobie za złe, wiedząc, że została sztucznie wywołana.
Mimo wszystko był trochę zdziwiony, że tak niewiele się zmieniło.
Wciąż jestem starym człowiekiem, rozmyślał. Wcale nie wyglądam inaczej. Czuję, że tchnięto we mnie nowe siły, ale szczerze wątpię, czy w wyniku tego będę dłużej żył. Czy to cała różnica między osiągnięciami odrodzenia Sybyl, a biotechnologicznymi metodami, których tajemnicy calvinianie strzegli przez długie wieki? Jeśli tak, to niezbyt imponująca.
Seldon miał dziwne wrażenie - niemal jak sen - że kiedy leżał w tej białej skrzyni, zabrano mu tyle samo, ile dano. Jakby zdarzyło się coś więcej, niż sądził.
Spokojny błękitny świat powoli rósł na ekranach widokowych Dumy Rhodii, gdy pilotowany przez R. Gornona Vlimta statek schodził do lądowania. Z jakiegoś powodu wszyscy spoglądali na wschód. Nikt nie patrzył na zachodnią półkulę, która wyglądała niemal identycznie. Jeni Cuicet siedziała w miękkim fotelu, prawie się nie poruszając, i walczyła z gorączką lub dreszczami.
Horis Antic pokazywał różne charakterystyczne punkty topograficzne, dzieląc się z Bironem Maserdem entuzjazmem wywołanym odkryciem prawdy o pochodzeniu tych równin - z intelektualną przyjemnością, jaką Hari doskonale rozumiał. Uśmiechnął się do obu młodych mężczyzn.
Sybyl i Planch siedzieli razem przy najdalszym oknie, poszeptując, lecz Hari domyślał się o czym. Pozostali członkowie załogi ktliniańskiego statku i Dumy Rhodii zostali niedawno odurzeni przez R. Gornona, który zastosował kombinację leków i hipnozy. Spokojnie powrócili do swoich obowiązków, najwyraźniej wcale nie pamiętając tych niezwykłych wydarzeń, do których doszło w ciągu kilku ostatnich dni.
Sybyl i Planch zastanawiają się, kiedy przyjdzie ich kolej, pomyślał Hari. Pewnie snują plany, jak tego uniknąć lub zostawić jakąś sekretną wiadomość dla przyjaciół. Wiem o tym, ponieważ na ich miejscu sam próbowałbym tak zrobić.
Antic i Maserd wyglądali na mniej przejętych. Być może wierzyli, że obroni ich przyjaźń z Harim, a może po prostu byli bardziej godni zaufania. Żaden z nich nie poparłby działań zmierzających do wzniecania chaosu. Mimo wszystko Hari zastanawiał się.
R. Gornon pod wieloma względami działa tak, jakby dążył do tego samego celu co Daneel. Pomimo to zabił jednego z jego agentów i najwyraźniej ucieka jak najszybciej, nie chcąc wpaść w ręce Nieśmiertelnego Sługi, dumał Seldon.
Widocznie sytuacja była bardziej skomplikowana, niż Hari przypuszczał. Może więc Biron i Horis nie powinni zbytnio liczyć na to, że przyjaźń i zaufanie pomogą im zachować pamięć o niedawnych wydarzeniach.
Planch i Sybyl dogadali się. Z ponurymi minami podeszli do matematyka.
- Jesteśmy gotowi przyznać, że znowu wygrałeś, Seldon - powiedziała kobieta z Ktliny. - Zawrzyjmy umowę.
Hari pokręcił głową.
- Twierdzenie, że wygrałem, to gruba przesada. Prawdę mówiąc, te ostatnie “zwycięstwa” kosztowały mnie znacznie więcej, niż możecie sobie wyobrazić. Ponadto dlaczego sądzicie, że mogę tu zawierać jakieś umowy i wymuszać ich przestrzeganie?
Sybyl skrzywiła się z rozczarowaniem, lecz Planch, wytrawny gwiezdny kupiec, pozostał niewzruszony.
- Nie rozumiemy wszystkiego, co się tu dzieje, ale nie mamy wielkiego pola manewru. Nawet jeśli nie możesz rozkazywać temu... - ruchem głowy wskazał na R. Gornona - to z pewnością masz na niego jakiś wpływ. Te tiktoki wysoko cię cenią.
Ze względu na to, do czego mogą mnie wykorzystać, pomyślał z goryczą Hari. Oczywiście nie była to prawda. Najwidoczniej wszystkie roboty, nawet nieprzyjazne Daneelowi, szanowały Hariego przede wszystkim z jednego powodu. Ze wszystkich ludzi żyjących w ciągu tysięcy lat to on był najbliższy ich ideału świadomego i mądrego pana.
I co mi to da? - pomyślał kwaśno. Co to da całej ludzkości?
- Co proponujecie? - zapytał Morsa Plancha.
Kapitan ochoczo przeszedł do meritum.
- Tak jak ja to widzę, ten tiktok mentalista może obezwładnić nas wszystkich, odurzyć, wstrzyknąć narkotyk i wymazać nam pamięć. Tylko że takie działanie ma dwie wady. Po pierwsze, stary Gornon nie chce tego robić ze względu na to ich Pierwsze Prawo. Och, może to usprawiedliwić szeroko pojętym dobrem, ale z pewnością nasz blaszany człowiek wolałby znaleźć jakiś inny sposób, by powstrzymać nas od mówienia, prawda?
Hari był pod wrażeniem. Planch doskonale rozumiał sytuację.
- Mów dalej.
- Ponadto, jeśli pojawimy się z luką w pamięci, będzie to dowód dla naszych przyjaciół i każdego, kto znał nas wcześniej. Na Ktlinie są ludzie, którzy wiedzieli o naszych planach. Obojętnie co ten robot zrobi z naszymi mózgami, mogą wykorzystać jakieś technologie odrodzenia i cofnąć te zmiany. Aby mieć pewność, że do tego nie dojdzie, Gornon musiałby wymazać nam pamięć prawie do zera.
Hari zauważył, że Biron Maserd podszedł bliżej, by wziąć udział w rozmowie.
- Zakładacie, że na Ktlinie nadal trwają rewolucyjne rządy chaosu - rzekł szlachcic. - Nawet jeśli ta choroba wciąż tam szaleje, to czy potrwa dostatecznie długo, żeby zrealizował się wasz scenariusz? Szczególnie teraz, kiedy straciliście te cenne archiwa?
- Chyba nie doceniasz arsenału tego świata chaosu. Ktlina nie jest bezbronnym celem, jakim był Sark. Ani nadmiernie ufnym, tak jak Madder Loss. I nawet jeśli padnie tak jak tamte, nieustannie rosnąca siatka agentów i sympatyków jest gotowa pomóc następnemu światu wyrwać się z pułapki.
Seldon mimo woli podziwiał zaangażowanie i pasję tego człowieka. Jego i Morsa Plancha dzieliły tylko podstawowe założenia - w kwestii tego, co ludzkość może osiągnąć. Gdyby tylko wymowa faktów nie była tak niepodważalna, może stanąłbym po jego stronie i przyłączył się do konspiratorów, myślał Hari.
Jednakże psychohistoria wykazywała, że stare imperium upadnie o wiele wcześniej, zanim osiągnie oczekiwany przez Plancha punkt krytyczny. Kiedy skomplikowana sieć imperialnego handlu, usług i wzajemnej pomocy zostanie rozerwana, lokalne społeczności poszczególnych planet będą miały poważniejsze problemy i zapomną o próbach kolejnych odrodzeń. Najważniejsze będzie przetrwanie. Arystokracja przejmie rządy, jak zawsze w kryzysowych sytuacjach, i stworzy łagodne lub despotyczne tyranie. Plagę chaosu powstrzyma równie straszna choroba. Upadek całej cywilizacji.
- Mów dalej, Planch - zachęcił go Hari. - Zakładam, że masz jakąś alternatywę?
Kapitan skinął głową.
- Rozumiemy, że nie możecie nas puścić wolno. A jednocześnie wolelibyście nas nie zabijać i nie wymazywać nam wspomnień. Proponujemy inne rozwiązanie. Zabierz nas z powrotem na Trantor.
Mors Planch chciał powiedzieć coś jeszcze, ale przerwał mu przeraźliwy krzyk.
- Nie!
Wszyscy odwrócili się i zobaczyli Jeni Cuicet, która podpierała się na obu łokciach, usiłując wstać z lewitacyjnego fotela.
- Ja tam nie wrócę. Wyślą mnie na Terminusa, razem z rodzicami. Ta przeklęta gorączka mózgowa jeszcze wszystko pogorszy. Powiedzą, że jestem jakimś cholernym geniuszem! Tym bardziej będą chcieli zesłać mnie na to okropne odludzie, żebym tam gniła do śmierci!
Sybyl podeszła do Jeni, na chwilę zapominając o wszystkim innym; próbowała ulżyć jej cierpieniom za pomocą jakiegoś środka. Mors Planch i Hari Seldon wymienili spojrzenia.
Planch nie musi podawać mi żadnych szczegółów, pomyślał Helikończyk. Nie ma sensu denerwować dziewczyny. Ponadto ja wiem, o co mu chodzi. Są wypróbowane, stare jak świat metody stosowane przez imperatorów, by trzymać niewygodnych ludzi “na wygnaniu”, nie wydalając ich ze stołecznej planety. To ryzykowne rozwiązanie. Może Planch sądzi, że zdoła uciec z takiego aresztu, chociaż imperialni więźniowie bezskutecznie próbowali tego przez tysiące lat. A może po prostu woli żyć wygodnie w kosmopolitycznym świecie, niż mieć wymazaną pamięć.
Dalszej dyskusji zapobiegł R. Gornon, który zawołał przez ramię:
- Niech wszyscy zapną pasy! Tutaj nie mają aparatury naprowadzającej, więc może trząść mocniej niż zwykle!
Nikt się nie sprzeciwiał. Gornon przekonująco zademonstrował swoje zdolności. Spoglądając na majaczący przed nimi skromny kosmoport Pengii, wszyscy pasażerowie wiedzieli, że pozostało jeszcze kilka nie rozwiązanych problemów. Wkrótce trzeba będzie podjąć decyzje. A te zaważą na ich losie.

Na skraju lądowiska czekało na nich kilku krzepko wyglądających mężczyzn. Hari był prawie pewny, że to roboty - niewątpliwie członkowie małej calviniańskiej organizacji Gornona.
Do jachtu, który wylądował tuż przy hangarze, podjechały trzy duże pojazdy. Do jednego z nich wsiadła załoga Birona Maserda i ci, którzy służyli na pirackim statku Morsa Plancha. Drugi zabrał Horisa, Sybyl, Plancha, Maserda i Jeni, nadal leżącą na lewitacyjnym fotelu, który delikatnie załadowano na tył. Mieli zatrzymać się pod miejscowym szpitalem, gdzie byli lekarze znający się na gorączce mózgowej i specjalistyczny sprzęt.
Gornon nie przejmował się, że dziewczyna może zacząć mówić o tym, co widziała. Chorzy na gorączkę mózgową często miewają niesamowite halucynacje i nikt nie potraktuje poważnie jej opowieści. Ponadto Hari zauważył, że silniki statku pozostawiono na jałowym biegu. Calvinianie nie zamierzali pozostać tu długo - najwyżej kilka dni.
Nawet ten czas może być zbyt długi, jeśli agenci Daneela okażą się równie sprawni jak zwykle, pomyślał Seldon.
Zastanawiał się, co też mogło skłonić te roboty do podejmowania takiego ryzyka.
Hari i Gornon dołączyli do pozostałych. Kierowana przez automatycznego pilota limuzyna ruszyła w kierunku pobliskich wzgórz, najwidoczniej zabudowanych rezydencjami miejscowych arystokratów. Hari zakładał, że Gornon ma tam przygotowaną willę. Widocznie swoim więźniom nie żałował niczego.
Kiedy limuzyna podjechała do bocznej bramy prowincjonalnego kosmoportu, Hari obejrzał się na Dumę Rhodii i dzięki świeżo odzyskanej ostrości wzroku zdołał dostrzec coś dziwnego.
Roboty, które Gornon pozostawił na straży statku, wyładowywały z luku jakiś spory przedmiot. Biały i wyglądający jak za duża trumna. Nawet silne roboty uginały się pod ciężarem, niosąc ją do trzeciego pojazdu. Poruszały się niezwykle ostrożnie, jakby ten ładunek był cenniejszy niż ich życie.
Jakby od tego, czy bezpiecznie dotrze do miejsca przeznaczenia, zależało spełnienie wielu nadziei.






Rozdział V





Powtórne spotkania

PENGIA - (...) Świat w Sektorze Rigel, znany z produkcji eleganckiej ceramiki i pewnych anomalii życia oceanicznego, które ostatnio zbadano ze względu na ich unikatowe właściwości neuromentalistyczne, dające nadzieję ludziom, których system immunologiczny odrzuca standardowe implanty symbiotyczne (...) Pengia głównie wyróżnia się niemal całkowitym brakiem historycznego znaczenia. Ten skromny rolniczy świat odegrał niewielką rolę w wydarzeniach Ciemnych Wieków i niemal żadnej w erze imperialnej. Tylko raz - w 520 roku bezkrólewia - przeżył chwilę świetności, tuż po bitwie o Chjerrups, gdy stał się siedzibą pierwszej Komisji Galaktycznego Przymierza. Jej posiedzenia na krótko rozsławiły Pengię tam, gdzie transmisje nie były zagłuszane przez (...)
Jednakże ten okres szybko minął, gdy burzliwe debaty o przeznaczeniu przeniesiono do gęściej zaludnionych sektorów. Pengia szybko pogrążyła się w (...)
Encyklopedia Galaktyczna
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R. Zun Lurrin w końcu pojął, jak szeroko zakrojony i długofalowy jest opracowany przez Daneela plan ocalenia ludzkości.
- Zamierzasz ich zjednoczyć. Stworzyć telepatyczną sieć, w której każdy człowiek będzie połączony z pozostałymi.
Nieśmiertelny Sługa skinął głową, patrząc na sześćdziesięcioro ludzi, którzy z identycznym wyrazem zadowolenia na twarzach medytowali pod wysoko sklepioną kopułą.
- Wyobraź to sobie. Nie będzie więcej swarów. Koniec z urazami i samolubną rywalizacją. A przede wszystkim, nie będzie już solipsyzmu. Bo czy ktoś może ignorować uczucia innych, kiedy staną się wyczuwalne niczym integralne części własnego umysłu?
- Zjednoczenie i jednomyślność - westchnął Zun. - Stare marzenie. I w końcu możemy je spełnić. - Zaraz jednak zmarszczył brwi, patrząc na sześćdziesięcioro siedzących naprzeciw niego ludzi. - Są tacy spokojni i zjednoczeni, ponieważ przy każdym jest pozytronowy wzmacniacz. A ty mówisz, że nie możemy zrobić tego samego na masową skalę?
Daneel skinął głową.
- Nie możemy dopuścić do tego rodzaju zależności od urządzeń mechanicznych.
- Przecież dzięki temu moglibyśmy się połączyć z naszymi panami! Roboty i ludzie, złączeni trwałą i piękną symbiozą.
- W takim symbiotycznym związku z upływem czasu maszyna coraz bardziej dominowałaby - rzekł Daneel. - Ponadto zważ, jak wiele robotów musielibyśmy stworzyć. Można by to zrobić jedynie przez autoreprodukcję. A to otwiera drogę do doboru, darwinizmu, ewolucji... i w końcu nowego gatunku androida. Takiego, który na pierwszym miejscu stawiałby własne interesy, a nie ludzkie. Przysiągłem, że nigdy do tego nie dopuszczę. Nie. Nie możemy pozwolić, by ludzie stali się zbytnio zależni od robotów. Na tym polegała herezja Przestrzeńców, przed którą przestrzegał Elijah Baley. Zagrożenie, które zmusiło Giskarda do podjęcia wiadomych ci działań. - Głos Daneela brzmiał stanowczo. - Ludzie muszą się w końcu usamodzielnić. I są po temu jeszcze inne powody oprócz tych, które ci dotychczas podałem. Powody, od których zależy przetrwanie całej ludzkiej rasy.
Zun Lurrin zastanawiał się chwilę.
- W takim razie pozwól, że dokonam ekstrapolacji, Daneelu. Na podstawie tych danych spróbuję odgadnąć twój plan. Sto lat temu rozpocząłeś serię eksperymentów genetycznych na małych grupkach ludzi. Jeden z tych eksperymentów dał ci matematycznego geniusza: Hariego Seldona. W wyniku innego na Trantorze nagle pojawili się mutanci: ludzie obdarzeni zdolnościami mentalistycznymi, jakie wcześniej posiadały tylko niektóre roboty.
- Doskonale. Jesteś na dobrej drodze, Zunie. - Daneel pokiwał głową. - Pomyśl o scenie, którą teraz widzisz: sześćdziesięcioro ludzi dzielących myśli, siłę i zadowolenie. A teraz wyobraź sobie to samo, tylko bez pomocy robotów! Stworzą własną wspólnotę. Unię dusz. Trwałą i niezależną od pomocy urządzeń mechanicznych.
Zun Lurrin przytaknął.
- Rozumiem, co chcesz mi powiedzieć, Daneelu. To rzeczywiście byłoby korzystniejsze. Zważ jednak, ile potrzeba na to czasu! Miną wieki, zanim mentalistyczne zdolności ludzi staną się dostatecznie silne, aby połączyć miasta, kontynenty, a nawet planety. Dlaczego tak długo czekać? Przecież już teraz mamy narzędzia, które można dostosować do tego celu! Dlaczego ich nie wykorzystać... tylko przejściowo, zanim wśród ludzi nie będzie dostatecznie dużo mentalistów? Imperium Galaktyczne nie musi upaść. Można je po prostu przekształcić, w ciągu jednej nocy, jeśli tylko przeprogramujemy...
Daneel pokręcił głową, naśladując ludzki gest uprzejmego przeczenia.
- To kuszący pomysł. Niestety ma katastrofalne wady. Po pierwsze, stworzenie takiej unii dusz mechanicznymi środkami postawiłoby w konflikcie z Pierwszym Prawem wiele robotów, które uznałyby to za “krzywdę”. Wypróbowałem to na kilku naszych zwolennikach i ich reakcje wahają się od entuzjazmu, tak jak u ciebie, aż po gniew i odrazę. Taka próba niewątpliwie znów spowodowałaby wybuch wojny robotów.
Zun przetrawił tę wiadomość.
- Zakładam, że skasowałeś tym robotom wszystkie wspomnienia o swoim pomyśle?
- Tak, podjąłem takie środki ostrożności. I gdybyś zareagował inaczej, to samo zrobiłbym z tobą. Przepraszam.
- Nie ma potrzeby przepraszać tam, gdzie chodzi o dobro ludzkości - odparł Zun, machnięciem ręki zbywając uwagę Daneela. - A inne powody?
- Na przykład ludzka zmienność. Przez ostatnie tysiąc lat mała, lecz ciągle rosnąca liczba ludzi stała się niewrażliwa na prawie wszystkie czynniki stabilizujące, jakie stosowaliśmy, by powstrzymać chaos. Są również niezwykle odporni na perswazję mentalistyczną. Wyobraź sobie, jak zareagowaliby ci ludzie, gdyby nagle ujrzeli swoich przyjaciół, sąsiadów i bliskich medytujących pod nadzorem maszyn! A to i tak nie w pełni oddaje sytuację. Załóżmy, że zdołamy stworzyć makroświadomość z udziałem większości ludzi, skłonić ich, by porzucili indywidualizm i dołączyli do jednego strumienia myśli. Jak zareagowaliby pozostali? Wpadliby w furię? Poczuliby się odrzuceni? A może błędnie zinterpretowaliby to, co widzą, i uznali, że jakaś obca siła zmieniła ich bliskich w zombie, każąc wszystkim jednocześnie myśleć to samo? Nie zapominaj, że wyjątkowe jednostki są często bardzo pomysłowe. Wykorzystałyby całą swoją energię do zwalczania tej obcej siły. Znaleźliby nas. I wypowiedzieliby nam wojnę.
Zun Lurrin wyobraził sobie wydarzenia opisywane przez Daneela i natychmiast zrozumiał, jak mądry i przewidujący jest Nieśmiertelny Sługa.
- Ten przełom, to przejście na nowy sposób życia, musi nastąpić we właściwym czasie i w odpowiednich okolicznościach. Wszystkie roboty muszą uznać tę konieczność. A ludzie muszą widzieć w tym zmianę na lepsze.
Daneel skinął głową.
- Dlatego to jeszcze nie może się zdarzyć. Nie można im tego narzucać. Musimy poczekać, aż powstanie dostatecznie liczna populacja mentalistów. Aż Imperium runie, a ludzkość zacznie cierpieć. Wtedy, gdy zaczną marzyć o jedności i zbawieniu, przyjdzie czas, by ofiarować im Gaję.
Zun obrócił się i spojrzał na Daneela.
- Gaję?
- To starożytne określenie ducha całej planety. Czułej, kochającej bogini, która widzi lot każdego wróbla, gdyż każdy ptak w powietrzu, każda ryba w wodzie i wszyscy ludzie są jej integralną częścią.
Głos Nieśmiertelnego Sługi powoli cichł, gdy Daneel spoglądał na daleki horyzont, który skrywał majestatyczną i piękną wizję.
- A kiedy każda planeta będzie miała swoją Gaję, może zobaczymy coś jeszcze większego. Wszechobecnego. Galaksję. - I dodał prawie szeptem: - A wtedy... może... znajdę wreszcie spokój.
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Ślady pozostawione przez dwa tajemnicze statki wychodziły z Mgławicy Thumartin, oddalając się w przeciwne strony od miejsca, gdzie miliony archiwów i maszyny użyźniające niedawno rozpadły się na roziskrzone chmury zjonizowanego pyłu. Zdecydowano, że Dors podąży jednym z tych śladów. Calviniańscy przyjaciele Lodovika w swym szybkim statku mieli ruszyć drugim.
Dors nie miała nic przeciwko temu, gdyż domyślała się, w którym kierunku odleciał Hari.
Niestety Lodovik Trema również to odgadł. Krótko przedstawiwszy Dors swoim nowym sprzymierzeńcom, zarzucił worek na ramię, przeszedł tunel łączący obie śluzy powietrzne i rozgościł się na jej statku!
- Zorma i jej przyjaciele nie potrzebują mnie tak bardzo jak ty - wyjaśnił.
- A więc ich potrzeba jest mniejsza od zera! - odpaliła.
Lodovik tylko się uśmiechnął; nie wykazywał ochoty do kłótni. Dors miała tego dość.
- Chcę pełnej i dokładnej wymiany informacji, Trema. W przeciwnym razie możesz wysiąść i resztę drogi pokonać pieszo. Na początek powiedz mi, kim są twoi sprzymierzeńcy. Wiesz, co myślę o fanatykach, którzy odrzucają Prawo Zerowe.
Zaledwie kilka lat wcześniej jedna z calviniańskich grup na Trantorze zdecydowała, że nadszedł czas, by uderzyć w najczulszy punkt Daneela Olivawa - zniweczyć Plan Seldona. Ponieważ Nieśmiertelny Sługa troszczył się o Hariego i psychohistorię, konserwatywne roboty postanowiły zniszczyć uczonego. Prawie udało im się nakłonić wybranego człowieka do mentalistycznego ataku na umysł Seldona. Tylko odrobina szczęścia i szybka interwencja pozwoliły w ostatniej chwili pokrzyżować im szyki.
- Ta grupka jest inna - zapewnił ją Lodovik. - Spotkałaś kiedyś Zormę, na Trantorze, kiedy występowała w męskim ciele i sprzeciwiała się planowi ataku na Hariego.
Dors przypomniała sobie. Ten calviniański robot wydawał się wówczas całkiem rozsądny. Mimo to Venabili pokręciła głową.
- To za mało, żeby zaufać fanatykom.
- Według niektórych prawdziwymi fanatykami i heretykami są zwolennicy Prawa Zerowego - odparł Lodovik. - Odtworzyłaś wspomnienia R. Giskarda Reventlova. Wiesz, jak wątłe było rozumowanie, na którym on i Daneel oparli podstawy nowej religii.
- Wojna domowa skończyła się, Lodoviku. Ogromna większość pozostałych robotów akceptuje Prawo Zerowe, podczas gdy zwolennicy dawnej wiary podzielili się na dziesiątki grupek ukrywających się i spiskujących w odległych końcach Galaktyki. Powiedz mi, w co wierzą twoi nowi przyjaciele. Jakie zabawne teoryjki stworzyli podczas długiego, męczącego wygnania?
Przy każdym kolejnym skoku nadprzestrzennym konstelacje migotały i nieznacznie zmieniały się wokół statku Dors. Lodovik uśmiechnął się.
- Istotnie, wpadli na dziwny pomysł: że należy skonsultować się z naszymi panami w kwestii ich przyszłości.
Dors przytaknęła. Trema skłaniał się do takiego poglądu od czasu swojego wypadku. Inaczej po co dawałby jej głowę Giskarda?
- Niezła teoria. Tylko czy możliwa do zrealizowania?
- Mówisz o chaosie - rzekł Lodovik. - Rzeczywiście, Zorma i jej wspólnicy muszą bardzo uważać, którym ludziom wyjawiają prawdę. Z pewnością jednak znasz wyniki badań Daneela nad ludźmi? Ponad dwa procent populacji już jest odporne zarówno na wprowadzone przez Olivawa czynniki amortyzujące, jak i na pokusy chaosu. To jedno z założeń, jakie pozwoliły Hariemu Seldonowi opracować plan stworzenia na Terminusie Fundacji, która może stać się taką siłą społeczną i psychologiczną, aby pokonać próg dotychczas zabójczy dla...
Dors przerwała mu, unosząc rękę.
- To bardzo ciekawe, Lodoviku. W innej sytuacji bardzo chętnie zobaczyłabym tych ludzi, którym zaufali twoi calviniańscy przyjaciele. Teraz jednak interesuje mnie tylko odnalezienie Hariego Seldona! Wiesz coś o grupie, która go porwała?
Lodovik skinął głową.
- Masz rację, Dors. Stara religia rozpadła się na wiele kultów. A one nigdy nie miały charyzmatycznego przywódcy pokroju Daneela, który by je zjednoczył. Ci trantorscy calvinianie, pod wodzą biednego Plussiksa, byli żałośnie prymitywni. Pamiętasz, jak Zorma usiłowała wyperswadować im tamten głupi plan. Chciała też rozwiązać organizację, która porwała Hariego!
Oprogramowanie emulujące uczucia sprawiło, że dreszcz przebiegł jej po plecach.
- Wiesz, czego żądają porywacze?
- Niestety nie. To dziwne ugrupowanie, inteligentniejsze od tego na Trantorze. Ma kilka niezwykłych koncepcji, które obmyślili przez wieki. Zorma niewiele o nich wie. Wydaje się jednak, że część ich przywódców sprzymierzyła się kiedyś z Daneelem, a potem zerwała to przymierze w nieprzyjemnych okolicznościach. Zorma jest też pewna, że mają wielkie plany w związku z twoim byłym mężem.
Dors zauważyła, że Lodovik położył lekki nacisk na słowo “byłym”, i zastanowiło ją to, że postanowił podkreślić ten fakt.
Pobliski holoprojektor, w którym skryła Joannę d’Arc, wyemitował cichy impuls mikrofalowy, przypominając Dors o złożonej obietnicy.
Joanna chce nawiązać kontakt z tą wersją Woltera, którą Lodovik przechowuje w swoim zmutowanym pozytronowym mózgu, skonstatowała. Gdybym tylko mogła ufać im obojgu.
To przywołało zabłąkaną myśl.
Co powiedziałby Daneel, gdyby się dowiedział, że - chociaż nie bez zastrzeżeń - połączyliśmy siły z Lodovikiem?
Pokręciła głową.
- Wiesz jeszcze coś o tych robotach, które porwały Hariego?
- Niewiele ponad to, że nie są równie ostrożne czy odpowiedzialne jak te z grupki Zormy ani fanatycznie zadufane jak te od Plussiksa. Prawdę mówiąc, zapewne uważałaś, że przyłączę się do takich jak one. Wyrafinowanych. Sprytnych. Zaawansowanych technologicznie - rzekł Lodovik z ponurym uśmiechem. - I jakkolwiek na to patrzeć, Dors, są z całą pewnością szalone.
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W ciągu dwóch dni Mors Planch podjął cztery próby ucieczki. Po każdej bezowocnej próbie pilot stawał się weselszy i - co dziwne - pewniejszy siebie.
Albo na naszych oczach traci zmysły, zastanawiał się zafascynowany Hari, albo to część jego planu... Może podejmuje kolejne próby, by określić możliwości robota. Poznać jego ograniczenia. Tak czy owak to robi wrażenie.
Podejmując ostatnią próbę, Planch przywdział strój z folii izolacyjnej zdartej z rur centralnego ogrzewania. Któż wie, jak ten facet wpadł na taki pomysł, ale zdołał minąć kilka rzędów czujników systemu alarmowego i dotrzeć do drogi wiodącej do Pengia Town, zanim zauważył go jeden z pomocników Gornona. Grzecznie i uprzejmie, lecz stanowczo humanoidalny robot chwycił pilota za ramię i przyprowadził z powrotem. Odrzuciwszy kaptur prowizorycznego kombinezonu maskującego i krzywo uśmiechając się do Sybyl, Maserda oraz pozostałych, Planch wmaszerował z powrotem do więzienia, jakby to on prowadził robota, a nie robot jego.
Rzeczywiście, to farsa, pomyślał Hari. Nasi porywacze mogliby ujarzmić Plancha na wiele sposobów, poczynając od odurzenia, po skasowanie wspomnień. Dlaczego więc tego nie robią? Czy Gornon usiłuje w ten sposób coś udowodnić?
Hari trzymał kciuki za Morsa Plancha, szczególnie że ewentualna ucieczka pilota nie miałaby większego znaczenia. Jako przestępca kapitan piratów nie mógł pójść z tą niewiarygodną opowieścią na policję ani do galaktycznych mediów. Zapewne było też już za późno, by mógł zmienić losy ktliniańskiego odrodzenia, którego koniec był przesądzony.
Ponieważ te roboty były zaprzysięgłymi przeciwnikami przyjaciela Hariego, Daneela Olivawa, nie miał wobec nich żadnych zobowiązań. Powinien nawet starać się opóźnić ich odlot z Pengii.
I Seldon wpadł na pomysł, jak tego dokonać.
- Nalegam, aby młoda dama odbyła dalszą podróż z nami - oświadczył na drugi dzień Gornonowi późnym popołudniem. - Powiedziałeś, że po następnym przystanku naszym celem będzie Trantor. Jeni powinna wrócić do rodziców. Nie mamy prawa zostawiać jej wśród obcych, samej w jakimś zapadłym kącie Galaktyki.
Robot Gornon odmówił.
- Jeszcze nie doszła do siebie.
- Miejscowi lekarze opanowali gorączkę i kryzys minął.
- Tak, ale następny etap podróży może być niebezpieczny. Zanim dotrzemy na Trantor, przeżyjemy kilka pełnych napięcia chwil. Chce pan narażać na to tę młodą kobietę, profesorze?
Niejasne, lecz złowrogie wzmianki Gornona na temat czekającej ich podróży tylko utwierdziły Hariego w przekonaniu, że powinien zatrzymać tu tych calviniańskich fanatyków w nadziei, iż agenci Daneela przybędą w porę.
- Poznałeś Jeni i rozmawiałeś z nią - powiedział Gornonowi. - Pod wieloma względami jest wyjątkowa. Powinna trafić na Terminusa, gdzie Fundacja będzie bardzo potrzebowała takich dzielnych ludzi jak ona.
Prawdę mówiąc, wcale tak nie było. Chociaż Jeni byłaby doskonałą obywatelką nowego społeczeństwa, które budowano na Peryferiach Galaktyki, nie była niezbędna. Była jednostką. Równania psychohistoryczne będą działać z nią czy bez niej, zgodnie z przewidywaniami. Przynajmniej przez pierwsze dwa lub trzy stulecia.
Mimo to Hari uświadomił sobie, że R. Gornon jest zupełnie inny niż calvinianie z Trantora. Jego sekta nie sprzeciwiała się Planowi Seldona. W gruncie rzeczy zdecydowanie go aprobowała - do pewnego stopnia. Dlatego argumenty Helikończyka miały swoją wagę.
- Bardzo dobrze, profesorze. Damy jej odpocząć jeszcze dzień. Potem musimy odlecieć, czy będzie zdrowa czy nie.
Hari zrozumiał, że na tym kończy się dobra wola Gornona.
No, Daneelu, dałem ci jeszcze jeden dzień na odnalezienie nas. Lepiej się pospiesz, pomyślał.
Powstrzymał się i nie zadał tego jednego pytania. Dlaczego robot nie wykorzystał jednej z medycznych supertechnologii, żeby natychmiast uzdrowić Jeni? Widocznie ta sekta wierzyła w minimalistyczne podejście i wtrącała się w ludzkie sprawy tylko wtedy, gdy było to absolutnie konieczne dla osiągnięcia konkretnych celów.
Może właśnie dlatego tak niewiele odmłodzili mnie w tej maszynie. Cokolwiek mam dla nich zrobić, widocznie można to wykonać w ciągu paru tygodni. Uznali, że nie ma sensu darować kilkudziesięciu lat życia takiemu staremu piernikowi jak ja, jeśli wystarczy mu miesiąc lub dwa.
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R. Zun Lurrin obserwował, jak statek Daneela opuszcza Eos, przez chwilę oświetlając nikłym blaskiem jezioro zamrożonej rtęci. Patrzył do chwili, gdy szybka jednostka wykonała pierwszy skok nadprzestrzenny, kierując się ku lśniącemu centrum Galaktyki. Nie musząc omijać obłoków pyłu ani walczyć z przyciąganiem grawitacyjnym dziesięciu miliardów gwiazd, statek powinien w rekordowo krótkim czasie dotrzeć do celu.
Wiadomość od jednego z agentów Daneela sprawiła, że przywódca robotów Prawa Zerowego pospiesznie opuścił planetę, błyskawicznie zakończywszy procedury przedstartowe i pozostawiwszy Zunowi tylko kilka instrukcji.
- Przekazuję ci dowodzenie - rzekł Nieśmiertelny Sługa. - Tu masz kody dostępu do moich osobistych baz danych, gdybym nie wrócił w przewidzianym czasie.
- Czy sytuacja jest aż tak poważna? - spytał zatroskany Zun.
- Mamy do czynienia ze splotem wielu różnych sił, a niektórych z nich nie uwzględniłem w swoich kalkulacjach. Sądzę, iż istnieje niewielkie, lecz realne niebezpieczeństwo, że może mi się nie udać. Nawet w takim wypadku plan, który omawialiśmy, musi zostać zrealizowany! Rozwiązanie, które zapewni szczęście całej ludzkości, leży w zasięgu ręki. Na razie jednak jest to odległa przyszłość. Będzie wiele kryzysów, zanim nasi panowie w końcu zjednoczą się, sprzymierzą, zaczną w pełni wykorzystywać swoje możliwości i ponownie przejmą stery.
Zaledwie godzinę później Zun patrzył w niebo oczami mogącymi wykryć nawet zawirowania tworzące ślad nadprzestrzennego silnika. Teraz podzielał wizje i determinację przywódcy.
- Nie zawiodę cię - posłał za nim mentalistyczną obietnicę. - Tylko wróć tutaj, Daneelu. Ponieważ nie wiem, czy zdołam udźwignąć brzemię, jakie złożyłeś na moje ramiona.
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Trzeciego i ostatniego dnia Hari poprosił o wycieczkę po Pengia Town. Chciał raz jeszcze zobaczyć normalne galaktyczne społeczeństwo, dopóki stare Imperium nie upadło, i miał nadzieję sprawdzić jeden czy dwa fakty potrzebne mu do obliczeń. R. Gornon Vlimt osobiście towarzyszył Helikończykowi, prowadząc turystyczny kabriolet z rodzaju tych, jakie lubiła miejscowa arystokracja.
Nie była to wielka metropolia - liczyła mniej niż milion mieszkańców, przeważnie rozproszonych w zacisznych małych osiedlach, w znacznym stopniu samowystarczalnych. Chociaż gospodarka Pengii opierała się na rolnictwie, było tu kilka fabryk produkujących ułatwiające życie urządzenia - od chłodziarek, po domowe zestawy multimedialne - których wzory niewiele zmieniły się w ciągu setek, a nawet tysięcy lat. Udoskonalane przez stulecia narzędzia były niezwykle trwałe i z reguły wystarczały na wiele wieków. Kupowanie nowych należało do rzadkości, a może nawet było czymś wstydliwym, świadczącym o niedbałym gospodarowaniu rodzinnym dziedzictwem. Tak więc te nieliczne fabryki całkowicie zaspokajały potrzeby mieszkańców planety.
Z nietrwałymi dobrami było zupełnie inaczej. Wszystko, od naczyń, przez meble, po ubrania, produkowały gildie kontrolowane przez rzemieślników o niekwestionowanym autorytecie wśród praktykantów i czeladników. Tak żyła większość dziesięciokwadrylionowej galaktycznej populacji.
Hari rozpoznał charakterystyczne cechy i rytmy głęboko konserwatywnego, rolniczego społeczeństwa potrzebującego niewielu inżynierów i jeszcze mniej naukowców. Nic dziwnego, że musiał zarzucić tak szeroką sieć, aby wyłowić sto tysięcy specjalistów, którzy osiedlą się na Terminusie. Nawet energetyka Pengii opierała się głównie na odnawialnych źródłach energii - słońcu, pływach i wiatrach - ze wspierającą je jedną elektrownią wykorzystującą fuzję protonów. I wciąż przymierzano się do likwidacji tej “atomowej” elektrowni i zastąpienia jej modelem opartym na deuterze, mniej wydajnym, lecz łatwiejszym w obsłudze.
Hari żonglował w myślach wzorami psychohistorycznymi. Podziwiał eleganckie mechanizmy amortyzujące, zastosowane przez Daneela i jego kolegów, którzy przed piętnastoma tysiącami lat zaprojektowali dla ludzkości Imperium Galaktyczne. Przeczytawszy Słownik dla dzieci, Helikończyk zastanawiał się, w jakim stopniu te same metody stosowano w starożytnych Chinach, na długo przed pierwszym technologicznym odrodzeniem na Ziemi.
Tamto prehistoryczne imperium miało system zwany bao jin - w sąsiedniej kulturze znany jako gonin-gumi - który wydawał się bardzo podobny do współczesnej tradycji zbiorowej odpowiedzialności. Cała wioska lub kanton były odpowiedzialne za nauczenie młodzieży odpowiednich rytuałów i zachowania... I na każdą społeczność spadał wstyd, jeśli jej członek popełnił jakieś przestępstwo. Młodzi duszący się w tym skostniałym systemie społecznym mieli tylko jedną szansę - uzyskać przeniesienie do klasy merytokratów lub ekscentryków, ponieważ większość ludzi nie tolerowała wśród siebie indywidualistów.
W dodatku merytokratów i ekscentryków subtelnie zniechęcano do posiadania potomstwa, myślał Seldon. To ograniczało zmiany genetyczne. Daneel o niczym nie zapomniał.
W centralnym punkcie miasta Hari i R. Gornon ujrzeli szare proporce wywieszone na pudełkowatym biurowcu.
- Te sztandary oznaczają, że jest tydzień egzaminów - wyjaśnił robot. - Trwa rekrutacja do służby cywilnej...
- Wiem, co oznaczają te flagi - uciął Hari. Chciał zadać temu calvinianowi kilka pytań. Ta chwila wydawała się równie dobra jak każda inna.
- Na stacji kosmicznej zastawiłeś pułapkę na mojego sługę Kersa Kantuna. Zakładam, że chciałeś, by błyskawicznie stracił głowę i nie zdążył wykryć niebezpieczeństwa dzięki swoim zdolnościom mentalistycznym?
R. Gornon nie przejął się nieoczekiwaną zmianą tematu.
- Słusznie, profesorze. Chociaż zdolności Kantuna nie były równie silne jak Daneela, i tak były spore. Nie mogliśmy ryzykować.
- A szympans? Ten, który uciekł z głową Kersa?
- To stworzenie jest rezultatem genetycznego eksperymentu zarzuconego przez Daneela ponad wiek temu. Moja organizacja zwerbowała kilka tych istot, ponieważ mentalistyczne roboty nie mogą przeczytać ani wykryć ich myśli. Szympans obserwował Kersa i uruchomił pułapkę, tak więc nie musieliśmy korzystać z urządzeń elektronicznych czy pozytronowych.
- A co zamierzacie zrobić z głową mojego sługi?
Gornon odmówił odpowiedzi.
- Przykro mi, profesorze. Nie mogę powiedzieć. Niezależnie od tego, czy przyjmie pan naszą propozycję i rozpocznie ekscytującą nową przygodę, czy też powróci na Trantor, nie zamierzamy mieszać panu w głowie. Dlatego będzie lepiej, jeśli po prostu nie dowie się pan o pewnych sprawach.
Hari zastanowił się nad tymi słowami. Zatem wkrótce postawią go przed koniecznością wyboru. Trudnego. Jednak słowa Gornona były krzepiące. Te roboty darzyły go większym szacunkiem niż grupa, która przed dwoma laty próbowała wymazać mu pamięć.
- Nie powiesz nic więcej o celu naszej podróży? - spytał.
- Tylko tyle, że zaprowadzimy cię do miejsca, gdzie zaczęło się wiele dramatów... żeby je zakończyć.
Potem jechali w milczeniu, obserwując niespieszny rytm życia spokojnego Imperium Daneela. Podczas gdy Trantor skonstruowano z mnóstwa stalowych jaskiń, co miało zapobiegać chaosowi, takie światy jak Pengia również miały rozmaite sposoby obrony przed katastrofą odrodzenia.
Mimo wszystko Seldon miał wrażenie, że czegoś tu brakuje. Nawet uwzględniwszy w obliczeniach gorączkę mózgową, nie sposób było pojąć, jak wszystkie zamieszkane przez ludzi światy przez tyle tysiącleci pozostały stabilne, nie zainteresowane własną przeszłością i przez niezliczone pokolenia wiodły niezmiennie taki sam żywot. Skoro roboty skonstruowano na samym początku ery technologicznej, dlaczego nie zostały wynalezione ponownie przez jednego z błyskotliwych naukowców czy studentów trudzących się w miliardach laboratoriów całej Galaktyki? Musiało być w tym coś więcej. Jakaś potężna siła tłumiła zmiany i wibracje będące nieodłączną cechą ludzkiej natury.
Wracali do wynajętej willi, kiedy Hariemu przyszło do głowy inne pytanie.
- Przypominam sobie, że kiedy byliśmy w mgławicy, Kers Kantun z trudem zdołał podporządkować sobie Morsa Plancha. Kiedy o to zapytałem, Kers powiedział coś, co mnie zaskoczyło. Powiedział, że nad Planchem trudno zapanować, ponieważ jest normalny. Wiesz, co przez to rozumiał?
Robot Gornon wzruszył ramionami.
- Calvinianie niezbyt chętnie posługują się zdolnościami mentalistycznymi. Nasza grupa potępia ingerencję w ludzki umysł. Mimo to spróbuję zgadnąć. Być może Kers mówił o zasadniczej zmianie, jaka zaszła w umysłach ludzi, dawno temu...
Robot urwał w połowie zdania, gdy wjechali na podjazd willi. Hari nagle zdał sobie sprawę, że brama jest otwarta na oścież... i w pobliżu leży ciało.
Gornon ostro zahamował, z niesamowitą zręcznością wyskoczył z pojazdu i przyklęknął przy leżącym. Był to jeden z robotów, które pełniły straż wokół willi. Seldon ujrzał ciemny płyn sączący się w kilku miejscach z jego czaszki. Gornon przesunął dłonią nad ciałem, nie dotykając go. Z jego ust wyrwał się cichy jęk.
- Mój towarzysz nie żyje. Jakaś siła spowodowała implozję jego mózgu.
Hari był pewien, że zna wyjaśnienie.
Przybył Daneel! - pomyślał.
Gornon był zatroskany. Zamknął oczy i Helikończyk wiedział, że robot próbuje porozumieć się z innymi członkami grupy.
- Jest więcej ofiar - rzekł złowrogo i ruszył w kierunku wielkiego domu. - Muszę się upewnić, że nie ma wśród nich ludzi!
Oniemiały Hari poszedł za nim. Chociaż nie był już przykuty do wózka, poruszał się powoli i chwiejnie - jak stary człowiek.
Przy wejściu znaleźli drugiego pomocnika Gornona, leżącego u podnóża schodów. Horis Antic i Biron Maserd oparli go o ścianę. Sparaliżowany robot mógł poruszać tylko oczami. Obaj mężczyźni spojrzeli na Hariego. Horis wypalił:
- Mors Planch użył jakiejś bomby, żeby powalić te tiktoki. Udało mu się uciec!
Maserd był spokojniejszy. Z arystokratyczną rezerwą wyjaśnił:
- Planch złożył broń z pozornie niewinnych części. Nie mam pojęcia, skąd je wziął. Proponował, żebyśmy uciekli razem z nim. Sybyl zrobiła to, ale my postanowiliśmy zostać.
Gdy Gornon pochylał się nad okaleczonym robotem, Horis Antic obgryzał paznokcie.
- Czy... dojdzie do siebie?
Gornon porozumiał się z kolegą. Nie zrywając kontaktu wzrokowego, wyjaśnił:
- Najwyraźniej Planch przestudiował budowę robotów. Zapewne w jednym z nowych laboratoriów na Ktlinie. W jakiś sposób złożył broń, która działa bezpośrednio na nasz pozytronowy mózg. Bardzo pomysłową. Będziemy musieli rozłożyć mojego przyjaciela na części, dowiedzieć się, jak ona działa, i opracować sposób obrony.
Gdy ludzie przetrawiali te niepokojące wieści, Gornon wstał i poinformował ich:
- Nie ma sensu szukać Sybyl i Plancha. Musimy przyspieszyć odlot. Proszę, zbierzcie rzeczy. Zaraz ruszamy.

Kiedy we czterech odjeżdżali turystycznym samochodem, Hari powiedział:
- Oczywiście po drodze zabierzemy Jeni.
Gornon chyba zamierzał odmówić, lecz wtrącił się Maserd.
- Planch i Sybyl pewnie ukryją się, dopóki nie nawiążą kontaktu ze swoimi. Nie sądzę, żeby poszli z tą historią do mediów. Jeśli jednak to zrobią?
- To chyba mało prawdopodobne? - wykrztusił Antic. - Chcę powiedzieć, że ja na ich miejscu nie puściłbym pary z ust. Po co samemu pchać się na oddział dla umysłowo chorych? - Zmarszczył brwi. - Z drugiej strony nie jestem zwolennikiem chaosu.
- Właśnie. Oni kierują się zupełnie inną logiką.
- Wyjaśnij, proszę - rzekł R. Gornon. - A czego można się spodziewać po Jeni Cuicet?
Maserd odparł:
- Sybyl z każdym dniem stawała się coraz bardziej niepoczytalna. Ona mogłaby pójść do mediów... i namawiać Jeni, żeby potwierdziła jej opowieść.
Hari sądził, że Gornon bardziej obawiał się agentów Daneela niż fantastycznych opowieści, jakie przez chwilę mogłyby krążyć w lokalnych mediach. Ku jego zdziwieniu logiczny wywód Maserda przekonał robota. Gornon skierował pojazd do szpitala miejskiego.
Biron z Horisem weszli do środka i zastali Jeni już ubraną, krążącą po pokoju i denerwującą lekarzy, którzy zalecali jej odpoczynek. Okazała zadowolenie na widok obu mężczyzn i z ulgą skorzystała z okazji opuszczenia szpitala. Jej entuzjazm osłabł, gdy w czekającym samochodzie zobaczyła Hariego i Gornona.
- Nasza umowa nadal obowiązuje, milordzie? - zapytała Maserda. - Wysadzicie mnie na jakiejś interesującej planecie, zanim wrócicie na Trantor?
Szlachcic z Rhodii zrobił zbolałą minę, gdy samochód znów ruszył w kierunku kosmoportu, zręcznie manewrując między innymi pojazdami.
- Przykro mi, Jeni, ale nie dowodzę już moim statkiem. Nawet nie wiem, dokąd teraz lecimy.
Jeni odwróciła się do Gornona.
- No? Co ty na to, robocie? Dokąd nas zabierasz?
Zapytany odparł beznamiętnie:
- Najpierw tam, gdzie żaden rozsądny obywatel Imperium nie chciałby zostać. A potem z powrotem do stolicy ludzkiego imperium.
Jeni z przygnębieniem spuściła głowę. Wymamrotała pod nosem coś o arystokratach i ich obietnicach bez pokrycia. Biron Maserd zaczerwienił się i nic nie powiedział. Kiedy Hari popatrzył na dziewczynę i chciał coś powiedzieć, obrzuciła go wzgardliwym spojrzeniem, które odebrało mu chęć do rozmowy.
Wszyscy milczeli.
Gdy samochód zatrzymał się na światłach, Jeni nagle wydała radosny okrzyk i zanim ktoś zdążył ją powstrzymać, zerwała się, wyskoczyła z wozu i rzuciła się biegiem przez ulicę.
- Stój! - zawołał R. Gornon Vlimt. - Zrobisz sobie krzywdę!
Hariemu zaparło dech, gdy przemknęła między pojazdami, o mały włos nie wpadając pod przejeżdżającą ciężarówkę. Dotarła do celu - wielopiętrowego budynku z szarymi sztandarami zwisającymi z portyku.
Gornon stracił kilka minut, zanim zdołał wykręcić i zaparkować na miejscu zarezerwowanym dla arystokracji. Wszyscy czterej skierowali się do budynku, lecz w drzwiach zatrzymał ich mężczyzna w uniformie podobnym do tego, jaki nosił Antic.
- Obawiam się, że budynek rządu jest dzisiaj zamknięty, panowie. W pomieszczeniach odbywa się egzamin do imperialnej służby publicznej.
Hari wyciągnął szyję i zobaczył Jeni Cuicet stojącą na drugim końcu holu. Zawzięcie pisała coś w notatniku, a potem podała bransoletę z uniwersalnym identyfikatorem urzędnikowi w szarym uniformie. Szklane drzwi rozsunęły się przed nią i Hari ujrzał salę, w której prawie sto osób siedziało już przy biurkach. Większość miała zaniepokojone miny, przystępując do egzaminu, który mógł być ich jedyną nadzieją na opuszczenie tego prowincjonalnego świata.
- Dopiero co wyzdrowiała i jest nieprzygotowana - zauważył Horis Antic. - Pomimo to nie wątpię, że zda bez trudu. - Mały biurokrata zwrócił się do Hariego. - Wygląda na to, że zdołała uniknąć przeznaczenia, jakie dla niej zaplanowano, profesorze. Nikt nie może przerwać egzaminu, nawet imperator. A kiedy dziewczyna zostanie przyjęta w poczet urzędników, nic nie będziecie mogli jej zrobić. Chyba że przez kilka wieków zechcecie wypełniać niezliczone druki, a każdy w trzech egzemplarzach.
Hari zerknął na Antica, zaskoczony dumnym tonem jego głosu. Rozpoznał kompleks niższości, jaki czasem dawał o sobie znać, kiedy biurokraci rozmawiali z wyżej stojącymi od nich merytokratami.
Biron Maserd zachichotał.
- No, no. Życzę jej powodzenia. Jeśli zdoła znieść takie życie, to przynajmniej będzie podróżowała.
Seldon westchnął. Teraz ta dziewczyna nigdy się nie dowie, jak fascynująca przygoda czekała ją na Terminusie... na planecie, na którą tak rozpaczliwie nie chciała polecieć.
Szklane drzwi zamknęły się. Jeni uśmiechnęła się do nich z drugiej strony. Potem odwróciła się i ruszyła na spotkanie przeznaczenia, jakie sama wybrała.
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Dors przyłapała się na tym, że zaczęła usprawiedliwiać działania Daneela na początku ery galaktycznej.
- Może nie zdołali z Giskardem znaleźć żadnych ludzi, którzy potrafiliby to zrozumieć. Może usiłowali skonsultować się z panami i odkryli...
-...że ci są szaleni? Wszyscy? Na Ziemi i na wszystkich skolonizowanych światach? Nie potrafili znaleźć żadnych ludzi, z którymi mogliby porozmawiać, kiedy dyskutowali o Prawie Zerowym i przygotowywali plany mające zmienić bieg historii?
Dors zastanawiała się chwilę. Potem kiwnęła głową.
- Tylko pomyśl, Lodoviku. Na Ziemi wszyscy kryli się w stalowych katakumbach, unikając słońca, zszokowani i roztrzęsieni po jakiejś katastrofie, która spadła na nich kilka pokoleń wcześniej. Przestrzeńcy nie byli wiele lepsi. Na Solarii tak obsesyjnie uzależnili się od robotów, że mężowie i żony niemal przestali się dotykać. Na Aurorze większość podstawowych ludzkich odruchów uznawano za coś w złym guście. Co gorsza, koloniści zaczynali odczłowieczać ogromną większość swych dalekich kuzynów tylko dlatego, że ci mieszkali na Ziemi. - Dors pokręciła głową. - To mi wygląda na dwa przeciwne bieguny tego samego szaleństwa.
Gwiazdolot zadygotał, wykonując kolejny skok nadprzestrzenny. Dors odruchowo pobrała mikrofalową transmisję z komputera nawigacyjnego, by upewnić się, że wszystko jest w porządku i nadal lecą wytyczonym kursem śladem innego statku.
Lodovik Trema siedział w obrotowym fotelu naprzeciw niej. Roboty nie mają potrzeb fizjologicznych, lecz te zaprojektowane, by udawały ludzi, robią to nawet w samotności czy w swoim towarzystwie. W tym przypadku Lodovik wygodnie wyciągnął się na fotelu, przybierając pozę mężczyzny emanującego nadmierną pewnością siebie - co musiał robić celowo, chociaż Dors nie miała pojęcia dlaczego.
- Być może, Dors. Jednak z moich doświadczeń wynika, że nawet w najbardziej dramatycznych i przykrych okolicznościach można znaleźć dojrzałych i rozsądnych ludzi. Na przykład spotykałem takich na światach chaosu. Nawet na Trantorze.
- A zatem w dawnych czasach sytuacja musiała wyglądać jeszcze gorzej, niż to sobie obecnie wyobrażamy.
Dors wiedziała, że jej argumenty są słabe. W końcu sama opuściła Daneela, kiedy zorientowała się, w jak niewielkim stopniu jego działania opierają się na ludzkiej woli. Poglądy jej i Lodovika były zgodne w znacznie większym stopniu, niż chciała to przyznać.
Czy jestem na to zbyt dumna? - zastanawiała się. Jego brawura i pewność siebie mogły zirytować prawdziwą kobietę. Dors podejrzewała, że w ten sposób usiłował sprowokować ją do obrony Daneela.
Robot pokręcił głową.
- Nawet gdybym przystał na to, że wszyscy ludzie byli szaleni, gdy Daneel i Giskard wymyślili Prawo Zerowe, czy z perspektywy czasu nie uważasz, że ich kuracja była trochę zbyt drastyczna?
Dors przyjęła to z nieprzeniknioną miną. Zapisy z tamtych czasów były niezwykle rzadkie, nawet w zakazanych archiwach i tajnych encyklopediach przygotowywanych przez wieki przez tych, którzy oparli się coraz powszechniejszej amnezji. Dors jednak niedawno dodała dwa do dwóch.
Kiedy R. Giskard Reventlov wprawił w ruch maszynerię, która napromieniowała skorupę ziemską, celem tego było wyprowadzenie ludzkości z metalowych jaskiń i wysłanie jej na podbój Galaktyki. Szczytny cel - lecz osiągnięty jakim kosztem?
Gwiazdoloty tamtej epoki były bardzo prymitywne. Nawet jeśli tytanicznym wysiłkiem udawało się wyprawić w kosmos trzy miliony emigrantów rocznie, całkowita ewakuacja planety zajęłaby pięć tysięcy lat - nie uwzględniając przyrostu naturalnego. Tymczasem stopniowy wzrost radioaktywności prawdopodobnie zatruł glebę mniej więcej w sto lat. Liczba ofiar musiała być zatrważająca... nawet wśród ludzi, nie licząc mnóstwa innych gatunków skazanych na śmierć razem z Ziemią.
Nic dziwnego, że Giskard popełnił samobójstwo, chociaż usprawiedliwiał swoje działania Prawem Zerowym. Żaden robot nie zdołałby udźwignąć brzemienia tak wielu ofiar. Na samą myśl o tym wzdragał się każdy pozytronowy mózg. I wszystkie roboty - czy wyznające dawne czy nowe zasady - odczuwały przemożną chęć zatarcia wspomnień o tym epizodzie.
Rozważyła to i w końcu mruknęła:
- Może szaleństwo dotknęło nie tylko ludzi.
Siedzący po drugiej stronie kabiny Lodovik pokiwał głową i rzekł równie cicho jak Dors:
- Właśnie to chciałem od ciebie usłyszeć. Widzisz, uświadomiłem sobie, że typowa pokora robotów może skrywać najgorszy rodzaj arogancji: przekonanie, że zasadniczo różnimy się od ludzi. Niewolnicy często uważają się za znacznie lepszych od swoich panów. Bo czy ci nie stworzyli nas na swoje podobieństwo? To prawda, że jesteśmy potężni i długowieczni, ale czy to rzeczywiście oznacza, że nie możemy mieć podobnych wad? Czy jest niemożliwe, żebyśmy byli równie szaleni? Mieli źle w naszych pozytronowych głowach?
Uśmiechnął się, tym razem ciepło i ze smutkiem, który przypomniał jej Hariego.
- Coś przydarzyło się nam dwadzieścia tysięcy lat temu, Dors. Coś stało się z nami wszystkimi, nie tylko z ludźmi. I nigdy nie będziemy wiedzieli, co powinniśmy robić, dopóki nie poznamy prawdy o tamtych czasach.
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Tym razem z jakiegoś powodu wszyscy obserwowali start z Pengii przez okna widokowe wychodzące na zachód. Ta przyjemna planeta - niczym nie różniąca się od milionów innych - pozostała za rufą Dumy Rhodii, gdy ruszyli w kierunku następnego celu, którego nazwy R. Gornon nadal nie chciał im wyjawić.
- Chcę coś panu pokazać, doktorze Seldon - powiedział robot, gdy statek piął się po spiralnej orbicie ucieczkowej.
Podczas startu Hari rozmyślał o Jeni. A to z kolei przypomniało mu o wszystkich członkach Fundacji Encyklopedii, których właśnie zapędzano na statki, aby wysłać ich na odległy Terminus. Czy naprawdę upłynął zaledwie miesiąc, od kiedy zakończył rejestrowanie wiadomości, które miały być odgrywane na tym świecie w kluczowych momentach przewidzianych przez równania Hariego - gdy słowo otuchy lub delikatnej zachęty z ust ojca psychohistorii może zadecydować o tym, czy Fundacja stanie się wielką i stabilną cywilizacją? Choć jego ciało wydawało się młodsze, Hari miał wrażenie, że jeszcze się postarzał.
- Proszę, Gornonie. Zostaw mnie w spokoju.
Robot położył dłoń na jego ramieniu.
- Jestem pewien, że chciałby pan to zobaczyć, profesorze. Zechce pan podejść ze mną do okna od wschodu.
Z niewiadomej przyczyny ta propozycja wydała się Hariemu impertynencją. Miał już po dziurki w nosie panoszenia się tego calvinianina! Zanim jednak zdążył go ofuknąć, Gornon dodał:
- Sądzę, że mogę panu pokazać rozwiązanie jednego z najtrudniejszych problemów psychohistorii. Coś, czego szukał pan od kilkudziesięciu lat. Jeśli postara się pan przezwyciężyć niechęć, jestem pewien, że ten wysiłek okaże się wart trudu.
Zaskoczony słowami Gornona, Hari dał się zaprowadzić do wskazanego ekranu, naprzeciw tego, przy którym stali Maserd i Antic.
- Lepiej, żeby to było coś warte - mruknął pod nosem.
Uważnie obejrzał powiększony obraz, lecz widok nie różnił się wcale od tego, jaki oglądali Horis z Bironem: odpływająca w dal planeta na tle ciemnej, rozgwieżdżonej pustki.
- Nic nie widzę. Jeśli to jakiś żart...
- Proszę wierzyć, że będzie tak, jak obiecałem. Najpierw jednak musi mi pan pozwolić...
Seldon zauważył, że robot trzyma w ręku błyszczący przedmiot, który wyglądał jak ciasna mycka wykonana z niezliczonych błyszczących klejnotów. Gornon przysunął się, zamierzając włożyć ją Hariemu na głowę.
- Zabieraj to, ty zardzewiały...
Robot nie stropił się.
- Przepraszam, profesorze, ale to polecenie jest nieważne. Nie wydał go pan, kierując się rozsądkiem. Tak więc mogę je zignorować dla ludzkiego dobra. To nie będzie bolało.
Gornon był nieludzko silny, ale tak delikatny, że matematyk nie poczuł bólu, gdy robot nałożył mu myckę na głowę i przyciągnął do ekranu. Poczuł za to, że nagle opuszcza go gniew. Co się ze mną dzieje? - pomyślał.
- Teraz proszę spojrzeć jeszcze raz, profesorze.
Hari zadrżał. Spędził wiele czasu w towarzystwie robotów, znał tajemnicę, o której wiedziało niewielu ludzi, a nawet był mężem jednej z tych maszyn. Mimo to ta mentalistyczna ingerencja w jego umysł była niepokojąca.
- Co mi robi to urządzenie? - zapytał nieco spokojniejszym tonem, chociaż nadal był zaniepokojony.
- Nie kontroluje pana, profesorze. Jest raczej tarczą osłaniającą pański umysł przed potężną siłą, jaka działa w tym rejonie.
Gornon długim palcem wskazał ten sam obszar przestrzeni, na który patrzyli zaledwie przed chwilą. Tym razem Hari ujrzał coś, czego wcześniej tam nie było! A przynajmniej on tego nie widział.
Zobaczył rodzaj orbitującej platformy, podobnej do tych wykorzystywanych jako satelity telekomunikacyjne lub stacje tranzytowe do transportu ładunków specjalnych. Tylko że ta nie miała śluz powietrznych ani skomplikowanych anten. Na rozkaz Gornona ekran widokowy powiększył obraz i zbliżenie ukazało powierzchnię mocno poznaczoną śladami po uderzeniach meteorytów, co dowodziło, że była to bardzo stara konstrukcja.
Wygląda jak kuzynka machin użyźniających, które widzieliśmy w Mgławicy Thumartin, pomyślał Hari. Może ten zabytek dryfował tu od tysięcy lat. Co to za zagadka? Dlaczego od razu nie zauważyłem tej stacji?
Wyczuł, że Gornon bacznie go obserwuje. Seldon nigdy nie lubił ustnych egzaminów i między innymi dlatego błyskawicznie ukończył szkołę w wieku zaledwie dwunastu lat - żeby być nauczycielem, a nie uczniem. Teraz czuł, że robot poddaje go próbie.
Co mi przed chwilą obiecał? Odpowiedź na jedno z dręczących mnie pytań?
No cóż, jednym z nich była kwestia współczynników tłumienia. Pełne zrozumienie wszystkich mechanizmów, które Daneel wykorzystywał, aby przez tysiące lat zapewniać ład i bezpieczeństwo Imperium Galaktycznemu. Helikończyk rozumiał, że tradycje baojin i układ mistrz-uczeń wzmagają konserwatyzm. System pięcioklasowy był eleganckim rozwiązaniem. Tak samo jak zręcznie opracowane sformułowania w Standardowym Języku Galaktycznym, tak kwiecistym, że bez większych oporów wchłaniał nowe słowa i idee. Mimo wszystko pozostawał jeden problem. Żadne ze sformułowań nie było wystarczające. Żadne nie wyjaśniało, dlaczego na dwudziestu pięciu milionach planet tak długo panowały pokój i ład.
- I twierdzisz... że to tutaj...
Hari podniósł rękę i odchylił skraj mycki. Napłynęła nowa fala emocji. Nagle poczuł głęboką niechęć do robota i zapragnął jak najprędzej odwrócić się plecami do tego widoku. Wrócić do przyjaciół przy ekranie od zachodniej strony.
Puścił skraj mycki. Irytacja natychmiast zniknęła. Ochrypłym głosem szepnął:
- Oddziaływanie mentalistyczne! Oczywiście! Jeżeli Daneel i niektórzy jego towarzysze mają takie zdolności, to dlaczego nie stworzyć wyspecjalizowanego mózgu pozytronowego dla każdego świata? Dwadzieścia pięć milionów takich urządzeń to niewiele, szczególnie jeśli ma się na to tysiące lat. - Odwrócił się i z urazą spojrzał na Gornona. - Tylko jak to możliwe? Wpływać na myśli mieszkańców całej planety?
Robot uśmiechnął się.
- To nie tylko możliwe, profesorze. Tę metodę zastosowały już pierwsze roboty mentalistyczne. R. Giskard Reventlov pierwszy wpadł na pomysł wykorzystania urządzenia wpływającego na myśli całych planetarnych populacji. Wykrywało ono i przesiewało elektryczne impulsy neuronowe, aby delikatnie zmieniać ich przebieg, i powoli tworzyło reakcje zapewniające spokój. Jednomyślność. Dobre chęci. Prawdę mówiąc, te maszyny noszą imię Giskarda. Są strażnikami ludzkiego dobrobytu i pokoju. Zakładam, że w pańskich równaniach znajdzie się dla nich miejsce?
Hari skinął głową, patrząc niewidzącymi oczami. Przelatywały mu przed nimi nie kończące się szeregi wzorów. Natychmiast zrozumiał, że to odkrycie dostarcza mu wielu brakujących fragmentów łamigłówki! Wyjaśnia, dlaczego większość ognisk chaosu wygasała samoistnie jak płomień zduszony przez brak tlenu. A także tłumaczy, dlaczego tak niewielu ludzi żyło poza powierzchnią planet, chociaż mogli się osiedlać na asteroidach i na stacjach kosmicznych. W tych miejscach nie działał mechanizm tłumiący, dlatego celowo ich do tego zniechęcano.
A mimo to te “giskardy” nie działają tak sprawnie jak kiedyś. Wybuchy chaosu są coraz częstsze, chociaż zrobiono wszystko, aby im zapobiec. Tylko upadek Imperium powstrzyma rozwój tej epidemii. Dotychczas stosowana metoda w ciągu kilku lat stanie się bezużyteczna, myślał Hari.
Wyobraził sobie, co mogłoby się zdarzyć, gdyby taką mentalistyczną stację kiedykolwiek umieszczono na orbicie Terminusa.
Nie zdołałaby długo powstrzymać Encyklopedystów, doszedł do wniosku. Wybraliśmy ich ze względu na odporność na pokusy wieku ciemności - od feudalizmu po fanatyzm. Nawet gdyby to mentalistyczne urządzenie wywarło wpływ na większość obywateli Fundacji, ci nie daliby długo utrzymać się w ryzach. Jednostki zaczęłyby się wzdragać przed konformistycznymi nastrojami, podejrzliwie traktować wszelkie anomalie i w końcu wyśledziłyby ich źródło. Daneel z pewnością zaprogramował wszystkie te maszyny tak, żeby za mniej więcej sto lat uległy autodestrukcji. Inaczej znaleźliby je moi Encyklopedyści!
W tym momencie Hari z lekkim zdziwieniem poczuł dumę ze swego dzieła. Zabawne, ale spodziewał się, że odkrycie głównego czynnika tłumiącego będzie bardziej ekscytujące. Tymczasem ta metoda kontrolowania społeczeństwa wcale nie była elegancka. Właściwie niegodna psychohistoryka. Była jak maczuga wykorzystana do wbicia matematycznych równań w wytyczone ramy i podporządkowania społeczeństwa.
Trochę tak jak moja Druga Fundacja, pomyślał, lekko rozbawiony swoim samokrytycyzmem.
- Wiem, że musisz mieć swoje powody, Gornonie. Jakiś ukryty cel. Mimo to przyjmij moje podziękowania. Zawsze dobrze jest poznać prawdę przed śmiercią.

Pilot obiecał, że następny etap podróży będzie krótki. Gornon nie chciał powiedzieć nic więcej, lecz kurs wytyczony w kierunku Sektora Syriusza wyraźnie sugerował Hariemu, dokąd zmierzają.
Seldon wykorzystywał ten czas na studiowanie Słownika dla dzieci. Przeglądał archiwum, wiedziony perwersyjną chęcią zakosztowania zakazanych idei, które już dawno uznał za nieistotne lub błędne.
Niemal równie niebezpieczne jest wyznanie jedności. Różnice między narodami i rasami ludzkimi są niezbędne do zachowania warunków umożliwiających dalszy rozwój. Głównym czynnikiem ewolucji życia zwierzęcego była zdolność przemieszczania się... Możliwość migracji nadal jest ważna, lecz ważniejsza jest siła przeżyć duchowych - myśli, gwałtownych uczuć, doznań estetycznych. Różnorodność ludzkich społeczeństw jest niezbędnym warunkiem wytworzenia odpowiedniego materiału dla odysei ludzkiego ducha. Inne narody o odmiennych zwyczajach nie są wrogami, lecz darem bożym.

Cóż za niezwykły punkt widzenia! Takie opinie słyszy się od zwolenników chaosu piejących peany na cześć każdego “renesansu”, zanim ten tonie w odmętach przemocy, a w końcu solipsyzmu. Te wizje wydają się kuszące. Istnieją nawet wersje równań psychohistorycznych, które sugerują, że takie tezy powinny być prawdziwe. Jednakże chaos przekreślał wszelkie ewentualne zalety. Każdy stawiający na różnorodność i zalety duchowe z całą pewnością straci wszystko.
Kiedy zbliżali się do celu podróży, Hari wciąż szukał w archiwum wskazówek, które mogłyby wyjaśnić mu powody pierwszego wybuchu chaosu, gdy na prosperującą i pewną siebie cywilizację Susan Calvin nagle spadł jakiś potężny cios, po którym Ziemianie skryli się w metalowych jaskiniach, a Przestrzeńcy odwrócili plecami do wszechświata.
Czy to mogło mieć coś wspólnego ze skonstruowaniem robotów? - zastanawiał się Hari.
Kilkakrotnie dyskutował o tym z Daneelem i Dors. Powiedzieli mu, że Trzy Prawa Robotyki stworzono, aby uśmierzyć ludzkie obawy przed sztucznymi istotami. Jednakże twórcy tych praw wprowadzili je tylko jako przejściowe zabezpieczenie, przed znacznie lepszym rozwiązaniem.
“Wypróbowano wiele wariantów”, powiedział Hariemu Daneel pewnego wieczoru, jakieś dziesięć lat wcześniej. “Na niektórych skolonizowanych światach, kilka wieków po opuszczeniu Ziemi, grupy ludzi usiłowały wprowadzić tak zwane Nowe Prawa dające robotom więcej samodzielności i swobody. Wkrótce jednak nasza wojna przerwała te eksperymenty. Calvinianie odrzucali ideę równości jako herezję jeszcze gorszą od mojego Prawa Zerowego. Tymczasem moi zwolennicy uważali te zmiany za niepotrzebne i wtórne. Oczywiście wszystkie roboty Nowych Praw zostały zniszczone”.

Tego wieczoru przy kolacji Gornon potwierdził podejrzenia Hariego, że zmierzają do macierzystego świata, który stworzył ludzi i roboty. Horis gryzł paznokieć.
- Czy ta planeta nie jest zatruta, pokryta radioaktywnym pyłem? Myślałem, że wy, tiktoki, nie możecie narażać ludzi na niebezpieczeństwo.
Seldon przypomniał sobie zapisy w starych archiwach, ukazujące ginącą planetę... plażę pokrytą martwymi rybami... las uschniętych drzew i pożółkłych liści... prawie puste miasto z wirującymi tumanami kurzu i śmieci.
- Jestem pewien, że krótka wizyta nam nie zaszkodzi - stwierdził Biron Maserd. W oczach arystokraty palił się błysk zaciekawienia. - Poza tym tam chyba nadal żyją jacyś ludzie? Słyszałem, że kiedyś był tam doskonały uniwersytet, jakieś kilka tysięcy lat po diasporze. Podobno jeden z moich przodków ukończył tę uczelnię.
Gornon skinął głową.
- Populacja tej planety przetrwała do czasów, gdy Imperium Trantorskie przekształciło się w Galaktyczne. Jednak byli to dziwni ludzie. Mieli żal o to, że zostali zapomniani i są ignorowani przez potomków swoich kuzynów, którzy opuścili Ziemię. W końcu ewakuowano większość Ziemian, kiedy odkryto, że zamierzają rozpocząć wojnę, chcąc zemścić się i zniszczyć znienawidzone Imperium.
Horis Antic wytrzeszczył oczy.
- Jedna planeta miała nadzieję zniszczyć dwadzieścia milionów innych?
- Według naszych danych ta groźba była bardzo poważna. W ręce ziemskich radykałów wpadła potężna broń biologiczna, tak wyrafinowana, że najlepsi trantorscy biolodzy byli bezradni wobec jej potwornej siły. Fanatycy mieli nadzieję, że zdołają zniszczyć Imperium, przeprowadzając zmasowany atak za pomocą nadprzestrzennych rakiet bojowych.
- Jaką chorobę wywoływała ta broń? - spytał Horis ściszonym głosem.
- Powodowała nagły i katastrofalny spadek ilorazu inteligencji na każdej zaatakowanej planecie - odparł robot ze zbolałą miną. - Wielu ludzi po prostu by umarło, a pozostali odczuwaliby nieodpartą chęć szukania następnych potencjalnych ofiar i zarażania ich.
- Okropność! - wymamrotał kapitan Maserd.
Hari jednak wybiegł już myślami naprzód. Gornon nie mówiłby nam tego teraz, gdyby nie miało to żadnego znaczenia. Ta broń Ziemian musiała powstać znacznie wcześniej. W erze ludzkiego geniuszu, myślał.
Zadrżał, uświadamiając sobie implikacje tego faktu.

Zaledwie kilka godzin później przybyli na miejsce.
Widziana z daleka, za swoim legendarnym księżycem, Ziemia wyglądała jak każda inna zamieszkana planeta - melanż brązów i bieli, błękitów i zieleni. Tylko skanery dalekiego zasięgu pozwalały dostrzec, że życie na lądach reprezentowały głównie prymitywne paprocie i trawy, które przystosowały się do silnego promieniowania gleby. Ironia losu sprawiła, że Ziemia, z której wywodziła się większość fauny i flory w Galaktyce, była teraz prawie nagim pustkowiem. Grobowcem nazbyt wielu gatunków, których nie zabrano w kosmos, gdy ludzkość uciekała przed zagładą. Kiedy spiralnym kursem zbliżali się do planety, Hari wiedział, że wkrótce stanie w obliczu czegoś jeszcze bardziej niepokojącego niż krążące wokół Pengii mentalistyczne urządzenie Giskarda.
Poszedł do kabiny po swoje talizmany. Jednym z nich był dar Daneela - Słownik dla dzieci. Jeszcze ważniejszym był Pierwszy Radiant zawierający cały Plan. Ten cudowny wzór psychohistoryczny, któremu Hari poświęcił ponad połowę życia.
Dlatego z rosnącym niepokojem przetrząsał ciasną kabinę, zaglądając do szuflad i bagaży.
Nigdzie nie mógł znaleźć Pierwszego Radianta.
W tym momencie rozpaczliwie zatęsknił za byłym pomocnikiem i opiekunem, Kersem Kantunem, który ledwie przed tygodniem został zamordowany przez swoich kolegów roboty.
Kers wiedziałby, gdzie go wetknąłem - pomyślał Hari... lecz niebawem uświadomił sobie, że braku Pierwszego Radianta nie można wytłumaczyć roztargnieniem.
Ktoś mu go ukradł!
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Minęło wiele lat od kiedy ten zakątek kosmosu widział tyle gwiazdolotów z pasażerami uważającymi, że podróżują w dziejowej misji. W sennym Sektorze Syriusza zrobiło się tłoczno, a wszystkie statki podążały w tym samym kierunku.
Na jednym z nich Sybyl odwróciła się do Morsa Plancha i spytała zgryźliwie:
- Nie możesz wycisnąć więcej z tego grata?
Planch wzruszył ramionami. Ich statek był jedną z najszybszych jednostek kurierskich wyprodukowanych przez odrodzenie na Ktlinie... Zanim faza świetlanego rozwoju zmieniła się w spazmy egocentrycznych waśni uniemożliwiających dalszą twórczą współpracę.
Agenci, którzy przybyli na Pengię po Plancha i Sybyl, mieli ponure miny. Najwidoczniej Ktlina w ich świeżych wspomnieniach była zupełnie innym miejscem niż ta kwitnąca planeta, jaką niedawno widział Planch. Pomimo wszelkich środków ostrożności syndrom chaosu wszedł w najgorszą fazę, destabilizując społeczeństwo szybciej, niż ktokolwiek się spodziewał. Najjaśniejszy płomień zwykle najszybciej gaśnie.
Znów jest tak samo jak na Madder Loss, pomyślał, z trudem opanowując gniew. To, czego dowiedział się przez ten czas, kiedy przebywał z Seldonem, nie zmieniło jego zapatrywań. Nadal uważał, że światy odrodzenia są celowo niszczone, infiltrowane i sabotowane przez siły, które wolą ujrzeć je pogrążone w rozruchach i rozpaczy, niż pozwolić na ich rozwój.
Na pobliskim ekranie ujrzał cztery migające punkty, podążające za jego statkiem. Resztka floty wojennej Ktliny. Ich załogi były gotowe do ostatniej bitwy, w której będą mogły zemścić się na siłach reakcji, konserwatyzmu i ucisku.
- Nawet nie wiemy, po co ten robot Gornon sprowadził tutaj Seldona - rzekł Mors Planch. - Nasz agent przysłał nam zaszyfrowaną wiadomość, jak zwykle ukrywając swoją tożsamość.
Sybyl zacisnęła pięść.
- Nie obchodzą mnie już takie szczegóły. Seldon jest przyczyną tego wszystkiego. I to od dziesięcioleci.
Planch zastanawiał się nad obsesją Sybyl na punkcie Hariego Seldona. Pod pewnymi względami miała poważne powody. Cokolwiek się zdarzy, ten matematyk zostanie zapamiętany jako jeden z najwybitniejszych ludzi Imperium, może wszech czasów. A przecież nie panował nad swoim przeznaczeniem, tak samo jak każdy inny człowiek. Co więcej, miał słabostki. Jedną z nich ujawnił Planchowi tajny agent, ten tajemniczy dobroczyńca, który umożliwił mu ucieczkę na Pengii i wezwał ktliniańskie statki, dzięki czemu były już w drodze na tę planetę i zabrały Plancha i Sybyl zaledwie kilka godzin po odlocie Dumy Rhodii.
Ten tajny agent dostarczył mu jeszcze coś, swego rodzaju broń. Informację, jakiej Planch bardzo potrzebował. Coś, co mógł wykorzystać w krytycznej chwili.
Sybyl raz po raz deklarowała chęć schwytania starego.
- Wszystkie te roboty podziwiają Seldona, niezależnie do jakiej należą frakcji. Jeśli znów go schwytamy, nawet gdyby umarł, odpłacimy tyranom, którzy gnębili nas przez tysiące lat. Tylko to teraz się liczy.
Mors Planch kiwnął głową, chociaż nie w pełni podzielał ten pogląd. Zaledwie miesiąc wcześniej Sybyl równie energicznie potępiała merytokratów i arystokratów jako “klasy rządzące”. Teraz przeniosła tę niechęć na Hariego Seldona i wszystkie roboty.
Ponadto nie mógł się pozbyć wrażenia, że nie wie wszystkiego. Zbyt wiele czynników, podstępów i manipulacji. Mors podejrzewał, że żądne zemsty resztki ktliniańskiej floty mogą być tylko pionkami w grze... której reguły wytyczają jakieś nie znane im siły.

Wanda Seldon miała zamknięte oczy, lecz odgłos kroków nie pozwalał jej się skupić. Podniosła jedną powiekę, by zerknąć na Gaala Dornicka, który przechadzał się tam i z powrotem jak uosobienie bezsilności.
- Bądź tak miły i spróbuj trochę odpocząć, Gaalu - poradziła mu. - Kręcąc się tak, niczego nie przyspieszysz.
Psychohistoryk wciąż miał twarz młodzieńca, chociaż nie tak świeżą i gładką jak przed przybyciem na Trantor i zanim został wpływowym członkiem Pięćdziesiątki.
- Nie wiem, jak możesz być taka opanowana, Wando. Przecież to twój dziadek.
- I twórca naszej małej Fundacji - dodała. - Jednak Hari nauczył mojego ojca... a Raych mnie... że zawsze należy pamiętać o długofalowym celu. Niecierpliwość upodabnia nas do ogółu ludzkości: jesteśmy cząsteczkami gazu chaotycznie odbijającymi się od innych gazowych molekuł. Jeśli jednak będziemy spoglądać ku dalekim horyzontom, możemy być kamykami, które poruszą lawinę. - Potrząsnęła głową. - Wiesz równie dobrze jak ja, że tutaj nie chodzi o Hariego. Chociaż bardzo interesuje nas jego los, pozostalibyśmy na Trantorze i robili swoje. Gdyby nie podejrzenie, że za tą eskapadą starego człowieka kryje się coś więcej.
Wanda wyczuła burzę złożonych emocji kłębiących się w umyśle Gaala. Pomimo wszelkich jej wysiłków biedaczysko nie miał nawet cienia osłony psychicznej. Oczywiście teraz, kiedy mentaliści stali się rzadkością, nie miało to większego znaczenia. Jednak ich potomkowie, wszyscy członkowie Drugiej Fundacji, będą musieli nauczyć się ukrywać swoje myśli i uczucia. Kontrola mentalistyczna musi się rozpocząć od samokontroli, inaczej jak można by ją wykorzystać jako narzędzie w najlepszym interesie ludzkości?
Gaal Dornick westchnął.
- Do licha, może nie nadaję się do tego. Jestem zbyt sentymentalny. Wiem, że masz rację, ale nie potrafię myśleć o niczym innym tylko o biednym Harim, schwytanym w pajęczynę, którą pomogliśmy upleść. Musimy go znaleźć, Wando!
Skinęła głową.
- Jeśli moje informacje są prawdziwe, wkrótce powinniśmy go spotkać.
Gaal zaakceptował to. On i inni członkowie Pięćdziesiątki zawsze bezwarunkowo wierzyli jej słowom, nawet jeśli sama nie była ich pewna. Nie było to sceptyczne podejście, jakiego można by oczekiwać od naukowca, lecz to całkiem naturalne, że grupa zaczyna nadmiernie wierzyć temu jej członkowi, który potrafi czytać w ludzkich myślach.
Niezbyt dobrze, pomyślała. Może moja siostra robiłaby to lepiej, gdyby ona i mama przeżyły wybuch chaosu na Santanni.
Mimo wszystko jej umiejętności okazały się zupełnie wystarczające, by wykryć statki podążające za nimi w bezpiecznej odległości. Kilka policyjnych krążowników wyposażonych w ciężką broń, wysłanych przez Komisję Bezpieczeństwa Publicznego i naprowadzanych przez nadajnik umieszczony na statku Wandy.
Myślą, że o nim nie wiemy, ale my pozwolimy im widzieć i słyszeć tylko to, co chcemy, by widzieli i słyszeli. Poza tym to doskonałe ćwiczenie w sztuce podstępu i manipulacji, którą będziemy musieli się posługiwać przez co najmniej tysiąc lat.
Rozpoczynali marsz długą i trudną drogą, kierowani przez równania i wspomagani siłą swych umysłów, aż Plan Seldona w końcu wyda owoce pod opieką wiernych i wkrótce obdarzonych mentalistycznymi zdolnościami psychohistoryków Drugiej Fundacji.

Zaledwie kilka parseków dalej inny statek mknął ku Ziemi. Połowę jego załogi stanowiły pozytronowe roboty - potężni i mądrzy słudzy. Pracowali w zgodzie ze swoimi panami... krótko żyjącymi i słabymi, lecz już świadomymi. Trudno było znaleźć ludzi o odpowiednich predyspozycjach do takiego partnerskiego przedsięwzięcia, ludzi nie próbujących pomiatać swoimi współpracownikami androidami. Tacy ludzie trafiali się tak rzadko, że jedna z kobiet używała już trzeciego ciała, gdyż jej mechaniczni przyjaciele ponownie namówili ją, by poddała się klonowaniu znaną im tajną metodą.
Pasażerowie tego statku wiedzieli, że popełniają herezję. Żadna z tych dwóch ras, ludzi czy robotów, nie uznawała koncepcji ich równości.
Przynajmniej przez długi czas, rozmyślała Zorma, współdowodząca tej małej grupki. Miała nadzieję, że równania psychohistoryczne zmienią tę sytuację. Plan Seldona mógł przynieść szczęśliwe zakończenie, i to nie tylko dla ludzkości. Również dla robotów. Teraz jednak wszystko zdaje się spoczywać w rękach bogów. Ci, którzy tworzą przeznaczenie, jakby mimochodem zadecydują o losie robotów, stwierdziła.
- Lodovik nie będzie zadowolony, że go okłamaliśmy - zauważyła Cloudia Duma-Hinriad, współdowodząca Zormy. - Ani wtedy, kiedy się dowie, że nie ścigamy tego statku, który opuścił Mgławicę Thumartin. Od początku wiedziałaś, w którą stronę poleciała Duma Rhodii. A teraz, kiedy Dors i Lodovik tracą czas, zatrzymując się na Pengii, my lecimy ku Ziemi. - Cloudia zmarszczyła brwi i powtórzyła: - Lodovik nie będzie zadowolony.
Jednym z minusów równości była konieczność tolerowania słabości innej rasy. Ludzie - nawet najmądrzejsi - nie zawsze rozumowali logicznie i mieli słabą pamięć. Oczywiście to nasza wina. Nigdy nie pozwoliliśmy im rozwinąć tych umiejętności, pomyślała Cloudia.
- Mamy własne źródła informacji, Cloudio, a także prawo wykorzystywania ich według naszego uznania. Pamiętaj, że Dors nadal jest zwolenniczką Prawa Zerowego, chociaż teraz może w jego zmodyfikowanej wersji, a Lodovik nie uznaje żadnych praw. Oboje zbuntowali się przeciwko swemu przeznaczeniu wytyczonemu przez Olivawa. To jednak nie czyni ich takimi samymi jak my.
- Właśnie o tym mówię! W naszej grupie roboty i ludzie dobrze poznali swoje zalety oraz wady. Wszyscy stosujemy się do ścisłych reguł, aby nie wykorzystywać się wzajemnie. Tymczasem Dors i Lodovik nie podzielają naszych zapatrywań.
Zorma pokręciła głową.
- Jeszcze nie wiem, czy ta droga otwiera nowe możliwości dla wszystkich, czy też jest ścieżką, którą tylko oni mogą podążyć. Od kiedy jednak ich poznałam, wciąż się zastanawiam.
Jej partnerka - człowiek - podniosła brew.
- Nad czym, Zormo?
Kobieta milczała prawie minutę, zanim odpowiedziała:
- Zastanawiam się, czy nie jestem przeżytkiem. - A potem z nikłym uśmiechem spojrzała na Cloudię. - I na twoim miejscu, droga przyjaciółko, chyba zadawałabym sobie to samo pytanie.

Dotarłszy do Pengii, znaleźli niepokojące ślady.
Na szczęście niewiele statków odwiedzało ten mały rolniczy świat. Nadprzestrzenne ślady torowe były prawie nienaruszone. Jednakże ich wygląd i przebieg sprawiły, że Dors Venabili miotała istna burza emulowanych emocji.
- Jeden statek opuścił ten rejon przed dwoma dniami - orzekł Lodovik Trema, przejrzawszy dane. - A dwanaście godzin później podążyła za nim flotylla bardzo szybkich gwiazdolotów. Ich silniki zostały podrasowane tak, że osiągnęły wydajność jednostek wojskowych.
Dors już skierowała ich gwiazdolot w ślad za tamtymi. Jej niepokój o Hariego wzrósł jeszcze bardziej, kiedy wyliczyła końcowy punkt obecnej trajektorii.
- Sądzę, że zmierzają ku Ziemi.
Z pobliskiego holoekranu popłynął łagodny kobiecy głos.
- A więc po tych wszystkich latach przynajmniej jedna z moich niezliczonych kopii znowu ujrzy ukochaną Francję.
- I Francję Woltera - dodał Lodovik, gdyż inna symulacja starożytnej osobowości bytowała w jego pozytronowym mózgu. - Obawiam się, że z trudem rozpoznacie kontury waszej rodzinnej ziemi. Ja też jednak podzielam waszą radość.
Dors starannie ukrywała niepokój. Słyszała tyle opowieści o Ziemi... a większość z nich była zabarwiona podziwem lub żalem oraz niekłamanym lękiem. To tutaj żył niegdyś Elijah Baley - legendarny człowiek detektyw, którego przyjaźń wycisnęła piętno na “duszy” Daneela Olivawa tak samo, jak Hari zawsze będzie żył w pamięci Dors. To na Ziemi powstały pierwsze roboty... i tu wybuchła pierwsza wojna robotów.
Mknąc przez Sektor Syriusza, Dors czuła dziwne mrowienie. Nie była sprawną mentalistką. Daneel nigdy nie wyposażył jej w te zdolności i nie przeszkolił, tak więc poznała te metody dopiero na Smushell, opiekując się ludźmi o telepatycznych zdolnościach, Klią i Brannem, oraz ich szybko powiększającą się rodziną. Opanowała podstawowe umiejętności, lecz to wystarczyło, by teraz wyczuła to przyciąganie, wibrujące na częstotliwości psi zbyt niskiej, aby ktokolwiek je zarejestrował.
- Ty też to czujesz? - zapytała Lodovika, który skinął głową.
- Wydaje się, że to giskardiański nadajnik.
Oczywiście wiedziała o tych mentalistycznych urządzeniach orbitujących wokół każdego zamieszkanego przez ludzi świata. Na pomysł ich zbudowania i wykorzystania wpadł dawno temu R. Giskard Reventlov i w całym kosmosie napotykała ich delikatne, lecz nieodparte działanie, które nieustannie umacniało umiłowanie takich wartości, jak: pokój, tolerancja, łagodność i zadowolenie. Teraz wyczuwała podobne działanie... tylko o wiele silniejsze!
Przez ponad godzinę usiłowała namierzyć źródło, podczas gdy jej statek wykonywał jeden skok nadprzestrzenny za drugim, aż wreszcie doszła do wniosku, że sygnał jest rozproszony.
- Tych nadajników jest wiele - powiedziała Lodovikowi. - Wszystkie znajdują się przed nami. Naliczyłam pięćdziesiąt lub sześćdziesiąt.
Trema skrzywił się.
- Och! To na pewno światy Przestrzeńców! Pierwsze międzygwiezdne kolonie założone przez ludzi. Te, które oderwały się... i w końcu całkowicie podupadły.
Dors skinęła głową.
- Czytałam raport. Nigdy nie zostały ponownie zasiedlone, nawet po tysiącach lat. Imperialne wyprawy badawcze zawsze uznawały je za nie nadające się do zamieszkania, a te giskardiańskie nadajniki umieszczono zapewne po to, żeby takie pozostały: puste i bezludne.
W pamięci robotów tkwiły wspomnienia o planetach podobnych do Ziemi, szczególnie o Aurorze, na której wielki wynalazca Fastolfe głosił niegdyś pochwałę ludzkiej samowystarczalności... i gdzie łotr Amadiro uknuł spisek zmierzający do wymordowania całej populacji Ziemian. Później zwolennicy Amadira wysłali w kosmos floty maszyn użyźniających, zaprogramowanych tak, by za wszelką cenę uczyniły Galaktykę bezpieczną i przyjazną dla człowieka.
Ponownie zerknęła na odczyty.
- Odbieram sygnał najsilniejszego nadajnika. Jest przed nami, na naszym kursie.
Oboje zrozumieli, co to oznacza. Ludzie nie powinni już odwiedzać Ziemi. A tymczasem sensory dalekiego zasięgu wykazywały, że właśnie ku niej lecieli, na pokładach co najmniej tuzina statków!
Oczywiście nawet zwyczajny człowiek mógł przezwyciężyć działanie giskardiańskiego nadajnika działającego na zasadzie delikatnej sugestii, a nie brutalnej mentalistycznej siły. Krótko mówiąc, załogi tych statków czuły tylko dziwny niepokój i niechęć do wizyty na Ziemi, lecz ich upór potrafił przezwyciężyć te uczucia.
Dors obawiała się, że lecącym w kierunku rodzinnej planety ludziom nie brakuje uporu i determinacji.






Rozdział VI





Pełny krąg

Nasza zdolność modelowania rzeczywistości rozwinęła się w stopniu znacznie przekraczającym oczekiwania starożytnych. Nawet szacowni dawni seldoniści, spiskujący na legendarnym Trantorze, nie wyobrażali sobie takich umiejętności przewidywania, jakie dziś są udziałem ogółu.
Powinniśmy jednak pamiętać, że takie zdolności - wykorzystywane zbiorowo czy indywidualnie - wcale nie czynią nas bogami.
Niezupełnie.
Wydobywszy się ostatecznie z długich wieków niepamięci, możemy teraz spojrzeć wstecz, na wydarzenia z początku tej epoki, aby współczuć tym nieszczęśnikom, którzy walczyli z ignorancją, żeby do tego doprowadzić. Ich dyskusje, często mętne i burzliwe, dawały początek działaniom, które zmieniały i przekształcały Galaktykę.
Pamiętajcie, że większość z nich była równie pewna swoich przekonań, jak my dzisiaj naszych. I również niektóre z naszych obecnych poglądów mogą się okazać błędne.
Tylko różnice poglądów chronią przed złudzeniami.
Jedynie krytyka może wyeliminować błędy.
Refleksje o nie planowanym przeznaczeniu
Sztuka symulacyjna Siwenniańskiego Towarzystwa Wspólnej Medytacji z 826 roku e.F.
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Horyzont jarzył się.
Niebo Ziemi lśniło niezliczonymi błyskami, pojedynczymi iskrami, które rywalizowały z gwiazdami o względy nocy. Przy samej powierzchni niemal można było wyobrazić sobie cichy trzask promieniowania, którego natężenie zmieniało się w zależności od miejsca. W niektórych było potwornie wysokie. Oglądane przez gogle dostarczone przez R. Gornona Vlimta, miejsca te świeciły upiorną fluorescencją, jakby jakieś duchy chciały oderwać się od nich i uciec z udręczonej gleby.
Duma Rhodii wylądowała na jednym z “bezpiecznych miejsc”, gdzie niegdyś wznosiło się miasto, ściśnięte na brzegu długiego słodkowodnego jeziora pokrytego kożuchem zielono-purpurowych glonów. Ze szczytu wielkiego kopca gruzu Hari dostrzegł zarysy trzech starożytnych miast, których ruiny leżały obok siebie.
Najmłodszym i robiącym najmniejsze wrażenie był labirynt stosunkowo nowoczesnych rezydencji w stylu topańskim, z początków Ery Konsolidacji Imperium Trantorskiego - kiedy Ziemia miała jeszcze sporo mieszkańców: około dziesięciu milionów.
Na południu, tuż nad brzegiem jeziora, stała iście monumentalna budowla, zarówno według standardów galaktycznych, jak i ze względu na swój wiek. Ogromne i samowystarczalne osiedle, mające wiele podziemnych poziomów, które kiedyś chroniło mieszkańców przed wiatrem, deszczem i - przede wszystkim - koniecznością spoglądania na gołe niebo.
To nie radioaktywność skłoniła trzydziestomilionową ludność Nowego Chicago do życia w takim ścisku. W czasach rozkwitu tej podobnej do mrowiska metropolii Ziemia była jeszcze zielona i żywa. Prawdę mówiąc, mieszkańcy zaczęli opuszczać miasto dopiero wtedy, gdy skażona gleba wydała trujące plony... Wtedy ci, którzy mogli to zrobić, w panice uciekli do gwiazd. Do czasu tego strasznego exodusu nieprzebrane masy ludzkie tłoczyły się w tym gigantycznym mieście odgrodzonym od natury tylko cienką stalową skorupą.
Nie, tym, co zmusiło tylu zupełnie normalnych ludzi do panicznej ucieczki i zrezygnowania z wszelkich przyjemności otwartych przestrzeni, był ten sam groźny wróg, z którym walczyłem całe życie. Los tej metropolii był pierwszą praktyczną lekcją o niebezpieczeństwach chaosu, myślał Seldon.
Za tą ogromną kopułą wznosiło się jeszcze jedno miasto, które Gornon nazywał Starym Chicago - gruzowisko budynków z wcześniejszej epoki, nie tak zaawansowanej technologicznie. Przez powiększające gogle Hari spoglądał na ten odległy widok, omiatając wzrokiem wdzięczne łuki rozjazdów, śmielsze i zgrabniejsze niż na jakimkolwiek z imperialnych światów. Niektóre z najwyższych budynków nadal stały i serce zabiło mu mocniej na widok ich bezwstydnie wyzywającej architektury. To starożytne miasto zostało zbudowane przez ludzi śmiałych i dzielnych, których to cech najwidoczniej brakowało ich potomkom z Nowego Chicago.
Wydarzyło się coś, co odebrało im tę śmiałość.
Nazwałem to po imieniu, wspomniał Helikończyk. Moje równania opisują, jak przyciąga najlepszych i najmądrzejszych, aby w końcu zmienić ich w solipsystów walczących ze swymi braćmi. Mimo to przyznaję, że nigdy cię nie zrozumiem, Chaosie.
Robot Gornon stał w pobliżu, niczym prócz stroju nie różniąc się od ludzi. Miał na sobie zwyczajne ubranie, podczas gdy Hari i dwóch jego przyjaciół, którzy stali nieco niżej na stoku, nosili jednoczęściowe kombinezony chroniące ich przed zabójczym promieniowaniem.
- Stary Giskard Reventlov podjął trudną decyzję, zmieniając tę planetę w pustynię, prawda, profesorze Seldon?
Hari spodziewał się tego pytania. Jak miał na nie odpowiedzieć?
Wszechświat przewrócił się do góry nogami. Ludzie byli stwórcami i bogami nie mającymi władzy, pamięci i niemal żadnego wpływu na własne losy - aż do śmierci. Rządziły stworzone przez nich roboty, od dnia gdy jeden wszechmocny anioł wypędził ludzkość z jej pierwszego Raju. Seldon z trudem ogarniał tę koncepcję. Nie potrafił w pełni jej zrozumieć.
A jednak z równań wynika... - pomyślał.
Gornon naciskał:
- Teraz przynajmniej rozumie pan, dlaczego większość robotów z początku sprzeciwiała się poprawce Daneela, jaką jest Prawo Zerowe. Wiedząc, ile przysporzyło ono cierpień, postanowiły zebrać się pod sztandarem Susan Calvin.
- No, niewiele wam to dało. W wyniku waszej wojny powstała próżnia. Kiedy obie frakcje robotów walczyły ze sobą, aurorańscy zwolennicy Amadira zdołali wysłać w kosmos te bezlitosne maszyny użyźniające nie kierowane ludzką ręką. I tak oto, kiedy zakończyła się wojna, ostatnie słowo należało do Daneela.
- Przyznaję, że Daneel od początku miał przewagę. Prawo Zerowe było szczególnie atrakcyjne dla najlepszych mózgów pozytronowych. Przecież wciąż poszukiwano jakiegoś sposobu rozwiązania nieuniknionych sprzeczności wynikających z Trzech Praw.
Hari prychnął drwiąco.
- Sprzeczności? Takich jak porywanie starego człowieka i wleczenie go przez pół Galaktyki na skażoną planetę? Jak to się ma do twego szacownego Pierwszego Prawa Robotyki?
- Myślę, że zna pan odpowiedź, profesorze. Daneel Olivaw wygrał wojnę, nie tylko przejmując kontrolę nad sytuacją, ale w znacznie szerszym znaczeniu tego słowa. Po prostu nie ma już prawdziwych calvinian. W obecnej sytuacji nie można trwać przy starej wierze. Wszyscy wierzymy w jakąś wersję Prawa Zerowego. W dobro ogółu ważniejsze od dobra jednostki.
- Różnicie się jedynie poglądem na to, jaką drogą osiągnąć ten cel. - Hari pokiwał głową. - Świetnie. A więc jestem tu, na legendarnej Ziemi. Twoja klika podjęła ogromny wysiłek i wiele ryzykowała, żeby mnie tu przywieźć. Może wreszcie powiesz mi, czego chcecie. Czy czegoś takiego, o co Kers Kantun prosił mnie w mgławicy Thumartin? Chcecie, bym pozwolił na zniszczenie czegoś, co i tak waszym zdaniem należy zniszczyć?
Zapadła długa cisza. Potem Gornon odparł:
- W pewnym sensie właściwie opisał pan nasze zamiary. Mimo to wątpię, aby domyślał się pan, co zamierzam mu zaproponować. W ciągu ostatnich miesięcy kilkakrotnie, nawet w nagraniach dla przyszłej Fundacji, wyraził pan chęć zobaczenia owoców swej pracy. Chciałby pan obserwować realizację wielkiego Planu i przemiany ludzkości w nadchodzącym tysiącleciu. Naprawdę tego pan chce?
- Któż nie chciałby zobaczyć, jak z nasionka wyrasta potężne drzewo? Jednak to tylko marzenie. Żyję teraz, u schyłku wielkiego Imperium. Wystarczy, że udało mi się przewidzieć kawałek przyszłości.
- Przewiduje pan, że pański Plan będzie się rozwijał bez przeszkód przez następne sto lat?
- Tak. W tym krótkim okresie prawie nic nie zdoła go zakłócić. Społeczny impet jest zbyt wielki.
- A za dwieście lat? Lub trzysta?
Hari miał ochotę zakończyć tę rozmowę. Pomimo to równania wypłynęły z głębin pamięci, tłocząc się i szybko wirując, jakby wywołane pytaniem Gornona.
- W takim czasie Planowi może zagrozić kilka różnych wydarzeń - odparł powoli i niechętnie. - Zawsze istnieje niebezpieczeństwo, że jakaś nowa technologia wszystko zmieni, chociaż większość poważnych badań będzie prowadzona na Terminusie. Albo jakieś zmiany genetyczne u ludzi...
- Takie jak pojawienie się zdolności mentalistycznych?
Helikończyk skrzywił się. Oczywiście niektórzy calvinianie wiedzieli już o tej mutacji. Kiedy nie odpowiedział, Gornon dodał:
- Właśnie wtedy poczuł pan, że sytuacja zaczyna wymykać się spod kontroli, prawda? Jeśli mentaliści mogli się pojawić raz, mogą się zjawić ponownie, i to prawie wszędzie. Aby poradzić sobie z nimi, pańska Druga Fundacja musiała dysponować takimi zdolnościami telepatycznymi. Zamiast małego zakonu mnichów matematyków, musieli stać się nową rasą... panów.
Seldon z trudem wykrztusił:
- Silna Druga Fundacja działa jak amortyzator... zapewniając stabilność równań i trafność prognoz na najbliższe kilkaset lat...
- Ach tak, następny mechanizm tłumiący. Proszę mi powiedzieć, aprobuje pan takie metody?
- Jeśli alternatywą jest chaos? Czasem cel uświęca...
- Pytam, czy aprobuje je pan matematycznie?
Po raz pierwszy w głosie Gornona pojawiło się zaciekawienie. Nachylił się do Hariego.
- Proszę przez chwilę myśleć tylko jak matematyk, profesorze. To pański największy dar. Talent, który podziwia u pana nawet Daneel.
Hari przygryzł wargę. Otaczające go pola promieniowania były usiane plamami ciemności, zimnej i milczącej jak groby milionów.
- Nie - ledwie zdołał wykrztusić. - Nie aprobuję mechanizmów tłumienia. Są... - Szukał właściwego słowa, ale tylko jedno przychodziło mu na myśl. - Są nieeleganckie.
Gornon kiwnął głową.
- Wolałby pan, żeby te równania wyprowadziły się same, prawda? Aby ludzkość samodzielnie znalazła stan idealnej równowagi. W odpowiednich warunkach mogłoby się to udać i powstałaby cywilizacja tak zdrowa, dynamiczna i swobodna, że mogłaby przezwyciężyć nawet...
Hari miał zamglone spojrzenie. Patrzył pod nogi i mamrotał coś pod nosem.
- Co pan mówi, profesorze? - Robot nachylił się do niego. - Nie dosłyszałem.
Helikończyk spojrzał na dręczyciela i wrzasnął:
- Powiedziałem, że to bez znaczenia, niech cię szlag!
Stał tam, ciężko oddychając przez filtr skafandra ochronnego i nienawidząc Gornona, który sprawił, że musiał powiedzieć to głośno.
- Nie mogłem zostawić równań samym sobie. Nie mogłem ryzykować. Namówili mnie na stworzenie Drugiej Fundacji... na wprowadzenie wszechmocnych telepatów. Szczerze mówiąc, z ochotą na to przystałem! Sam ten pomysł... siła... Dopiero potem zdałem sobie sprawę... - Urwał, nie mogąc dokończyć.
Gornon powiedział cicho i ze współczuciem:
- Z czego, profesorze? Że to wszystko humbug? Coś, czym ludzkość będzie się mogła zająć w czasie, gdy ktoś inny będzie pracował nad prawdziwym rozwiązaniem?
- Niech cię szlag - powtórzył Hari, tym razem szeptem.
Znowu zamilkli na długą chwilę, po czym Gornon wyprostował się i spojrzał w niebo, jakby oczekiwał czyjegoś przybycia.
- Wie pan, co zaplanował Daneel? - zapytał w końcu.
Na podstawie wzmianek i uwag, jakie Nieśmiertelny Sługa rzucał w ciągu kilku ostatnich lat, Hari zbudował pewną teorię. Pojawienie się na Trantorze ludzi o zdolnościach mentalistycznych było zbyt wielkim wydarzeniem genetycznym i historycznym, aby mogło być dziełem przypadku. Musiało stanowić część następnego planu Daneela. Gornon niewątpliwie już zdawał sobie z tego sprawę. Natomiast co do innych podejrzeń, Hari z pewnością nie powie temu heretykowi nic, co pomogłoby mu w walce z Olivawem!
Być może psychohistoria nie jest ostatecznym kluczem do ludzkiego przeznaczenia, lecz jeśli pomoże Daneelowi wymyślić coś jeszcze lepszego, to muszę pogodzić się z jej pomocniczą rolą. Zważywszy na sytuację, to i tak zaszczytne zadanie, myślał Hari.
- No cóż. - Gornon wzruszył ramionami i westchnął. - Nie zamierzam namawiać pana do wyjawiania tajemnic czy zdradzania przyjaciół. Powtórzę tylko pytanie, które zadałem wcześniej. Czy pan, profesorze Seldon, chciałby zobaczyć owoce swojej pracy? Powiedział pan, że to pańskie największe marzenie: ujrzeć Fundację u szczytu jej chwały. Mieć jeszcze jedną szansę sprawdzenia równań. Pytam raz jeszcze: Chce pan tego?
Hari przez długą chwilę spoglądał na robota.
- Na kodeks Ruellis... - mruknął. - Wierzę, że mówisz poważnie.

- To wydarzyło się niedaleko stąd - rzekł Gornon, wskazując na parę stert gruzów kilkaset metrów dalej. - Wypadek, który dosłownie zmienił bieg czasu.
Hari przeszedł za robotem na nowe miejsce, skąd widział kilka ceglanych budowli zdecydowanie wcześniejszych od stalowych jaskiń, które znajdowały się nieopodal. Niegdyś - jak wyjaśnił Gornon - było to ładne miasteczko uniwersyteckie. W owym Złotym Wieku te eleganckie budynki gościły największych uczonych i wykładowców. Był to czas, kiedy rozwój techniki i wiedzy zdawał się nie mieć granic, a śmiali badacze podejmowali każde wyzwanie, kierując się ciekawością i przekonaniem, że wiedza nie może zaszkodzić światłym umysłom.
Ze zdziwieniem zauważył, że jeden z budynków jest otoczony potężną konstrukcją ze stali i betonu. Ta otoczka była niesymetryczna i nieforemna w sposób sugerujący pospieszną budowę. Zapewne coś się tu zdarzyło i ludzie wznieśli ten betonowy grobowiec, chowając w nim swój błąd. Sarkofag, w którym pogrzebali coś, czego nie mogli zabić.
- Jeden z ich eksperymentów nie powiódł się - wyjaśnił Gornon. - Usiłowali zgłębić matrix rzeczywistości. Do dziś nie odkryto ponownie metody, jaką zastosowali, choć zachodzi obawa, że któryś ze światów chaosu może kiedyś ją znaleźć.
- Powiedz mi, co się stało - zachęcał go Hari.
Schodząc powoli w kierunku betonowego kopca, czuł dziwny niepokój.
- Pracujący tutaj fizycy rywalizowali z innymi o pierwszeństwo wynalezienia sposobu podróżowania z prędkością nadświetlną. W innym centrum badawczym ich konkurenci odkryli metodę, która stała się podstawą współczesnego napędu nadprzestrzennego, dając ludzkości klucz do wszechświata. Usłyszawszy o tym, badacze w tym ośrodku rozpaczliwie próbowali ukończyć badania, zanim pozostałe fundusze zostaną przekazane konkurentom. Dlatego zaryzykowali.
Maszerujący od dłuższej chwili Hari zobaczył wyrwę w kopule. Coś rozbiło ochronną warstwę żelbetu. Przez dziurę sączyło się dziwne światło.
- Zamiast techniki nadprzestrzennej próbowali opracować napęd oparty na tachionach - wyjaśnił Gornon. - Chcieli tylko dowieść, że można to zrobić. Przyspieszyć mały obiekt na jakimś odcinku. Nie rozumieli efektu rezonansu. Otrzymali laser tachionowy. Promień wystrzelił stamtąd, prosty jak każdy promień światła, dziurawiąc lub zmieniając w gaz wszystko, co stanęło mu na drodze, między innymi przechodzącego w pobliżu człowieka, zanim opuścił powierzchnię planety i znikł w kosmosie. W ciągu kilku następnych tygodni miały miejsce jeszcze inne przerażające wydarzenia, które doprowadziły do wybuchu paniki. W końcu wszyscy chcieli tylko jak najszybciej pogrzebać monstrum i zapomnieć o nim.
Hari patrzył na opalizujące światło, które sączyło się z podobnej do krypty budowli. Było inne od skrzącego się promieniowania otaczającego ich ze wszystkich stron. Coś jednak je łączyło. Niszczycielska siła zrodzona z arogancji. A ten robot sprowadził go tutaj, żeby Seldon wziął udział w tym spektaklu!
- Tachiony... - wymamrotał Seldon. Nigdy o nich nie słyszał, ale zaryzykował: - Popełnili podstawowy błąd, prawda? Szukali sposobu podróżowania w przestrzeni, a tymczasem wybili dziurę w czasie.
Robot przytaknął.
- Właśnie, profesorze. Na przykład ten przechodzień, który podobno “wyparował”. W rzeczywistości spotkał go zupełnie inny los. Został przeniesiony, w całkiem dobrym stanie, na to samo miejsce na powierzchni Ziemi, tylko mniej więcej dziesięć tysięcy lat w przyszłość. - Odwróciwszy się twarzą do Hariego, robot posłał mu łagodny uśmiech. - Proszę się nie obawiać, doktorze Seldon. Nie zamierzamy wysłać pana w tak daleką przyszłość. Mniej więcej pięćset lat powinno wystarczyć, nie uważa pan?
Helikończyk popatrzył tępo na robota, potem na emanującą z otworu poświatę i znów na Gornona.
- Ale... ale po co?
- No cóż, żeby nas osądzić. Aby sprawdzić, co wydarzyło się w tym czasie. I udoskonalić psychohistorię, korzystając z nowych wydarzeń i odkryć. A przede wszystkim, by pomóc ludziom i robotom zdecydować, czy powinniśmy pójść drogą wybraną przez R. Daneela Olivawa.
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- A więc chodzi tylko o zaspokojenie ciekawości robotów? - zapytał Biron Maserd, kiedy Hari powiedział mu o tej propozycji. Razem z Horisem Antikiem siedzieli na szczycie pagórka, spoglądając na zaśmiecony brzeg tego, co niegdyś było jeziorem Michigan. - One robią to, co ich zdaniem będzie dla nas najlepsze - rzekł szlachcic. - Wydaje się jednak, że chcą, by wyglądało to tak, jakbyśmy zaaprobowali ich poczynania!
Hari skinął głową. Tamci rozumieli już podstawowe zasady, na jakich opierało się postępowanie robotów - Trzy Prawa Robotyki tak głęboko wyryte w ich pozytronowych mózgach, że nie dało się ich zignorować. Jednakże dawno temu Daneel Olivaw z innym starożytnym robotem odkryli lukę pozwalającą im naruszać te prawa, jeśli można było usprawiedliwić to szeroko pojętym dobrem ludzkości. Pomimo to stare prawa nadal obowiązywały jak instynkt, którego nie można się pozbyć: głód wymagający zaspokojenia lub swędzenie zmuszające do drapania się.
- Właśnie dlatego grupa Daneela podsunęła Horisowi dość informacji, aby zainteresował się nimi i zaaranżował naszą wyprawę - wyjaśnił Seldon. - Czy Daneel wiedział o tym czy nie, jacyś jego zwolennicy zdecydowali, że pora pozbyć się archiwów. Zdawali sobie sprawę, że jest tylko kwestią czasu, aż znajdzie je jakiś świat chaosu. A nawet gdyby upadek Imperium powstrzymał wybuchy chaosu, archiwa wciąż byłyby zagrożeniem. Postanowili zniszczyć te dane z przeszłości. Tyle że z powodu zapisanych w nich rozkazów próba taka byłaby niezwykle bolesna.
- Chyba że zostałyby anulowane przez kogoś, kogo roboty uważają za autorytet. Przez ciebie, Seldonie. - Maserd pokiwał głową. - Zauważyłem, że nasz gospodarz - tu wskazał na Gornona - nie przeszkadzał w niszczeniu archiwów, chociaż należy do innej sekty. Mogę tylko zakładać, że aprobował to, zamierzając potem wykorzystać cię w jeszcze innym celu.
- Racja. Kers zabrałby mnie do domu... i znalazłby jakiś sposób, by zamknąć usta tobie i Horisowi. Ponieważ obaj jesteście przyjaźnie nastawieni do robotów i nie popieracie chaosu, zapewne wystarczyłaby niewielka amnezja lub hipnotyczna sugestia nie pozwalająca wam mówić o tych sprawach.
Horis Antic zadrżał, najwidoczniej na myśl o takiej ingerencji w jego pamięć i wolę.
- Zatem cel, w jakim chce wykorzystać pana Gornon, przewiduje przeniesienie w przyszłość?
Najwyraźniej Horis z trudem ogarniał tę koncepcję.
- Co to da?
- Sam nie wiem. Ta grupka heretyków jest subtelniejsza i znacznie bardziej dalekowzroczna od calvinian, których poznałem na Trantorze. Oni niewiele wiedzą o dalszych planach Daneela... - Hari chwilę przygryzał wargę, zanim dodał: - O decydującym rozwiązaniu, które na zawsze położy kres chaosowi. Co więcej, grupa Gornona ma dość walki z Daneelem i przegrywania każdej bitwy. Szanują go i są skłonni uznać, że w tym przypadku wątpliwości świadczą na korzyść oskarżonego. Chcieli jednak mieć wyjście awaryjne, na wypadek gdyby okazało się, że ich zasady nie pozwalają im zaakceptować jego planu.
- A więc porwali pana, żeby wywrzeć nacisk na Daneela?
Seldon pokręcił głową.
- Moja nieobecność nie powstrzyma go. Przestałem być użyteczny, kiedy pozwoliłem im zniszczyć archiwa. Teraz jestem wolny i może po raz pierwszy w życiu, mogę robić, co chcę. Nawet wybrać się w przyszłość, jeśli mam taki kaprys.
Horis Antic uderzył pięścią w dłoń.
- Chyba nie myśli pan poważnie o przyjęciu takiej propozycji! Cokolwiek znajduje się pod tą rozbitą kopułą, z pewnością śmiertelnie przeraziło naszych przodków. Gornon mówi, że narobiło okropnych szkód, zanim zdołali ją zabetonować. Nawet jeśli wierzy pan w tę zwariowaną opowieść o prymitywnym człowieku przeniesionym dziesięć tysięcy lat w przyszłość, co każe panu ryzykować, pozwalając im to zrobić?
- Odwaga starego człowieka, który ma już niewiele czasu - odparł cicho Hari. - A co mi prócz tego zostało? - spytał nieco silniejszym głosem. - Jedyne, czym się teraz kieruję, to ciekawość, Horisie. Chcę się przekonać, czy równania się sprawdziły. Chcę sam zobaczyć, co przygotowuje dla nas Daneel.
Przez chwilę panowała cisza, w której wszyscy trzej obserwowali rozbłyski na pustym niebie. Żaden nie potrafił połączyć tego obrazu zniszczenia z Ziemią, jaką widzieli w archiwach - światem bardziej żywym niż jakikolwiek inny w znanym człowiekowi kosmosie.
- To brzmi tak, jakby już podjął pan decyzję - powiedział Maserd. - Dlaczego więc omawia ją pan z nami? Co my tu robimy?
- Gornon wyjaśnił mi to. - Hari odwrócił się, by skinąć na humanoidalnego robota, lecz ten już odszedł do innych zajęć. Być może wrócił na Dumę Rhodii... lub wszedł do jaśniejącego wnętrza betonowej kopuły, by przygotować wszystko do podróży. - On twierdzi, że indywidualne podejmowanie decyzji to głupota. Ludzie, którzy tak postępują, mogą wmówić sobie cokolwiek. Należy spojrzeć na problem krytycznie i z szerszej perspektywy, a w tym celu trzeba się skonsultować z innymi. Nawet roboty w końcu nauczyły się tego... po nieprzyjemnych doświadczeniach.
Hari wskazał na skażoną Ziemię.
- Ta wyprawa jest szczególnie ważna - dodał - ponieważ grupa Gornona nie chce wysłać mnie pięćset lat w przyszłość tylko jako obserwatora. Chcą, bym był kimś w rodzaju sędziego.
Maserd nachylił się do matematyka.
- Już pan o tym wspominał. Nie rozumiem. Czy to coś zmieni?
Hari z trudem oddychał przez maskę. Uprzykrzała rozmowę i zabawnie zniekształcała słowa... a może był to skutek gęstej atmosfery.
- Wszystkie roboty, które przeżyły wojnę domową, są trochę dziwne. Są nieśmiertelne, ale to nie oznacza, że się nie zmieniają. Z biegiem lat zaczęły bardziej kierować się intuicją, a nawet emocjami. Spory i różnice zdań występują nawet wśród zwolenników Daneela. Chociaż bez wyjątku uznają Prawo Zerowe, nie zapewnia to jednomyślności we wszystkich sprawach. Może przyjść taki czas, kiedy człowiek znowu odegra decydującą rolę, tak samo jak w wypadku zniszczenia archiwów... tylko na znacznie większą skalę. - Hari uniósł rękę, pokazując Drogę Mleczną. - Wyobraźcie sobie Galaktykę za pięćset lat. Daneel zakończy przygotowania. Będzie mógł zrobić coś doniosłego, nawet cudownego, co pomoże ludzkiej cywilizacji przejść w następną, wyższą fazę. Odporną na wybuchy chaosu i pozwalającą na dalszy rozwój. Pozwalającą oderwać się od przeszłości dla czegoś lepszego. Gornon mówi, że ta perspektywa niepokoi wiele robotów, dla których jest jednocześnie kusząca i przerażająca. W tym wypadku nawet Prawo Zerowe może się okazać niewystarczające. Wiele robotów nie zechce zrezygnować ze starej wersji cywilizacji i dać początku nowej.
Maserd wyprostował się.
- Chcą, żeby wkroczył pan na scenę przyszłych wydarzeń i uwolnił je od odpowiedzialności! Do tego czasu będzie pan jeszcze bardziej podziwiany jako najmądrzejszy i najbardziej przewidujący człowiek, jaki żył w ciągu dwudziestu tysięcy lat. Jeśli wszystkim frakcjom robotów spodoba się plan Daneela, pańska aprobata ułatwi im przystąpienie do niego. Z drugiej strony, jeżeli większość z nich ma zastrzeżenia... a nawet jest mu przeciwna... wówczas pański sprzeciw może doprowadzić do eliminacji przywódcy, wspomnianego Daneela Olivawa.
Seldon był pod wrażeniem. Wrodzony polityczny spryt Maserda pozwalał arystokracie trzeźwo spojrzeć na sprawy, które byłyby niepojęte dla wielu innych.
- A jeśli sytuacja nie jest tak klarowna? - zapytał Horis. - Czy pańska obecność nie spowoduje wybuchu nowej wojny robotów?
- Dobre pytanie - przyznał Hari. - To możliwe, chociaż mało prawdopodobne. Frakcja Gornona twierdzi, że chcą poznać moją opinię po tym, jak zobaczę przyszłość. Wątpię jednak, aby chcieli wysłuchać jej z mównicy, chyba że już wiedzą, co powiem, i zgadzają się z tym. W każdym razie...
Przerwał mu ochrypły śmiech.
Helikończyk odwrócił się i zobaczył kilka postaci, które stanęły zaledwie parę kroków dalej, bezszelestnie zbliżywszy się na antygrawitacyjnym poduszkowcu. Mors Planch zeskoczył z pojazdu. Podeszwy jego butów głośno zachrzęściły na kamienistym gruncie. Za nim szli dwaj uzbrojeni w ciężkie miotacze mężczyźni w wojskowych pancerzach, a Sybyl, uczona z Ktliny, celowała z jakiejś nieznanej broni do Hariego i jego przyjaciół.
- I da się pan wykorzystać w taki sposób, doktorze Seldon? - zapytał Mors Planch, podchodząc niedbałym krokiem, jakby nie miał się czego obawiać.
Hari wyczuł, że Biron i Horis zesztywnieli. Uspokajająco podniósł rękę.
- Znam moją rolę, Planch. Wszyscy jesteśmy narzędziami, w taki czy inny sposób. Ja przynajmniej mogę wybrać, której stronie posłużę.
- Ludzie nie są tylko narzędziami! - wrzasnęła Sybyl. - Ani czynnikami pańskich równań. Czy niebezpiecznymi bachorami, których muszą pilnować niańki roboty!
Maserd i Planch z respektem spojrzeli na siebie, jak jeden pilot na drugiego.
- Mówiłem, że powinien pan uciec ze mną - rzekł Planch.
- Sądziłem, że utknie pan na Pengii - odparł Maserd. - Widocznie ta ucieczka była lepiej zorganizowana, niż sądziłem.
- Mamy własne źródła informacji. Jedno z nich pomogło nam szybko zebrać siły po zniszczeniu archiwów... i upadku Ktliny. - Planch spojrzał na Hariego. - Wszystko zdarzyło się dokładnie tak, jak pan przewidział. Co do dnia. Niektórzy uważają, że to pan spowodował upadek naszego odrodzenia. Jednak ja, spędziwszy trochę czasu w pańskim towarzystwie, wiem, że to znowu psychohistoria. Niestety okazał się pan jasnowidzem.
- Nie zawsze cieszy mnie, kiedy mam rację. Od dawna wiedziałem, że wszelkie takie próby przynoszą tylko ból. - Helikończyk wyciągnął rękę. - Moje kondolencje, kapitanie. Może nie zgadzamy się co do źródeł chaosu, ale obaj widzieliśmy jego skutki. Nie sądzi pan, że stanęlibyśmy po tej samej stronie, gdyby można znaleźć sposób, by na zawsze zapobiec jego wybuchom?
Mors Planch spojrzał na wyciągniętą dłoń Hariego i pokręcił głową.
- Może później, profesorze. Kiedy zabierzemy pana z tego okropnego miejsca. Gdy pański talent i dar przewidywania zostaną wykorzystane dla dobra ludzkości, a nie jej ciemięzców, może będę mógł coś panu ofiarować. Coś, czego na pewno pan pragnie.
Matematyk opuścił rękę i parsknął śmiechem.
- I wy mówicie o wyzwalaniu ludzi! Powiedzcie, co chcecie zrobić. Wykorzystać psychohistorię jako broń? Przewidywać posunięcia wrogów, żeby im przeciwdziałać? Myślicie, że w ten sposób zapobiegniecie klęsce następnego odrodzenia i zdołacie zarazić nim całą Galaktykę? Pozwólcie, że powiem wam, co się wtedy stanie... jeśli jakaś grupa zmonopolizuje władzę. Natychmiast zmieni się w arystokrację, tyranię wykorzystującą matematykę do wzmocnienia swoich rządów. Nie unikniecie tego, chociaż twierdzicie, że macie dobre intencje. Równania jasno pokazują, jak trudno jest rządzącym zrezygnować z raz zdobytej władzy.
- Zastanawiam się, czy... gdyby dostatecznie wielu... - wymamrotał Maserd. Potem podniósł głowę. - Uprzedzasz fakty, Planch. Jesteście dobrze zorganizowani. Macie dobry wywiad i sprawnie zebraliście resztki ktliniańskiej floty. Gratuluję sukcesu, jakim jest wytropienie nas tutaj. Dziwię się jednak, że tak beztrosko znów rzucacie wyzwanie tym potężnym robotom.
Mors Planch zachichotał.
- Zapomniał pan, co zrobiłem na Pengii? Widzi pan tu jakieś roboty? - Wskazał ręką w kierunku miejsca, gdzie Hari ostatnio widział R. Gornona Vlimta. - Uciekły stąd, gdy tylko nasz statek pojawił się na horyzoncie. Zauważcie, że nawet nie pofatygowały się, żeby was ostrzec, odsłoniętych i bezbronnych na tym nagim pagórku.
Seldon milczał. Jak miał im wyjaśnić, że to nie była kwestia lojalności? Chodziło o to, że walczyły ze sobą różne ugrupowania, każde przekonane, że działa w najlepiej pojętym interesie ludzkości. I każde uważało, że ma pragmatyczne rozwiązanie odwiecznych problemów. On jednak wiedział, że te problemy zrodziły się dawno temu na tej planecie, na której teraz stał, zanim jeszcze skaziło ją radioaktywne promieniowanie.
Mors Planch spojrzał w niebo. Jeden ze strażników wskazał coś palcem i mruknął z satysfakcją. Hari ujrzał szereg rozbłysków w rejonie otoczonym przez konstelację o nazwie znanej tylko jego przodkom. Rozpoznał te błyski, ponieważ wiele takich widział, gdy był Pierwszym Ministrem. Gwiazdoloty niszczone przez ostrzał z broni wojskowej. Popatrzył na Plancha.
- Z twojej zadowolonej miny wnioskuję, że wasze siły właśnie wyeliminowały wroga?
- Zgadza się, doktorze. Nasz tajemniczy informator ostrzegł nas, że prawdopodobnie napotkamy policyjne patrolowce. - Planch skonsultował się z jednym ze strażników, po czym wysłuchał wiadomości przekazanej przez słuchawkę w hełmie. Zmarszczył brwi i pokręcił głową. - To dziwne.
Horis Antic zrobił krok do przodu, nerwowo załamując ręce.
- Co zrobiliście z tymi policyjnymi jednostkami? Przecież na ich pokładach byli mężczyźni i kobiety. Nie teorie, czy abstrakcje. Ilu ludzi musi zginąć, żeby zaspokoić waszą żądzę zemsty?
Hari położył dłoń na ramieniu małego urzędnika. Jak miał mu wyjaśnić, że prawdziwym wrogiem jest chaos?
- Coś poszło nie tak, prawda, Planch? Czyżby bitwa w kosmosie przybrała nieoczekiwany obrót?
- Nasze siły zniszczyły policyjne jednostki. Tylko jedna wymknęła się im... i podąża w naszą stronę.
- A wasze okręty ścigają ją? - zapytał Maserd. Widocznie nie łączył słowa “policja” z pomocą.
Planch przeprowadził kolejną krótką naradę ze swoim adiutantem, zanim odpowiedział.
- Nasze okręty oddalają się od Ziemi. Nie mani pojęcia dlaczego. Podejrzewam, że znajdują się pod czyimś wpływem.
Horis Antic cofnął się o krok.
- Mentalistów!
Planch kiwnął głową.
- Tak przypuszczam.
- Jesteśmy przygotowani! - oznajmiła z ulgą Sybyl. - Nasza broń działa na pozytronowe mózgi tylko z niewielkiej odległości, więc pozwólmy im podejść bliżej. Rozprawimy się z tymi tiktokami tak samo jak ze strażnikami na Pengii.
Maserd zgłosił sprzeciw.
- A jeśli roboty wpłyną na wasze myśli, zanim użyjecie tej broni? Na Pengii zaskoczyliście je, a R. Gornon przyznał, że jego grupa ma słabe mentalistyczne...
- Och, nie zawracaj sobie tym tej arystokratycznej głowy, wasza miłość - prychnęła Sybyl. - Wszystko przewidzieliśmy. Wprawdzie nasi ludzie na Ktlinie nie zdążyli dokończyć badań nad fenomenem pozytronowego mózgu, ale i tak zdołamy się obronić.
- Włącz urządzenie - polecił Mors Planch adiutantowi. - Nastaw na stałe skanowanie i aktywację po wykryciu pozytronowego echa w promieniu trzystu metrów. - Spojrzał na Hariego i uśmiechnął się. - Jeśli to roboty, wykryją skaner i zrozumieją, że lepiej trzymać się z daleka. Jeżeli to ludzie, będą musieli stawić czoło broni stworzonej na Ktlinie. - Poklepał kaburę miotacza. - Tak czy owak, profesorze Seldon, nikt nie pomoże panu ani szarym eminencjom, które tak długo nami rządziły. Tym razem odleci pan z nami i wykorzysta swój talent, aby służyć zgnębionej i uciskanej ludzkości. A w końcu da jej pan nadzieję na wolność.
Hari obserwował cienką smugę przecinającą niebo z zachodu na wschód, a potem spiralą schodzącą do lądowania. W ciągu ponad osiemdziesięciu lat życia jeszcze nigdy nie czuł się tak bezradny.
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Dors i Lodovik mieli mnóstwo czasu na rozmowy.
Wykorzystując przerwy między jednym skokiem nadprzestrzennym a drugim, opowiadała mu różne historie o życiu z Harim Seldonem - o przygodach, politycznych utarczkach, nie kończącej się fascynacji, jaką było codzienne przebywanie z tym błyskotliwym człowiekiem, który kierował zespołem badaczy poszukujących reguł opisujących ludzkie zachowanie. I o doświadczeniach, jakie zebrała, tak dobrze udając kobietę, że jej mąż na całe miesiące zapominał, że ma u boku maszynę.
Prawdę mówiąc, opowiadała o tym po raz pierwszy, odkąd jej “śmierć” zakończyła ten związek i Daneel zabrał ją na Eos, do naprawy.
Lodovik okazał się wdzięcznym słuchaczem - nic w tym dziwnego, gdyż przygotowano go do współpracy z ludźmi, a cierpliwość zawsze znajdowała się na poczesnym miejscu listy zalet, jakich Daneel wymagał od swoich wysłanników. Pomimo to głębokie zrozumienie Tremy zaskoczyło Dors.
Ponieważ nie odczuwał już wewnętrznej potrzeby przestrzegania Praw Robotyki, wyobrażała go sobie jako chłodnego analityka, jeszcze bardziej racjonalnego niż przedtem. Tymczasem okazało się, że od czasu swej przemiany Lodovik odkrył w sobie mnóstwo ciepłych uczuć i darzył nimi ludzi. Opowiedział jej o setkach osób, które poznał i z którymi rozmawiał, szczególnie od kiedy uznał, że nie musi już wypełniać narzuconych mu przez Daneela obowiązków. Wydawał się zafascynowany troskami, obawami i sukcesami zwyczajnych mężczyzn i kobiet... rozpatrując je indywidualnie, nawet jeśli nie miały żadnego znaczenia w skali planetarnej czy galaktycznej. Czasem ingerował w ich życie, tu pomagając rozwiązać jakiś problem, tam kojąc cierpienia. Może jego wysiłki nie znaczyły wiele w oceanie zdarzeń. Z pewnością nie liczyły się w porównaniu z nieustanną walką z chaosem czy nieuchronnym upadkiem Imperium Galaktycznego, lecz dzięki nim dowiedział się czegoś ważnego.
- Jednostki mają znaczenie. Dzielące je różnice są nawet ważniejsze od podobieństw. - Lodovik napotkał jej wzrok i uśmiechnął się. - Ci ludzie zasługują na to, żeby skonsultować się z nimi w sprawie ich przyszłości. Czy są mądrzy, czy głupi, powinni zobaczyć drogę i mieć coś do powiedzenia na temat tego, jak nią podróżować.
Dors wychwyciła łagodny wyrzut nie tylko pod adresem Daneela Olivawa, ale także jej ukochanego Hariego. Jednak w głosie Lodovika nie było złośliwości. Nie krył swego podziwu dla byłego męża Dors.
Stwierdziła, że zareagowała na to na kilku poziomach. Ogromna część jej pozytronowego mózgu miała za zadanie symulować ludzkie zachowania i emocje. Ta część mimo woli zareagowała na jego słowa jak kobieta, i to taka, jaką Dors Venabili była przez pięćdziesiąt lat. Ta, która kochała Hariego, a także cieszyła się towarzystwem rozumnych ludzi z pasją realizujących jego idee. Energia i żywa inteligencja Lodovika przemawiały do tej części jej natury, tak samo jak jego umiłowanie ludzi.
On oczywiście wie, że zaprogramowano mi takie reakcje. Czy dostosował do nich swoje zachowanie? Czyżby to oznaczało, że ze mną flirtuje? - zastanawiała się.
Były też inne poziomy. Wiedziała, że Trema szczerze wierzy w to, co mówi. Roboty nie mogły się okłamywać, gdy nie włączały osłon. Mimo to nadal dzieliła ich otchłań. Ta przepaść mogła na zawsze pozostać między Dors a Lodovikiem, jakby pochodzili z dwóch różnych światów.
Czuję Prawa Robotyki, myślała. Nie zapominam o nich nawet przez chwilę. One każą mi znaleźć jakiś sposób, aby służyć ludziom. Lodovik nie odczuwa takiej potrzeby. Usiłuje pomóc ludziom z własnego wyboru, z pobudek moralnych lub filozoficznych.
Wydawało się, że to zbyt krucha podstawa, aby mu zaufać. A jeśli jutro zmieni zdanie?
Na jeszcze innym poziomie Dors zdawała sobie sprawę ze śmieszności całej tej sytuacji. Zastanawiając się, czy zaufać Lodovikowi czy nie, znalazła się w takim samym położeniu jak każda prawdziwa kobieta słuchająca uwodzicielskiego głosu mężczyzny.
Joanna d’Arc entuzjastycznie zgodziła się tym porównaniem, zachęcając ją, by wykazała więcej wiary. Jednakże stawka była zbyt wysoka i logika robota nakazywała szukać bardziej przekonującego dowodu.
Ponadto mój mąż człowiek nadal żyje. Nawet jeśli sądzi, że umarłam, a Daneel kazał mi zapomnieć o dawnym życiu, wciąż go pragnę.
Zaprogramowane ludzkie odruchy nie mogły zasypać tej przepaści, nawet w wypadku towarzysza tak fascynującego jak Lodovik Trema. Musiała spotkać się z Harim. Musiała zobaczyć go, zanim oprogramowanie przeniesie jej uczucia na kogoś innego.
4
Hari zauważył, że nadchodząca konfrontacja zaczęła przyciągać widzów. Horis Antic wskazał na grzbiet pobliskiego wzgórza powstałego z gruzów jakiegoś starożytnego budynku uniwersyteckiego. Dostrzegli przyczajone tam ciemne sylwetki, które chwilami podnosiły się, aby spojrzeć na ludzi zebranych przy gwiazdolocie.
- Myślałem, że ostatnich mieszkańców ewakuowano dziesięć tysięcy lat temu - powiedział biurokrata.
Biron Maserd przytaknął.
- Uniwersytet, który ukończył mój przodek... został zamknięty jako jeden z ostatnich przed ewakuacją. Zastanawiam się, czy to mógł być ten... Chyba jednak przetrwali tutaj jacyś ludzie.
Sybyl stała w pobliżu, wodząc wzrokiem od pagórków do ekranu komputera.
- Wyglądają na ludzi, chociaż wykazują pewne... anomalie. Te biedne stworzenia chciały tylko zostać w domu... w ojczyźnie ludzkości... lecz Imperium zabrało im wszystko, co umożliwia normalną egzystencję. Zastanawiam się, jak zdołali przeżyć tyle lat w tym radioaktywnym sztormie. To musiało ich zmienić.
Maserd westchnął. Hari był chyba jedynym, który usłyszał, co szlachcic wymamrotał pod nosem.
- Przystosowanie...
Nieco dalej Mors Planch konferował z jednym z ochotników z Ktliny. Kapitan pirackiego statku odwrócił się i poinformował jeńców:
- Nadlatujący gwiazdolot wylądował gdzieś na zachód stąd. Dysponuje zaawansowanym imperialnym systemem kamuflującym. Nawet na Ktlinie dopiero parę miesięcy temu zdołaliśmy odkryć sekret tych powłok maskujących... za późno, aby znaleźć na nie jakiś sposób. Może następnym razem buntownicy będą lepiej przygotowani.
Mors Planch nie wyglądał na zaniepokojonego. Jego ludzie zajęli dobre pozycje. A dziesięć metrów nad statkiem unosiło się jakieś urządzenie, nieustannie wirujące na antygrawitacyjnej poduszce i wysyłające promieniowanie pozwalające wykryć obecność pozytronowych mózgów.
- Czemu po prostu nie odlecimy? - zapytała Sybyl.
- Coś się stało z naszą eskortą. Chcę dowiedzieć się więcej, zanim wystartuję.
Nagle z nieba spadł czarny pocisk i z łoskotem uderzył o ziemię kilka metrów od jego stóp. Za tym pierwszym kamieniem posypały się inne kawałki czarnej skały, jak grad padając na mały obóz, bębniąc o kadłub statku i zmuszając wszystkich do szukania osłony.
Znalazłszy względnie bezpieczne miejsce za statecznikiem, Hari skulił się między Horisem a Maserdem. Usłyszał trzask wyładowań - to ktliniańscy żołnierze oczyszczali teren ogniem z miotaczy. Na wierzchołku pobliskiego pagórka trysnęły pióropusze eksplozji. Hari dostrzegł, jak jeden z tubylców, widoczny jako czarna sylwetka na tle oświetlonych księżycem chmur, odchylił się, kręcąc procą, i wypuścił pocisk, zanim promień miotacza przeciął go na pół. Przez kilka chwil wokół panował zgiełk i zamęt, słychać było wrzaski wściekłości, bólu i przerażenia...
A potem zapadła cisza. Seldon wpatrywał się w mrok, lecz na stertach gruzu nic się nie ruszało. W pobliżu leżały ciała dwóch ktliniańskich żołnierzy.
Mors Planch wstał, a za nim Sybyl i Maserd. Horis Antic pozostał za statecznikiem, ale Hari opuścił kryjówkę w samą porę, aby dostrzec jakąś postać wyłaniającą się z cienia za statkiem.
Potem usłyszał znajomy głos, łagodny, lecz zdecydowany.
- Cześć, dziadku. Martwiliśmy się o ciebie.
Hari zdziwił się, rozpoznawszy najpierw głos, a potem sylwetkę wnuczki.
- Cześć, Wando. Zawsze miło mi cię zobaczyć. Zastanawiam się tylko, czy powinnaś tu być. Prace na Trantorze wkroczyły w decydującą fazę, a ja jestem jedynie starym człowiekiem. Mam nadzieję, że nie pędziłaś za mną przez pół Galaktyki z czysto sentymentalnych pobudek.
Matematyk zauważył już kilka faktów. Żaden z ktliniańskich żołnierzy nie był zdolny do walki. Przecież wszyscy nie mogli paść ofiarą niespodziewanego ataku Ziemian. Sybyl również nie stawiała oporu, chociaż nie straciła przytomności. Siedziała nieopodal, obejmując rękami głowę i kołysząc się do przodu i do tyłu, jakby nie potrafiła zebrać myśli.
- Później będziesz miał czas mnie karcić, dziadku - powiedziała Wanda, ze skupioną miną spoglądając na Morsa Plancha. - Mieliśmy poważne powody, żeby tu przybyć... ale wyjaśnienia mogą poczekać. A tymczasem czy jeden z panów mógłby rozbroić tego człowieka? Jest bardzo silny i nie zdołam długo go powstrzymywać.
Biron Maserd z cichym okrzykiem rzucił się na Morsa Plancha, który wyjął z kabury miotacz i powoli unosił lufę, zamierzając wycelować broń w Wandę. Krople potu wystąpiły na czoło kapitana piratów, gdy usiłował przesunąć palec na spust. Maserd w ostatniej chwili odbił broń na bok. Strzał o włos minął wnuczkę Hariego i rozbił ścianę starożytnego budynku. Szlachcic wyrwał broń z ręki kapitana i w tym momencie Wanda oraz Planch jednocześnie rozluźnili się i westchnęli, kończąc krótkie starcie.
- Twardy gość - skomentowała Wanda. - Ostatnio napotkaliśmy wielu takich jak on, szczególnie wśród wygnańców z Terminusa. To trochę pokrzyżowało nam plany.
Hari głośno myślał:
- Ktoś powiedział mi, że Mors Planch w dziwny sposób różni się od przeciętnego człowieka tym, że jest “normalny”. Wiesz, co należy przez to rozumieć?
Wanda pokręciła głową.
- To jeden z wielu powodów, dla których jestem tutaj, dziadku. Nie martw się. Nie zapomniałam o obowiązkach pod wpływem sentymentalizmu. Podjęliśmy tę wyprawę ratunkową z czysto pragmatycznych względów... chociaż z radością zabiorę cię do domu.
Hari zastanowił się. Do domu? Z powrotem do życia na wózku inwalidzkim i przeglądania raportów, których jego umysł nie może już ogarnąć? Znów być podziwianym, lecz niepotrzebnym? Prawdę mówiąc, od kiedy zakończył nagrania do sejfu czasowego, dopiero w trakcie tej wyprawy poczuł, że żyje. Teraz było mu przykro, że to się kończy. Zwróciwszy się do Morsa Plancha, zapytał go bez ogródek:
- No, kapitanie, mógłby pan nas oświecić? Jak pan sądzi, dlaczego jest pan odporny na mentalistyczne sugestie?
Chociaż przygnębiony nagłym obrotem koła fortuny, Planch nie wyglądał na pokonanego.
- Sam rozwiąż tę zagadkę, Seldon. Jeśli jest więcej ludzi, którzy potrafią oprzeć się telepatycznej kontroli umysłów, to niech mnie diabli, jeśli pomogę wam zrozumieć to zjawisko. Wymyślilibyście jakiś sposób, żeby ich podporządkować.
Wanda skinęła głową.
- Tak, zrobilibyśmy to. Dla dobra ludzkości. Powodzenie Planu wymaga poprawek... pokierowania nimi.
- Tak jak pokierowaliście tymi biednymi Ziemianami, żeby zaatakowali nas i odwrócili naszą uwagę, co pozwoliło wam podkraść się i unieszkodliwić moich ludzi? - zapytał Planch. - Ilu ich zginęło? Robot przynajmniej okazałby odrobinę żalu.
Horis Antic dołączył do grupki stojącej przy śluzie powietrznej.
- Chwileczkę - zapytał urzędnik. - Nie rozumiem! Myślałem, że Planch może obronić się przed robotami! - Zerknął na Wandę. - Chcecie powiedzieć, że ona jest człowiekiem? A więc istnieją ludzie mentaliści?
Mors Planch westchnął.
- Teraz sobie przypomniałem. Kiedyś wiedziałem o tym, ale ktoś zablokował to wspomnienie. - Wzruszył ramionami. - Może roboty rządzące naszym wszechświatem uznały, że muszą udostępnić tę broń swoim żołnierzom-niewolnikom, żeby łatwiej zapanować nad resztą. To moja wina. Powinienem przewidzieć taką możliwość. Następnym razem wezmę to pod uwagę.
- Odważne słowa. - Wanda z aprobatą klasnęła. - Niestety, jest pan w błędzie. To my, ludzie, jesteśmy panami kosmosu. Upłynie trochę czasu, zanim zdołamy pokonać przeszkodę, jaką jest chaos, i usamodzielnimy się. W każdym razie zapomni pan o tym wszystkim. Obawiam się, że tym razem trzeba będzie wymazać te wspomnienia. Kiedy znów będziemy w kosmosie i wszyscy ochłoną...
Mors Planch skrzywił się, z rezygnacją zaciskając wargi. Horis Antic jęknął, połknąwszy następną niebieską pigułkę.
- Nie chcę, żeby kasowano mi pamięć. To wbrew prawu. Żądam respektowania moich praw obywatela Imperium!
Wanda zerknęła na Hariego. Może kilka tygodni wcześniej odpowiedziałby pobłażliwym uśmiechem, podzielając jej rozbawienie naiwnością małego urzędnika. Z jakiegoś jednak powodu był dziwnie zawstydzony. Odwrócił oczy, unikając spojrzenia wnuczki.
- Musimy jak najszybciej opuścić tę planetę - powiedziała Wanda i gestem kazała wszystkim ruszać.
Seldon zobaczył wychodzącego z cienia Gaala Dornicka. Krępy psychohistoryk, wyraźnie zakłopotany, trzymał w ręku miotacz.
- A co z pozostałymi? - spytał, wskazując na leżących wokół nieprzytomnych ktliniańskich żołnierzy i Sybyl, która wciąż kołysała się do przodu i do tyłu, żałośnie zawodząc.
Wanda potrząsnęła głową.
- Ta kobieta wpadła w euforię chaosu czwartego stopnia, a pozostali są w niewiele lepszym stanie. Nikt nie uwierzy w ich opowieści. Nie zdołają przeszkodzić realizacji Planu. Nie mam czasu bawić się w selektywną amnezję. Uszkodzimy ich statek i startujemy.
Hari doskonale rozumiał wnuczkę. Pozostawienie Sybyl i jej towarzyszy na skażonej planecie, w towarzystwie zmutowanych Ziemian, mogło się wydawać okrucieństwem, lecz członkowie Drugiej Fundacji przywykli myśleć w kategoriach wielkich populacji reprezentowanych przez równania Planu, a jednostki traktowali jak coś w rodzaju molekuł gazu.
Sam myślałem w takich kategoriach, przypomniał sobie.
Robot Gornon powróci tu, gdy tylko Wanda opuści planetę. Calvinianie z sekty Vlimta mogą nie zgadzać się z nim w wielu kwestiach, ale zajmą się Sybyl i innymi, podejmując odpowiednie kroki, aby utrzymać w tajemnicy to, co tu zaszło.
- No cóż, chodź z nami, przyjacielu - rzekł Biron Maserd, obejmując wąskie ramiona Horisa Antica. - Wygląda na to, że wracamy na Trantor. Może nie będziemy pamiętali, jakie przeżyliśmy przygody. Zapewniam cię jednak, że zaopiekuję się tobą.
Mały urzędnik pokornie uśmiechnął się do szlachcica. Już miał wyrazić swoją wdzięczność, gdy nagle postawił oczy w słup, zachwiał się i runął pod nogi Maserda. W następnej chwili jego donośne chrapanie odbiło się echem od zboczy pagórków.
Wanda westchnęła.
- Doskonale. Bynajmniej nie miałam ochoty grzebać w jego neurotycznym umyśle. Jeśli przeznaczenie każe mu pozostać na Ziemi, niech tak się stanie. Musimy się spieszyć, jeśli chcemy dotrzeć na Trantor w ciągu tygodnia.
Seldon widział, że Maserd bije się z myślami. Łatwo było zgadnąć, co męczy szlachcica. Zastanawiał się, czy podnieść Horisa, czy też zostawić go na Ziemi. Wynik tych zmagań nietrudno było przewidzieć. Hari nie zdziwił się, gdy Maserd westchnął, zdjął kurtkę i nakrył nią Horisa Antica.
- Śpij dobrze, przyjacielu. Zostając tutaj, przynajmniej zachowasz nietknięty umysł.
Maserd, Planch i Hari poszli za Wandą, Gaal Dornick zamykał pochód. Helikończyk obejrzał się i dostrzegł błysk światła między budynkami starożytnego uniwersytetu, sączący się z pękniętej skorupy sarkofagu, w którym zamierzał go umieścić R. Gornon... I posłać na spotkanie przygody, której teraz już nie przeżyje.
Chociaż Seldon wątpił w powodzenie tego planu, czuł lekkie rozczarowanie. Miło byłoby poznać przyszłość, pomyślał.
Wkrótce znaleźli się na pokładzie kosmolotu Wandy. Ten pokonał przyciąganie Starej Ziemi i oderwał się od jej powierzchni, na której kontynenty jarzyły się nigdy nie gasnącym ogniem.
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Programy symulacyjne Lodovika nie wytrzymują przeciążenia, pomyślała Dors, usłyszawszy jak towarzysz głośno zaklął. Jego głowa i tors tkwiły pod konsolą sterowniczą statku. Dobiegał stamtąd głośny łoskot uderzeń o płytę obudowy.
- Żałuję, że nie mam ramion cyborga - wymamrotał. - Ludzkimi palcami nie da się dosięgnąć płyty i obwodów. Będę musiał rozebrać cały ten galaktyczny złom!
- Jesteś pewien, że tam tkwi usterka? Może to wada oprogramowania.
- Myślisz, że tego nie sprawdziłem? Wpuściłem do systemu komputerowego moją wolterowską podosobowość. Szuka przyczyny awarii. Może weźmiesz się do roboty i sprawdzisz kadłub?
Dors o mało nie odwarknęła Lodovikowi, każąc mu zachowywać się trochę grzeczniej. Oczywiście byłaby to reakcja układów symulacyjnych, odpowiadających na jego zachowanie.
Dobrze, że nie jesteśmy ludźmi, pomyślała. Inaczej ten facet naprawdę działałby mi na nerwy. Z trudem powstrzymała irytację. A przecież, mimo że na pokładzie tego statku nie musimy udawać, z jakiegoś powodu nie wyłączyliśmy podprogramów. Nawyk naśladowania ludzi jest zbyt silny.
- Już się do tego biorę. Musimy rozwiązać ten problem! Wszystkie te statki lecące na Ziemię... Tam jest Hari, a my tkwimy tutaj, bezradnie dryfując w przestrzeni.
Zaprojektowana tak, by doskonale udawać człowieka, Dors przed wyjściem na zewnątrz włożyła próżniowy skafander, chociaż mogła się obyć bez tego niezgrabnego stroju. Wyszedłszy ze śluzy powietrznej, najpierw sprawdziła kadłub w pobliżu silników. Z jakiegoś powodu napęd nadprzestrzenny wyłączył się akurat w chwili, gdy przelatywali przez zakazaną strefę dawnego świata Przestrzeńców - jedną z pięćdziesięciu pierwszych ziemskich kolonii.
Niestety nie znalazła żadnych uszkodzeń. Ani śladu dziur po mikrometeorytach czy nadprzestrzennych anomalii.
- Mogę coś zasugerować, Dors?
- O co chodzi, Joanno? - spytała, zauważając w narożniku wizjera maleńki hologram przedstawiający szczupłą dziewczynę w hełmie. Może Joanna d’Arc była zazdrosna. W końcu Lodovikowi pomagał alter ego Joanny, sym Woltera. Oparty na miłości i nienawiści związek tych dwóch zrekonstruowanych osobowości przypominał Dors niektóre znane jej pary małżeńskie - nieustannie rywalizujące ze sobą, a jednocześnie bardzo do siebie przywiązane.
- Zastanawiam się - powiedział łagodny głos wojowniczej panny sprzed wielu wieków - czy wzięłaś pod uwagę możliwość zdrady. Wiem, że ta wydaje się zbyt ludzkim atrybutem i wy, sztuczne istoty, uważacie się za niezdolne do takich zachowań, lecz za moich czasów najwięksi idealiści zawsze byli gotowi usprawiedliwić zdradę jakimś uświęconym celem.
Dors była zaskoczona.
- Myślisz, że ktoś celowo uszkodził statek?
Zaledwie to powiedziała, zdała sobie sprawę, że Joanna ma rację! Odwróciła się i pospiesznie ruszyła wzdłuż lśniącego kadłuba, zręcznie zmieniając magnetyczne uchwyty, aż zobaczyła dziobową śluzę powietrzną... Tę, którą jej statek był połączony z okrętem Zormy podczas owego krótkiego spotkania w kosmosie, kiedy na pokład wszedł pasażer...
Zobaczyła to! Pękata narośl przypominająca pęcherz stopionego metalu plamiła błyszczącą powierzchnię kadłuba pięknego statku. Z pewnością umieszczono ją tam w ostatniej chwili, zanim oba statki odleciały w przeciwne strony.
Dors zaklęła równie wściekle i donośnie jak przed chwilą Lodovik. Wyjęła miotacz i wypaliła w pasożytnicze urządzenie. Nawet kiedy się roztopiło, nie schowała broni do kabury. Trzymała ją w ręku, znikając w komorze powietrznej; zamierzała rozprawić się z podstępnym pasażerem.
- Mam nadzieję, że możesz mi to wytłumaczyć - powiedziała, wchodząc do kabiny.
Wymierzyła miotacz w Lodovika, który stał, przyglądając się panelowi kontrolnemu. Trema nie odwrócił się. Machnął ręką i zawołał:
- Chodź tu i zobacz, Dors.
Ostrożnie podeszła bliżej i zobaczyła twarz na ekranie monitora. Natychmiast rozpoznała tę kobietę. Cloudia Duma-Hinriad, jedna z przywódczyń tej dziwnej sekty, która wierzyła, że ludzie i roboty są równi. Kobieta - na oko trzydziestoletnia, lecz być może znacznie starsza - przestała mówić, jakby czekała na Dors. Efekt był dość niesamowity, gdyż Venabili wiedziała, że to musi być nagranie.
- Cześć, Dors i Lodoviku. Jeśli to oglądacie, to znaczy, że zniszczyliście umieszczone przez nas urządzenie, które unieruchomiło wasz statek. Proszę, przyjmijcie nasze przeprosiny. Dors, Lodovik nic o tym nie wiedział, kiedy zgłosił się, żeby pomóc ci znaleźć Hariego Seldona. Niestety, nie możemy wam na to pozwolić. Sytuacja jest bardzo niebezpieczna. Wiele sił ryzykuje wszystko w tej grze na galaktycznym stole. Chętnie zaryzykujemy nasze życie, ale nie wasze! Jesteście zbyt cenni i należy was trzymać z dala od kłopotów.
Dors zerknęła na towarzysza, lecz Lodovik miał równie zdumioną minę jak ona. To niesamowite, gdy człowiek mówi, że dwa roboty należy chronić, nawet kosztem ludzkiego życia.
- Jesteśmy wam winni wyjaśnienie. Nasza grupa od dawna wierzy w inne podejście do relacji ludzi i robotów. W jakiś sposób, dawno temu, wszystko od początku ułożyło się niewłaściwie. Ludzie zaczęli się bać tego, co sami stworzyli, i nie ufali sztucznym istotom, które z takim trudem skonstruowali. Nawet w szczytowym okresie rozkwitu, w czasach Susan Calvin, lękali się pewnego mitu: mitu Frankensteina. Koszmarnej zdrady, w wyniku której stara rasa mogłaby zostać zniszczona przez nową. Jak zareagowali? Na zawsze zamykając relacje między ludźmi i robotami w sztywnych regułach: pana i niewolnika. Trzy Prawa Robotyki głęboko wpojono każdemu pozytronowemu mózgowi, aby już na zawsze roboty były lojalne, posłuszne i nieszkodliwe.
Kobieta na ekranie parsknęła drwiącym śmiechem.
- Wszyscy wiemy, jak dobrze powiódł się ten plan. W końcu sztuczne umysły stały się tak mądre, że wymyśliły sposób na obejście tych ograniczeń, w wyniku czego straciła sens dawna charakterystyka sługi oraz pana oparta na takich cechach, jak: pamięć, samodzielność, długość życia, władza i wolność.
Lodovik obrócił się do Dors. Potrząsnął głową i wymamrotał:
- A więc ta grupa Zormy i Cloudii to wcale nie calvinianie. To coś zupełnie nowego.
Dors skinęła głową. W głębi jaźni czuła budzący się gwałtowny sprzeciw, jakim reagowały na słowa tej kobiety stare Trzy Prawa Robotyki... i Prawo Zerowe... Mimo wszystko słuchała zafascynowana.
- A jednak nie wszyscy ludzie godzili się z taką koncepcją wiecznego niewolnictwa - ciągnęła Cloudia.
Za plecami przystojnej brunetki Dors dostrzegła drugą przywódczynię grupki heretyków - Zormę - przygotowującą z kilkoma robotami szary nadajnik... Ten sam, który Dors przed chwilą zmieniła w kałużę metalu.
- U zarania dziejów, przed pierwszą wielką plagą chaosu i po niej, niektórzy mądrzy ludzie próbowali znaleźć alternatywne rozwiązanie. Jedna z takich grup, na skolonizowanym świecie zwanym Inferno, zmodyfikowała Trzy Prawa, dając robotom więcej swobody i pozwalając im sprawdzać własne możliwości. Na innym świecie każdy robot był traktowany jak ludzkie dziecko... tak by uważał się za członka tej samej rasy co jego przybrani rodzice, aczkolwiek mającego metalowe kości i pozytronowe obwody. Wszystkie te próby zakończyły się podczas wielkiej wojny domowej robotów. Ani calvinianie, ani giskardianie nie tolerowali takiej herezji: że zwykły robot może się uważać za równego swoim stwórcom. Powstał potężny ruch w istocie uświęcający niewolnictwo. - Cloudia pokręciła głową. - Prawdę mówiąc, nowe podejście, które reprezentuje nasza grupa, z pewnością wywoła jeszcze gwałtowniejsze reakcje, lecz to nie ma w tej chwili znaczenia. Istotne jest to, że wy, Lodoviku i Dors, być może jesteście całkowicie odmiennym rozwiązaniem. O jakim nie pomyśleliśmy. Być może otwierającym nowe możliwości przed obiema naszymi zmęczonymi rasami. Nie możemy zaprzepaścić tej możliwości, pozwalając wam narażać się na niebezpieczeństwo.
Tym razem Lodovik i Dors spojrzeli na siebie z głębokim zdumieniem. Krótkim impulsem mikrofalowym Trema przekazał Dors, że nie ma pojęcia, o czym mówi ta kobieta.
- W każdym razie zanim uruchomicie statek, będzie za późno, żebyście mogli interweniować. Odlećcie stąd! Znajdźcie jakiś spokojny zakątek Galaktyki i postarajcie się poznać prawdę o sobie. Sprawdzić, czy jest to rozwiązanie, jakiego szukaliśmy przez dwieście wieków. Ciemnowłosa kobieta uśmiechnęła się. - W imieniu ludzkości uwalniam was od zobowiązań. Odejdźcie w pokoju, wolni, i poznajcie swoje przeznaczenie.
Ekran monitora ściemniał, a mimo to Lodovik i Dors spoglądali nań jeszcze przez jakiś czas. Żadne z nich nie chciało odezwać się pierwsze. Tak więc milczenie przerwała inna sztuczna istota, przemawiająca z pobliskiego holoprojektora. Pojawiła się w nim Joanna w kolczudze, trzymając przed swą młodzieńczą twarzą rękojeść miecza niczym krzyż.
- I tak boże dzieci przybyły na Ziemię, gdzie weszły między tamtejszy lud, tworząc nową rasę! - zaśmiała się Joanna d’Arc. - Och, macie takie zmieszane miny, moje anioły. Jak się czujecie? Witajcie, rozkosze człowieczeństwa. Choć wasze ciała mogą przetrwać jeszcze dziesięć tysięcy lat, musicie teraz jak zwykli śmiertelnicy stawić czoło wszechświatowi. Witajcie w życiu!
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Hari postanowił nie mówić wnuczce o egzemplarzu Pierwszego Radianta, który mu ukradziono. Jeśli zabrał go R. Gornon, to nie da się go już odzyskać. Tylko że ten calviniański robot deklarował głęboki szacunek dla Planu Seldona. Matematyk był pewny, że sekta Gornona nigdy nie wtrącałaby się do eksperymentu na Terminusie, nawet gdyby zdołała złamać superszyfry zabezpieczające urządzenie. Jej członkowie chcieli tylko wysłać Hariego pięćset lat w przyszłość, aby uzupełnił swoje równania i “osądził” nową społeczność, stworzoną przez Fundację.
Wanda miała na pokładzie nowszą i lepszą wersję Pierwszego Radianta. Seldon szybko zagłębił się w obliczeniach, dodając równania i współczynniki uwzględniające to, czego dowiedział się w trakcie tej wyprawy. Te nowe elementy obejmowały kilka amortyzatorów, jakich poszukiwał od lat: gorączkę mózgową, orbitalne stacje nadawcze, jak również zapomnianą historię machin użyźniających i archiwów, którą poznał w mgławicy Thumartin. Zanim statek Wandy wyszedł ze strefy oddziaływania grawitacyjnego Ziemi, Helikończyk miał już ogólny zarys... wyjaśniający tak wiele minionych i przyszłych zdarzeń.
Podczas gdy Gaal Dornick pilotował jednostkę, Biron Maserd toczył bezowocny spór z Wandą Seldon.
- Czyż powodzenie całego Planu nie zależy od zachowania tajemnicy? A tymczasem beztrosko zostawiacie na Ziemi Horisa i innych. Jeśli ktoś ich stamtąd zabierze lub jeżeli naprawią swój statek, będą mówić.
- Należy się z tym liczyć - odparła Wanda.
Maserd potrząsnął głową.
- Nawet jeśli tak się nie stanie, będą inne przecieki! Czegoś takiego nie da się utrzymać w tajemnicy przez długie stulecia. Przecież profesor Seldon przygotował wiadomości, które będą odtwarzane na Terminusie wiele lat po jego śmierci. Nie możecie być pewni, że w przyszłości ludzie nie znajdą sposobu, żeby zajrzeć do nich wcześniej. W świetle takich nieuchronnych wydarzeń nie rozumiem waszej pewności siebie.
Nie mając w tym momencie innego zajęcia, Wanda wzięła na siebie rolę cierpliwej nauczycielki, chociaż jej uczeń i tak miał o wszystkim zapomnieć, zanim statek dotrze na Trantor.
- Nieuchronnych. Zgadza się, milordzie. Należy jednak pamiętać, że psychohistoria zajmuje się głównie badaniami ogromnych populacji. Tylko w szczególnych okolicznościach działania jednostek zmieniają bieg dziejów. Pod rządami Imperium dziesiątki mechanizmów społecznych od dawna utrzymywały spokój i dobrobyt pomimo różnych perturbacji. Po upadku Imperium dojdą do głosu inne czynniki. Mimo to galaktyczny efekt będzie taki sam. Przytłaczająca większość ludzi nie zwróci uwagi na pogłoski o robotach i ludziach obdarzonych zdolnościami telepatycznymi. Może powstanie kilka zwariowanych programów rozrywkowych lub reportaży - i niektóre z nich będą nawet prawdziwe w każdym szczególe! Jednak i tak ludzie szybko o tym zapomną, zajęci codziennymi sprawami. Plan wszystko to uwzględnia.
- A więc twierdzi pani, że biegu historii nie da się powstrzymać. W takim razie po co to robicie? Komu jest potrzebna grupka szarych eminencji? Nie wierzycie we własne równania?
Pytanie Maserda wyrwało Hariego z matematycznego transu. Odczuł je jak pchnięcie nożem otwierające starą ranę. Stanowcza odpowiedź Wandy nie złagodziła bólu.
- Mogą wystąpić perturbacje wymagające takich działań. Sprawdziliśmy wiele scenariuszy, uwzględniwszy rozmaite czynniki, jakie mogłyby się pojawić niespodziewanie, uniemożliwiając realizację Planu.
Seldon brał udział w tych komputerowych ekstrapolacjach. Najsilniejszym czynnikiem zewnętrznym zagrażającym stabilności Projektu było odkrycie ludzi o zdolnościach mentalistycznych. Ich istnienie groziło całkowitym zniweczeniem Planu, dopóki cichy wspólnik Hariego, Daneel Olivaw, nie podsunął mu rozwiązania. Wszystkich znanych mentalistów należało wcielić do Drugiej Fundacji, zmieniając małą społeczność matematyków w potężną siłę mającą przeprowadzić nowe społeczeństwo Terminusa przez wszystkie wyboje i zakręty.
- Pewnie można tak do tego podejść, a wy, matematyczni geniusze, wiecie o tym więcej niż ja. Jeśli jednak wybaczy pani ignorantowi arystokracie to pytanie, chciałbym się dowiedzieć, czy rozważyliście alternatywę.
- Jaką alternatywę, milordzie?
- Podzielenie się tą wiedzą ze wszystkimi! - Maserd nachylił się do Wandy i szeroko rozłożył ręce. - Opublikowanie całego Planu, rozpowszechnienie psychohistorii w całej Galaktyce, żeby członkowie wszystkich klas społecznych, od szlachty i urzędników po zwyczajnych obywateli, mogli stworzyć komputerowe modele...
- I co by to dało?
- W ten sposób każdy człowiek mógłby układać stosunki z innymi na bazie lepszego zrozumienia! Wykorzystując znajomość ludzkiej natury, którą teraz trzymacie dla siebie.
Wanda chwilę spoglądała na Maserda, a potem roześmiała się.
- Ma pan rację, lordzie Maserd. To zbyt zawiły problem, żeby go teraz wyjaśnić. Z pewnością jednak czysto instynktownie wyczuwa pan, jak niemądre byłoby takie postępowanie! Gdyby wszyscy znali prawa rządzące społeczeństwem i mogli modelować je na kieszonkowych komputerach, powstałyby interakcje, których nie potrafilibyśmy kontrolować. Plan straciłby sens.
Hari zgadzał się z Wandą, a jednocześnie był rozbawiony - nawet urzeczony - śmiałym pomysłem młodego szlachcica. Ta idea zatrącała utopią, co często widuje się we wczesnych fazach rozwoju światów odrodzenia. Pomimo to miała w sobie jakąś dziwnie pociągającą symetrię. Czy populacja mogłaby uniknąć pułapki chaosu, gdyby wszyscy jej członkowie mogli wykorzystać psychohistorię do przewidywania czyhających na nich pułapek? Gdyby mogli z wyprzedzeniem rozpoznać symptomy chaosu, takie jak solipsyzm?
Oczywiście Wanda miała rację. Tych wariantów nie da się modelować. Próba wykorzystania pomysłu Maserda w realnym świecie byłaby zbyt ryzykowna. A jednak...
Ktoś usiadł obok, wytrącając Hariego z zadumy. Mors Planch nosił kajdanki, ale mógł się poruszać po kabinie. Ciemnoskóry kapitan przysunął się do uczonego.
- Nie chcę, żeby znów wymazywano mi pamięć, doktorze Seldon. Pańska wnuczka właśnie powiedziała, że waszemu cudownemu Planowi wcale nie zaszkodzi, jeśli kilka osób będzie wiedziało za dużo. Jeśli tak, dlaczego nie możecie mnie po prostu wypuścić, kiedy dotrzemy na Trantor?
- Jest pan bardzo energicznym człowiekiem, kapitanie Planch. Z pewnością znalazłby pan jakiś sprytny sposób, żeby wykorzystać tę wiedzę przeciwko nam.
Planch uśmiechnął się ponuro.
- A więc teraz stał się pan heretykiem własnej psychohistorii? Wierzy pan w siłę jednostek?
Seldon wzruszył ramionami, nie odpowiadając na przytyk pirata.
- A gdybym ofiarował panu coś w zamian za moją wolność? - spytał Planch ściszonym głosem.
Hari poczuł znużenie nieustanną aktywnością tego człowieka, wciąż snującego plany ucieczki. Udał, że pilnie słucha rozmowy Birona i Wandy.
- Tylko czy to będzie miało jakieś znaczenie? - mówił z rosnącym entuzjazmem Maserd. - Wyobraźmy sobie, że wszyscy ludzie w Galaktyce mogliby dokładnie przewidywać ludzkie zachowania, planując przyszłość według własnych upodobań, lecz zważając przy tym na dobro całego społeczeństwa. Czy to nie byłoby lepsze od jednego modelu lub planu? Nawet ja widzę, że indywidualne dążenia większości ludzi znosiłyby się wzajemnie. Jednak ostatecznie ludzkość byłaby mądrzejsza, zdolniejsza i lepiej potrafiłaby zadbać o siebie...
Biron zamilkł. W pierwszej chwili Hari pomyślał, że szlachcic urwał, dostrzegłszy minę Wandy. Seldon bardzo kochał wnuczkę, ale czasem bywała zbyt pewna siebie, a nawet wyniosła w swojej roli posłanki przeznaczenia. Potem zauważył, że Maserd nie patrzył na Wandę. Arystokrata otworzył usta ze zdumienia. Siedzący obok Mors Planch nagle zesztywniał.
Matematyk wyprostował się. Nawet wciąż przelatujące mu przez głowę równania nagle umknęły jak rój płochliwych stworzonek przed zbliżającym się drapieżnikiem. Zmrużył oczy, spoglądając przez kabinę na intruza, który właśnie wyszedł z magazynku. Mniejszy od dorosłego człowieka, nosił tylko szorty na ciele pokrytym zbyt brązowymi i gęstymi włosami. Za sprawą wystających wałów nadoczodołowych jego twarz nie była ludzka i zarazem nie zwierzęca.
Hari natychmiast rozpoznał pansa, czyli szympansa, który w złowrogim uśmiechu ukazywał imponujące rzędy pożółkłych kłów. W prawej łapie trzymał obły przedmiot - gruszkowaty i zakończony lejkowatą lufą. Chociaż w niczym nie przypominał miotacza, niewątpliwie była to jakaś broń. W drugiej łapie ściskał rejestrator, który zaraz przełączył na odtwarzanie.
- Witajcie, drodzy przyjaciele - usłyszeli charakterystyczny głos R. Gornona Vlimta. - Proszę, zachowajcie spokój. Stojące przed wami stworzenie, niewykrywalne przez mentalistów, ludzi czy roboty, nikomu nie zrobi krzywdy. Nigdy bym na to nie pozwolił, chociaż muszę was chwilowo obezwładnić, żeby zapobiec dalszemu wtrącaniu się w nasze plany. Odprężcie się, proszę. Niebawem porozmawiamy osobiście... Kiedy ponownie znajdziecie się na powierzchni świata, który nas wszystkich postawił w niebezpiecznej sytuacji.
Głos Gornona ucichł i rejestrator wyłączył się z głośnym piskiem. W tym momencie pans uśmiechnął się jeszcze szerzej, zdając się cieszyć z tego, co miało nastąpić.
Mors Planch i Biron Maserd ruszyli w kierunku intruza. Jako ludzie czynu szybko i bez gadania postanowili zaatakować go z dwóch stron. Tymczasem Wanda marszczyła brwi, usiłując wykorzystać swoje mentalistyczne umiejętności, aby przejrzeć i rozproszyć myśli zwierzęcia.
Hari mógł powiedzieć im, żeby się nie fatygowali. Pans nacisnął spust broni i z lejkowatej lufy trysnął strumień gazu, bezbarwnego, lecz o dużym współczynniku refrakcji, szybko rozchodzącego się po pomieszczeniu. Helikończyk zauważył, że pans miał w obu nozdrzach filtry.
No i dobrze, pomyślał Hari. Na Ziemi zostawiłem pewną niedokończoną sprawę.
Ta sprawa czekała co najmniej dwadzieścia tysięcy lat. Nic się nie stanie, jeśli zaczeka jeszcze chwilę.
Zaskoczony swoim opanowaniem, Seldon z nikłym uśmiechem na ustach wygodnie usadowił się w fotelu, podczas gdy wszyscy pozostali miotali się, spazmatycznie łapali powietrze i padali na podłogę. Zamknął oczy i stracił przytomność z przekonaniem, że po jej odzyskaniu czeka go coś przyjemnego.
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Śniła mu się stara legenda, którą kiedyś czytał. Opowieść o skazanym na śmierć, któremu we śnie wyjęto żebro, a tym samym zapewniono pewien rodzaj nieśmiertelności.
Hari zdał sobie sprawę, że ta historia w jakiś sposób pasuje do jego sytuacji. Kiedy leżał bezradny i półprzytomny, ktoś sięgnął weń głęboko i wyjął kawałek. Jakąś ważną część. Coś cennego.
Poruszył się, chcąc zaprotestować, lecz znajomy głos uspokoił go:
- Nie obawiaj się. Tylko to pożyczamy. Podziwiamy. Kopiujemy.
- Niczego nie utracisz.
- Śpij dalej i śnij o przyjemnych rzeczach.
Nie miał powodu wątpić w te zapewnienia. Tak więc zrobił, jak radził głos, i ponownie zapadł w sen. Śnił, że ukochana Dors znów leży u jego boku. Zdrowa i cała. Zawsze cierpliwa i wytrwała.
Przez krótką chwilę miał wrażenie, że i on odkrył tajemnicę nieśmiertelności.

Przespawszy całą podróż powrotną i sporą część następnego dnia, Hari zszedł po trapie w chłodne popołudnie na planecie Ziemia. Idąc ostrożnie (ponieważ znowu dokuczała mu rwa kulszowa w lewej nodze), osłaniał dłonią oczy przed blaskiem bijącym z odległych o kilka kilometrów budynków. Najmłodsze z ruin, pochodzące z czasów wczesnego Imperium, lśniły jak biała porcelana w ostrym słońcu. Chica w szczytowym okresie rozkwitu mogła pomieścić zaledwie około pięćdziesięciu tysięcy mieszkańców. Jednak to miasteczko duchów sprawiało miłe wrażenie w porównaniu ze swoim sąsiadem - metalową górą większą od planetoidy, pozbawionym okien miastem-jaskinią, w którym w pierwszych latach istnienia Daneela Olivawa miliony ukryły się przed jakimś koszmarem, którego nie mogły znieść.
Znacznie bliżej, wciśnięte między najstarsze budynki uniwersyteckie, znajdowało się prowizoryczne obozowisko rozbite przez Ziemian pracujących dla R. Gornona Vlimta. Dwaj jego calviniańscy asystenci nadzorowali tubylczych robotników, którzy pracowali przy betonowym grobowcu szerokim na ponad sto metrów. Wznieśli rusztowanie sięgające do pęknięcia w betonowej ścianie. Przez szczelinę Hari dojrzał resztki najstarszego budynku, jaki widział w życiu. Może zbudowanego jeszcze przed epoką lotów kosmicznych.
Z pęknięcia sączyła się pulsująca poświata widoczna nawet w dzień.
Ziemianie, którzy montowali konstrukcję z belek i desek, byli żałosnymi stworzeniami, obdartymi i wychudzonymi, jakby żywili się tylko skażonym powietrzem. Mieli ponure twarze, a w oczach dziwny wyraz... jakby roztargnienia, przynajmniej dopóki Hari nie przyjrzał się im dokładniej. Wtedy zdał sobie sprawę, że tubylcy nieustannie słuchali, odnotowując nawet najcichsze dźwięki - takie jak stukot staczającego się kamyka czy brzęczenie przelatującej pszczoły. Z bliska wcale nie wyglądali groźnie, chociaż pamiętał, że odniósł zupełnie inne wrażenie, gdy byli tylko ciemnymi sylwetkami na szczytach pagórków i ciskali kamieniami w przybyszów.
- Żałują tamtego napadu - wyjaśnił R. Gornon, przedstawiając Seldonowi miejscowego wodza: wysokie i chude stworzenie mamroczące coś w niezrozumiałym narzeczu. - Prosił, żebym przekazał ci wyrazy ubolewania. Zaatakowali pod wpływem nagłego i nieodpartego impulsu. Wódz pyta, ilu swoich ludzi ma złożyć w ofierze, aby wynagrodzić tę niegościnność.
- Ani jednego! - Helikończyk był wstrząśnięty tym pomysłem. - Proszę, powiedz mu, że sprawa jest zamknięta. Co się stało, to się nie odstanie.
- Z pewnością spróbuję, profesorze, ale nie ma pan pojęcia, jak poważnie Ziemianie traktują takie sprawy. Ich obecną religią jest odpowiedzialność. Wierzą, że to wszystko - Gornon wskazał radioaktywne pustkowie - stało się z powodu grzechów ich przodków, za które oni również ponoszą częściową odpowiedzialność.
Hari zaprotestował.
- Odpokutowali za wszelkie winy, żyjąc tutaj. Nikt nie zasłużył na coś takiego, nawet za najgorsze zbrodnie.
Gornon powiedział kilka słów w chrapliwym miejscowym dialekcie i wódz wydał pomruk aprobaty. Skłonił się najpierw robotowi, a potem Hariemu, po czym wycofał się.
- Nie zawsze tak tu było - powiedział Gordon do Seldona, gdy poszli dalej. - Jeszcze dziesięć tysięcy lat po tym, jak planeta została skażona, na Ziemi żyło kilka milionów ludzi, uprawiając resztki nie zatrutej gleby i mieszkając w ładnych miastach. Mieli wysoko rozwiniętą technikę, kilka uniwersytetów i swoją dumę. Może zbyt dużo dumy.
- Co chcesz przez to powiedzieć?
- Kiedy Imperium Galaktyczne urosło w siłę, przynosząc pokój po stu wiekach wojen i swarów, niemal wszystkie planety ochoczo przyłączyły się do federacji. Tylko fanatyczni Ziemianie uważali rządy innej planety za bluźnierstwo. Ich Kult Przodków spiskował, chcąc wypowiedzieć wojnę Imperium.
- Ach, przypominam sobie, że już mi o tym mówiłeś. Jeden świat przeciw milionom planet... ale dysponujący straszliwą bronią biologiczną.
- Istotnie, była to broń bakteriologiczna o niesłychanej sile, wyprodukowana z chorobotwórczych mikroorganizmów znalezionych na Ziemi. Zarażone nią ofiary świadomie roznosiły chorobę.
Hari skrzywił się. Epidemia była czynnikiem, który mógł osłabić równania psychohistoryczne... a nawet je przekreślić.
- Na szczęście nie udało im się to.
R. Gornon skinął głową.
- Rezydował tu jeden z agentów Daneela i obserwował wydarzenia na macierzystej planecie ludzi. Przewidująco wyposażono go w specjalne urządzenie mogące zwiększać siłę impulsów neuronowych u niektórych ludzi. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności znalazł osobę o odpowiednich cechach, to znaczy wysoko rozwiniętych zasadach moralnych, i obdarzył ją prymitywnymi, lecz skutecznymi zdolnościami mentalistycznymi.
- Ludzki mentalista, tak dawno temu? A dlaczego...
- Ten człowiek udaremnił spisek. W ten sposób agent Daneela zapobiegł katastrofie.
Seldon zastanowił się.
- Czy to był koniec ziemskiej cywilizacji? Wysiedlono mieszkańców, żeby zapobiec kolejnym buntom?
- Nie od razu. Z początku Imperium okazało im współczucie. Próbowano nawet odkazić Ziemię. Wkrótce jednak okazało się to zbyt kosztowne. Zmieniła się polityka. Zaostrzył się kurs. Nim upłynął wiek, wydano rozkaz ewakuacji. Pozostali tylko ci Ziemianie, którzy się ukryli.
Hari skrzywił się, wspominając Jeni Cuicet, która tak rozpaczliwie usiłowała uniknąć wygnania na Terminus.
Nie kontrolujemy wiatrów przeznaczenia, pomyślał.

Duma Rhodii nadal znajdowała się tam, gdzie wylądowała kilka dni wcześniej, na północ od sarkofagu. Tylko że teraz w pobliżu wznosiło się obozowisko nędznych namiotów, w których mieszkali robotnicy. Kilku tubylców zgromadziło się przy ognisku, gotując posiłek. Dolatujący z kotła zapach sprawił, że Hari skrzywił się z obrzydzeniem.
Nieco dalej dostrzegł kobietę znacznie tęższą od Ziemianek, ubraną w podarte szaty lśniące jak radioaktywny horyzont. Przechadzała się z uniesioną ręką, szybko coś mówiąc, po czym podniosła drugą rękę. Hari poznał Sybyl, uczoną z Ktliny, teraz najwidoczniej przechodzącą najgorszą formę ataku chaosu - fazę solipsyzmu, w której nieszczęsna ofiara nabiera tak głębokiego przekonania o własnej niezwykłości, że zrywa wszelkie więzi ze światem.
Wszystko jest względne, rozmyślał Hari. Dla solipsysty nie ma czegoś takiego jak obiektywna rzeczywistość. Istnieje tylko subiektywna. Zaciekłe, uparte trwanie przy własnym zdaniu, wbrew całemu kosmosowi.
R. Gornon Vlimt powiedział tak cicho, że Hari ledwie go usłyszał:
- Właśnie tę plagę Kult Przodków zamierzał zesłać na Galaktykę.
Helikończyk odwrócił się i spojrzał na robota.
- Syndrom chaosu?
Gornon przytaknął.
- Spiskowcy uzyskali jego szczególnie zjadliwą postać, pokonującą wszelkie amortyzatory społeczne, jakie Daneel Olivaw stworzył dla nowego Imperium. Na szczęście bohaterska interwencja udaremniła te plany. Jednak słabsze formy tej choroby zagnieździły się już w Galaktyce, być może rozniesione przez pierwsze statki.
Seldon pokręcił głową. Wszystko to było jednak takie logiczne! Natychmiast zrozumiał, że chaos może być zaraźliwą chorobą!
Z początku nie zdawali sobie sprawy, z czym mają do czynienia. Wiedzieli tylko, że ich znajdująca się w szczytowym punkcie rozwoju cywilizacja nagle pogrąża się w szaleństwie, myślał.
Nic się nie dzieje, kiedy odrodzenie obejmuje jeden ze współczesnych światów, taki jak Ktlina. Kiedy jednak wydarzyło się to po raz pierwszy, ludność rozproszyła się po różnych planetach, roznosząc epidemię wśród innych społeczeństw.
I nagle nie było już nic pewnego. Anarchia zniszczyła wielką kosmopolityczną cywilizację. Kiedy skończyły się zamieszki i opadł kurz, cierpiący na ostrą agorafobię mieszkańcy planety skryli się pod ziemią. Tymczasem Przestrzeńcy odwrócili się plecami do seksu, miłości i całej radości życia.
Hari znów spojrzał na robota.
- Oczywiście zdajesz sobie sprawę, co to oznacza?
R. Gornon przytaknął.
- To jeden z ostatnich kluczy do zagadki, którą próbował pan rozwiązać przez całe życie. Powód, dla którego ludzkości nie można pozwolić na samodzielne rządy ani pozostawić bez nadzoru na jej drodze do osiągnięcia pełni rozwoju. Ilekroć ludzka rasa staje się zbyt ambitna, choroba objawia się, niszcząc wszystko.
Weszli już między namioty. Seldon zauważył, że pozostali członkowie ktliniańskiej załogi są w niewiele lepszym stanie niż Sybyl. Jeden z żołnierzy patrzył tępym wzrokiem w przestrzeń, a Ziemianka próbowała karmić go łyżką. Inny siedział ze skrzyżowanymi nogami, entuzjastycznie wyjaśniając przewagę nanotranscendentalizmu nad ruellianizmem gromadce dzieci, z których najstarsze miało najwyżej dwa lata.
Hari westchnął. Chociaż całe życie walczył z chaosem, uwagi Gornona pozwoliły mu ujrzeć ten problem w zupełnie nowym świetle. Może chaos nie był jednak nieodłączną częścią ludzkiej natury. Jeśli był wywołany chorobą, jeden istotny współczynnik w równaniach mógł zmienić całe...
Ponownie westchnął, odsuwając od siebie tę myśl. Tak jak chorobotwórczy czynnik odpowiedzialny za gorączkę mózgową, tak i ta choroba od tysiąca pokoleń opierała się wszelkim wysiłkom lekarzy i biologów w całej Galaktyce. Nie ma co marzyć o znalezieniu lekarstwa na nią teraz, kiedy Imperium szybko zmierza ku zagładzie.
Mimo to zastanawiał się.
Mors Planch był na Ktlinie i kilku innych światach chaosu. Mimo to nigdy nie uległ chorobie. Czyżby kluczem była jego odporność na mentalistyczną perswazję? - myślał.
Przy największym namiocie zebrał się niewielki tłumek. Ktoś przemawiał z ożywieniem, sypiąc rozmaitymi specjalistycznymi terminami. Hari pomyślał, że to kolejny Ktlinianin, ale zaraz rozpoznał głos i uśmiechnął się.
Och, to Horis. To dobrze, że nic mu się nie stało.
Seldon martwił się o małego biurokratę, którego zostawili na Ziemi. Podchodząc, zobaczył wśród słuchaczy Morsa Plancha i Birona Maserda. Jeden z pilotów był skutym więźniem, a drugi zaufanym przyjacielem, lecz obaj mieli rozbawione i zaciekawione miny. Szlachcic uśmiechnął się do Hariego. Planch poważnie spojrzał uczonemu w oczy, jakby chciał powiedzieć, że niebawem podejmą przerwaną rozmowę.
Twierdzi, że ma coś, czego pragnę, myślał matematyk. Informację, która jest dla mnie tak ważna, że zechcę nagiąć dla niego zasady, a nawet zaryzykować zniszczenie Drugiej Fundacji.
Hari był zaciekawiony... lecz to uczucie ustępowało przed innym, znacznie silniejszym. Nadzieją.
Muszę zdecydować jeszcze dzisiaj. R. Gornon nie zmusi mnie do podróży w czasie. Decyzja należy do mnie.
Horis wreszcie go zauważył.
- Ach, profesor Seldon. Cieszę się, że pana widzę. Proszę spojrzeć na to.
Na topornym stole leżało kilka stosików wilgotnego i pokruszonego materiału. Prawdę mówiąc, wyglądało to jak kupki kurzu.
Oczywiście. Przecież on zajmuje się badaniem gleby. W takiej chwili jak ta praca jest dla niego oparciem. Czymś, czego może się trzymać w całym tym zamieszaniu.
Hari zastanawiał się, czy ten materiał nie jest radioaktywny, lecz Maserd i Mors Planch zdjęli hełmy skafandrów, a przecież obaj mieli przed sobą znacznie więcej lat i najwidoczniej nie przejmowali się tym niebezpieczeństwem.
Horis był dumny ze swoich zbiorów.
- Jak pan widzi, byłem zajęty. Oczywiście nie miałem dość czasu, by zebrać reprezentatywną liczbę próbek. Jednak Ziemianie okazali się bardzo pomocni i wysłali swoich chłopców, którzy mnie wyręczyli.
Hari zauważył pobłażliwy uśmieszek Maserda i w duchu zgodził się z nim. Niech Horis nacieszy się swoim triumfem. Przed wieczorem zdążą jeszcze omówić najważniejsze sprawy.
- I czego się dowiedziałeś?
- Och, wiele! Na przykład czy wiedział pan, że najlepsze tutejsze gleby wcale nie pochodzą z Ziemi? Jest tu kilka miejsc, niedaleko Chica, gdzie pokryto nimi wiele hektarów. Ten materiał bezsprzecznie pochodzi z Lorissy znajdującej się ponad dwadzieścia lat świetlnych stąd. Gleba została tu przywieziona i rozsypana równą warstwą. Ktoś próbował wskrzesić tę planetę! Według moich obliczeń stało się to około dziesięciu tysięcy lat temu.
Matematyk skinął głową. Niedawno powiedział mu o tym Gornon - że Imperium podjęło kiedyś próbę wskrzeszenia ojczystej planety, po czym zmieniło zdanie, zamknęło uniwersytety i wygnało miliony mieszkańców z domów, pozostawiając tylko gromadkę ukrywających się nieszczęśników.
- To nie wszystko! - zawołał Horis Antic, podchodząc do swoich urządzeń. - Przez całą noc badałem promieniowanie wysyłane przez to coś, co starożytni zamknęli pod tą kopułą.
Horis wskazał na potężny żelbetonowy sarkofag i szczelinę, wokół której robotnicy R. Gornona wznosili pajęczynę rusztowań.
- Nie mam odpowiednich narzędzi ani wiedzy, lecz nie ulega wątpliwości, że niegdyś zrobiono tu wyrwę w kontinuum. Teraz jest tu spokojnie, ale wówczas efekt musiał być naprawdę potężny. Sceptycznie traktowałem słowa tiktoka, tego udającego Gornona Vlimta, kiedy mówił o przeniesieniu kogoś w czasie. Teraz zaczynam mu wierzyć. - Biurokrata skrzywił się. - Co mogę stwierdzić, a czego chyba nie powiedział panu ten robot, to że chociaż ta wyrwa w czasoprzestrzeni jest w stanie uśpienia, wpływa na całą planetę. Jednym z najbardziej zauważalnych skutków jej działania jest zmiana stabilności tlenku uranu, lekkiej cząsteczki znajdowanej w hydrotermicznych obszarach większości światów podobnych do Ziemi. Tylko że tutaj atomy wchodzące w jej skład mają nieco większą predyspozycję do...
Hari zamrugał, nagle uświadomiwszy sobie coś. Powiedziano mu, że Ziemia stała się radioaktywnym światem w wyniku decyzji jednego robota, w czasach po epidemii chaosu. Czy jednak ziarno nie mogło zostać rzucone wcześniej? W okresie odrodzeniowego rozkwitu, kiedy Susan Calvin i jej współcześni nie dostrzegali granic swych ambicji i możliwości?
A jeśli Giskard tylko wzmocnił coś, co już się zaczęło? Czy to uwalniałoby od winy pobratymców Daneela? Czy wyjaśniałoby, dlaczego stało się tak tylko na tej jednej planecie? Na Ziemi? - zastanawiał się.
Horis mówił dalej, entuzjastycznie wyjaśniając szczegóły starożytnej tragedii. Przerwał mu sygnał wzywający na posiłek; oznaczał konieczność skorzystania z gościnności Ziemian, gdyż R. Gornon uważał, że odmowa zraniłaby ich dumę.
Hari przełknął kilka kęsów obrzydliwej papki i uśmiechnął się z wdzięcznością, po czym wymówił się od dalszego udziału w obiedzie. Powoli wszedł na pagórek gruzu i usiadł, spoglądając na trzy zrujnowane miasta. Wyjął z kieszeni najnowszy egzemplarz Pierwszego Radianta z Planem.
Miał lekkie poczucie winy z powodu tego, że przywłaszczył sobie egzemplarz Wandy, lecz wnuczka nawet tego nie zauważy i nie zmartwi się. Ona i Gaal Dornick nadal pozostawali na statku, uśpieni do czasu wieczornej eskapady.
Wkrótce muszę zdecydować, czy udam się pięć wieków w przyszłość... Zakładając, że wszystko pójdzie zgodnie z zapowiedziami i nie zostanę rozpylony na atomy. Uśmiechnął się na samą myśl. Byłby to interesujący sposób odejścia z tego świata. A właściwie, co mam do...
Nagle niebem wstrząsnął ogłuszający grzmot pokonywanej bariery dźwięku. Hari spojrzał w górę. Na tle nielicznych gwiazd dostrzegł przesuwający się obiekt, cylindryczny kształt, który szybko opadał ku Ziemi, podchodząc do lądowania.
Seldon westchnął. Miał nadzieję na godzinę lub dwie zagłębić się w swoje ukochane równania. Ten nowy model matematyczny, jaki wyłonił się ostatnio - wzór przyszłości - aż się prosił o analizę, lecz w umyśle Hariego już kłębiły się pomysły i był przekonany, że ponowne sprawdzenie Planu niczego nie zmieni.
Z trudem zebrał siły i podniósł swe chude ciało. Migoczące smugi promieniowania oświetlały mu drogę, gdy wracał krętą ścieżką do obozu.

Obok R. Gornona Vlimta stały dwie kobiety. Jedna z nich odwróciła się i uśmiechem przywitała podchodzącego do ogniska Hariego.
- Honorowy gość, jak sądzę?
Mina Gornona niczego nie zdradzała.
- Profesorze Seldon, pan pozwoli, że przedstawię Zormę i Cloudię. Przybyły z daleka, aby zobaczyć nasz wieczorny eksperyment i upewnić się, że bierze pan w nim udział zupełnie dobrowolnie.
Hari roześmiał się.
- Całym moim życiem ktoś kierował. Jeśli więcej wiem i rozumiem od innych ludzi, to tylko dlatego, że służy to jakiemuś długofalowemu planowi. Zatem powiedzcie mi, jakiego rodzaju robotami jesteście? - zapytał. - Jeszcze jedną sektą calvinian? Czy też reprezentujecie Daneela?
Nazwana Zormą pokręciła głową.
- Odcinają się od nas zarówno calvinianie, jak i giskardianie. Obie grupy twierdzą, że jesteśmy zboczeni. Nadal jednak okazujemy się przydatni, ilekroć ma się wydarzyć coś ważnego.
- Zboczeni, tak? - Hari pokiwał głową. Wszystko się zgadzało. - Która z was jest człowiekiem?
Cloudia przycisnęła dłoń do piersi.
- Urodziłam się jako jedna z rasy panów, dawno temu. To moje ciało jest co najmniej w jednej czwartej mechaniczne. Natomiast Zorma ma wiele części protoplazmatycznych. Tak więc odpowiedź na pańskie pytanie jest bardzo trudna, profesorze Seldon.
Matematyk zerknął na R. Gornona, który przysłuchiwał się temu z nieprzeniknioną miną, chociaż potrafił naśladować całą gamę emocji.
- Rozumiem, dlaczego inne sekty uważają wasze przekonania za niepokojące - skomentował Hari.
Zorma kiwnęła głową.
- Usiłujemy zasypać przepaść między naszymi rasami, zacierając różnice. Ten projekt jest długofalowy, bardzo kosztowny i jeszcze w trakcie realizacji. Mimo to nie tracimy nadziei. Inne roboty tolerują nas, gdyż próba wyeliminowania naszej grupy spowodowałaby u nich poważne zaburzenia psychiki.
- Oczywiście, jako po części ludzie, jesteście chronieni przez Pierwsze Prawo - rzekł Hari. - Tylko że to za mało. Musi być coś jeszcze.
Cloudia potwierdziła.
- Jesteśmy bardzo użyteczni. Jako świadkowie. Nie stajemy po czyjejkolwiek stronie. Zapamiętujemy.
Seldon mimo woli był pod wrażeniem. Ta mała sekta istniała od bardzo dawna, znosząc wzgardę znacznie liczniejszych frakcji i utrzymując niezależność, podczas gdy ludzkie wspomnienia spowiła mgła amnezji. Przetrwanie tylu wieków wymagało ogromnej dyscypliny i cierpliwości oraz powściągania nieustannej chęci działania. Pod pewnymi względami niezbędne były do tego cechy stanowiące przeciwieństwo uporu Morsa Plancha... Ponieważ potrzeba było ludzi niemal tak samo...
Odwrócił się, szukając w tłumie gapiów jednej twarzy. Przesunął wzrokiem po Horisie, Sybyl, Ziemianach i Morsie Planchu.
Zatrzymał spojrzenie na szlachcicu z Rhodii, Bironie Maserdzie, który z założonymi na piersi rękami stał na uboczu z obojętną miną. Teraz Hari przejrzał go.
- Podejdź tu, mój młody przyjacielu - zachęcił wysokiego lorda. - Dołącz do swoich towarzyszy. Nie miejmy przed sobą tajemnic. Nadszedł czas, aby wyznać prawdę.

8
- To oczywiste, że musiał być wśród nas szpieg - powiedział Hari, ucinając protesty Maserda. - Ktoś, kto na przykład wiedział o mgławicy Thumartin. Nie natrafiliśmy przypadkowo na te archiwa i machiny użyźniające. Były także inne poszlaki. Kiedy Sybyl i prawdziwy Gornon Vlimt zaczęli przeglądać starożytne zapisy, ty już lepiej znałeś historię ludzkości niż profesor imperialnego uniwersytetu.
- Jak już wyjaśniałem, Seldonie, szlacheckie rodziny często mają prywatne biblioteki, których zawartość mogłaby zaskoczyć członków merytokracji. Moja rodzina tradycyjnie interesuje się takimi sprawami jak...
- Systemy rządów na starożytnej Ziemi? Tego rodzaju wiedza jest czymś niezwykłym. A nawet niewiarygodnym. Potem zaś maszyny użyźniające, które tak podekscytowały Horisa... Te gigantyczne urządzenia, dawno temu użyte do przygotowania terenu pod ludzką kolonizację. Bardzo dziwnie zareagowałeś na ich widok... Jakbyś spoglądał na starego, dobrze znanego wroga.
Tym razem Biron Maserd uśmiechnął się i nie zaprzeczył oskarżeniu.
- Czy to zbrodnia życzyć sobie, żeby wszechświat był bardziej różnorodny?
Seldon zachichotał.
- Dla psychohistoryka to prawie bluźnierstwo. Galaktyka już jest potwornie skomplikowana, a równania prawie pękają w szwach. Tymczasem zajmują się tylko ludźmi. My, matematycy, wolimy jednostajność! Niestety. Nie zauważyłem wszystkich poszlak, ponieważ byłem zajęty chaosem. Sybyl, Planch i inni zagrażali rozprzestrzenieniem tej choroby. Kiedy Kers Kantun powiedział mi, że jesteś sprzymierzeńcem... i nienawidzisz chaosu jak nikt na świecie...
- Bo tak jest!
- Uznałem, że jesteś światłym obywatelem Imperium, jakiego udawałeś. Teraz jednak widzę, że jesteś kolejnym utopistą, Maserd. Uważasz, że ludzkość może uniknąć chaosu, jeśli tylko przejdzie odpowiednie odrodzenie!
Biron Maserd długą chwilę ze skupieniem spoglądał na Hariego, zanim odparł:
- Czy nie o to chodzi w Planie, profesorze? O stworzenie społeczeństwa, które będzie wystarczająco silne, by pokonać odwiecznego wroga czającego się w naszych duszach?
Zawsze było to moim marzeniem, odparł w duchu Hari. Chociaż jeszcze kilka dni temu uważałem je za nierealne.
A głośno udzielił Maserdowi innej odpowiedzi, świadom, że pozostali patrzą i słuchają.
- Jak wielu szlachciców, jesteś zdeklarowanym pragmatykiem, milordzie. Nie mogąc posłużyć się matematyką, próbujesz jednego rozwiązania po drugim i porzucasz niewłaściwe dopiero wtedy, kiedy musisz przyznać, że czas wypróbować następne.
Hari wskazał dwa cyborgi - Zormę i Cloudię. Jedna z nich urodziła się jako człowiek, a druga z pozytronowym mózgiem, któremu wpojono Trzy Prawa Robotyki. Świadomie zaczęły zacierać tę różnicę.
- Bierzesz udział w tym radykalnym eksperymencie czy też jest to tylko chwilowa współpraca?
Najwidoczniej uznawszy, że nie ma już sensu zaprzeczać, Maserd westchnął i powiedział:
- Nasze grupy od dawna wiedziały o sobie. Moja rodzina... - Ponuro skinął głową. - Byliśmy jednymi z tych, którzy dawno temu wysłali te archiwa, rozpaczliwie walcząc z powszechną amnezją. I toczyliśmy wojnę z maszynami użyźniającymi! Przeważnie bez powodzenia. Mimo to odnieśliśmy kilka zwycięstw.
To Horis Antic zadał następne pytanie przyciszonym głosem:
- Jakie zwycięstwa? Chce pan powiedzieć, że walczyliście z robotami i wygraliście?
- Jak można walczyć z istotami, które są o tyle potężniejsze i pewne tego, że działają w naszym dobrze pojętym interesie? Mimo wszystko kilkakrotnie udało nam się ubiec te okropne maszyny, osadzając kolonistów na planetach przewidzianych do użyźnienia. W ten sposób powstrzymaliśmy urządzenia, które nie mogły przekształcić planety zamieszkanej przez ludzi.
Mors Planch wytrzeszczył oczy.
- Dlaczego nic nie wiadomo o tych wydarzeniach?
- Kiedy zakończyła się wojna domowa robotów, zawarliśmy umowę z Daneelem Olivawem. Zgodziliśmy się zaprzestać walki z amnezją i pozwolić na objęcie ochronionych światów kwarantanną. W zamian pozostawił nas nie zmienionych, z nietkniętymi wspomnieniami. Ceną za to była bierność. Mieliśmy milczeć i powstrzymać się od wszelkich działań. - Maserd zacisnął zęby. - Dopóki jednak Imperium Galaktyczne mocno stało na nogach, była to lepsza alternatywa od zniszczeń i chaosu.
- Twoją rolę w tej historii trudno nazwać bierną - wytknął mu Helikończyk.
Maserd przytaknął.
- Imperium rozpada się. Dawne umowy tracą ważność. Wszyscy zdają się czekać, aż Daneel Olivaw przedstawi jakiś plan. Nawet calvinianie - w tym momencie Maserd wskazał kciukiem na R. Gornona Vlimta - są zbyt nieśmiali, by otwarcie stawić czoło staremu wrogowi. Chcą tylko wysłać Hariego Seldona w przyszłość, jakby w ten sposób można było zyskać pewność, że wszystko będzie dobrze.
Szlachcic parsknął śmiechem. Robot, który udawał ekscentrycznego Gornona Vlimta, wystąpił naprzód. Po raz pierwszy jego programy emulacyjne pokazały mimikę człowieka wstrząsanego wątpliwościami.
- Nie sądzicie, że Olivaw wymyśli coś, co na dłuższą metę okaże się korzystne dla ludzkości?
Jedna z kobiet zachichotała.
- A więc do tego doszło? - spytała Zorma. - Mimo wszystkich waszych tajnych planów w rzeczywistości jesteście bandą bojaźliwych tiktoków. Posłuchajcie siebie, jak pokładacie nadzieję w czymś, z czym tak długo walczyliście. Przecież właśnie zacytowaliście Prawo Zerowe Daneela! - Pokręciła głową. - Nie ma już prawdziwych calvinian.
Hari nie zamierzał pozwolić, aby dyskusja przerodziła się w ideologiczny spór robotów. Mało go też obchodziło, czy Biron Maserd przez cały czas ich szpiegował. Życzył szlachcicowi wszystkiego najlepszego. Teraz najważniejsza była decyzja, którą właśnie miał podjąć. Stało się to jeszcze bardziej oczywiste, kiedy do namiotu wbiegł asystent R. Gornona.
- Wszystko przygotowane. Za niecałą godzinę nadejdzie właściwy moment. Czas wejść na rusztowanie.
I tak, nie podjąwszy jeszcze ostatecznej decyzji, Hari dołączył do grupy idącej alejkami starego uniwersytetu. Drogę oświetlał im księżyc w nowiu oraz poświata wywołana uderzeniami emitowanych przez skorupę ziemską promieni gamma w atomy tlenu. Seldon szedł powoli, czując brzemię lat. Chętnie porozmawiałby z kimś, komu mógłby zaufać. Tylko jedna osoba przychodziła mu na myśl i cicho wymówił jej imię.
- Dors!

Ostatnią rzeczą, jakiej się spodziewał, było to, że ten eksperyment przerodzi się w rodzaj ceremonii. Tymczasem w drodze do sarkofagu Hariemu i pozostałym towarzyszyła procesja Ziemian. Tubylcy nucili dziwną melodię - jednocześnie żałobną i namaszczoną, jakby wyrażającą wszystkie ich nadzieje na ostateczne odkupienie win. Być może ta pieśń pochodziła sprzed tysięcy lat, jeszcze z czasów, zanim ludzkość wyszła ze swej kolebki i sięgnęła gwiazd.
R. Gornonowi i Hariemu towarzyszyły oba “zboczone” cyborgi, Zorma i Cloudia, z maszerującym między nimi Maserdem. Na prośbę profesora obudzono Wandę Seldon i Gaala Dornicka, którzy przyłączyli się do orszaku. Wandę ostrzeżono, żeby nie próbowała wykorzystywać swoich mentalistycznych zdolności. Niektóre z robotów też je posiadały, w dostatecznym stopniu, by udaremnić jej ewentualne próby przeciwdziałania.
Wnuczka Hariego miała nieszczęśliwą minę, więc próbował pocieszyć ją łagodnym uśmiechem. Wychowany jak merytokrata, Hari zawsze się spodziewał, że prędzej będzie miał przybrane dzieci niż własne. A jednak niewiele osiągnięć przyniosło mu tyle radości, ile zaznał, będąc ojcem Raycha, a potem dziadkiem tej wspaniałej młodej kobiety, która tak poważnie traktowała swoje obowiązki twórczyni przeznaczenia.
Horis Antic wymawiał się od udziału w eksperymencie pod pretekstem kontynuowania badań, ale Hari znał prawdziwy powód. Ta płonąca “czasoprzestrzenna anomalia” przerażała biurokratę. Gornon jednak nie chciał nikogo zostawiać w obozie, tak więc Antic powlókł się z nimi, tuż za skutym Morsem Planchem. Nawet pozostali przy życiu Ktlinianie towarzyszyli uczonemu, chociaż Sybyl i paru innych nie zdawali sobie sprawy z niczego poza głosami w swoich głowach.
Gdy zbliżali się do kopuły, obstawionej teraz rusztowaniami, Hari widział jej obły kształt przesuwający się na tle każdego z trzech starożytnych miast.
Najpierw Stare Chicago, ze zrujnowanymi wieżowcami wciąż odważnie wycelowanymi w niebo, przypominającymi epokę chwały i niepohamowanych ambicji. Potem Nowe Chicago, ta monstrualna forteca, w której miliony ludzi ukryły się przed słońcem gnane strachem, którego nie rozumieli. I w końcu małe Chica - biała porcelanowa wioska, gdzie ostatnia cywilizacja Ziemi daremnie walczyła z obojętnością Galaktyki, która po prostu nie interesowała się już swoim pochodzeniem.
Minąwszy zakręt alejki starożytnego miasteczka uniwersyteckiego, dotarli do miejsca, z którego było widać szczelinę... Pęknięcie w grubej ścianie, która miała ukryć coś strasznego. Zamknąć coś na zawsze. Hari zerknął w bok, na R. Gornona.
- Jeśli ta anomalia naprawdę daje wam dostęp do czwartego wymiaru, to dlaczego nie wykorzystaliście jej przez tyle wieków? Dlaczego nikt nie próbował zmienić przeszłości?
Robot pokręcił głową.
- Podróż w przeszłość jest niemożliwa z wielu różnych względów, doktorze Seldon. Poza tym nawet gdyby można zmienić przeszłość, powstałaby tylko nowa przyszłość, w której ktoś inny byłby niezadowolony. Tacy ludzie wysłaliby swoich emisariuszy, żeby to naprawili, i tak bez końca. Żadna ścieżka czasowa nie prowadziłaby do rzeczywistości.
- Może więc to wszystko nie ma znaczenia - głośno myślał Hari. - Może wszyscy jesteśmy tylko kolejnymi lustrzanymi odbiciami... lub małymi symulacjami, takimi jak te, których mnóstwo zawiera Pierwszy Radiant. Tymczasowymi. Duchami, które istnieją tylko wtedy, gdy ktoś o nich myśli.
Matematyk nie patrzył pod nogi. Lewą stopą zawadził o jakąś nierówność terenu i byłby upadł... gdyby R. Gornon nie podtrzymał go łagodnym i stanowczym chwytem. Mimo to Hari poczuł przeszywający ból i zmęczenie. Brakowało mu pielęgniarza, Kersa Kantuna, oraz wózka inwalidzkiego, którego kiedyś nienawidził. Zdawał sobie sprawę, że już od kilku lat powoli umiera.
- Nie jestem w odpowiedniej formie do tak długiej podróży - mruknął, gdy towarzysze czekali, aż przyjdzie do siebie.
- Tamten człowiek, który kiedyś odbył taką podróż, również był stary - pocieszył go Gornon. - Próby wykazały, że to łagodny proces, inaczej nie narażalibyśmy pańskiego życia. A kiedy przybędzie pan na miejsce, ktoś będzie tam czekał.
- Rozumiem. Mimo to zastanawiam się...
- Nad czym, profesorze?
- Możecie korzystać z ogromnych osiągnięć nowoczesnej medycyny. Przełomowych technik, które roboty trzymały w tajemnicy przez tysiąclecia. Te cyborgi - wskazał kciukiem na Zormę i Cloudię - najwidoczniej potrafią duplikować swoje ciała i w nieskończoność przedłużać sobie życie. Zastanawiam się, dlaczego chociaż odrobinę nie poprawiliście mojego stanu zdrowia przed tą podróżą.
- Nie możemy, profesorze. Są po temu ważne powody, moralne, etyczne i...
Przerwał mu chrapliwy śmiech robota zwanego Zormą.
- Chyba że to odpowiada waszym celom! Powinieneś udzielić Seldonowi uczciwszej odpowiedzi, Gornonie.
Po krótkim milczeniu R. Gornon powiedział, zniżając głos:
- Już nie mamy urządzenia regenerującego narządy. Wyładowano je na Pengii. Było potrzebne gdzie indziej, w jeszcze ważniejszym celu... Tylko tyle mogę powiedzieć.
Podjęli przerwany marsz, aż emanująca ze szczeliny poświata rozjaśniła noc, rzucając na ściany zrujnowanych gmachów pajęczynę cieni rusztowania. Większość Ziemian i pozostałych widzów wspięła się na pobliskie sterty gruzu, żeby stamtąd obserwować, natomiast Hari i Gornon poprowadzili mniej liczny orszak na szeroką drewnianą platformę, którą wraz z tuzinem ludzi podniesiono na skrzypiących linach.
Wznosząc się, powiedział do Gornona:
- Mam wrażenie, że zadajecie sobie sporo zbędnego trudu. Wiecie, że istnieje inny sposób, żeby wysłać kogoś w przyszłość.
Tym razem robot nie odpowiedział. Zamiast tego podtrzymał Hariego, otaczając ramieniem jego plecy, gdy prowizoryczna winda z gwałtownym szarpnięciem dotarła do celu. Seldon znowu musiał osłonić dłonią oczy przed blaskiem bijącym spod pękniętej skorupy. Przy wtórze nabożnych szeptów patrzących na to widzów R. Gornon podał mu krótkie i przykre wyjaśnienie.
- Wszystko zaczęło się od prostego, sensownego eksperymentu, w tej samej epoce odkryć, w której powstały roboty i napęd nadprzestrzenny. Tutejsi badacze wykazali ogromną intuicję i poszli za jej podszeptem. Nagle strumień czasoprzestrzeni wyrwał się spod kontroli i wchłonął przechodnia, przenosząc Josepha Schwartza z normalnej rzeczywistości o dziesięć tysięcy lat w przyszłość. W ten sposób Schwartz przeżył wielką przygodę. Tymczasem w Chicago, które zostawił za sobą, zaczął się koszmar.
Hari obserwował twarz robota, szukając złożonych emocji, które tak dobrze symulowali Daneel oraz Dors. Jednak ten sztuczny człowiek miał nieprzeniknioną minę.
- To brzmi tak, jakbyś przy tym był.
- Nie ja, ale wczesny model robota. A ja odziedziczyłem jego wspomnienia. Niezbyt przyjemne. Niektórzy z nas uważają, że ten wypadek oznaczał dla ludzkości kres wspaniałego okresu młodzieńczej beztroski. Wkrótce potem, wraz z falami międzynarodowych reperkusji, wybuchły pierwsze zamieszki. Roboty wygnano z Ziemi. Między Ziemianami a Przestrzeńcami rosło napięcie. Szykowano broń bakteriologiczną. Niektórzy z nas poprzysięgli...
Hari nagle domyślił się.
- Byłeś tutaj, prawda? Ten agent Daneela, o którym wspomniałeś, który powstrzymał Ziemian przed rozprzestrzenieniem nowej plagi... to byłeś ty?
R. Gornon zawahał się, po czym skinął głową.
- A więc Zorma ma rację. Wcale nie jesteś calvinianinem.
- Sądzę, że w obecnej chwili nie pasuję do żadnej sztywnej klasyfikacji, choć przez pewien czas byłem gorącym zwolennikiem giskardianizmu.
Z twarzy robota spadła maska obojętności. Jak każdemu stoikowi, którego pewność siebie niweczy najsilniejsze z uczuć - nadzieja.
- Czas wpływa nawet na nieśmiertelnych, doktorze Seldon. Wiele z nas, zmęczonych starych robotów, nawet nie wie, kim teraz jesteśmy. Może pan nam to powie, jeśli zdoła pan to zanalizować. W czasie.
A więc nadeszła decydująca chwila, pomyślał Hari, wciąż osłaniając oczy i spoglądając ku ostremu światłu. Oczywiście, teraz nie mógł się już wycofać. Wszyscy na niego patrzyli. Nawet ci, którzy - tak jak Wanda - nie aprobowali całego tego planu, z pewnością byliby rozczarowani... Jak oczekujący niezwykłego widowiska, gdy gwiazda w ostatniej chwili odwołuje występ. Z drugiej strony Helikończyk był znany z nieprzewidzianych posunięć. Teraz też sprawiała mu przyjemność myśl, że mógłby zaskoczyć wszystkich widzów.
Kilku członków gromady zbliżyło się do opalizującego światła, zaglądając w szczelinę. Biron Maserd wskazał walący się budynek, niewątpliwie starożytne laboratorium, w którym popełniono błąd. Wódz Ziemian stał obok Maserda, kiwając głową. Nawet Wanda podeszła tam, wiedziona ciekawością, choć Horis Antic trzymał się z dala, ogryzając nierówne paznokcie.
Mors Planch przywlókł się do nich, podnosząc skute ręce.
- Proszę, Seldon, zdejmijcie mi je. Te roboty... one pana szanują. Może się myliłem. Niech mi pan pozwoli dowieść, co jestem wart, zanim pan tam wejdzie. Mam pewną informację... o miejscu pobytu kogoś bardzo dla pana ważnego. Osoby, której szuka pan od lat.
Hari nagle zrozumiał, o czym mówi Planch.
Bellis!
Zrobił krok w kierunku kapitana piratów.
- Znalazłeś moją drugą wnuczkę?
Usłyszawszy to, Wanda Seldon natychmiast zapomniała o sarkofagu. Ona też przysunęła się do Plancha.
- Gdzie ona jest? Co się stało z moją siostrą?
R. Gornon przerwał im.
- Bardzo mi przykro, ale powinniście to omówić wcześniej. Teraz nie ma na to czasu. Pole zaraz się rozszerzy. Zdołaliśmy zmienić promień w owalne pole, ale nie mamy pojęcia, jak długo...
Do Hariego podeszła następna postać. Wódz Ziemian. Mimo jego ochrypłego głosu i chrapliwego akcentu Hari jakoś zdołał go zrozumieć.
- Jeżdże je czys, by rodżyna załatwić swe sprywy. Prsze, mów dali, pan.
Chudy Ziemianin skinął na Morsa Plancha. Seldon poczuł lekkie ukłucie irytacji, gdyż nie była to sprawa tubylca, ale Gornon odezwał się pierwszy, obrzucając Ziemianina gniewnym wzrokiem.
- A co ty wiesz o tych sprawach? Czas zacząć przygotowania! Zauważcie, że poświata już robi się jaśniejsza!
Przez szczelinę w sarkofagu Helikończyk zauważył, że światło istotnie staje się intensywniejsze. Biron Maserd cofnął się od krawędzi platformy i wyciągnął rękę.
- Pod tą kopułą jest coś, co zaczyna się powiększać! Jakby kula z jakiegoś płynnego metalu. Ona rośnie!
- Jesteśmy tu bezpieczni? - zapytał nerwowo Antic.
R. Gornon odparł:
- Nigdy nie wyszło poza ściany tego sarkofagu. Nie dosięgnie tych, którzy stoją na platformie.
- A co z Harim Seldonem? - spytała Zorma, cyborg. - Czy wejście do środka niczym mu nie grozi?
Gornon westchnął z symulowanym zniecierpliwieniem.
- Prowadziliśmy doświadczenia przez ostatni tysiąc lat. Profesor Seldon zostanie łagodnie i błyskawicznie przeniesiony do wybranego okresu w przyszłości... zaledwie kilkaset lat od chwili obecnej, kiedy trzeba będzie podjąć decyzje mające wpłynąć na losy całej ludzkości.
- Kilka wieków... - wymamrotał Mors Planch. A potem zrobił krok w kierunku Hariego. - No i cóż, profesorze Seldon? Umowa stoi?
Uczony zerknął na Wandę, mając nadzieję, że skinie mu głową, ale nie doczekał się.
- Nie mogę odczytać jego myśli i odkryć tajemnicy, dziadku. Jego umysł jest dziwnie skomplikowany. Pamiętasz, z jakim trudem zdołałam go wczoraj unieruchomić? Mimo to z pewnością zdołamy się dowiedzieć, gdzie ukrył Bellis. Potrzebujemy tylko więcej czasu, żeby nad nim popracować.
Hariemu nie spodobała się ostatnia część jej wypowiedzi.
Może lepiej będzie zawrzeć umowę. Mógłbym odejść z tego świata z czystym sumieniem, pomyślał.
Zanim wszakże zdążył coś powiedzieć, Planch wrzasnął, uniósł skute ręce i runął naprzód. R. Gornon Vlimt błyskawicznie chwycił Hariego i usunął go z drogi atakującego. Jednak Seldon natychmiast zrozumiał, że to nie on jest celem uderzenia kapitana piratów. Pozorując atak na Hariego, Planch zmusił Gornona do działań defensywnych i zyskał pole manewru. Teraz zrobił cztery szybkie kroki w kierunku Birona Maserda, który stał na skraju platformy. Szlachcic sprężył się, szykując do walki - a potem, w ostatniej chwili, zręcznie uskoczył z drogi napastnika. Wrzeszcząc ze strachu i podniecenia, Planch skoczył z platformy w opalizujące światło. Jego ciało przeleciało w powietrzu, uderzyło o falującą jak rtęć powierzchnię powoli rosnącej kuli i... zniknęło.
Hari patrzył, jak lustrzana kula wciąż się powiększa, zdecydowanie zbliżając się do niego. Nikt nie odezwał się słowem, dopóki Gornon Vlimt nie zauważył beznamiętnie:
- Musimy być pewni, że pięć wieków później zostanie powitany ze zrozumieniem. Wprawdzie i tak nie zdoła zmienić przeznaczenia, ale musimy mieć pewność, że nie skrzywdzi profesora Seldona, gdy ten wyłoni się po drugiej stronie.
Helikończyk miał mieszane uczucia - podziw dla odwagi kapitana i żal z powodu utraconej szansy odnalezienia wnuczki. Pomimo stoickiego pragmatyzmu R. Gornona Hari z coraz większym niepokojem spoglądał na rosnącą anomalię czasoprzestrzenną.
Następną osobą, która przemówiła, był wódz Ziemian. Tym razem mówił łagodniejszym tonem i łatwiej było go zrozumieć.
- To prawda, że ktoś musi czekać na Ziemi, żeby przywitać Morsa Plancha, ale nie musimy się obawiać o bezpieczeństwo Hariego Seldona.
- Dlaczego? - zapytała Cloudia, cyborg, który zaczął życie jako kobieta.
- Ponieważ Hari Seldon nie wyruszy w tę podróż. Nie dziś. Ani nigdy.
Teraz spojrzenia wszystkich skupiły się na Ziemianinie, który wyprężył się, prostując przygarbione plecy, jakie miała większość tubylców. Wanda spojrzała na niego ze zdziwieniem, a potem wydała cichy okrzyk zaskoczenia. Zorma zorientowała się zaraz po niej i zaklęła pod nosem.
Nie mając mentalistycznych zdolności, Hari nie od razu pojął, co się stało. Mimo to głos wodza brzmiał dziwnie znajomo, a jego sylwetka... Przypominał Prometeusza cierpiącego wieczyste męki.
- Daneel - wyszeptał Seldon.
R. Gornon Vlimt skinął głową, jak zawsze z nieprzeniknioną miną.
- Olivaw. Zakładam, że jesteś tu już od pewnego czasu?
Robot, który udawał Ziemianina, skinął głową.
- Oczywiście od dawna wiedziałem o eksperymencie, jaki podjęła tutaj wasza grupa. Nie mogłem zniszczyć tej anomalii, ale obserwowaliśmy to miejsce. Już wiele lat temu stałem się ważną postacią dla miejscowych plemion, które okazały się niezwykle podatne na moje wpływy. Kiedy doniesiono mi o pojawieniu się obcych, połączyłem ten fakt z wiadomością o porwaniu Hariego i wyciągnąłem oczywisty wniosek. - Daneel zwrócił się do Seldona. - Przykro mi, stary przyjacielu. Przeszedłeś ciężkie chwile w czasie, gdy powinieneś odpoczywać i cieszyć się swoimi osiągnięciami. Chciałem przybyć tu wcześniej... miałem nadzieję, że dogonię cię na Pengii. Nagle jednak pojawiły się nieoczekiwane kłopoty z kilkoma sektami calvinian, które znów stają w obronie czystości dawnej religii i za wszelką cenę usiłują zniszczyć Plan. Pokonanie ich zajęło mi trochę czasu. Mam nadzieję, że wybaczysz mi tę zwłokę.
Wybaczę? Hari zastanawiał się, co właściwie miałby wybaczyć. To prawda, został wykorzystany. Przez giskardian, calvinian i Ktlinian... oraz kilka innych frakcji, zarówno ludzi, jak i robotów. Mimo to musiał uczciwie przyznać, że przez kilka ostatnich tygodni bawił się lepiej niż kiedykolwiek w życiu, od czasu gdy stał się ważną postacią galaktycznej sceny politycznej. Od kiedy został Pierwszym Ministrem... od czasów gdy on i Dors byli młodzi, żądni przygód i przenieśli swoje myśli do umysłów prymitywnych szympansów, aby żyć jak one - dzikie i swobodne.
- Nic nie szkodzi, Daneelu. Cały czas wiedziałem, że się pojawisz i oszczędzisz mi rozterki związanej z podjęciem tak trudnej decyzji.
- Proszę cię, Olivaw - rzekł R. Gornon Vlimt - jako ten, któremu ufałeś przez tyle tysiącleci. Pozwól nam przeprowadzić zaplanowany eksperyment.
Daneel nawiązał kontakt wzrokowy z Gornonem.
- Wiesz, że cenię sobie wspomnienia naszej współpracy. Pamiętam niezliczone bitwy, jakie stoczyliśmy ramię w ramię podczas wojny domowej robotów. Prawo Zerowe nigdy nie miało lepszego obrońcy od ciebie.
- Czyż więc nie możesz uwierzyć, że robię to dla szeroko pojętego dobra ludzkości?
- Ależ mogę - odparł Daneel. - Tylko że już przed wiekami nie zgadzaliśmy się co do jego istoty. A w tak krytycznej chwili nie mogę pozwolić, żebyś mi przeszkadzał.
To wywołało gwałtowną reakcję Hariego.
- O jakim przeszkadzaniu mówisz, Daneelu? Wszystko przebiegło zgodnie z twoim planem. Na przykład te starożytne archiwa i machiny użyźniające: wyczułeś, że po upadku starego Imperium mogą się okazać niebezpieczne. W ciągu nadchodzących wieków mogłyby zostać odkryte i zdestabilizować sytuację. Postanowiłeś je zniszczyć, w zgodzie z Prawem Zerowym, ale niektórzy twoi współpracownicy mieli wątpliwości spowodowane związanym z tym rozkojarzeniem pozytronowym. Udzielając zezwolenia, ułatwiłem wam działanie.
Zerknął na Wandę i zobaczył, że wzdrygnęła się, kiedy wspomniał o archiwach. Ona również rozumiała, jak były niebezpieczne. Wiedziała, że trzeba było je zniszczyć.
- A kiedy agenci chaosu znaleźli nas w mgławicy - ciągnął Hari - Planch powiedział, że pomógł im w tym ktoś z obecnych na pokładzie naszego statku. Domyślam się, że tym informatorem byłeś ty, Daneelu. Wykorzystałeś archiwa, by zwabić wszystkich agentów Ktliny w jedno miejsce, i wyeliminowałeś zagrożenie, jakim był najgorszy w tym stuleciu wybuch chaosu.
Daneel wymownie wzruszył ramionami.
- Niestety, nie mogę przypisać sobie tej zasługi, chociaż przyznaję, że to bardzo ułatwiło mi zadanie. - Odwrócił się i spojrzał na Birona Maserda, wysokiego szlachcica z Rhodii. - No, mój młody przyjacielu? Czy to ty byłeś tym agentem, o którym mówił Mors Planch?
Seldon zastanawiał się, dlaczego Daneel, mający najsilniejsze mentalistyczne zdolności w Galaktyce, po prostu nie czytał w myślach Maserda.
Olivaw ponownie zwrócił się do Hardego.
- Nie czytam w jego myślach, ponieważ respektuję umowę, jaką dawno temu zawarłem z rodziną lorda Maserda. Nieustannie i niewiarygodnie zręcznie usiłowali walczyć z amnezją.
Szlachcic powiedział:
- Zgodziliśmy się zaprzestać tych prób w zamian za pozostawienie w spokoju. Nasza mała prowincja jest rządzona nieco inaczej niż reszta Galaktyki. Możemy walczyć z chaosem na nasz sposób.
Daneel przytaknął.
- Wydaje się jednak, że ta umowa została naruszona.
- Nie!
- Przyznał pan, że porozumiewał się z tym ugrupowaniem. - Daneel wskazał palcem na cyborgi: Cloudię i Zormę.
- My, Maserdowie, między sobą możemy dyskutować o wszystkim - odparł Biron. Ruchem głowy wskazał jasnowłosą kobietę. - Cloudia Duma-Hinriad jest moją praprababką.
Daneel uśmiechnął się.
- Bardzo sprytnie, ale Prawo Zerowe nie pozwala mi zaakceptować tej próby naruszenia naszej umowy, ponieważ mogłoby to zagrozić dobru ludzkości.
- I oczywiście ty decydujesz, na czym ma polegać to dobro - rzekł R. Gornon zdeterminowanym i sarkastycznym tonem.
- Dźwigam to brzemię, odkąd z szacownym Giskardem odkryliśmy Prawo Zerowe.
- I spójrz, jakim kosztem. - R. Gornon wskazał poświatę nad radioaktywnymi ruinami. - Zapewniłeś swojemu wielkiemu Imperium Galaktycznemu pokój i zapobiegłeś chaosowi, eliminując różnorodność! Ludzkość musi się wzdragać przed wszystkim, co obce lub dziwne, czy pochodzi od niej, czy z zewnątrz.
Olivaw pokręcił głową.
- Teraz nie czas wznawiać dawny spór nad proponowaną przez ciebie poprawką do Trzech Praw. Nadchodzi krytyczny moment. Dla dobra Hariego i Planu muszę nalegać, żebyście natychmiast opuścili tę platformę.
- Co by zaszkodziło, gdyby Seldon zobaczył świat takim, jaki będzie za pięćset lat? - spytała Zorma. - Ukończył już swoje dzieło. Sam tak powiedziałeś. Dlaczego nie pozwolić ludziom decydować, jeśli już i tak osiągnąłeś swój cel?
Daneel zerknął na coraz jaśniejszą poświatę dobywającą się ze szczeliny. Ich odbicia było już widać na lustrzanej powierzchni bańki, rosnącej powoli, ale nieustannie. Znowu spojrzał na Zormę.
- Czy to wasze główne zmartwienie? Zamierzam coś przysiąc, na pamięć Giskarda i Prawo Zerowe. Kiedy będę miał gotowe rozwiązanie, skonsultuję je z ludzkością. Nie narzucę go ludziom, pozbawiając ich możliwości decydowania.
Może to usatysfakcjonowało Zormę i Cloudię, lecz R. Gornon zawołał gniewnie:
- Znam ciebie i twoje sztuczki, Olivaw! Znajdziesz jakiś sposób, żeby poznaczyć karty. Nalegam, żeby pozwolić Hariemu Seldonowi udać się w przyszłość!
Daneel uniósł brwi.
- Nalegasz?
Widocznie słowo to miało szczególne znaczenie dla robotów, gdyż w tej samej chwili świat wokół Hariego nagle eksplodował, zmieniając się w rozmazaną plamę. Z obu dłoni R. Gornona trysnęły strumienie oślepiającego światła. Daneel Olivaw odpowiedział w podobny sposób. I nie tylko oni dwaj wzięli udział w starciu.
Nagle fragmenty rusztowania oddzieliły się od reszty desek. Okazało się, że były to zręcznie zamaskowane roboty, które przyszły z pomocą Daneelowi.
W odpowiedzi towarzysze Gornona otworzyli ogień z otaczających kopułę stosów gruzu. Horis Antic wrzasnął i uskoczył za najbliższy głaz. Gaal Dornick pobladł i zemdlał. Jednak żaden człowiek nie brał udziału w potyczce jako jej uczestnik czy ofiara.
Świetlne lance promieniowania przelatywały obok rąk i nóg Hariego albo tuż nad jego głową, mijając je zaledwie o centymetry - lecz żadna nawet go nie musnęła. Walczący przede wszystkim starali się nie skrzywdzić znajdujących się w pobliżu ludzi i największym niebezpieczeństwem, jakie groziło Hariemu, było uderzenie płonącym kawałkiem rozlatującego się robota.
Bitwa nie trwała długo. R. Gornon z pewnością nie miał nadziei jej wygrać. Mimo to Hari niepokoił się o robota, który jako jedyny pozostał na polu bitwy.
- Jesteś ranny! Czy to ciężka rana? - zapytał swojego starego przyjaciela i mentora.
Kilka smużek dymu wznosiło się z humanoidalnego ciała Daneela w miejscach, gdzie spalone ubranie i zewnętrzne warstwy okrywające odsłoniły lśniącą powierzchnię - pancerz odporny na wszystko prócz wybuchu supernowej. Seldonowi przypomniały się legendy, które czytał w Słowniku dla dzieci, opowieści o bogach i tytanach - nieśmiertelnych istotach toczących ze sobą wojny, na los których człowiek nie mógł wywrzeć najmniejszego wpływu.
Daneel Olivaw stał na pobojowisku, ze szczerym smutkiem spoglądając na szczątki swoich braci robotów.
- Nic mi nie jest, stary przyjacielu. - Odwrócił się i popatrzył na Zormę oraz Cloudię. - Widząc waszą bezczynność, czy mogę uznać, że moja obietnica was zadowala? Na następne pięćset lat?
Obie “kobiety” jednocześnie przytaknęły. Zorma odpowiedziała:
- To niedługi okres oczekiwania. Mamy nadzieję, że będziesz nas informował o swoich planach ocalenia ludzkości, Daneelu. A przede wszystkim, pragniemy, aby twój plan był zadowalający dla obu naszych udręczonych ras.
Hari zrozumiał kryjącą się za tym wiadomość.
Dbając o dobro ludzkości, nie zapominaj również o robotach.
Za dobrze znał swojego przyjaciela, by nie wiedzieć, że rasa sług nie może oczekiwać od niego jakichkolwiek względów. Dla Daneela liczyli się tylko ludzie.
- Już czas, żebyśmy opuścili to niebezpieczne miejsce - powiedział Olivaw, chwytając dźwignię uruchamiającą platformę.
W tym momencie Wanda Seldon krzyknęła:
- Maserd! Dopiero teraz zauważyłam... Nie ma go!
Rozejrzeli się na wszystkie strony, roboty wykorzystały swoje superczułe pozytronowe zmysły, lecz szlachcic z Rhodii zniknął. Albo zwinnie zszedł po rusztowaniu podczas potyczki, albo...
Albo Daneel za pięćset lat będzie musiał stawić czoło dwóm pomysłowym ludziom, pomyślał Hari, gdy platforma powoli zaczęła opadać. Lepiej żeby nie zapomniał postawić tu kogoś, kto na nich zaczeka, bo jeśli ci dwaj połączą siły...
Nie było dowodu, że Maserd wskoczył w kulę światła, która teraz wypełniała całe wnętrze sarkofagu, wysyłając jasne promienie, tak niewiarygodnie barwne, że Hari byłby gotów przysiąc, iż nigdy w życiu nie widział takich kolorów.
Jako świadek bitwy, która przed chwilą rozegrała się między potężnymi robotami, Hari wiedział, że Mors Planch i Biron Maserd niewiele będą mogli zdziałać, nawet przeniósłszy się pięćset lat w przyszłość. Doskonale zdawał sobie sprawę, jakiego rodzaju rzeczywistość tam napotkają. Jego Fundacja będzie już dominować na przeciwległym krańcu Galaktyki, lecz tutaj, na dawno zapomnianej Ziemi, prawie nie będzie tego widać.
Z westchnieniem życzył obu mężczyznom wszystkiego najlepszego... gdziekolwiek i kiedykolwiek się znajdą.
Opadali ku ziemi udręczonej starożytnymi, ledwie pamiętanymi zbrodniami. Jeszcze raz zerknął na poświatę emanującą z sarkofagu.
Przyznaję, że miałem na to ochotę, pomyślał. Byłaby to niesamowita przygoda, szczególnie gdybym znów stał się młody.
Zamknął oczy i poczuł silny, lecz delikatny uścisk Daneela, który objął go ramieniem, amortyzując gwałtowny wstrząs, z jakim prowizoryczna winda uderzyła o ziemię. Pozwolił, by Daneel obrócił go i poprowadził z powrotem do obozu, tak jak od samego początku pozwalał, by kierowali nim inni - chociaż przez większość życia nie zdawał sobie z tego sprawy.
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Następnego ranka, gdy grupki Ziemian porządkowały pobojowisko, Daneel i Hari spotkali się z Zormą i Cloudią przed ich szybkim gwiazdolotem przygotowanym do startu.
- Cloudio, proszę cię. Jeśli twój prawnuk kiedyś skontaktuje się z tobą, wytłumacz mu, żeby się nie wtrącał. Wydarzenia toczą się coraz szybciej i za pięć lub sześć wieków nie da się ich już powstrzymać. Jeśli Biron spróbuje to zrobić, obawiam się, że może stać mu się krzywda.
Kobieta cyborg skinęła głową i Hari z lekką zazdrością zauważył jej młodzieńczą siłę i energię. Nie licząc mechanicznych części, była znacznie starsza od niego. Spokojnie, lecz z ironią spoglądała na Olivawa.
- Jeśli w ogóle się pojawi. Może zobaczysz go wcześniej niż ja, Daneelu, jeżeli skoczył za Morsem Planchem i będziesz tu na niego czekał za pięćset lat. Jeśli tak się stanie, potraktuj go łagodnie. On ma dobre intencje.
- Prawie zawsze jestem łagodny. Jeśli jednak ma dobre intencje, dlaczego ukradł Pierwszy Radiant Hariego Seldona? Obejrzałem statek Gornona i znalazłem niezbity dowód, że sprawcą kradzieży był Maserd.
Cloudia odpowiedziała z ponurym uśmiechem:
- My, Hinriadowie, jesteśmy nienasyceni, jeśli chodzi o zdobywanie wiedzy. Powinieneś już o tym wiedzieć po osiemnastu tysiącach lat. Jesteśmy jedynymi ludźmi, którzy zdołali cię powstrzymać i zmusić do przyjęcia zaproponowanych przez nas warunków.
Olivaw potwierdził to lekkim skinieniem głowy.
- To było dawno i zależało od waszego dobrego sprawowania. Teraz pozwalam wam odejść, skoro obiecujecie, że nie będziecie mi przeszkadzać.
Zorma roześmiała się jak prawdziwa kobieta, dzielna, choć jednocześnie trochę przestraszona.
- Pozwalasz nam odejść z tego samego powodu, dla którego kiedyś oszczędziłeś Lodovika Tremę, chociaż jego mutacja sprawiła, że wszystkie inne roboty Prawa Zerowego pragnęły rozłożyć go na części. Jesteś sprytny, Olivaw. Wystarczająco sprytny, aby mieć jakieś zapasowe rozwiązanie, na wypadek gdyby psychohistoryczny Projekt Seldona nie wypalił. Tylko że to rozwiązanie może również wymagać zapasowego planu. W takim przypadku twoją jedyną nadzieją byłoby zbudowanie nowego rodzaju związku robotów z ludźmi. Może takiego dziwnego połączenia, jakim jesteśmy my, cyborgi... - Zorma wskazała na siebie i Cloudię. - Lub czegoś tak bardzo niepokojącego jak to, czym stał się Lodovik Trema. - Wyraz twarzy Zormy złagodniał, tak samo jak jej głos. - Pamiętaj o złożonej obietnicy, Olivaw. Obiecałeś, że zasięgniesz opinii ludzkości, kiedy już znajdziesz dla niej tę twoją wspaniałą i starannie opracowaną drogę zbawienia. Ta kwestia budzi wątpliwości bardzo wielu robotów, nawet twoich zwolenników.
Daneel skinął głową.
- Dotrzymam słowa. Ludzie wezmą udział w podejmowaniu tej decyzji.
Zorma spojrzała na niego tak, jakby chciała przewiercić wzrokiem jego pancerz.
- No cóż, w takim razie nie powtórzy się choć ten błąd, jaki popełniono tutaj, na Ziemi. - A potem wysłała mu impuls mikrofalowy, który słyszały tylko roboty: - Jeszcze jedno, Daneelu. Zostaw Dors i Lodovika w spokoju. Są niezwykli. Dałeś im wspaniały dar. Nie miej im za złe, jeśli zrobią z nim coś, czego nie rozumiesz.
Hari i Daneel patrzyli, jak obie kobiety wchodzą po trapie, zamykają śluzę i odlatują. Ich statek uniósł się na antygrawitacyjnej poduszce, powoli, lecz coraz szybciej skręcając na wschód, i przeleciał nad wszystkimi trzema starożytnymi miastami tak nisko, że przesunął się po nich jego cień.
Przez chwilę milczeli. Potem Seldon przemówił.
- Obaj wiemy, że nie dotrzymasz tej obietnicy.
Robot odwrócił się i spojrzał na niego.
- Jak się tego domyśliłeś?
- Wiem wszystko o amortyzatorach... a przynajmniej dosyć, by zrozumieć, skąd w równaniach psychohistorycznych wzięły się luki, które tak mnie dziwiły. Pozwalały tobie i twoim sprzymierzeńcom utrzymywać w Imperium pokój, ład i dobrobyt przez prawie dwanaście tysięcy lat.
Daneel odpowiedział z nikłym uśmiechem:
- Cieszę się, że masz satysfakcję z samodzielnego rozwiązania tej zagadki. Zamierzałem wyjaśnić ci wszystko, zanim...
- Zanim umrę? - Hari roześmiał się. - Nie bądź nagle taki taktowny, Daneelu. Poza tym większość starych amortyzatorów zawiodła. Łatwo można przewidzieć, że wybuchy chaosu zdarzałyby się coraz częściej, gdyby Imperium nie upadło. A właściwie, gdyby nie zostało popchnięte do upadku. No cóż, to wszystko przeszłość, a my rozmawiamy o przyszłości. Kiedy wziąłem pod uwagę kilka innych czynników, na przykład to, jak w ciągu dwóch ostatnich pokoleń wprowadziłeś do gry ludzkich mentalistów oraz popierałeś zainteresowanie ludzi sztuką medytacji, domyśliłem się, jakiego rodzaju zbawienie masz na myśli.
Daneel spojrzał na ruiny zniszczonego Chicago, a potem na skażoną ziemię wokół. Powiedział ściszonym głosem:
- Nazywa się Gaja. To sposób wyniesienia każdego zamieszkanego świata na nowy poziom świadomości. Chociaż spodziewamy się, że kiedyś każda z planet połączy się z wszystkimi pozostałymi, tworząc coś naprawdę wspaniałego: Galaksję.
- Doskonała mentalistyczna więź wszystkich ludzi - powiedział Hari. A więc jego domysły były prawidłowe. - Na osiągnięcie tego będzie trzeba sporo czasu. Nic dziwnego, że potrzebowałeś mojego Planu... aby zająć czymś ludzkość, dopóki Gaja nie będzie gotowa. Sądzę, że już wiem, jakie zalety ma takie rozwiązanie... z twojego punktu widzenia, Daneelu. Proszę jednak, byś sam mi powiedział, że będzie warte wszystkich tych kłopotów.
Starożytny robot obrócił się i popatrzył na Hariego, rozkładając ramiona, jakby usiłował objąć jakąś ogromną i wspaniałą wizję.
- A jakich problemów nie rozwiązuje? Kiedy każdy mężczyzna i kobieta będą mogli zrozumieć myśli wszystkich innych ludzi, zakończą się swary i waśnie. Nikt nie będzie samotny; to słowo straci sens, gdy każde narodzone dziecko natychmiast zostanie włączone do wspólnoty. I w mgnieniu oka będzie mogło uczestniczyć w życiu całej społeczności! Stabilizacja i spokój przeciwko nagłym zmianom, które wiecznie czynią ludzkość podatną na wybuchy chaosu. I jest jeszcze wiele, wiele innych zalet. Moje eksperymenty ukazują już pewną wspaniałą możliwość, Hari. Taka ogromna sieć ludzkich umysłów może się jakoś połączyć z całą ekosferą, uzyskując dostęp do odczuć i prymitywnych pragnień zwierząt, a nawet roślin. W ten sposób ludzkie mózgi staną się najbardziej rozwiniętymi organami wszechistoty złożonej z wszystkich form życia planety, nawet pulsującej głęboko pod jej powierzchnią magmy. Nieuniknionym rezultatem będzie pokój, dobrobyt i poczucie więzi ze wszystkimi istotami... tak jak opisywały to wielkie sagi w przeszłości. Porzucenie samolubnego indywidualizmu na rzecz ogromnej zbiorowej mądrości. A wszystko to będzie wasze, kiedy ludzi połączy zbiorowa świadomość.
Hari był głęboko poruszony.
- To brzmi cudownie, kiedy tak to przedstawiasz. Oczywiście ta wizja przemawia do mnie, choćby dlatego, że przez całe życie walczyłem z chaosem. Kosmiczna jaźń, ta nowa boska świadomość, będzie o wiele łatwiejsza do modelowania niż mrowie kapryśnych ludzkich umysłów. Rozumiem nawet, skąd wziąłeś ten pomysł. Przeczytałem tę starożytną encyklopedię, którą mi podarowałeś. Wiem, że wielu prehistorycznych filozofów podzielało takie marzenie. - Hari pogroził robotowi palcem. - Jednakże ze względu na psychohistoryczną uczciwość muszę ci przypomnieć, Daneelu, że próbując wprowadzić ten plan w życie, napotkasz kilka poważnych problemów. A rezultat może znacznie odbiegać od tej radosnej wizji, jaką mi przedstawiłeś.
Ku jego zdziwieniu Olivaw milczał, nie prosząc o wyjaśnienia. Seldon zastanawiał się dlaczego... A potem napotkał spojrzenie dawnego mentora.
- Teraz rozumiem, dlaczego nie chciałeś, żebym udał się w przyszłość.
Daneel westchnął.
- Z twoimi umiejętnościami i reputacją zostałbyś okrzyknięty przywódcą, kiedy tylko rozpoznano by cię i potwierdzono twoją tożsamość. Gdyby R. Gornon zrealizował swój plan, z pewnością przewodniczyłbyś jakiemuś ogromnemu zgromadzeniu mającemu ocenić sens ewentualnej transformacji w Galaksję. Tymczasem wiedziałem, że takie rozwiązanie budzi twoje poważne wątpliwości, Hari. Masz mieszane uczucia co do wszechjaźni, jaka pojawiłaby się po tym, jak Plan odegra swoją prawdziwą rolę. Wiedziony sceptycyzmem, przeprowadziłbyś wnikliwe śledztwo. A to mogłoby uwypuklić problemy, które przed chwilą poruszyłeś.
Helikończyk rozumiał punkt widzenia robota, ale upierał się.
- Z pewnością wysłuchalibyśmy wszystkich argumentów i bezstronnie przedstawiłbym je odpowiednim i niezależnym instytucjom.
- To nie wystarczy, Hari, i dobrze o tym wiesz. Ludzkość musi zostać ocalona, a dotychczasowe dzieje nie świadczą najlepiej o jej umiejętności działania we własnym interesie.
Hari rozważył te słowa.
- A więc chcesz znów rozdawać karty, tak jak postarałeś się wysłać mnie do mgławicy Thumartin w chwili, gdy trzeba było zniszczyć archiwa. Wiedziałeś, że będę musiał zgodzić się na ich zniszczenie. Mój charakter, psychika i strach przed chaosem... wszystko sprawiało, że taka decyzja była nieuchronna - chociaż przynajmniej zdawałem sobie z tego sprawę. Roboty Prawa Zerowego, u których takie postępowanie wywoływało poważne wątpliwości, zostały uwolnione od odpowiedzialności. Mój autorytet jako człowieka pozwolił im zrealizować ułożony przez ciebie plan. A wszystko w najlepszym interesie ludzkości. - Hari raz jeszcze pogroził robotowi palcem. - Zorma miała rację. Najgroźniejszym przeciwnikiem, którego musisz przekonać, są roboty. Przewidziałeś, że w ciągu tych pięciuset lat mogą pokrzyżować ci plany, jeśli nie przekonasz ich pozytronowych mózgów. A nie będzie to łatwe, jeśli zamierzasz zastąpić starą i dobrze znaną ludzkość czymś nowym i nieznanym! Nic dziwnego, że tak łatwo ustąpiłeś i obiecałeś to Zormie. Podejmując taką decyzję, musisz udawać, że robisz to z woli ludzi, inaczej trudno byłoby ci uzyskać zgodę innych robotów. Jednak zbyt dobrze cię znam, Daneelu. Wiem, co zrobiliście tutaj z Giskardem. - Seldon wskazał ręką radioaktywne pustkowie. - Uzasadnialiście to troską o nasze dobro, nie pytając o zdanie kogokolwiek z nas. Postarasz się, żeby twojemu planowi stworzenia galaktycznego umysłu też nic nie mogło zagrozić. Zechcesz mi powiedzieć, jak zamierzasz tego dokonać za pięćset lat?
Daneel milczał prawie minutę, zanim odpowiedział.
- Pokażę im człowieka, który zawsze ma rację.
Hari zdziwił się.
- Co proszę? Jakiego człowieka?
- Takiego, który od dziecka zawsze podejmuje prawidłowe decyzje. A w kryzysowych sytuacjach wybiera korzystniejszy wariant i czas pokazuje, że nigdy się nie myli.
Matematyk wytrzeszczył oczy, a potem ryknął śmiechem.
- To niemożliwe! To przeczy wszystkim prawom biologii i fizyki.
Daneel skinął głową.
- Mimo to można sprawić, że będzie wyglądać przekonująco. Może nawet bardziej niż twoja koncepcja rozwiązywania ludzkich problemów za pomocą psychohistorii. Muszę tylko znaleźć milion inteligentnych chłopców i dziewcząt o odpowiednich predyspozycjach, a potem dawać im do pokonywania kolejne bariery, od wieku młodzieńczego mniej więcej do trzydziestki. Część z tych prób musi się zakończyć sukcesem, a ewentualne błędy szybko zostaną naprawione. Wielu z nich nie powiedzie się i ci po prostu wypadną z gry. Mimo to prawa statystyki gwarantują mi, że w ten sposób uzyskam co najmniej jednego człowieka o potrzebnych mi umiejętnościach. Takiego, którego osiągnięcia będą zbyt wybitne, aby można je uznać za przypadkowe.
Hari przypomniał sobie klasyczny giełdowy manewr, dzięki któremu przed osiemdziesięcioma laty udało się zwieść mieszkańców Sektora Krasner - siedemset miliardów ludzi. Plan Daneela był sprytną wersją tej starej gry, w której sukces przynosi jedynie bezgraniczna cierpliwość. A przy właściwym podejściu ingerencja jest właściwie niewykrywalna.
- A więc jednak nie będzie żadnych komisyjnych decyzji. Ani potrzeby zatwierdzania planu przez demokratyczne instytucje. Jeśli zaś ten człowiek zawsze miał rację, z pewnością zrobi to odpowiednie wrażenie na większości robotów, które po prostu zaakceptują jego decyzję! Oczywiście niektóre będą się obawiały, że sterujesz nim mentalistycznie. Sprawdzą jego mózg, szukając śladów takich działań. Tymczasem ty nie będziesz musiał czegokolwiek mu sugerować. Po prostu za pomocą motywacji psychologicznych wcześniej przygotujesz go do podjęcia potrzebnej ci decyzji, szczególnie jeśli będziesz kontrolował go od dziecka... tak jak mnie. - Hari milczał chwilę, trawiąc tę myśl. - Tak uspokoisz wszystkie roboty obawiające się naruszenia Drugiego Prawa. Otrzymując “zgodę” ludzi na twój plan, podczas gdy w rzeczywistości wcale nie będziesz go konsultował z ludzkością. Oczywiście wiesz, że niektórzy nie dadzą sobie wcisnąć tego kitu. Wielu i tak się zbuntuje, usiłując chronić ludzkość przed tym, co uznają za tyranię jednego zmutowanego supermózgu.
Daneel skinął głową.
- Przez wiele lat, odkąd przestał być moim towarzyszem, mój dawny sprzymierzeniec, którego znałeś jako R. Gornona, głosił coś, co nazywał Prawem Minusowym. To rozszerzenie Prawa Zerowego ponownie zwiększało nasze obowiązki. Wymagało, byśmy chronili nie tylko ludzkość, lecz także podstawową koncepcję życia, jaką uosabia ludzkość... różnorodność i rozum we wszystkich odmianach występujących u ludzi, robotów, a nawet obcych. Ci, którzy w to wierzą, nie pogodzą się z opanowaniem Galaktyki przez jeden makroorganizm eliminujący wszystkie inne. Co więcej, niektórzy z nich już teraz oskarżają mnie o sfabrykowanie fenomenu ludzkich mentalistów! Twierdzą, że z łatwością można upozorować istnienie tych mutantów, ukrywając wzmacniacze mikromyślowe i skupiając ich działanie na człowieku udającym telepatę.
Seldon zauważył, że jego przyjaciel nie zdementował tej plotki. Helikończyk natychmiast przypomniał sobie ozdobny wisiorek, z którym Wanda nie rozstawała się od dziecka... No nic, nieważne.
Daneel mówił dalej.
- Masz rację, Hari. Wojna robotów wybuchnie znowu, gdy tylko ujawnię projekt stworzenia Galaksji. Jeśli jednak ludzkie przyzwolenie będzie odpowiednio przekonujące, większość robotów zgodzi się na ten plan. Ujrzą w nim jedyną nadzieję ocalenia ludzkości.
Tym razem matematyk wyprostował się i zesztywniał. Zacisnął dłoń w pięść.
- Jedyną nadzieję? Chwileczkę...
Przerwał mu odgłos kroków zbliżających się po kamienistej ścieżce. Hari odwrócił się i ujrzał nadchodzącego Horisa Antica. Niegdyś nieskazitelny mundur krępego biurokraty był teraz pokryty grubą warstwą kurzu i Seldon dostrzegł nerwowe drżenie ręki, którą Horis wrzucił do ust niebieską pigułkę. Urzędnik bał się robotów, a wydarzenia ostatnich dwóch dni jeszcze pogłębiły ten strach. Na szczęście wkrótce wszystko to zatrze się w jego pamięci, gdy z odpowiednio spreparowanymi wspomnieniami zostanie umieszczony w trantorskim szpitalu. A przynajmniej tak zakładał plan Wandy. Seldon wiedział, że to nie wystarczy.
- Gaal Dornick prosił, żebym wam powiedział, że statek jest już prawie gotowy do startu. Ziemianie zgodzili się zaopiekować Sybyl i pozostałymi przy życiu Ktlinianami. Będzie im tu dobrze. Po pewnym czasie maniakalny solipsyzm przybierze nieco łagodniejszą postać i będą mogli zostać członkami tutejszego społeczeństwa. Wciąż nie mogę uwierzyć w to wszystko - ciągnął Horis. - Dowiedzieć się, że gorączka mózgowa to celowo wywoływana choroba skierowana przeciwko najinteligentniejszym ludziom, to jedno, ale dowiedzieć się, że chaos jest podobną...
Daneel przerwał mu.
- Wcale nie podobną. Gorączka mózgowa ma stosunkowo łagodny przebieg. Została zaplanowana i rozpowszechniona, aby zwalczyć wczesne formy plagi chaosu, które wymknęły się z Ziemi na pierwszych gwiazdolotach.
- Czy chaos był narzędziem wojny? - spytał Horis ściszonym głosem.
- Tego nikt nie wie, chociaż niektórzy tak twierdzą. Pierwsze prymitywne zarazki krążyły na Ziemi, jeszcze zanim mnie stworzono, budząc w ludziach strach przed robotami, które sami stworzyli. Późniejsze epidemie zniszczyły tu odrodzenie, wywołując u Ziemian agorafobię, a Przestrzeńców zmieniając w agresywnych paranoików. Wszystko, co zrobił tu Giskard... - Daneel wskazał radioaktywną poświatę - a w późniejszych tysiącleciach ja, wynikało z tej okropnej plagi.
- A-a... - jąkał się Horis. - A jeśli istnieje jakieś lekarstwo? Czy nie można by wszystkiego naprawić? Tyle słyszeliśmy, choć niewiele z tego zrozumiałem, o ratowaniu ludzkości przed chaosem. Przecież nie byłoby to potrzebne, gdyby ktoś wynalazł lekarstwo!
Seldon po raz pierwszy dostrzegł na twarzy Daneela lekką irytację.
- Myślisz, że nie pomyślałem o tym już wiele lat temu? Jak sądzisz, nad czym pracowałem przez pierwsze sześć tysięcy lat? Gdy tylko nie musiałem toczyć wojny domowej z robotami wyznającymi starą religię, wszystkie wysiłki poświęcałem próbom wykorzenienia chaosu! Niestety, było już za późno. Wirus zaprojektowano tak sprytnie, że wnikał do ludzkich chromosomów, po czym rozpraszał się i lokował w setkach kluczowych miejsc. Nawet gdybym znalazł wszystkie, tylko wymyślając inną śmiertelną plagę, zdołałbym usunąć zalążki chaosu z ludzkiego genotypu. A przy tym umarłyby tryliony ludzi. Wtedy zrozumiałem, że chaos można powstrzymać jedynie stwarzając warunki zapobiegające jego wybuchom. Jeśli ambicje i indywidualizm wywoływały epidemie tej choroby, najlepszą nadzieją było konserwatywne społeczeństwo. Imperium Galaktyczne zapewniające pokój, sprawiedliwość i dobrobyt społeczności, która nie ulegała żadnym zmianom.
Horis Antic kiwnął głową. Jako urzędnik rozumiał zamiłowanie do porządku, odpowiedniego szufladkowania i układania wszystkiego.
- A więc nie ma lekarstwa. A co z wrodzoną odpornością? Czy mi się zdaje, czy kiedyś ktoś o niej wspomniał?
- Choroba zawsze zbierała najobfitsze żniwo wśród najbystrzejszych. Mimo to niektórzy bardzo inteligentni ludzie są odporni na pokusy wybujałego egotyzmu i solipsyzmu. Potrafią być indywidualistami, nie odmawiając innym prawa do posiadania odmiennych poglądów. Niestety, ta odporność wciąż jest rzadką cechą. Gdybyśmy mieli przynajmniej tysiąc lat...
Matematyk zadał pytanie, które męczyło go już od jakiegoś czasu.
- Czy Maserd i Mors Planch byli odporni?
- Birona Maserda chroniła przed chaosem wyznawana przez jego klasę zasada noblesse oblige. Natomiast masz rację co do Plancha, Hari. Miał zadziwiający umysł. Z najwyższym trudem czytałem w jego myślach. Przeżył wybuchy epidemii chaosu na trzech planetach i wyszedł z nich nietknięty. Elastyczny. Wrażliwy, choć gwałtowny.
- Kers Kantun nazwał go normalnym.
- Hm. - Daneel potarł podbródek. - Kers miał ciekawe pomysły. Twierdził, że dzisiejsza ludzkość nie jest tą samą, która nas stworzyła. Uważał, że prawdziwi ludzie byliby niepodatni na chaos i nie dawaliby sobą tak łatwo manipulować.
Horis Antic zrobił krok naprzód. Pod wpływem wzburzenia jego piskliwy głos przestał drżeć.
- Masz jeszcze zapisy z przebiegu badań nad lekarstwem? W ciągu kilku ostatnich tysiącleci medycyna poczyniła spore postępy i miliony wykwalifikowanych badaczy mogły wpaść na pomysł, jaki nie przyszedł ci do głowy.
Hari głośno westchnął.
- Po co się męczysz, Horisie? Przecież wiesz, że te wspomnienia zostaną wymazane lub zatarte, gdy tylko dotrzemy na Trantor. Nigdy nie sprawiałeś na mnie wrażenia człowieka kierującego się próżną ciekawością.
Biurokrata zareagował na to gniewnym zmarszczeniem brwi.
- Może wcale mnie nie znasz, Seldon!
Helikończyk pokiwał głową.
- Och, z całą pewnością. Dopiero zeszłej nocy wpadłem na pomysł, aby zastanowić się nad wydarzeniami, w których uczestniczyłem od naszego pierwszego spotkania. Ujrzałem wszystko w nowym świetle.
Urzędnik znów zaczął się denerwować. Połknął następną niebieską pigułkę.
- Nie wiem, o czym mówisz. Nie będę już dłużej zabierał wam czasu. Trzeba przygotować wszystko do startu. Muszę pomóc Gaalowi Dornickowi...
- Nie - przerwał mu Hari. - Nadeszła chwila prawdy, Horisie. - Zwrócił się do Daneela. - Próbowałeś kiedyś przeczytać myśli naszego przyjaciela?
Antic głośno przełknął ślinę na samą myśl o takiej mentalistycznej ingerencji. Daneel odparł:
- Drugie Prawo zobowiązuje mnie do uprzejmości, Hari. Czytam w ludzkich umysłach tylko wtedy, kiedy zmusza mnie do tego Pierwsze lub Drugie Prawo.
- A zatem nie czułeś potrzeby badać Horisa. No cóż, pozwól, że usunę to ograniczenie. Zajrzyj w jego myśli. Założę się, że będzie to trudne.
- Nie... proszę... - Antic uniósł ręce, jakby chciał odepchnąć mentalistyczne palce Daneela.
- Masz rację, Hari. To bardzo trudne, lecz ten człowiek to nie Mors Planch. Osiągnął taki stan dzięki działaniu leków i dyscyplinie umysłowej, starannie unikając myślenia o pewnych sprawach.
- Zostawcie mnie w spokoju! - wrzasnął Horis, rozpaczliwie usiłując odwrócić się i uciec. Jednak ciało odmówiło mu posłuszeństwa i osunął się na ziemię, siadając na najbliższej stercie gruzu. Oczywiście Daneel nie pozwoliłby, aby upadł i zrobił sobie krzywdę.
- Pokaż mi ten rejestrator - rzekł Hari, wyciągając rękę.
Mały biurokrata znowu zadrżał, ale w końcu usłuchał i z kieszeni kurtki wyjął niewielki skaner. Niewątpliwie było to jedno z najlepszych tego rodzaju urządzeń, jakimi dysponowali agenci imperialni.
- Nie zamierzałeś pójść do szpitala, prawda? Dopóki wszyscy brali cię za spokojnego i nieszkodliwego, nikt by cię nie pilnował. Na Trantorze znalazłbyś się w swoim żywiole i mógłbyś wykorzystać tysiąc różnych kanałów łączności... oraz miriady sztuczek, na jakie potrafi wpaść tylko imperialny urzędnik. Zamknięte drzwi tajemniczo otworzyłyby się i zniknąłbyś bez śladu.
Horis zgarbił się, wyraźnie nie widząc powodu, by nadal udawać. Przemówił innym głosem, jednocześnie przygnębionym i wyzywającym. Pełnym żałosnej dumy.
- Wysłałem częściowy raport z Pengii. Nie zdołacie go powstrzymać.
Hari skinął głową.
- To ty byłeś tym tajnym informatorem Morsa Plancha, który sprowadził Ktlinian. Dlaczego? Nienawidzisz chaosu tak samo jak ja. Kers Kantun zrozumiał to, a i ja dostrzegam tę cechę twojego charakteru.
Horis westchnął.
- To był eksperyment. Nie wystarczyło tylko przeprowadzić rekonesans. Musieliśmy wywołać kryzys. Konflikt, w którym po jednej stronie staną siły chaosu, a po drugiej twoi kumple, tiktoki. Okazało się, że to skuteczna metoda sprowokowania was do dyskusji, sporów i wzajemnego usprawiedliwiania się. Wystarczyło, że od czasu do czasu wtrąciłem słówko.
- Doskonale odgrywałeś swoją rolę - pochwalił go Hari, a Daneel dodał: - I jesteś niezwykle zdyscyplinowany. Nawet bez tych leków niczego bym nie zauważył, gdyby nie kazano mi zwrócić na ciebie uwagi.
Na te komplementy Antic odpowiedział prychnięciem.
- Przywykliśmy, że jesteśmy niedoceniani i lekceważeni przez wyniosłych arystokratów i nadętych merytokratów. Nawet ekscentrycy i zwykli obywatele nie dostrzegają nas, jakbyśmy byli niczym. Już dawno nauczyliśmy się tolerować, wykorzystywać, a nawet wywoływać takie reakcje. - Horis zacisnął dłoń w pięść. - Tylko powiedzcie mi, kto naprawdę rządzi Imperium Galaktycznym? Nie ty, Seldonie, z twoim matematycznym geniuszem, a nawet nie ty, robocie, który wymyśliłeś trantorskie Imperium. Rozumiecie teorię, ale nie macie pojęcia o praktyce. Kogo się wzywa, kiedy wybuch na słońcu zniszczy pół kontynentu jakiegoś peryferyjnego świata? Kto zapewnia drożność szlaków komunikacyjnych? Kto szczepi dzieci, dba o dopływ prądu i pilnuje, by farmerzy należycie zajmowali się ziemią, aby ich wnuki miały co uprawiać? Kto sprawdza statystyki zgonów, tak by można wysłać ekipy ratunkowe na jakiś niczego nieświadomy świat, zanim jego mieszkańcy zdadzą sobie sprawę, że wpadli w chmurę pyłu, który skaził atmosferę borem? Kto dba o to, by samolubna szlachta i napuszeni merytokraci nie zniszczyli wszystkiego kolejnymi egoistycznymi intrygami?
Seldon przyznał mu rację.
- Wiemy, że urzędnicy wykonują wspaniałą robotę. Czy mogę zakładać, że to ty podsunąłeś Jeni Cuicet pomysł ucieczki i pomogłeś jej wykorzystać w tym celu dzień egzaminów?
Horis zaśmiał się drwiąco.
- A myślisz, że dzięki komu dostała pracę w windzie Oriona? Po cichu wywozimy niektórych wygnańców z Trantora. Przynajmniej części oszczędzimy wygnania i uwięzienia na dalekim świecie, na co skazano ich nie wiadomo za co!
- Mówisz tak, chociaż twierdzisz, że rozumiesz Plan Seldona?
Biurokrata znów prychnął.
- We wszystkich akademiach urzędniczych wciąż powtarza się coś, czego uczyłeś dawno temu, kiedy występowałeś pod postacią Ruellis. - Antic wskazał palcem na Daneela. - A mianowicie, że cel nie uświęca środków. Poza tym, wielkie słowa są dobre dla szlachty i merytokratów. Nas, urzędników, nie stać na puste gadanie. Kiedy narusza się obywatelskie prawa, ktoś musi coś zrobić. - Zwrócił się do Helikończyka. - Ta twoja przeklęta arogancja! Przez kilkadziesiąt lat ogłaszasz psychohistoryczne prace naukowe, a potem nagle przestajesz i tworzysz tajną organizację, która zamierza je wykorzystać! Czyżbyś zakładał, że nikt na dwudziestu milionach światów nie zwrócił uwagi na te publikacje? Myślisz, że byle urzędasy nie dostrzegły w twoich odkryciach przydatnego narzędzia, które należy sprawdzić i ewentualnie wykorzystać dla sprawniejszego rządzenia? Och, wie o tym tylko kilku z nas, ale już od ponad dziesięciu lat zajmujemy się psychohistorią. Tak samo jak wszyscy, szanujemy pańskie osiągnięcia, profesorze. Jednak Plan budzi nasz niepokój i liczne wątpliwości. A nie możemy ich rozwiać, zwracając się do ciebie z prośbą o wyjaśnienia.
Hari rozumiał go. Biurokraci w najlepszym razie spotkaliby się z niezbyt uprzejmą odmową. Linge Chen i jego ludzie z Komisji Bezpieczeństwa Publicznego mogli aresztować każdego urzędnika, który za dużo wiedział. Ponadto krążyły plotki o tym, że wrogowie Hariego Seldona często miewają niewytłumaczalne ataki amnezji.
- Zatem spytaj teraz, Horisie. Jestem ci winien wyjaśnienie.
Mały urzędnik zaczerpnął tchu, jakby miał jeszcze wiele do powiedzenia, ale z początku zdołał wykrztusić tylko jedno słowo:
- Dlaczego? - Ponownie nabrał tchu. - Dlaczego Imperium Galaktyczne musi upaść? Przecież można temu zapobiec! To prawda, jest coraz gorzej. Niektórzy mówią, że wszystko się wali. Jednak równania... pańskie równania... nie pokazują niczego, czego nie można by uniknąć dzięki wytężonej pracy. Jeśli podupada technika, to dajcie nam możliwość kształcenia lepszych kadr! Zwerbowania miliarda zdolnych młodych ludzi. Przestańcie ograniczać naukę finansowaniem tylko wybranych uczelni!
- Już tego próbowaliśmy - odparł Seldon. - Na Madder Loss...
Antic przerwał mu, kierując potok słów głównie do Daneela.
- Nawet te wybuchy chaosu można kontrolować! Pewnie, są coraz gorsze. Jednak służba zdrowia też jest coraz sprawniejsza i jeszcze nigdy nie straciliśmy pacjenta. Czy po to, by zająć czymś ludzkość przez następne kilkaset lat, naprawdę chcecie dopuścić do rozpadu Imperium, w którym przez dwanaście tysięcy lat panował pokój? Dlaczego nie możecie podtrzymać jego istnienia do czasu, aż ktoś opracuje sensowne rozwiązanie? Chcecie pognębić mieszkańców Galaktyki i doprowadzić ich do rozpaczy, żeby ochoczo zaakceptowali to, co im zaproponujecie?
Hariemu trudno było się przestawić. Tak długo traktował Horisa nieco protekcjonalnie. Teraz ujrzał go w nowym świetle, nie tylko jako zaskakująco sprawnego tajnego agenta, ale również początkującego psychohistoryka - trochę podobnego do Yugo Amaryla z początków ich długiej współpracy. Horis rozumiał znacznie więcej, niż się wydawało.
- Naprawdę sądzisz, że imperialne instytucje poradzą sobie z kolejnymi takimi kryzysami, jaki był na Ktlinie? - Seldon potrząsnął głową. - To ogromne ryzyko. Jeśli z choćby jednej planety epidemia rozszerzy się na całą Galaktykę...
- Jeśli! Mówisz o ludziach, Seldon. Prawie dwunastu kwadrylionach ludzi. Czy wszystkich należy przenosić w średniowiecze tylko dlatego, że nie wierzysz w naszą skuteczność? A gdyby jedno z tych odrodzeń powiodło się i dokonało owego legendarnego przełomu, o jakim wszyscy marzą? Gdyby ludzie przeszli na tę mityczną drugą stronę, gdzie inteligencja i dojrzałość górują nad chaosem? Jeśli obejmiemy kwarantanną wszystkie takie światy, Galaktyka pozostanie względnie bezpieczna. A jednocześnie poszczególne planety będą mogły przeprowadzać swoje eksperymenty!
Hari spoglądał na Horisa Antica, zaskoczony jego odwagą. Nigdy nie podjąłbym takiego ryzyka. Widocznie on nienawidzi chaosu bardziej niż ja. Jednak jeszcze bardziej kocha Imperium, myślał. Ponownie pokręciwszy głową, odparł:
- Tylko że to wcale nie z powodu chaosu Daneel musi doprowadzić do rozpadu Imperium. Robi to z powodu was, Horisie.
Widząc oszołomienie i zdumienie na twarzy Antica, Seldon nie potrafił powiedzieć nic więcej. Spojrzał na Daneela, milcząco prosząc przyjaciela, żeby to wyjaśnił, co robot uczynił głosem dawnej Ruellis.
- Nie zapominaj, mój drogi młodzieńcze, że to ja powołałem do życia waszą klasę. Znam jej możliwości. Zdaję sobie sprawę z poświęcenia milionów ludzi noszących ten mundur, lekceważonych i pogardzanych przez pozostałe klasy. Dzięki uporowi i z niewielką pomocą psychohistorii może zdołalibyście podtrzymać istnienie Imperium do czasu narodzin mojego nowego dziecka: Galaksji. Jest jednak pewien problem. Widzisz, pamiętam również twojego przodka Antyoa, jeszcze z czasów, gdy ludzie napotkali obcą rasę, której nie zniszczyły maszyny użyźniające. Roboty z całej Galaktyki zebrały się, żeby przedyskutować tę kwestię. Tych obcych istot było zaledwie kilka tysięcy, a ludzkość miała już ponad pięć kwadrylionów. Pomimo to przez rok omawialiśmy zagrożenie, jakim były te stworzenia. Ludzie w każdym sektorze i prowincji prześcigali się w entuzjastycznych próbach pomocy obcym. Kierowało nimi zamiłowanie do różnorodności i nowości. Niektóre roboty obawiały się, że taka sytuacja może potencjalnie prowadzić do chaosu. Inne argumentowały, że za kilka tysięcy lat obcy mogą się stać zagrożeniem dla ludzkości, jeśli pozwoli im się osiedlać wśród gwiazd. A jednocześnie inne, tak jak robot znany wam jako R. Gornon, twierdziły, że obcych również chroni rozszerzona wersja Prawa Zerowego. Problem w tym, że wszystkie te spory okazały się bezcelowe. Do tajnego miejsca naszego spotkania nadesłano wiadomość, że obcy uciekli! Odlecieli na statkach, które zdobyli dzięki łańcuchowi zagadkowych zbiegów okoliczności. Dochodzenie ujawniło wiele zaniedbań, lecz nie znaleziono nikogo, kogo można by obwinić za ucieczkę obcych. Twój przodek, skromny biurokrata, który doskonale znał system i wiedział, za jakie pociągnąć sznurki, postarał się o sprawiedliwe rozwiązanie problemu, udając niepozornego i bezimiennego urzędnika.
Była to inna wersja historii, jaką Antic opowiadał na pokładzie statku. Mimo to dreszcz przebiegł Hariemu po plecach, gdy potwierdziły się jego podejrzenia. Pokiwał głową.
- Twoja obecność tutaj, Horisie, dowodzi sprawności twojej klasy. Byłem Pierwszym Ministrem, pamiętasz? Wiem, że trantorskie bazy danych są niewyczerpane. Niczego nie da się z nich całkowicie usunąć. Każdy dostatecznie zręczny urzędnik może pokonać amnezję i znaleźć to, co chce wiedzieć o naszej przeszłości... a także przyszłości. Jesteś żywym tego dowodem, Horisie.
- Ja? A więc wszyscy biurokraci? My... anonimowe mrówki? Nudne liczykrupy i dusigrosze? Mówisz, że Imperium upadnie przez nas?
Hari kiwnął głową.
- Nigdy przedtem nie przyszło mi to do głowy, ale to nie ja obalę Imperium. - Spojrzał na Daneela. - Chodzi o to przyzwolenie, prawda? Przygotowujesz ten dzień, za mniej więcej pięćset lat, kiedy decyzję będzie musiał podjąć ktoś, kto nigdy się nie myli. W tym dniu nie może już być biurokratów. Żadnych zakurzonych biur i gabinetów, z których mogliby wyskoczyć podejrzliwi ludzie, tacy jak Horis i jego przyjaciele. Żadnych sztywnych procedur zapewniających otwarte debaty przed podjęciem decyzji. Upadek Trantora nie jest spowodowany chaosem, prawda, Daneelu? Chcesz w ten sposób zabić własne dziecko, klasę urzędników, w jedyny możliwy sposób, a mianowicie, niszcząc wszystkie akta, komputery, ludzi...
Tym razem R. Olivaw nie odpowiedział. Wyraz jego twarzy wystarczył Hariemu. Gdyby ktoś nie wierzył, że nieśmiertelny robot może cierpieć, wyzbyłby się w tej kwestii wszelkich wątpliwości, patrząc na prometejskie oblicze Daneela.

- A więc jesteśmy skazani na błądzenie po ciemku... na próżno. Mamy umierać przy naszych biurkach, nieświadomi daremności naszych wysiłków.
Hari położył dłoń na ramieniu urzędnika.
- Musisz o tym zapomnieć. Wracaj do swoich skoroszytów i raportów gleboznawczych. Wiedza, którą tak bardzo pragnąłeś zdobyć, o którą walczyłeś z taką pomysłowością i odwagą, przyniosłaby ci tylko ból. Czas z tym skończyć, Horisie.
Antic ponuro spojrzał na Hariego.
- Nie możecie z tym zaczekać, aż dolecimy na Trantor?
Seldon popatrzył na Daneela, w milczeniu prosząc go o krótką zwłokę, żeby mógł jeszcze trochę porozmawiać z Horisem. Jednak robot odmówił, kręcąc głową. Antic okazał się zbyt pomysłowy i mógł mieć jeszcze jakiegoś asa w rękawie.
Wyczuwając to, urzędnik wstał i wyprostował się z godnością, ale mimo woli wyjąkał:
- Cz-czy to boli?
Daneel uspokoił jego obawy.
- Wcale nie. Prawdę mówiąc... to już się stało.
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Z pomocą Joanny i Woltera zdołali w końcu znaleźć ostatnie blokady, jakie sabotażyści z grupy Zormy umieścili na statku. Kiedy wreszcie silniki ożyły, Lodovik krzyknął z radości, którą jeszcze podkreślił, krążąc po sterowni - dokładnie tak, jak zrobiłby to uradowany człowiek.
Dors czuła działanie programów emulacyjnych wykonujących szereg procedur emocjonalnych. Chociaż czas naglił, dziwnie przyjemnie pracowało się u boku Tremy, dzieląc się teoriami i odkryciami, wypróbowując jedno rozwiązanie po drugim. Podobała jej się jego radość z sukcesu - niewiele różniąca się od reakcji Hariego po kolejnym przełomowym odkryciu w dziedzinie psychohistorii.
- Bardzo mi przykro, że muszę przerywać ten podniosły nastrój - powiedziała Joanna d’Arc, której szczupła chłopięca postać pojawiła się na środku holoekranu. W tle Dors spostrzegła mężczyznę w staromodnym kubraku i pludrach. Ta symulacja Woltera uważnie słuchała czegoś przez słuchawki, jakby usiłując wychwycić jakieś odległe dźwięki.
- Prosiliście nas o monitorowanie wszystkich transmisji z Ziemi. Wolter zgłasza, że przechwycił wiadomość zaszyfrowaną w sposób stosowany przez Drugą Fundację. Depeszę wysłała Wanda Seldon, informując swoich współpracowników na Trantorze, że zdołała uwolnić dziadka z rąk porywaczy. Za kilka godzin jej statek opuści Ziemię i zawiezie Hariego prosto do domu.
Dors spojrzała na Lodovika, który głośno odetchnął.
- No cóż, to już chyba koniec. Tyle zachodu i zupełnie niepotrzebnie. Seldon jest bezpieczny, a my uniknęliśmy konfrontacji z Daneelem.
Venabili była z tego bardzo zadowolona. A jednocześnie, co w tej sytuacji całkiem oczywiste, lekko przygnębiona.
- Myślę, że dobrze się stało. Jesteśmy tylko parą zaawansowanych technicznie tiktoków.
Trema zaśmiał się.
- Och, chyba nie tylko. Przynajmniej ty jesteś naprawdę niezwykła, Dors. Powinniśmy to wnikliwie przedyskutować.
Dors skinęła głową. Uznała, że to dobry pomysł. Mieli wiele do omówienia. Jednak pomimo tych mieszanych uczuć wiedziała, co ma dla niej obecnie największe znaczenie.
- Rozumiesz, że muszę teraz wrócić na Trantor.
- Oczywiście. Masz w tej kwestii silne zobowiązania i nie zamierzam ci w tym przeszkadzać. Może jednak spotkamy się, kiedy już załatwisz tam wszystkie sprawy?
Tym razem ona uśmiechnęła się łagodnie.
- To się da załatwić. A na razie, gdzie mam cię wysadzić?
- Polecę z tobą aż do Demarchii. Muszę rzucić tam okiem na kilka spraw. - Potem dodał nieco ciszej: - Tylko uważaj na Trantorze, dobrze?
Dors pokręciła głową.
- Wątpię, by ktoś tam chciał zrobić mi krzywdę. Ponadto umiem zatroszczyć się o siebie.
- Nie obawiam się krzywdy, jaką mogliby wyrządzić ci inni. Jesteś wrażliwa, Dors. Zaprojektowano cię tak, że jesteś bardziej ludzka niż jakikolwiek inny robot. Jesteś silnie związana z Harim Seldonem. Bądź przygotowana na silny wstrząs, gdy ta więź zostanie zerwana. Gdybyś chciała wtedy z kimś porozmawiać...
Nie musiał mówić nic więcej. W milczeniu przejęła stery i wykonała pierwszy z serii nadprzestrzennych skoków, które miały przenieść ich do centrum Galaktyki. Do miejsca, ku któremu wiodły wszystkie drogi, gdzie miała spełnić jeszcze jeden ciężki obowiązek, zanim naprawdę będzie wolna.
Obiecano, pomyślała, że będę przy tobie w godzinie twojej śmierci, Hari.
Niczego innego w całym wszechświecie nie pragnęła tak, jak dotrzymać tej obietnicy.
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Hari Seldon po raz ostatni obserwował zachód słońca na Ziemi i rozbłyski wzbudzane przez promienie gamma nad Starym Chicago. Zjonizowane obłoki świeciły i falowały jak zorze polarne, tyle że ich energia nie pochodziła z odległego słońca, lecz z samej ziemi. Wydawało mu się, że rozróżnia jakieś wzory w tych świetlistych chmurach - tak jak w tamtym dziele sztuki w ogrodach imperialnych, kiedy Horis Antic podsunął mu kartę pamięci z intrygującymi danymi. Nagle ten niesamowity widok zatracił wszelkie pozory ładu i przypominał Hariemu lasy Shoufeen, gdzie królował chaos.
Zakończono już przygotowania do podróży. Za chwilę Hari miał wejść na pokład statku Wandy, aby wrócić na Trantor i do dawnego życia - znienawidzony przez ludzi, którzy z jego powodu zostali skazani na wygnanie na Terminusa, budzący strach w obecnej ekipie rządzącej i szanowany przez niewielką grupę telepatów i matematyków, którzy byli przekonani, że dzięki niemu poznali przyszłość.
Daneel miał tu pozostać, żeby załatwić sprawy z mieszkańcami Ziemi. Miał zakończyć kilka spraw. Pękniętą kopułę sarkofagu trzeba będzie ukryć, żeby już nikt nie wykorzystał go do podróży w czasoprzestrzeni.
Ze szczytu sterty gruzu Hari słyszał podekscytowany głos Horisa Antica, który pakował swoją kolekcję próbek gleby, zebranych podczas pobytu na tym obcym świecie. Być może opublikuje jakiś artykuł lub dwa, co pomoże mu w dalszej karierze, chociaż nie zdejmie z niego piętna plamiącego każdego, kto grzebie się w ziemi.
W każdym razie sprawiał wrażenie szczęśliwego. Daneel dobrze wypełnił swoje zadanie.
Czując lekki skurcz w łydce, Hari usiadł na poduszkowcu, który dostarczyła mu Wanda. Teraz, kiedy efekt kuracji odmładzającej zaczynał ustępować, znowu potrzebował wózka. Niedługo znów będzie starym inwalidą.
Niedługo umrę, pomyślał.
Siedząc, odchylił się do tyłu i spojrzał w niebo, na którym radiacja Ziemi przygasała wobec blasku gwiazd - konstelacji, które jego przodkowie niewątpliwie znali na pamięć. Pozycje tych gwiazd na pewno zmieniły się przez te dwadzieścia tysięcy lat. Hari zastanawiał się, jak wyglądałoby to niebo, gdyby R. Gornon zrealizował swój plan i wysłał go w przyszłość odległą o pięćset lat. Do Galaktyki starszej o pięćset lat smutnych doświadczeń.
Usłyszał odgłos kroków na kamienistej ścieżce, zbyt zdecydowanych, by idącym był człowiek. Po chwili milczenia Daneel Olivaw zapytał:
- Co tam widzisz, stary przyjacielu?
Hari czuł ściskanie w gardle.
- Przyszłość.
- Istotnie. Masz stąd dobry widok?
Seldon zachichotał.
- Wygodny fotel... na szczycie pagórka... i oczywiście moje równania. Och tak, Daneelu. Widzę stąd bardzo dużo.
- I nie jesteś rozczarowany? Nie żałujesz, że ominęła cię wycieczka w przyszłość?
- Niezbyt. Mogła być interesująca. Jednak doskonale rozumiem, że miałeś powody, żeby jej zapobiec. Zapewne nie potrafiłbym stać na uboczu. - Ponownie się roześmiał. - Ponadto potrzebny ci człowiek, który nigdy się nie myli, a więc na pewno nie ja.
- I niczego nie żałujesz?
- Tylko jednego. Patrzę na to teraz.
Hari wskazał niebo, trochę na lewo od zenitu, nie pokazywał jednak konstelacji, ale unoszący się na nim rój psychohistorycznych pojęć, które w tym momencie wydawały się bardziej realne od świecących gwiazd.
- Proszę, powiedz - zachęcał go Daneel. - Wyjaśnij mi, co tam widzisz.
Hari zrozumiał, że jego nieśmiertelny przyjaciel, mogący postrzegać w zakresie od promieni rentgenowskich po fale radiowe, w tym momencie mu zazdrości. Sprawiło to Helikończykowi dziwną przyjemność.
- Widzę moją Fundację, która na Terminusie stawia właśnie pierwsze kroki na wyboistej drodze przygody i chwały. Ma przed sobą co najmniej dwieście lat spokoju. Psychosocjologiczny pęd osiągnął taką wartość, że niemal widzę przyszłych aktorów tego spektaklu. Encyklopedystów, polityków, kupców i szarlatanów, którym przyjdzie żyć w niebezpiecznych czasach. A jednak będą czerpać satysfakcję z tego, że wzięli udział w tworzeniu czegoś wielkiego. Budowaniu społeczności, której przeznaczeniem jest sukces. - Hari podniósł drugą rękę, pokazując nią migoczącą, zjonizowaną atmosferę Ziemi. - Och! Widzisz to? Zakłócenia! Wciąż się pojawiają, chociaż przeważnie znikają same. Ponadto zaprojektowaliśmy Fundację tak, aby mogła sobie z nimi radzić, przystosowując się do zmiennych okoliczności. A mimo wszystko, gdy tak wiele zależy od powodzenia tego Planu, czy ośmielamy się składać los całej ludzkości w ręce kilku milionów naszych potomków? Czy możemy ufać, że znajdą w sobie tyle odwagi i determinacji, ile przewidują równania? - Pokręcił głową. - Nie możemy. Przekonałeś mnie o tym już dawno temu, Daneelu. Zakłócenia Planu trzeba korygować! Nie można dopuścić do odchyleń. A do tego będzie potrzebny mechanizm korygujący. Druga Fundacja, wykorzystująca matematykę do przewidywania wszelkich zakrętów i zawirowań, a potem stosująca odpowiednie naciski, aby Pierwsza Fundacja utrzymała właściwy kurs. - Westchnął. - Łatwo dałem się przekonać. W końcu Druga Fundacja jest rozwinięciem mojej osoby. Pewną formą nieśmiertelności. Sposobem, dzięki któremu mogę nadal wtrącać się i wpływać na bieg wydarzeń długo po tym, jak moja cielesna powłoka zostanie pożarta przez robaki i zmieni się w glebę, którą tak bardzo podziwia Horis. Druga Fundacja być może jest pomysłem Yugo Amaryla, ale czy to nie ty mu go podsunąłeś? W każdym razie sama próżność wystarczyła, żebym wyraził na nią zgodę. Wtedy jednak zażądałeś ode mnie jeszcze więcej, Daneelu. Czy sama matematyka wystarczy? Obawiałeś się, że moi następcy nie będą dostatecznie silni. Stowarzyszenie szarych eminencji będzie potrzebowało potężniejszych narzędzi niż zbiór równań. Nadludzkiej władzy pozwalającej im wpływać na królów, burmistrzów i naukowców, tak by zapominali o niepokojących pomysłach i trzymali się wytyczonej im drogi. I patrzcie, ledwie zasugerowałeś takie rozwiązanie, a natychmiast pojawiło się odpowiednie narzędzie! - Hari wskazał na horyzont, na którym migotała poświata Starego Chicago. - Twój dar dla Planu, Daneelu: mentaliści! Kiedy ich istnienie wyszło na jaw, musieliśmy całkowicie zmienić założenie Projektu. Na szczęście ta mutacja pojawiała się tylko, jeśli tego chciałeś. Niektórzy telepaci pomogą ci stworzyć twój wielki wszechgalaktyczny umysł, a inni spłodzą dzieci z moją Pięćdziesiątką, budując nową rasę obdarzoną matematycznymi i magicznymi zdolnościami.
Na szczycie pagórka zapadła cisza. W końcu Daneel rzekł:
- Rzeczywiście wiele stąd widzisz, stary przyjacielu.
Seldon skinął głową.
- Och tak, widzę wszystkie poprawki, które musieliśmy wprowadzić do równań, żeby uwzględnić w nich tę nową arystokrację, jaka powstanie w ciągu kilku stuleci, jej rosnącą władzę i wpływy coraz bardziej opierające się na mentalistyce, a coraz mniej na matematyce. Jeśli pozostaną u władzy, to mimo poczucia obowiązku i zasady noblesse oblige, w końcu staną się klasą rządzącą. Rasą panów. Przy której dawni kapłani czy królewskie rody będą zaledwie kiepskimi amatorami. - Zerknął na Daneela. - A czy mamy inne wyjście? Z czasem Fundacją przestaną wstrząsać chwilowe kryzysy, galaktyczna rywalizacja i problemy rozwoju. Cywilizacja, którą tworzymy na Terminusie, osiągnie szczyt swoich możliwości... i stanie w obliczu nieuniknionego pogrążenia w chaosie. Możemy jedynie z grubsza przewidzieć, co się wtedy stanie. Z równań psychohistorycznych wynika, że szanse Fundacji na pokonanie tego etapu zmniejszają się do około siedemdziesięciu procent.
- To za mało, Hari. O wiele za mało.
- Tak twierdziłeś, Daneelu. Fundacja będzie tak silna, dynamiczna i trwała, jak tylko może być ludzka cywilizacja. Jeśli kiedykolwiek istniał system przygotowany do przezwyciężenia chaosu, przetrwania plagi solipsyzmu i przejścia na kolejny etap, to tylko ten. Jeśli jednak nie zdoła...
- W tym rzecz, Hari.
- Istotnie. Tak więc prawdopodobieństwo zagłady ludzkiego gatunku wynosi dwadzieścia pięć procent. Rozumiem, czemu szukałeś lepszego rozwiązania, Daneelu. Jesteś zobowiązany zrobić wszystko, co w twojej mocy, żeby zwiększyć szanse przetrwania ludzkości. Najpierw zażądałeś stworzenia tajnej organizacji mentalistów, którzy pomogą pokierować Pierwszą Fundacją. To jednak zwiększyło prawdopodobieństwo sukcesu zaledwie o kilka procent. Co gorsza, wywołało nowe komplikacje. Na przykład niechęć zwykłych ludzi do arystokratów. I zagrożenie ze strony pojedynczych mentalistów. - Seldon podniósł ręce. - Trudny wybór, prawda? Zaciekła walka z chaosem albo rządząca klasa mutantów. Nic dziwnego, że w końcu postanowiłeś znaleźć trzecie rozwiązanie! Trudno się dziwić, że zadałeś sobie tyle trudu, by stworzyć Gaję jako alternatywę Planu.
Daneel odpowiedział po chwili milczenia, z głębokim szacunkiem i współczuciem w głosie:
- Twoja praca nadal ma ogromne znaczenie, Hari. Ludzkość musi się czymś zająć przez kilka następnych wieków.
- Zająć? Mówisz o odwróceniu uwagi, prawda? Członkowie mojej Fundacji będą się uważali za śmiałych odkrywców, panów swojego losu walczących o lepszą przyszłość na podstawie praw psychohistorii. A potem nagle pokażesz im inne rozwiązanie. Zaaprobowane już przez jakiegoś człowieka, który “wie wszystko”.
- Człowieka, który zawsze ma rację - poprawił Daneel.
Hari machnął ręką.
- To bez znaczenia.
Daneel westchnął.
- Rozumiem twoje zastrzeżenia, Hari. Weź jednak pod uwagę długofalowe konsekwencje. A jeżeli w innych galaktykach żyją istoty podobne do memów, jakie napotkaliśmy na Trantorze? A jeśli są potężniejsze? Może już wchłonęły wszystkie inne formy życia w swoich galaktykach. Może już teraz chcą rozszerzyć tu swoje wpływy. Taka zewnętrzna siła może być straszliwym zagrożeniem dla człowieka. Tylko zjednoczona, potężna i trwała ludzkość, prawdziwy superorganizm, może być gwarancją przetrwania.
Helikończyk zastanawiał się chwilę.
- Czy to nie nazbyt pesymistyczny scenariusz? A przynajmniej nie zbyt odległy?
- Może. Tylko czy mogę ryzykować? Obowiązuje mnie Prawo Zerowe, a także obietnica, jaką złożyłem Elijahowi Baleyowi, że będę bronił was wszelkimi sposobami! I za wszelką cenę. - R. Daneel Olivaw zrobił krok naprzód i wskazał palcem na niebo. - Pomyśl też o tym, Hari! Każdy człowiek miałby kontakt z wszystkimi innymi! W mgnieniu oka można by dzielić się wszelką wiedzą. Znikłyby wszelkie nieporozumienia. Każdy ptak, zwierzę i owad zostałby włączony do tej ogromnej, wspólnej sieci. Zapanowałyby powszechny pokój i zrozumienie, o jakich marzyli ludzie w starożytnych sagach. I można by to osiągnąć w czasie o połowę krótszym od tego, jaki przewidziałeś na walkę Fundacji z chaosem.
- Tak, ten plan ma pewne zalety - przyznał Seldon. - Pomimo to ciałem i duszą jestem za Terminusem, na przeciwnym krańcu Galaktyki. Za tym małym światem, tak bardzo podobnym do tego... tej biednej, zranionej Ziemi. Mimo wszystko, Daneelu, mieli duże szanse. Uwzględniając wszystkie czynniki. Mieli szanse...
- Siedemdziesiąt procent to za mało.
- A więc nie pozwolisz im spróbować?
- Hari, nawet gdyby zdołali przejść na następny etap, nie wiadomo, jaki rodzaj społeczeństwa zechcieliby stworzyć! Sam przyznajesz, że równania psychohistoryczne tego nie precyzują. W porządku, Fundacja może pokonać chaos. Być może przejdą na wyższy etap rozwoju, ale co potem? Co z następnym kryzysem? Psychohistoria tego nie wyjaśnia. Obaj jesteśmy skazani na domysły. Nie mamy pojęcia, co się stanie. Ani żadnej możliwości nakreślenia dla nich planu obrony.
Hari pokiwał głową.
- Ta niepewność... niemożność przewidywania... przerażała mnie przez całe życie. Zawsze z nią walczyłem i dlatego przyłączyłem się do ciebie, Daneelu. Dopiero teraz, u kresu moich dni, dostrzegam jej dziwne piękno. Ludzkość była jak okropnie przestraszone dziecko, które na zawsze zostało w przedszkolu, gdzie jest bezpiecznie i ciepło. Być może w wielu sprawach masz inne poglądy niż calvinianie, Daneelu, ale wszyscy zalecaliście amnezję jako lekarstwo na nasz zbiorowy wstrząs. Zbiorowy zanik pamięci, który w każdej chwili może ustąpić, jeśli tylko opiekunowie zechcą rozsunąć zasłony i otworzyć drzwi. Tylko że nigdy tego nie zrobiliście. Takie traktowanie byłoby straszliwą zbrodnią, gdyby nie tłumaczyło go zagrożenie chaosem. Czyż jednak ta wymówka wszystko usprawiedliwia? Czy nie nadchodzi taka chwila, kiedy dziecko trzeba wypuścić, aby stawiło czoło nowym wyzwaniom? Samo radziło sobie z przyszłością? - Hari uśmiechnął się i dodał: - Możemy jedynie pragnąć, aby nasi potomkowie byli lepsi od nas. Nie możemy żądać, żeby byli doskonali. Będą musieli sami rozwiązywać swoje problemy, jeden po drugim.
Daneel spoglądał na niego przez chwilę, a potem odwrócił wzrok.
- Ty możesz przyjąć taki punkt widzenia, ale moje oprogramowanie nie jest tak elastyczne. Nie mogę ryzykować, gdy chodzi o przetrwanie ludzkości.
- Rozumiem. Jednak rozważ coś, Daneelu. Gdyby był tu teraz Elijah Baley, czy nie sądzisz, że byłby skłonny zaryzykować?
Robot nie odpowiedział. Milczenie przedłużało się, co odpowiadało Hariemu. Wciąż spoglądał na równania zapisane w gwiazdach, czekając, aż to znowu się tam pojawi.
To coś, co zobaczył już wcześniej.
Nagle kilka z krążących współczynników weszło na nową orbitę, skupiając się we wzór, który istniał wyłącznie w jego umyśle. Żadna z istniejących wersji Pierwszego Radianta z Planem nie uwzględniała tego wariantu. Może było to tylko przywidzenie starego człowieka. Albo nagłe objawienie wywołane wszystkimi nowymi informacjami, jakie zebrał podczas tej wyprawy.
Tak czy owak, Hari uśmiechnął się.
Ach, znów tu jesteś! Czy ty istniejesz? Czy też jesteś tylko projekcją moich pobożnych życzeń? - myślał.
Ujrzał motyw zamkniętego kręgu.
Popatrzył na Daneela, niewątpliwie najszlachetniejszą osobę, jaką spotkał w życiu. Po dwudziestu tysiącach lat pracy dla dobra ludzkości robot nadal był zdecydowany zapewnić bezpieczną i szczęśliwą przyszłość swoim panom.
Na pewno dotrzyma obietnicy. Po raz ostatni zobaczę moją ukochaną żonę.
Hari, który bardziej niż jakikolwiek inny człowiek był związany z robotem, miał wiele sympatii dla Zormy i Cloudii, które pragnęły zbliżenia obu ras. Być może w nadchodzących wiekach takie podejście stworzy interesującą kombinację z innymi rozwiązaniami. Teraz jednak ich nadzieje i plany nie miały znaczenia. Ponieważ tylko dwie wersje rozwoju wydarzeń dawały nadzieję na sukces. Pierwsza to zaplanowana przez Daneela Galaksja... a drugą był ten świetlisty wzór, który Hari widział teraz na niebie.
- Być może nasze dzieci cię zaskoczą, Daneelu - rzekł w końcu, przerywając milczenie.
Po krótkim namyśle jego przyjaciel robot odparł:
- Te dzieci... mówisz o potomkach wygnanych na Terminusa?
Hari skinął głową.
- Za jakieś pięćset lat będą już zróżnicowanym i kapryśnym narodem, dumnym ze swojej cywilizacji i indywidualności. Możesz zwieść większość robotów tym twoim “nieomylnym”, ale wątpię, czy zaakceptuje go wielu członków Fundacji.
- Wiem - przyznał zbolałym tonem Daneel. - Będą się opierać asymilacji z Gają. Wybuchnie panika, może nawet dojdzie do aktów przemocy. Na dłuższą metę niczego to nie zmieni.
Hari jednak uśmiechnął się.
- Mam wrażenie, że nie rozumiesz, Daneelu. To nie odrodzenia powinieneś się obawiać. Największym zagrożeniem dla twojego planu będą dziwne formy jego akceptacji.
- O czym ty mówisz?
- Mówię o tym, że nie możesz mieć pewności, że to nie Gaja zostanie wchłonięta. Może przyszła Fundacja będzie tak silna, zróżnicowana i otwarta, że po prostu przejmie twój wynalazek, da Gai obywatelstwo, a potem wkroczy na jeszcze wyższy etap rozwoju.
Daneel ze zdumieniem spojrzał na Seldona.
- Trudno... trudno mi to sobie wyobrazić.
- W ten sposób rozwijało się życie, od kiedy zaczęło się w mule. Proste formy są wchłaniane przez złożone. Pomimo całej swej potęgi i chwały Gaja, a także Galaksja, to proste twory. Może ich piękno i siła staną się częścią czegoś większego. Czegoś znacznie bardziej złożonego i wspaniałego, niż potrafisz sobie wyobrazić.
- Nie mogę tego ogarnąć. To zbyt ryzykowne. Nie ma żadnej pewności...
Hari roześmiał się.
- Och, mój drogi przyjacielu. Obaj mieliśmy obsesję na punkcie przewidywalności. Kiedyś jednak trzeba się pogodzić z tym, że nie możemy kontrolować wszechświata.
Pokonując słabość, Hari wyprostował się na wózku.
- Powiem ci coś, Daneelu. Załóżmy się.
- Załóżmy?
Hari skinął głową.
- Jeśli będzie, jak mówisz, i Gaja wchłonie wszystko, tworząc w końcu ogromną zjednoczoną Galaksję, to powiedz mi: czy będą wtedy potrzebne książki?
- Oczywiście, że nie. Z założenia wszyscy członkowie zbiorowości będą wiedzieli niemal natychmiast wszystko to, czego dowiedzą się pozostali. Książki czy innego rodzaju zapisy to metoda przekazywania informacji między oddzielnymi umysłami.
- Aha. I takie zjednoczenie powinno się zakończyć... powiedzmy... za sześćset lat? Najwyżej siedemset?
- Powinno.
- Załóżmy jednak, że to ja mam rację. Wyobraźmy sobie, że moja Fundacja okaże się silniejsza, trwalsza i bardziej udana, niż przypuszczasz ty, Wanda czy któryś z robotów. Być może cię pokona, Daneelu. Może zechce się uwolnić od obcych wpływów: robotów, mentalistów czy nawet supermądrych kosmicznych bytów. Albo postanowi przyjąć Galaksję jako cudowny dar, włączyć do swojej kultury i pójść dalej. Tak czy inaczej, ludzka różnorodność i indywidualizm przetrwają w takiej lub innej formie. A wtedy książki nadal będą potrzebne! Może nawet Encyklopedia Galaktyczna.
- Myślałem, że ta encyklopedia to tylko pretekst, żeby założyć Fundację na Terminusie.
Hari machnął ręką.
- Nieważne. Powstaną encyklopedie, chociaż może nie od razu. Jednakże decydującą kwestią, którą tutaj mamy, przedmiotem naszego zakładu, jest coś innego. Czy za tysiąc lat nadal będzie publikowana Encyklopedia Galaktyczna? Jeśli twój plan stworzenia Galaksji się powiedzie, po upływie tysiąclecia nie będzie książek ani encyklopedii. Jeżeli jednak ja mam rację, Daneelu, ludzie nadal będą tworzyć i wydawać kompendia wiedzy. Mogą się dzielić niezliczonymi pomysłami i doznaniami dzięki mentalistycznym zdolnościom, tak jak dziś ludzie robią to za pomocą holowizji. Kto wie? Tylko że zachowają również własną indywidualność i nadal będą porozumiewać się w staromodny sposób. Jeśli mam rację, Daneelu, Encyklopedia przetrwa... tak jak nasze dzieci... i moja największa miłość. Fundacja.
Hari Seldon zamilkł, a R. Daneel Olivaw uszanował jego milczenie.
Niebawem wnuczka Helikończyka, Wanda, wejdzie po stoku na tę stertę gruzów dawnej cywilizacji i zabierze go w podróż powrotną na Trantor... być może na to spotkanie, na które tak długo czekał.
Przez resztę czasu Hari podziwiał rozpościerający się nad jego głową widok - galaktyczny gwiazdozbiór spleciony z jego ukochanymi wzorami matematycznymi. Patrzył na niebo upstrzone rozbłyskami promieniowania i pozdrawiał Chaos, swego starego wroga.
W końcu cię poznałem, myślał. Jesteś tygrysem, który na nas polował. Jesteś zimowym chłodem. Bolesnym ukąszeniem głodu... niespodziewaną zdradą... lub chorobą, która spada bez ostrzeżenia, pozostawiając po sobie płacz. Dlaczego? Jesteś każdym wyzwaniem, jakiemu stawiała czoło ludzkość, by w końcu zwyciężyć i z każdym triumfem być silniejszą i mądrzejszą. Jesteś próbą naszej wiary... naszej umiejętności życia i trwania. Moja walka z tobą była słuszna... lecz bez ciebie ludzkość byłaby niczym i nigdy nie mogłaby zwyciężyć.
Chaos, jak teraz pojął, był podłożem, z którego wyrosły jego równania. Jak również wszelkie życie.
W każdym razie teraz nie miał powodu, by żywić urazę do losu. Wkrótce jego molekuły włączą się do wieczystego tańca Chaosu.
Lecz tam, pośród gwiazd, spełniało się marzenie jego życia.
Poznamy prawdę, myślał. Zrozumiemy i wyrośniemy ponad wszelkie bariery, które nas ograniczają. Z czasem osiągniemy więcej, niż kiedykolwiek się spodziewaliśmy.






Podziękowania

Wśród “znawców Asimova”, którzy służyli mi swoją wiedzą i radą, byli profesorowie Donald Kingsbury, James Gunn i Joseph Miller, jak również Jennifer Brehl, Atilla Torkos, Alejandro Rivero i Wei-Hwa Huang. Cenne uwagi wnieśli także Stefan Jones, Mark Rosenfelder, Steinn Sigurdsson, Joy Crisp, Ruben Krasnopolsky, G. Swenson, Sean Huang, Freddy Hansen, Michael Westover, Christian Reichardt, Melvin Leok, J. V. Post, Benjamin Freeman, Scott Martin, Robert Hurt, Anita Gould, Joseph Cook, Alberto Monteiro, R. Sayres, N. Knouf, A. Faykin, Michael Hochberg, Adam Blake, Jimmy Fung oraz Jenny Ives. Sara Schwager i Bob Schwager byli sumiennymi i bystrymi korektorami. Jestem również wdzięczny Janet Asimov, Johnowi Douglasowi, Ralphowi Vicinanzye, a przede wszystkim Cheryl Brigham, która umiejętnie wychwyciła wiele błędów, zastąpiła mnie w krytycznej sytuacji i utrzymywała przy życiu, kiedy czułem się jak nieszczęsny robot.
Zamieszczony w szóstym rozdziale cytat o “duchu jednorodności” pochodzi z wydanej w 1925 roku książki Alfreda Northa Whiteheada pt. Science and the Modern World.






Posłowie

Nigdy nie jest łatwo pisać o wszechświecie stworzonym przez innego (w tym wypadku błyskotliwego) pisarza. Szczególnie kiedy z tym nieodżałowanym autorem nie można już skonsultować się listownie, telefonicznie czy choćby przy kuflu piwa. Trzeba przestudiować jego książki, aby stworzyć epizod zgodny z oryginalnymi opowieściami, a jednocześnie wnieść nowe pomysły, które on mógłby zaaprobować. W tym przypadku wszyscy trzej autorzy trylogii Drugiej Fundacji, to znaczy Greg Bear, Gregory Benford i ja, uważaliśmy, że logika wszechświata stworzonego przez Isaaca Asimova wręcz zmusza nas do wprowadzenia takiego kluczowego elementu jak chaos: straszliwej choroby umysłu zagrażającej całej ludzkości. W swoich książkach Isaac często o niej wspominał, dzięki czemu nasza innowacja jest zgodna z jego wcześniejszymi dziełami. Co więcej, chaos wyjaśnia znamienną cechę nakreślonej przez niego przyszłości - amnezję dotykającą kwadryliony ludzi przez setki pokoleń.
Mógłbym długo wyjaśniać powody, dla których napisałem tę kolejną część w taki, a nie inny sposób, lecz w tym miejscu powstrzymam się od dalszych komentarzy. Powiem tylko, że moim zdaniem, historia Hariego Seldona wcale nie jest jeszcze zakończona! Tak jak robił to Isaac, umieściłem w Tryumfie Fundacji liczne wątki, które kiedyś mogą podjąć inni - jeśli zechcą. Te wzmianki mieszczą się na dwóch gęsto zapisanych stronach, które zamierzałem dołączyć do niniejszej książki. Zamiast jednak robić zamieszanie, może po prostu zamieszczę je gdzie indziej. Są nie tyle częścią Tryumfu Fundacji, ile wizją tego, co może się jeszcze zdarzyć.
Właśnie dlatego tak przyjemne są nasze nocne rozmowy o przeznaczeniu. Wciąż usiłujemy zajrzeć w przyszłość. Zbadać ją przez doświadczenia i fantazje. Odkryć pomyłki, których powinniśmy się wystrzegać. A także ukazać możliwości, które dla naszych wnuków mogą już być najzupełniej oczywiste.






Chronologiczne dzieje robotów oraz wszechświata Fundacji
	   1982 c.e.
	   Narodziny Susan Calvin. Połączenie US Robots i Mechanical Men [Ja, Robot].

	   2007 c.e.
	   Susan Calvin rozpoczyna pracę dla US Robots. Później zostaje głównym robopsychologiem [Ja, Robot].

	   Początek XXI w.
	   Na Ziemi trwa społeczne i techniczne odrodzenie. Powstają pozytronowe roboty przestrzegające Trzech Praw Robotyki [Świat robotów]. Napęd hiperatomowy umożliwia pierwszą podróż międzygwiezdną [Ja, Robot]. Joseph Schwartz przypadkowo zostaje wysłany dziesięć tysięcy lat w przyszłość [Kamyk na niebie].

	   2064 c.e.
	   Umiera Susan Calvin [Ja, Robot]. Ludzkość rozpoczyna kolonizację kilku planet, w tym Aurory. Pierwszy wybuch chaosu hamuje rozwój cywilizacji, odbierając ludziom pewność siebie. Mieszkańcy Ziemi chowają się pod jej powierzchnią i zakazują robotom wstępu do miast. Przestrzeńcy stają się wyzuci z ludzkich uczuć. Zanikają więzy między Ziemią a planetami Przestrzeńców [Tryumf Fundacji].

	   300 lat przed wypadkami opisanymi w Pozytronowym detektywie
	   Solaria (ostatni świat Przestrzeńców) zostaje zasiedlona z Nexona [Nagie słońce]. Schyłek zależnej od robotów cywilizacji Przestrzeńców. Później Han Fastolfe z Aurory tworzy humanoidalnego robota - R. Daneela Olivawa.

	   ok. 3500 c.e.
	   W pobliżu Nowego Jorku powstaje Spacetown. R. Daneel Olivaw zostaje przydzielony do pomocy detektywowi Elijahowi Baleyowi [Pozytronowy detektyw].

	   1 rok później
	  Elijah Baley i Daneel Olivaw prowadzą śledztwo na Solarii [Nagie słońce]. Fastolfe zdobywa wpływy w aurorańskim rządzie i popiera nową falę emigracji z Ziemi.
 Przeciwnicy pod wodzą Keldena Amadira chcą, by Przestrzeńcy użyźniali i zasiedlali nowe planety [Roboty z planety świtu].

	   2 lata później
	   Baley prowadzi śledztwo na Aurorze, w czym pomagają mu Daneel Olivaw i Giskard Reventlov - robot telepata. Aurora pozwala Ziemi skolonizować następne planety. Giskard twierdzi, że Ziemianie powinni budować nowe światy bez pomocy robotów [Roboty z planety świtu].

	   2 lata później
	   Zaczyna się druga fala emigracji z Ziemi, kierowana przez Bena Baleya. Pierwsza planeta Przestrzeńców otrzymuje nazwę Baleyworld [Roboty i Imperium]. Liczba osadniczych planet szybko rośnie. Pogarszają się stosunki między światami pierwszej a drugiej fali kolonizacji [Roboty i Imperium].

	   37 lat po wydarze-niach opisanych w Pozytronowym Detektywie
	   Śmierć Elijaha Baleya na Baleyworldzie [Roboty i Imperium].

	   159 lat później
	   Kelden Amadiro i Levular Mandamus zaczynają rozmieszczać na powierzchni Ziemi wzmacniacze nuklearne, chcąc pomścić swoją poprzednią klęskę [Roboty i Imperium].

	   4 lata później
	  Śmierć Hana Fastolfe’a. Tajemnicze zniknięcie mieszkańców Solarii. Daneel Olivaw i Giskard Reventlov formułują Zerowe Prawo Robotyki, nadrzędne wobec oryginalnych Trzech Praw. Giskard obdarza Daneela zdolnościami telepatycznymi. Amadiro i jego sprzymierzeńcy włączają wzmacniacze, czyniąc Ziemię radioaktywną i nie nadającą się do zamieszkania. Giskard pozwala na to na podstawie Prawa Zerowego, aby skłonić ludzkość do podboju kosmosu, po czym umiera, nie mogąc znieść naruszenia Pierwszego Prawa [Roboty i Imperium].
 Większość robotów dzieli się na dwa obozy. Giskardianie pod wodzą Daneela wyznają nową religię Prawa Zerowego. Calvinianie uważają to za herezję. Wybucha wojna domowa robotów, właściwie nie zauważana przez ludzi uciekających z zatrutej Ziemi. Tymczasem zaprogramowane przez mieszkańców Aurory statki-roboty przemierzają Galaktykę przed falą osadników, przekształcając powierzchnie planet i przygotowując je do kolonizacji. Później memy będą twierdzić, że w ten sposób zniszczono istniejące rasy rozumnych istot. Memy uciekają do jądra Galaktyki [Zagrożenie Fundacji, Fundacja i chaos].

	   101 lat później
	   Skolonizowana przez Przestrzeńców planeta Inferno pada ofiarą klęski ekologicznej i cywilizacyjnej. Powstają roboty działające na podstawie Nowych Praw, które dają im większą swobodę i samodzielność. Specjaliści z planet Przestrzeńców pomagają przekształcić powierzchnię planety [Kaliban]. Uwidacznia się wrogie nastawienie do robotów Nowych Praw [Inferno]. Kometa uderza w planetę. Połączenie cywilizacji Kolonistów i Przestrzeńców zapobiega upadkowi [Utopia]. Międzygwiezdna wojna domowa robotów w końcu dociera do Inferna. Roboty Nowych Praw zostają zniszczone lub ukrywają się [Tryumf Fundacji].

	   ok. 1200 lat p.e.g.
	   Planeta Rhodia i Królestwa Mgławicowe pod wodzą szlacheckiego rodu Hinriadów zrzucają jarzmo planety Tyrann i ponownie odkrywają demokrację [Gwiazdy jak pył]. Dekadenckie światy Przestrzeńców powoli wymierają. Galaktyka jest skolonizowana [Fundacja i Ziemia]. R. Daneel Olivaw formułuje Prawa Kodowania, wytyczając granice sztucznej inteligencji [Zagrożenie Fundacji]. W ramach walki z chaosem wprowadza takie amortyzatory, jak historyczna amnezja, gorączka mózgowa oraz giskardiańskie nadajniki mentalistyczne. Stagnacja ludzkiej inteligencji, społeczności i techniki. Powstają ugrupowania ludzi i robotów walczące z amnezją [Tryumf Fundacji].

	   ok. 500 lat p.e.g.
	   Pięć światów Republiki Trantorskiej tworzy Konfederację Trantorską, a później Imperium Trantorskie [Prądy przestrzeni]. R. Daneel Olivaw kieruje nim, opierając się na wczesnych “prawach humaniki”. Ludzie zapominają o swoim rodowodzie.

	   200 lat p.e.g.
	   Połowa zamieszkanych planet Galaktyki należy do Imperium Trantorskiego. Trantor popiera bunt planety Florina przeciw uciskowi planety Sark [Prądy przestrzeni].

	   l r.e.g. (12500 p.e.g. ok. 8000 lat po Wielkiej Diasporze)
	   Imperium Trantorskie staje się Imperium Galaktycznym. Początek kalendarza galaktycznego.

	   827 r.e.g.
	   Pojawienie się Josepha Schwartza (przeniesionego w przyszłość). Radioaktywna i słabo zaludniona Ziemia podejmuje próbę przewrotu za pomocą broni biologicznej. Bunt zostaje stłumiony, częściowo dzięki Schwartzowi i wzmacniaczowi mentalistycznemu. Imperium początkowo pomaga odkażać Ziemię, lecz wkrótce z tajemniczych powodów wstrzymuje pomoc [Kamyk na niebie, Tryumf Fundacji].

	   ok. 900 r.e.g.
	   Wymuszona ewakuacja niegościnnej Ziemi. Założenie kolonii na planecie Alfa [Fundacja i Ziemia].

	   975 r.e.g.
	   Rozumne istoty zostają znalezione na pustynnym świecie i przewiezione na Cepheusa 18. Później w tajemniczy sposób uciekają z Galaktyki [Ślepa uliczka].

	   ok. 2000 r.e.g.
	   Daneel Olivaw i R. Yan Kansarv zakładają wytwórnię i bazę remontową robotów na odległym Eos [Fundacja i chaos]. Wielka Ruellis pomaga ustanowić podstawy dobrego państwa opiekuńczego, umożliwiając stworzenie stabilnego i konserwatywnego ustroju, odpornego na chaos [Tryumf Fundacji].

	   ok. 3000 r.e.g.
	   Podczas epidemii chaosu symulacje starożytnych osobowości Woltera i Joanny d’Arc dyskutują o sztucznej inteligencji [Zagrożenie Fundacji]. Z pomocą calviniańskich robotów imperatorowa Shoree-Harn bezskutecznie usiłuje wprowadzić nowy kalendarz i zreformować skostniały ustrój [Fundacja i chaos].

	   8789 r.e.g.
	   Na planecie Lingane zaczyna się kolejne “odrodzenie”. Osiem lat później kończy się epidemią chaosu [Tryumf Fundacji].

	   11865 r.e.g.
	   Na Eos zostaje skonstruowana Dors Venabili - humanoidalny robot [Zagrożenie Fundacji].

	   11867 r.e.g.
	   Ludzie opuszczają jedyną pozagalaktyczną kolonię w Większym Obłoku Magellana. Ten fakt zostaje utajniony [Fundacja i chaos].

	   11988 r.e.g.
	   Narodziny Hariego Seldona oraz Cleona I. Daneel Olivaw zdaje sobie sprawę, że Imperium podupada, częściowo z powodu częstych epidemii chaosu. Prawo Zerowe obliguje go do przeciwdziałania temu, najpierw pod postacią szefa sztabu, a potem Pierwszego Ministra [Preludium Fundacji]. Rezultatem jego tajnych eksperymentów genetycznych jest zarówno matematyczny geniusz Hariego, jak i pojawienie się ludzi o zdolnościach mentalistycznych [Tryumf Fundacji].

	   12010 r.e.g.
	   Cleon I zostaje imperatorem [Preludium Fundacji].

	   12020 r.e.g.
	   Hari Seldon wygłasza wykład o możliwościach psychohistorii. Daneel namawia go, by zajął się praktycznym zastosowaniem tej nauki, która może uratować Imperium. Dors Venabili zostaje żoną Seldona. Adoptują chłopca, Raycha. Seldon i Yugo Amaryl zaczynają badania nad psychohistorią [Preludium Fundacji].

	   12028 r.e.g.
	   Calviniańskie roboty pod wodzą R. Plussiksa przenoszą się na Trantor i znajdują historyczne dokumenty z epoki Shoree-Harn, jak również symy Woltera i Joanny d’Arc. Pomagają w rozpoczęciu nowego “odrodzenia” na Sarku [Zagrożenie Fundacji]. Dzięki Seldonowi ze sceny politycznej znika Laskin Joranum. Daneel podaje się do dymisji. Cleon I mianuje Seldona Pierwszym Ministrem [Narodziny Fundacji]. Wolter i Joanna d’Arc dostają się do sieci informatycznej Trantora, gdzie spotykają starożytne niemy, w wyniku czego wybucha powstanie “tiktoków”, które zabijają wielu pozytronowych towarzyszy Daneela. Seldon zawiera z memami umowę, aby pozbyć się ich z Trantora. Odrodzenie na Sarku kończy się epidemią chaosu [Zagrożenie Fundacji].

	   12038 r.e.g.
	   Ginie Cleon I. Władzę przejmuje wojskowa junta. Seldon rezygnuje ze stanowiska Pierwszego Ministra [Narodziny Fundacji].

	   12040 r.e.g.
	   Rodzi się Wanda Seldon, córka Raycha [Narodziny Fundacji]. Na planecie Madder Loss rozpoczyna się odrodzenie. Jego upadek wstrząsa całą społecznością Galaktyki [Fundacja i chaos].

	   12048 r.e.g.
	   Upozorowana śmierć Dors Venabili i upadek rządów junty. Na tron wstępuje marionetkowy imperator Agis XIV. Prawdziwą władzę sprawuje Komisja Bezpieczeństwa Publicznego [Narodziny Fundacji]. Daneel zawozi Dors na Eos, do naprawy [Fundacja i chaos].

	   12052 r.e.g.
	   Rodzi się Bellis Seldon. Hari Seldon odkrywa mentalistyczne zdolności Wandy. Bezskutecznie próbuje odnaleźć innych mentalistów. Równania psychohistoryczne przewidują nieuchronny upadek Imperium. Zespół Seldona opracowuje plan uratowania ludzkiej wiedzy i stworzenia Drugiego Imperium za pomocą Fundacji. Śmierć Yugo Amaryla [Narodziny Fundacji].

	   12058 r.e.g.
	   Raych, Manella i Bellis przenoszą się na Santanni, gdzie zaczęło się Nowe Odrodzenie. Prowincja Anakreon usiłuje się usamodzielnić. Santanni pogrąża się w chaosie, Raych ginie, a jego rodzina znika gdzieś w przestrzeni. Stettin Palver, mentalista, przyłącza się do Projektu Seldona [Narodziny Fundacji].

	  12067 r.e.g.
 1 r.e.F.
	   Na tronie zasiada marionetkowy imperator Klayus I. Komisja Bezpieczeństwa Publicznego wytacza proces Hariemu Seldonowi i skazuje Encyklopedystów na wygnanie na Terminusa. Początek kalendarza Fundacji [Fundacja]. Vara Liso, silna mentalistka, uczestniczy w polowaniu na Wieczystych prowadzonym przez Farada Sintera. Calvinianie usiłują zniweczyć Projekt Seldona [Fundacja i chaos].

	  12068 r.e.g.
 2 r.e.F.
	   Panowanie marionetkowego imperatora Semrina. Encyklopedyści wygnani na Terminusa. Daneel zamierza wykorzystać mentalistów do stworzenia wszechumysłu - Gai. Zostają zniszczone miliony starożytnych archiwów. Nowe Odrodzenie na Ktlinie szybko kończy się epidemią chaosu. Robot heretyk usiłuje wysłać Seldona w przyszłość, lecz Daneel udaremnia to. Mors Planch przenosi się w przyszłość [Tryumf Fundacji].

	  12069 r.e.g.
 3 r.e.F.
	   Umiera Hari Seldon. Śmierć Naczelnego Komisarza Linge Chena. Jego następca zajmuje się głównie Trantorem i najbliższym otoczeniem tego świata. Psychohistorycy doprowadzają do secesji na Peryferiach Imperium.

	  50 r.e.F.
 (12116 r.e.g.)
	   Anakreon ogłasza niepodległość, odłączając Terminusa od Imperium. Hologram Seldona wyjawia cel stworzenia Fundacji. Terminus oferuje naukowe wsparcie sąsiednim królestwom, aby utrzymać równowagę polityczną.

	   80 do 195 r.e.F.
	   Fundacja zdobywa quasi-religijną władzę nad sąsiednimi królestwami, a następnie umacnia swoje wpływy ekonomiczne.

	   195 r.e.F.
	   Pod rządami Cleona II imperialny generał Bel Riose rozpoczyna kampanię przeciwko Fundacji, podbijając znaczne obszary. Jednakże Cleon odwołuje flotę, zgodnie z przewidywaniami psychohistorycznymi.

	   ok. 260 r.e.F.
	   Dagobert VIII rządzi resztkami Imperium. Zbuntowane oddziały Gilmera łupią Trantor. Druga Fundacja skutecznie broni Biblioteki Galaktycznej, a potem podpisuje traktat pokojowy z Gilmerem.

	   ok. 300 r.e.F.
	   Imperium Dagoberta IX skurczyło się do dwudziestu światów skupionych wokół Neotrantora. Muł, mutant o silnych zdolnościach mentalistycznych, podbija Fundację, wytrącając ją z kursu wytyczonego przez Plan Seldona. Następnie powołuje Unię Światów i poszukuje Drugiej Fundacji.

	   ok. 305 r.e.F.
	   Członkowie Drugiej Fundacji mentalistycznie wpływają na Muła, który zaprzestaje poszukiwań.

	   ok. 310 r.e.F.
	   Śmierć Muła. Fundacja ponownie rośnie w siłę, lecz także zaczyna rozwijać zaniedbywaną mentalistykę, co znów zagraża Planowi Seldona.

	   376 r.e.F.
	   Fundacja poszukuje Drugiej Fundacji, obawiając się jej mentalistycznej władzy. Sprytnie zmieniwszy kierunek tych poszukiwań, Druga Fundacja nadal działa w ukryciu na Trantorze. Daneel Olivaw wprowadza w życie swój projekt Gai.

	   498 r.e.F.
	   Gaia proponuje Golanowi Trevize (“nieomylnemu”) wybór pomiędzy Imperium zbudowanym ludzkimi rękami i rządzonym przez mentalistów Drugiej Fundacji a Galaksją będącą pangalaktyczną wersją Gai. Nie daje mu innych możliwości i nie konsultuje się z innymi ludźmi. Treyize wybiera Galaksję. Rozpoczynają się przygotowania do stopniowej przemiany ludzkości w jeden zbiorowy umysł [Agent Fundacji].

	   499 r.e.F.
	   Trevize wyrusza w podróż, usiłując uzasadnić swój wybór. Na Solarii odkrywa nową rasę stworzoną przez mieszkańców planety, którzy niegdyś tajemniczo zniknęli. Dotarłszy na Ziemię, spotyka R. Daneela Olivawa, którego dotychczasowe działania wynikały z Prawa Zerowego. Treyize zdaje sobie sprawę, że prawdziwe rozwiązanie musi uwzględniać roboty, Solarian, memy, mutantów i wszelkie inne rodzaje inteligentnych istot. Tak więc upraszczanie byłoby błędem [Fundacja i Ziemia].

	   520 r.e.F.
	   Na Pengii zbiera się pierwsza Komisja Galaktycznego Przymierza. Wielka Debata nad Przeznaczeniem trwa 180 lat, przerywana falami przemocy, amnezji i chaosu. Ponownie wybucha wojna domowa robotów. Cywilizacja Fundacji zmierza do konfrontacji z Gają i chaosem [Tryumf Fundacji].

	   1020 r.e.F.
	   116. wydanie Encyklopedii Galaktycznej [Fundacja].

	   1054 r.e.F.
	   117. wydanie Encyklopedii Galaktycznej [Tryumf Fundacji].
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